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Wstęp

Historia nieprzedawniona
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Jerzy Baczyński, Leszek
Będkowski

Przed 80 laty, 19 kwietnia 1943 r., wybuchło pierwsze z
warszawskich powstań  w getcie, w płnocnej
dzielnicy miasta. Wyjątkowość tego zrywu  jak
pisze prof. Andrzej Żbikowski  leży nie w
wymiarze zbrojnym starcia, takich w latach drugiej wojny było
wiele, lecz w bezprecedensowym doświadczeniu jego tysięcy
ofiar, w sposb bezwzględny zabijanych i palonych
żywcem. Ta wyjątkowość dotyczy
także tego  zauważa historyk  że
dotychczas wydarzeniu przyglądaliśmy się
głwnie z perspektywy sprawcy, ktremu kazano
zlikwidować getto. SS Brigadefhrer Jrgen Stroop
pozostawił raporty z działalności podległych mu
oddziałw, sporządzane dzień po dniu. A na
koniec dołączył album zdjęć
dokumentujących dzieło.

Trudniej przeciwstawić mu perspektywę bojowcw.
Posiadamy pewien korpus wspomnieniowy, jest on, niestety,
bardzo fragmentaryczny. () Poza tym [relacje] pochodzą
jedynie od członkw ŻOB, spośrd
bojowcw ŻZW nikt nie doczekał końca
wojny.

Te uwagi można odnieść do opisu całej
Zagłady. Znamy (znw za sprawą skrupulatności
niemieckich biuralistw) wielkie liczby dotyczące
masowego mordu w obozach śmierci. Gorzej z dokumentacją
indywidualnych dramatw.

Widać to na przykładzie tzw. Holokaustu od kul. Jak
pisze prof. Roma Sendyka, z wielu powodw  ofiary
rozstrzelań mwiły w jidysz i ginęły
często całymi rodzinami, nie zostawiały więc
wspomnień i opisw, nie złożyły po
wojnie zeznań  pozostaje on najgorzej rozpoznany w
globalnej historii drugiej wojny światowej, zwłaszcza
że wspłsprawcy ludobjstwa mylili tropy,
zacierali ślady, a co najmniej milczeli.
Nałożyła się na to wybircza polityka
pamięci w PRL i całym bloku sowieckim, w RFN i Europie
Zachodniej, w USA i Izraelu.

Wszystko to sprawia, że ciągle mamy do czynienia z
historią, ktrej nie da się odesłać do
archiwum. W pierwszym rozdziale Pomocnika
przedstawiamy obecny stan wiedzy o warszawskim getcie i zbrojnym
oporze jego mieszkańcw. Likwidacja getta była
fragmentem nazistowskiego planu ostatecznego
rozwiązania kwestii żydowskiej. Drugi
rozdział poświęcamy więc Holokaustowi. A trzeci
 pamięci i niepamięci Zagłady.

Całość otwiera przejmująca mowa Mariana
Turskiego, jednego z nielicznych już żyjących
ocalałych z Shoa, dziennikarza POLITYKI od 1957 r. Jemu
dedykujemy to wydanie Pomocnika Historycznego.

Jerzy Baczyński

Redaktor naczelny POLITYKI

Leszek Będkowski

Redaktor POMOCNIKW HISTORYCZNYCH
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Anna Augustowska  historyczka,
popularyzatorka wiedzy.

Barbara Engelking  prof. dr hab.,
kierowniczka Centrum Badań nad Zagładą
Żydw przy Instytucie Filozofii i Socjologii PAN.

Konstanty Gebert  publicysta
Kultury Liberalnej.

Agnieszka Haska  dr, adiunktka w Centrum
Badań nad Zagładą Żydw przy Instytucie
Filozofii i Socjologii PAN.

Marek Henzler  dziennikarz POLITYKI.

Kamil Kijek  dr, adiunkt w Katedrze
Judaistyki im. Tadeusza Taubego Wydziału Filologicznego
Uniwersytetu Wrocławskiego.

Krzysztof Kubiak  prof. dr hab.,
pracownik Katedry Bezpieczeństwa Uniwersytetu Jana
Kochanowskiego w Kielcach.

Jacek Leociak  prof. dr hab., pracownik
Instytutu Badań Literackich PAN oraz Centrum Badań nad
Zagładą Żydw przy Instytucie Filozofii i
Socjologii PAN.

Dariusz Libionka  dr hab., prof.
Instytutu Filozofii i Socjologii PAN.

Igor Moraczewski  dr, pracownik Archiwum
Państwowego w Toruniu.

Tomasz Oleksy-Zborowski  kierownik
Muzeum i Miejsca Pamięci w Sobiborze, niemieckiego
nazistowskiego obozu zagłady (194243).

Joanna Podgrska  dziennikarka
POLITYKI.

Michał Przybylak  dr, pracownik
Wydziału Wojskowego Akademii Sztuki Wojennej.

Piotr Pytlakowski  dziennikarz
POLITYKI.

Ewa Rogalewska  dr, pracowniczka
Instytutu Pamięci Narodowej.

Roma Sendyka  dr hab., prof. UJ,
pracowniczka Ośrodka Badań nad Kulturami Pamięci
Wydziału Polonistyki Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Tomasz Targański  historyk,
popularyzator wiedzy, wspłpracownik POLITYKI.

Michał Trębacz  dr, adiunkt w
Centrum Badań Żydowskich Uniwersytetu
Łdzkiego, kierownik Działu Naukowego w Muzeum
Historii Żydw Polskich POLIN.

Marian Turski  publicysta i
działacz społeczny, przewodniczący Rady Muzeum
Historii Żydw Polskich POLIN, od 1958 r. kierownik
działu historycznego POLITYKI.

Andrzej Żbikowski  prof. dr hab.,
pracownik Studium Europy Wschodniej Uniwersytetu Warszawskiego i
Żydowskiego Instytutu Historycznego im. Emanuela
Ringelbluma.
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Nie bądź obojętny
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Lampka chanukowa znaleziona w ruinach getta.
Muzeum Historii Żydw Polskich
POLIN



red.

W ramach obchodw 80. rocznicy wybuchu powstania w
warszawskim getcie Muzeum Historii Żydw Polskich POLIN
organizuje wystawę czasową, liczne działania
artystyczne, konferencje naukowe i warsztaty edukacyjne pod
hasłem Nie bądź obojętny. Oto
niektre z przedsięwzięć (w układzie
chronologicznym):

 Akcja Żonkile 2023.
Cywile, 1620 kwietnia 2023 r. W jej ramach
m.in.:

 Spotkanie z ocalałą w gruzach getta
Krystyną Budnicką;

 Remembering Together  koncert
symfoniczny Orkiestry Filharmonii Izraelskiej w Tel Awiwie;

 Łączy nas pamięć
 koncert Hani Rani i Orkiestry Sinfonia Varsovia;

 Akcja Żonkile w szkołach, bibliotekach i
instytucjach kultury;

 Wokł Zdążyć przed
Panem Bogiem  spotkanie z Hanną Krall i
Mariuszem Szczygłem.

 Wokł nas morze ognia. Losy
żydowskich cywilw podczas powstania w getcie
warszawskim  wystawa czasowa, 18 kwietnia
2023 r.8 stycznia 2024 r.

 Bez cienia. Kryjwki getta
warszawskiego działanie polegające
na upamiętnieniu lokalizacji, w ktrych w czasie
powstania w getcie znajdowały się kryjwki
osb cywilnych; w ramach projektu odbędą się
rwnież spacery po warszawskim Muranowie, 22 kwietnia
2023 r.

 Żydzi europejscy w obliczu
nieuchronności Zagłady 
międzynarodowa konferencja naukowa, 2325 kwietnia 2023
r.

 There was no hope. Vereint in der
Erinnerung koncerty Beethoven Orchestra
Bonn, 12 maja 2023 r.

 Millennium Docs Against Gravity 
jeden z blokw tematycznych w ramach największego
festiwalu filmw dokumentalnych w Polsce, 1214 maja
2023 r.

 Kobiety w oporze przeciwko okupantowi
niemieckiemu w getcie warszawskim, do maja 2023
r.

 Spacery miejskie, ktrych tematy
będą nawiązywać do historii getta
warszawskiego, majpaździernik 2023 r.

 Pamięć o Zagładzie
Romw  kurs edukacyjny,
czerwiecsierpień 2023 r.

 Nieopowiedziane historie, nieznani
bohaterowie  trzy spotkania z potomkami
bohaterw wystawy Wokł nas morze
ognia, wrzesieńlistopad 2023 r.

 Wokł pamięci o wojnie.
Warsztaty polsko-ukraińskie. Konteksty historyczne i
wspłczesne,
październiklistopad 2023

 Warsaw Jewish Film Festival, 2329
października 2023 r.

 Chr POLIN 
projekt muzyczno-performatywny, listopadgrudzień 2023
r.

 Nagroda POLIN promująca postawy i
działania zgodne z misją muzeum, druga połowa
listopada 2023 r.

 Podkasty z cyklu Nie bądź
obojętny, do grudnia 2023 r.

 Czytelnia POLIN, spotkania literackie
wokł nowych wydawnictw związanych z 80.
rocznicą, do grudnia 2023 r.

 Spacery po wystawie Wokł nas
morze ognia, do grudnia 2023 r. w wybrane niedziele
miesiąca.

 Rozmowy ze świadkami historii
 na portalach Wirtualny Sztetl oraz Polscy Sprawiedliwi.

Szczegły: www.polin.pl.





Prolog

Dlaczego powstanie wybuchło tak pźno?

Dlaczego powstanie w warszawskim getcie
wybuchło dopiero wtedy, kiedy przeważająca
większość blisko płmilionowego
żydowskiego miasta już nie żyła, została
zgładzona?
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Fragment płaskorzeźby z pomnika
Bohaterw Getta w Warszawie, postawionego w 1948 r.
według projektu Natana Rapaporta. Lech
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Marian Turski

Co Żydzi wiedzieli? Często w
dyskursie publicznym, w intencji poszukiwania prawdy historycznej
 choć niekiedy w niezupełnie dobrej wierze 
padają następujące stwierdzenia: skoro wiadomo
było, że Żydzi zostali skazani przez Adolfa Hitlera
na zagładę, że czeka ich eufemistycznie nazwane
ostateczne rozwiązanie 
Endlsung  czemu wcześniej nie powstali?
Przecież wiedzieli, że zginą, czemu przedtem nie
prbował każdy Żyd  choćby
nożem, tasakiem, kamieniem  zabić lub zranić
jakiegoś Niemca?

My dzisiaj wiemy, jak historia się dokonała. Ale
musimy spojrzeć na wydarzenia oczami wcześnie
żyjących. Co oni wiedzieli? Jak wwczas oceniali
sytuację i jej przypuszczalny przebieg? Jakie nurtowały
ich emocje i przemyślenia? W jakim stanie  ciała i
ducha  mogli podejmować decyzje?

Nie byłem w getcie warszawskim, ale  uwięziony
w getcie łdzkim  byłem jakby jednym z
nich. Mogliśmy mieć podobny sposb myślenia.
Oczywiście od pierwszej chwili okupacji niemieckiej
zdawaliśmy sobie sprawę, że wisi nad nami wyrok
śmierci. Ale wszystko na to wskazywało  i takie
odnosiliśmy wrażenie  że to wyrok,
ktry ma się spełnić w odwleczonym 
czy raczej rozłożonym  czasie. A więc:
ciężka praca przymusowa, okropne warunki mieszkaniowe i
sanitarne, no i wygłodzenie. Ale przypomnę
okupacyjne, optymistyczne zawołanie: Im słoneczko
wyżej, tym Sikorski bliżej! Więc trzeba
było jakoś przetrwać do końca wojny

Co to miało znaczyć: pozbyć się
Żydw? Już w okresie międzywojennym
w wczesnej domenie publicznej rozpowszechniany był
katechizm narodowego socjalizmu Mein Kampf, a w nim
stosunek i zamiary Hitlera wobec Żydw. Ale o tym,
że zagłada nastąpi w pewnym momencie, w
sposb tak szybki i gwałtowny  tego sami Niemcy
nie wiedzieli. Nawet ci, ktrzy o tym nagłym,
przyspieszonym ludobjstwie zdecydowali. Rzecz znamienna: po
słynnej nocy kryształowej
(Kristallnacht, z 9 na 10 listopada 1938 r.) jeden z
głwnych wspłtwrcw, ale
przede wszystkim realizatorw zagłady
Żydw, Reinhard Heydrich, napisał w notatce
wewnętrznej, że proces pozbywania się
Żydw potrwa 10 lat. Gdyby tak się
stało, byłby to rok 1948.

A co oni wtedy rozumieli przez pozbywanie się
Żydw? Naziści nie zasługują na
to, by ich usprawiedliwiać, ale historycy muszą
odnosić się do źrdeł, a w tamtych
czasach wyrugowanie Żydw z rżnych
dziedzin partycypacji społecznej oznaczało pozbawienie
ich praw obywatelskich i cywilnych, wywłaszczanie, usuwanie z
obszaru niemieckiego, a więc uczynienie go judenfrei,
to znaczy wolnym od Żydw. Innymi słowy: gdyby
Żydzi chcieli opuścić III Rzeszę 
oczywiście bez majątku, bez dobytku  w
porządku, niech sobie wyjeżdżają.

O słuszności takiego wnioskowania świadczyć
może ważny zapis z dziennika Hansa Franka. 31
października 1939 r. o godz. 11, już po zajęciu
Polski przez Niemcw, notuje on: Pan gubernator
generalny przyjął () dowdcę brygady
SS Streckenbacha. () Dowdca brygady
zakomunikował: Reichsfhrer SS [Heinrich Himmler, szef
SS, a zarazem Komisarz Rzeszy ds. Umacniania Niemczyzny] życzy
sobie, aby usunąć wszystkich Żydw z nowo
przyłączonych obszarw Rzeszy (),
około miliona ludzi.

A więc mamy takie oto rozumowanie: niech sobie Żydzi
żyją (na razie), ale wara im od samej III Rzeszy.

Wśrd historykw nadal trwa spr, nie
ma pewności i zgodności co do daty, kiedy dokładnie
zapadła decyzja o gwałtownym przyspieszeniu
eksterminacji. I czy była to jedna decyzja, jeden rozkaz, czy
też samorozwijający się proces. Znany niemiecki
historyk Christian Gerlach określa datę podjęcia tej
decyzji na 1112 grudnia 1941 r. Wiąże ją z
postanowieniem Hitlera o wypowiedzeniu wojny Stanom Zjednoczonym.
Jednak fakty mwią, że zagłada już
się wtedy odbywała! Właśnie zagazowano pierwsze
ofiary w obozie śmierci w Kulmhof, tj. w Chełmnie nad
Nerem. A na terytorium ZSRR, w tym dawnych Kresach II
Rzeczpospolitej, zajętym przez wojska niemieckie, Niemcy
rozstrzelali w drugim płroczu 1941 r. 600 tys.
Żydw. Niektre miejsca egzekucji są
symboliczne: Babi Jar pod Kijowem, Fort IX w Kownie, Rumbula na
Łotwie, Ponary pod Wilnem.

Kiedy wiadomości o masowych mordach dotarły do
getta warszawskiego? Kierownictwo Ha-Szomer ha-Cair,
skautowej organizacji syjonistycznej, było w kontakcie z
Szarymi Szeregami, m.in. z Aleksandrem Kamińskim. Jedna ze
wspaniałych postaci polskiego harcerstwa podziemnego Irena
Adamowicz, łączniczka z gettem warszawskim, zleciła
młodemu człowiekowi, Henrykowi Grabowskiemu, wyjazd do
Wilna w celu sprawdzenia, na ile prawdziwe są pogłoski i
doniesienia o Ponarach. Grabowski wrcił i spotkał
się z Icchakiem Cukiermanem, ps. Antek, jednym z
przywdcw młodych syjonistw.

Ze wspomnień Cukiermana: Byłem zaszokowany
wiadomościami o Ponarach. Nie wiedziałem, co ze sobą
począć. () Cios był wielki. To już nie
pogrom! Świadomość, że Ponary to
śmierć, zwaliła mnie z ng. Wiele razy
miałem to już na końcu języka. Ale tej nocy po
raz pierwszy uświadomiłem sobie, że to totalna
śmierć. Było to w listopadzie 1941 r.. Ta
wiadomość będzie miała wpływ na
postawę Cukiermana, gdy siedem miesięcy
pźniej, w lipcu 1942 r., przywdcy
żydowscy w getcie warszawskim będą zastanawiać
się nad tym, jak postępować w nowej sytuacji.

Docierają więc do getta pogłoski, plotki,
wieści o masakrach, egzekucjach i mordach na wschodzie. Na
ogł prawdziwe, choć niektre niezgodne z
faktami (np. w sprawie Słonimia). Mamy na to dowody w
diariuszach i we wspomnieniach, zostały odnotowane w
konspiracyjnym Podziemnym Archiwum Getta Warszawskiego, dziś
powszechnie znanym na świecie jako Archiwum Ringelbluma
(oryginały przechowywane są w Żydowskim Instytucie
Historycznym w Warszawie). Informator Cukiermana, wspaniały,
ofiarny, odważny i ideowy Henryk Grabowski, też nie
mgł więcej zdziałać, niż
zebrać wieści i pogłoski o Ponarach.
Przełomową  chciałoby się tak rzec
 rolę odegra naoczny świadek z miejsca
zbrodni.

Znamy go w literaturze jako Szlamka, nazywał się
prawdopodobnie Szlomo Fajner, przez część
historykw identyfikowany jako Szlomo Ber Winer. Był
młodym mężczyzną z Izbicy Kujawskiej,
ktrego wraz z innymi dziewiętnastoma Żydami
Niemcy zwerbowali do pracy. Okazało się, że mieli
pełnić funkcję grabarzy pierwszych ofiar Kulmhofu.
Szlamkowi udało się zbiec.

Po wielu perypetiach  dramatycznych, tragicznych,
fascynujących, jak z filmu grozy  znalazł się
w getcie warszawskim. Tu wyrobiono mu dokumenty na nazwisko Jakuba
Grojanowskiego, ponieważ był poszukiwany przez
Niemcw. By ochronić go przed donosicielami, wywieziono
go do Hrubieszowa, gdzie zresztą pźniej zginie.
Ale zanim to nastąpi, w getcie warszawskim
przesłuchał go Hersz Wasser, jeden ze
wspłtwrcw Archiwum Ringelbluma.
Obszerne zeznanie Szlamka opublikowano w żydowskiej prasie
konspiracyjnej w lutym 1942 r.

Jak zareagowano na świadectwo Szlamka?
Getto warszawskie znało więc tę relację od
lutego 1942 r. Jednak co to znaczyło? Nie było telewizji,
radia, wydawnictw! Prasa konspiracyjna  w kilkuset
egzemplarzach. Kto znał, kto wiedział? Wiedziała
elita, ktra prbowała tę wiedzę
rozpowszechniać. Jednak ludzie nie mogli w to uwierzyć,
nie chcieli w to uwierzyć. To było nie do
pomyślenia. Jakby rozum i myślenie racjonalne
sprzęgły się z nadzieją 
społeczną i osobistą, jednostkową. Niemcy
są praktyczni, myślą ekonomicznie. Nienawidzą
Żydw, ale dzięki szopom, resortom, warsztatom
 rżnie je nazywano w rżnych
gettach  mogą zaoszczędzić własną,
niemiecką siłę roboczą i aryjskich
Niemcw posłać na front.

Czy Żydzi w getcie warszawskim byli jasnowidzami? Czy mogli
przewidzieć tak gwałtowne przyspieszenie? Czy w Europie
wczesnej, czy w świecie wczesnym ktoś
mgł sobie wyobrazić wymordowanie całego
narodu? Kiedy podziemny Bund przesłał kanałami
Delegatury Polskiego Państwa Podziemnego w 1942 r.
informację o kilkuset tysiącach wymordowanych Żydach
polskich  w kręgach uchodźcw polskich w
Londynie, wśrd najbardziej przyzwoitych i
zasłużonych działaczy socjalistycznych,
adresatw informacji Bundu, powątpiewano. Adam Pragier
powiedział Adamowi Ciołkoszowi: Ale przesadzili.
Napisaliby: kilka tysięcy wymordowanych  to i tak
bardzo dużo. Ale kilkaset tysięcy?... Kto w to
uwierzy?

W getcie warszawskim w pełni uświadomiono sobie
prawdę o tzw. drugim etapie, czyli o tym, co znamy jako
Endlsung, dopiero po 22 lipca 1942 r. Dr Izrael
Milejkowski (o ktrym dalej będzie mowa) zapisał:
Historia getta warszawskiego dzieli się na 2 okresy: do
dnia 22 lipca 1942 r. i okres następny. Pierwszy stał pod
znakiem masowego głodu, drugi  masowej
śmierci. Wtedy zaczęła się tzw. wielka
deportacja, oznaczająca likwidację większości
mieszkańcw getta. Została tylko maleńka
enklawa, ta, ktra przygotowała powstanie 1943 r.

Co mwiono o oporze na naradzie politycznych
liderw w getcie? Tego samego dnia, 22 lipca,
choć źrdła nie są zgodne, a bardziej
prawdopodobna jest data 23 lipca, odbyła się narada
wszystkich przywdcw partii politycznych w getcie
warszawskim. Oto co zostało w pamięci Cukiermana:
Po pierwsze, zaczęto zastanawiać się nad
pytaniem, co można zrobić. Czy bronić się? I
takie przedstawienie problemu wymaga ustosunkowania się.
Schipper na przykład powiedział, że wiadomo, iż
obecnie mowa o wywiezieniu tylko (!) 80 tys. Żydw.
Mwił o historycznej odpowiedzialności: to prawda,
mwił, możliwe, że ludzie zostaną
straceni, ale czy wolno nam narażać życie wszystkich
pozostałych Żydw? Schipper umiał
mwić. Powiedział, że są w życiu
Żydw okresy godzenia się z sytuacją i okresy
walki o życie. Jego zdaniem okres obecny nie był okresem
samoobrony. Jesteśmy słabi i musimy pogodzić
się z losem. Czego żądałem na owym posiedzeniu?
Przede wszystkim ustosunkowania się do działania. Co
proponowałem? Nie miałem wiele do zaproponowania.
Zaproponowałem, by ci, ktrzy uczestniczą w
spotkaniu, oraz ich towarzysze, przywdcy społeczni
(byliśmy w stanie zebrać kilkuset Żydw),
wyszli na ulice getta z hasłem: Treblinka to
śmierć!. Niech Niemcy wejdą i zabiją
nas. Chciałem, żeby Żydzi zobaczyli krew na ulicach
Warszawy, a nie dopiero w Treblince. ()
Tłumaczyłem, że nie mamy wyjścia. Świat
nie słyszy, nie wie; pomocy od Polakw nie ma;
jeśli nie jesteśmy w stanie przynieść ratunku,
niech Żydzi przynajmniej wiedzą! ()
Powiedziałem rwnież, że trzeba uderzyć
w żydowską policję. Gdybyśmy działali w
tym kierunku, możliwe, że przedłużylibyśmy
proces, utrudnilibyśmy Niemcom robotę. Bo przecież
poradzić sobie z 450 tys. Żydw jest
trochę trudniej niż potem z 50 tys. Musieliby
ściągnąć duże posiłki, by dniami i
nocami wyłapywać Żydw. Aleksander Zysie
Frydman z Agudat Israel powiedział mi ze łzami w oczach:
Synu, Bg daje i Bg
zabiera.

Jeden z najlepszych znawcw zagadnienia prof. Israel
Gutman  skądinąd uczestnik powstania,
pźniej więzień Majdanka i Auschwitz, a po
wojnie dyrektor naukowy Yad Vashem  tak widzi rezultat
narady, o ktrej mwi Cukierman: W czasie
spotkania zgłoszono postulat aktywnego, czyli zbrojnego,
oporu. Wniosek został odrzucony przez osoby mające
niekwestionowany autorytet w tym gronie: Zysię Frydmana z
Agudat Isroel oraz historyka i działacza publicznego dr.
Ignacego Schippera. Frydman twierdził, że opr nie
ma sensu, że należy zaufać opatrzności i
czekać na pomyślny zwrot w sytuacji. Schipper z kolei
uważał, że należy wyciągnąć
wnioski z dziejw Żydw; niejeden raz
nard Izraela zmuszony był do pogodzenia się z
przelewem własnej krwi, by ratować rdzeń narodu i
zapewnić ciągłość żydowskiego
istnienia. Fizyczny opr nie był wyjściem z
zaistniałej sytuacji i mgł doprowadzić nie
tylko do zwiększenia się tragedii, ale
rwnież przyspieszyć koniec. Stanowcze wypowiedzi
Frydmana i Schippera wywarły silne wrażenie na
pozostałych uczestnikach posiedzenia i uniemożliwiły
podjęcie decyzji o aktywnym oporze.

Co zaświadczył emisariusz Jan Karski?
Młodzi poszli jednak własną drogą. Po kilku
dniach od wspomnianej narady, bo 28 lipca, organizacje
młodzieżowe w getcie warszawskim postanowiły
utworzyć Żydowską Organizację Bojową
(ŻOB).

Nie można planować zbrojnego oporu, gdy się nie
ma broni. W związku z tym chciałbym wspomnieć o
czymś, co znam z pierwszej ręki. Miałem
szczęście, że poznałem słynnego
emisariusza Jana Karskiego, ps. Witold, i że darzył mnie
przyjaźnią. Zgodził się też, bym
niektre rozmowy nagrywał. Wiadomo, że przed
ostatnią swoją misją, już do Londynu, udał
się on potajemnie do getta, by spotkać się z dwoma
przywdcami Bundu i syjonistw. Ci poprosili, aby
przekazał jedno ich przesłanie bezpośrednio
premierowi i wodzowi naczelnemu gen. Władysławowi
Sikorskiemu, z pominięciem (!) gen. Stefana Grota-Roweckiego,
komendanta Armii Krajowej. Była to bowiem skarga na
komendanta AK.

Cytuję zapis z dokonanego przeze mnie nagrania:
Powiedzieli mi  panie Witoldzie, wiemy, że
młodzi (była to jesień 1942 r.) szykują w
getcie powstanie. Oni są obywatelami polskimi. Jeżeli
komendant ma broń  to im się też należy.
Oni chcą walczyć, a komendant odmwił im
broni. Proszę to powiedzieć gen. Sikorskiemu. Na to ja
[tj. Jan Karski]:  Proszę panw, ja tego nie
mogę zrobić. On jest moim przełożonym. Chyba,
że panowie zgodzą się, żebym ja mu wasze
posłanie przekazał, poprosił o komentarz i
przedstawił gen. Sikorskiemu oba stanowiska. Zgodzili
się. Lecę ja więc do mojego bezpośredniego
przełożonego w BIP [Biurze Informacji i Propagandy
Komendy Głwnej ZWZ/AK], do Jerzego Makowieckiego. Ten
wściekły:  Po co pan się pcha do komendanta?
 (nie znał skargi, gdyż była poufna).
Poszedłem jednak z szefem BIP płk. Janem Rzepeckim do
komendanta. Ten zrobił na mnie najlepsze wrażenie. Bardzo
przystojny, postawny, dobrze ubrany, doskonale ogolony, spokojny,
nie unosił się Pamiętam: on siedział za
stołem, ja stałem. Pochwalił mnie za moje
postępowanie. Dziwię się 
powiedział  że Żydzi tego rodzaju
posłanie panu dali. Ja ich znam, jestem z nimi w
kontakcie Powiedzieli panu prawdę: ludzie z getta
zwrcili się do mnie, abym dał im broń.
Coś tam dałem, ale bardzo mało. Proszę pana, ja
jestem związany moim statusem wojskowym: mam mało broni,
a muszę wysyłać broń oddziałom
leśnym, komendantom powiatowym, ludziom, ktrzy
robią dywersję i sabotaż. Najważniejsze
zaś: muszę trzymać rezerwę broni i ludzi,
żeby w odpowiednim czasie  pamiętam jego
wyrażenie  wbić nż w plecy Niemcom.
Jakąś tam  pamiętam te słowa 
ruchawkę w getcie Niemcy zduszą w ciągu paru godzin,
przecież to nie będzie miało żadnego znaczenia
wojskowego Ale ja jestem karnym żołnierzem. Niech
pan porucznik przekaże posłanie Wodzowi Naczelnemu, a ja
zrobię, co mi każe. Musi mi jednak powiedzieć,
jaką broń i w jakiej ilości mam dostarczyć do
getta.

Karski przerwał relację. Po chwili, z naciskiem
zwracając się do mnie: Mnie przekonały
wwczas słowa komendanta. Pźniej
okazało się, że powstanie w getcie trwało o
wiele dłużej.

O co prosił poeta Władysław
Szlengel? Muszę teraz zaznaczyć, że
nastawienie Komendy Głwnej AK zmieniło się,
gdy w połowie stycznia 1943 r. Niemcy przeprowadzili
częściową akcję likwidacyjną tego, co
pozostało z wielkiego getta warszawskiego. Zostało bowiem
po wielkiej deportacji, ktra zakończyła się
21 września 1942 r., ok. 6570 tys. osb, w
dominującej większości młodych, zatrudnionych w
niemieckich fabrykach. I oto samoobrona żydowska
już zadziałała. Żydzi stawili zbrojny
opr. Niemcy tracili życie! Niemcy w czasie styczniowej
akcji zabili na miejscu kilka tysięcy Żydw,
deportowali  czyli zesłali do zamordowania  5
tys., ale po trzech dniach, 21 stycznia, akcję przerwali.

To w tym czasie Władysław Szlengel, żydowski
poeta tworzący w języku polskim, ktry niebawem
zostanie zamordowany, napisał słynny wiersz:

Słyszysz, niemiecki Boże,

Jak modlą się Żydzi w dzikich domach,

Trzymając w ręku łom czy żerdź:

Prosimy cię, Boże, o walkę krwawą,

Błagamy cię o gwałtowną śmierć


Niech nasze oczy przed skonaniem

Nie widzą, jak się wloką szyny

Ale dłoniom daj celność, Panie!

Aby się skrwawił mundur siny.

Co badał zespł doktora Izraela
Milejkowskiego? Wspomniałem przedtem dr. Izraela
Milejkowskiego. Nazwisko to  użyję
słw przeznaczonych do opisu czynu wiekopomnego 
zapisuje się złotymi głoskami w dorobku cywilizacji
światowej. Ludwik Pasteur czy Robert Koch dokonali
odkryć, ktrych ludzkość im nie zapomni
 w laboratoriach, pod mikroskopem, odkryli, co jest
przyczyną wścieklizny czy gruźlicy. Jest
wszakże jedna choroba, ktrej nie powoduje ni wirus, ni
bakteria. Jest to choroba społeczna, wywoływana w
określonych warunkach i okolicznościach. Takim jest
słynny Hołodomor na Ukrainie, a w czasach nam
wspłczesnych  głd w Sudanie lub
Jemenie. Tą chorobą jest choroba głodowa.

I oto dr Izrael Milejkowski, przewodniczący Wydziału
Zdrowia Publicznego Rady Żydowskiej w Warszawie,
zgromadził około dwudziestu lekarzy oraz gromadkę
laborantw i wsplnie postanowili w dwch
szpitalach gettowych przeprowadzić badania naukowe nad
chorobą głodową. Badania przerwano, gdy
rozpoczęła się wielka deportacja. Wyniki badań
pospiesznie opracowywano i domykano w przerwie w wysiedleniach.
Wtedy to napisał dr Milejkowski słowo wstępne do
opracowania zbiorowego. Oto krtkie fragmenty:
Pracę nad głodem rozpoczęto w lutym 1942 r.
Głd był wwczas głwnym
motywem życia codziennego w murach getta warszawskiego.
Wyrazem jego były: tłumy żebrakw ulicznych,
często napotykane na ulicach, papierem przykryte zwłoki,
cyfry śmiertelności w punktach uchodźcw i w
domach sierot oraz specyficzny, szpitalny materiał
głodowy z jego odmianami: gruźlicą i durem
plamistym. () Szpitale mieszczące się w
prowizorycznych gmachach, nieprzystosowane do swojego celu, jak
rwnież brak odpowiednich urządzeń
technicznych oraz niezbędnej aparatury utrudniały
podjęte prace. Do tego należy dodać jeszcze jeden
moment natury subiektywnej: niejeden z kolegw sam na sobie
odczuwał w pewnej mierze skutki przewlekłego niedoboru
odżywiania, czyli głodowego życia. ()
Każdy z nas jakby czuł podświadomie, że praca
ta może być nagle przerwana. () Z
przeminięciem pierwszej reakcji po straszliwym wstrząsie
przesiedlenia wrcono do niej: wydobyto
uratowany nagromadzony materiał naukowy i przystąpiono do
systematycznego ułożenia i opisania wynikw
badań. () Charakterystyczny szczegł nie
powinien być pominięty: praca nad ułożeniem i
opisaniem materiału badań odbywa się w pokoju
jednego z budynkw cmentarnych, symbolizując tło i
warunki, w jakich żyjemy i pracujemy.

Sam Milejkowski został zamordowany w czasie wspomnianej
już akcji styczniowej w 1943 r. Pozostali przy życiu
nieliczni członkowie zespołu przyspieszyli prace nad
zamknięciem publikacji. Trafnie przewidywali, że
rychło nastąpi ostateczna likwidacja getta.
Zdążyli przed 19 kwietnia 1943 r. przekazać
maszynopisy drogą konspiracyjną prof. dr. med. Witoldowi
Orłowskiemu z Uniwersytetu Warszawskiego. Dzieło
więc ocalało i ukazało się drukiem w 1946 r. w
Warszawie jako Choroba głodowa. Badania kliniczne nad
głodem wykonane w getcie warszawskim z roku 1942.
Redaktorem naczelnym był dr Emil Apfelbaum (zmarł w 1946
r.), jedyny żyjący wwczas członek
zespołu Milejkowskiego, autor jednego z rozdziałw
opracowania.

Co powoduje choroba głodowa? I tu
przechodzę do sedna. Przytoczę bardzo znaczący
fragment rozdziału Badania kliniczne nad
patologią autorstwa dr. Apfelbauma:
Ustrj ginący z powodu długotrwałego
wyniszczenia głodowego upodabnia się do gasnącej
świecy: życie zanika stopniowo, bez widocznych gołym
okiem wstrząsw. Głodujący leniwieje. Jest
skąpcem, strzegącym z uporem resztek swojego stanu
posiadania, tj. ostatnich zapasw energii. Wydatkuje je
minimalnie. Ruchy są oszczędne, jak gdyby obliczone. Ich
powolność lub nawet bezruch, trwający nieraz w
ciągu dni, dążenie do pozycji leżącej,
senność, milczenie, hamowanie odruchw,
uśpienie psychiki  oto pospolity obraz charłactwa,
na ktrym głd wycisnął swoje
piętno.

Czy nie mieści się w tym naukowym stwierdzeniu jedna z
najważniejszych przesłanek problemu, dlaczego powstanie
wybuchło tak pźno?

Pozwolę sobie na zupełnie już prywatną
dygresję. Tacy jak ja  wynędzniali, zwykli
więźniowie Auschwitz-Birkenau, znajdujący się o
krok od całkowitego zmuzułmanienia 
nie byliśmy zdolni do podniesienia buntu (w żargonie
obozowym muzułmanem nazywano więźnia
skrajnie wycieńczonego z głodu). Uczynili to ci,
ktrych wtedy nienawidziliśmy niemal tak jak
Niemcw: więźniowie, członkowie
Sonderkommando, ci, ktrzy brali udział 
oczywiście przymuszeni przez oprawcw  w
gazowaniu i spalaniu trupw. Byli silni, zdrowi,
dożywieni. Oni byli w stanie opracować plan buntu w
Krematorium IV i zdobyć w tym celu materiał
wybuchowy.

Kto jest gotw na bunt? Punktem
wyjścia ostatniej z najważniejszych przesłanek
będzie fragment jednego z najcenniejszych
źrdeł wspomnieniowych z czasw powstania.
Pisał je Marian Berland na papierze z worka cementowego
jeszcze w ukryciu w trakcie okupacji. Oto jego reakcja na myśl
o powstaniu: To dobre dla młodych, w każdej chwili
gotowych na wszystko. Ludzi, ktrzy już nic nie
mają do stracenia. A my? Dla nas całym życiem
są rodziny, całą pociechą fakt, że
jesteśmy razem. Jeszcze nikt z nas przez chwilę nie
pomyślał, aby się oderwać i szukać dla
siebie samego ratunku. Czyż możemy się
ważyć z gołymi rękoma, ze starszymi i
słabymi kobietami na tak desperacki krok? Od razu na
wstępie zginiemy. Dla nas istnieje tylko jedna
możliwość: czekać i jeszcze raz czekać.
Rozwiązanie samo musi przyjść.

Może to, co stwierdzę, będzie okrutne: powstanie
stało się dopiero wtedy możliwe, kiedy zabrakło
już rodzin  rodzicw, dziadkw, dzieci.
Kiedy rodziny zostały zamordowane, zagazowane. Kiedy
młodzi pozostali bez świadomości
odpowiedzialności za ojcw, za matki, za
dziadkw, za dzieci Bo ich już nie było.
Wtedy młodzi mogli szafować swoim życiem!

Wspomniany już uczony i bojownik Israel Gutman
napisał: W reżymach totalitarnych
społeczeństwa odeszły od zasad i wartości
cywilizacji judeochrześcijańskiej, co przyspieszyło
upadek moralności i wpłynęło zarwno na
postawy ofiar, jak i prześladowcw. Ofiary
hitlerowskiego terroru  więźniowie obozw
koncentracyjnych, jeńcy wojenni, robotnicy przymusowi 
ludzie, ktrzy mieli wszelkie powody do buntu, z reguły
nie stawiali oporu. To samo zjawisko miało miejsce w latach
stalinizmu w Związku Sowieckim. W wypadku obu
reżymw bierność wykazana przez starych
rewolucjonistw, śmiałych działaczy i
doświadczonych bojownikw wykazała, że ludzie
gotowi są stawić opr i buntować się
wwczas, gdy ich walka ma jakieś szanse powodzenia lub
może pociągnąć za sobą innych. W warunkach
reżymw totalitarnych, gdy opr pozbawiony jest
wszelkich szans zwycięstwa, ofiary z reguły nie
buntują się.

A jednak skazańcy z getta warszawskiego wznieśli
bunt!

***

Tekst pierwotnie został wygłoszony podczas
uroczystości nadania autorowi tytułu doktora honoris
causa Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie 23
marca 2022 r. Śrdtytuły i drobne skrty
pochodzą od redakcji.





Powstanie

Dzielnica wykluczenia

Od ogrodzenia murem warszawskiego getta, przez
wygłodzenie i wyniszczenie, po likwidację w postaci
wywzki do obozw śmieci.

[image: Płonące getto, maj 1943 r.; fotografia z raportu Jrgena Stroopa.] 
Płonące getto, maj 1943 r.;
fotografia z raportu Jrgena Stroopa. Alamy / BEW



Jacek Leociak

Przed zamknięciem. Z chwilą wybuchu
wojny rozpoczął się najtragiczniejszy okres w
dziejach warszawskiej społeczności żydowskiej (ok.
360 tys. osb, niespełna 30 proc.
mieszkańcw miasta). Mało kto zdawał sobie
wwczas sprawę, że będzie to trwający 44
miesiące ostatni akt, po ktrym pozostaną tylko
popił i gruz.

W październiku 1939 r. wyszło zarządzenie o
zablokowaniu kont bankowych, depozytw i
oszczędności Żydw, zakaz posiadania
gotwki przekraczającej 2 tys. zł, a także
limit tygodniowych wypłat do 250 zł i płatności
na rzecz Żydw do 500 zł. Wszystkie te
ograniczenia miały rujnujący wpływ na żydowski
handel, usługi, wytwrczość. 26
października 1939 r. gubernator generalny Hans Frank
wydał rozporządzenie o przymusie pracy dla
Żydw mieszkających w Generalnym Gubernatorstwie.
Wyłapywanych na ulicach zaciągano do pracy przy
odśnieżaniu i odgruzowywaniu Warszawy. Dla Niemcw
był to często jedynie pretekst do znęcania się
nad swymi ofiarami. Złą sławą cieszyły
się szczeglnie pomieszczenia Sejmu przy ul. Wiejskiej
i garaże SS na Dynasach.

W połowie listopada 1939 r. żydowskie
przedsiębiorstwa zostały objęte przymusowym
zarządem komisarycznym, co w praktyce oznaczało
wywłaszczenie. W tym też czasie Niemcy zamknęli
wszystkie szkoły powszechne i średnie pod pretekstem
epidemii tyfusu; o ile jednak polskie placwki powszechne i
zawodowe zostały otwarte już 7 grudnia, o tyle
żydowskie dopiero we wrześniu 1941 r. Od 1 grudnia 1939
r. Żydzi musieli nosić na prawym rękawie opaskę
z gwiazdą Dawida. Od wiosny 1940 r. zaczęto tworzyć
dla nich specjalne obozy pracy przymusowej (Judlagi).

Od początku okupacji Niemcy maltretowali
wyrżniających się strojem i wyglądem
pobożnych Żydw złapanych na ulicy,
obcinając im brody, zmuszając do upokarzających
zachowań. W październiku 1939 r. wydano zakaz uboju
rytualnego (szechity). W styczniu 1940 r. nakazano zamknięcie
mykw, uniemożliwiając tym samym rytualną
kąpiel. Pod groźbą drakońskich kar pobożni
Żydzi chodzili do konspiracyjnych łaźni rytualnych.
Okupacyjne władze wprowadziły rwnież zakaz
zbiorowych modlitw w synagogach i mieszkaniach prywatnych.
Powstawały nielegalne domy modlitwy. Zakaz ten cofnięto
na wiosnę 1941 r. i w czerwcu nastąpiło uroczyste
otwarcie Głwnej Synagogi na Tłomackiem, a
jesienią uruchomiono synagogi przy ul. Twardej 6 i ul.
Dzielnej 7.

W pierwszym okresie okupacji Żydzi byli niejednokrotnie
napadani na ulicach przez grupy polskich wyrostkw. Apogeum
ekscesw przypadło na okres Świąt
Wielkanocnych 1940 r. Zajścia zostały sprowokowane w
sposb klasyczny dla pogromw. Polski chłopiec
ukradł jabłko ze straganu przy Halach Mirowskich i
został poturbowany przez żydowskich handlarzy.
Rozeszła się pogłoska o zamordowaniu
chrześcijańskiego dziecka. Zajścia, nazywane
pźniej pogromem wielkanocnym, trwały od 22 do 29
marca. Rozbijano i plądrowano sklepy, rabowano mieszkania,
bito przechodniw z opaskami, wznoszono antysemickie
okrzyki. Ekscesy były inspirowane przez Niemcw, ale
trafiły na podatny grunt. Miały skompromitować
Polakw, przedstawić Niemcw w roli
bohaterskich obrońcw Żydw oraz
uzasadnić utworzenie getta koniecznością ich
ochrony przed Polakami antysemitami.

Obszar zagrożony tyfusem. Do
pierwszej prby utworzenia getta w Warszawie doszło
między 4 a 14 listopada 1939 r. Delegacja Judenratu (Rady
Żydowskiej; były to powołane przez okupanta organy
do administrowania żydowskimi społecznościami)
interweniowała w tej sprawie u gen. Karla von
Neumanna-Neurodea, wojskowego komendanta miasta, a ten
wstrzymał wykonanie polecenia SS. Od stycznia 1940 r.
zaczęło obowiązywać rozporządzenie
zakazujące Żydom zmiany miejsca zamieszkania bez
specjalnego zezwolenia, zaś luty przynisł zakaz
jazdy koleją. Wszystko to zmierzało do coraz surowszego
ograniczenia swobody poruszania się.

18 stycznia 1940 r. przyjechał do Warszawy Waldemar
Schn; jego zadaniem było utworzenie getta. Gubernator
dystryktu warszawskiego Ludwig Fischer powierzył mu
nadzr nad programem przemieszczeń ludności,
mianując go pełnomocnikiem do spraw przesiedleń. 23
stycznia powstał w urzędzie szefa dystryktu Wydział
Przesiedleń (Umsiedlung) pod kierunkiem właśnie
Schna.

W lutym 1940 r. Schn planował utworzenie getta na
Pradze, jednak już w marcu wszystkie przygotowania
zostały wstrzymane w związku z koncepcją
założenia żydowskiego rezerwatu na
Lubelszczyźnie (Lublinlandu), dokąd mieli być
przetransportowani Żydzi z Generalnego Gubernatorstwa. W
Warszawie pojawiły się dwujęzyczne tablice
ostrzegawcze: Seuchensperrgebiet. Nur Durchfahrt
gestatte/Obszar zagrożony tyfusem. Dozwolony tylko
przejazd. Wygradzały one, szczeglnie w
części płnocnej, kształtujący
się już od połowy XIX w. teren, na ktrym
zamieszkiwał największy odsetek warszawskich
Żydw (tzw. dzielnica płnocna,
nalewkowska). 27 marca Judenrat otrzymał oficjalne polecenie
postawienia muru wokł
Seuchensperrgebietu.

W początkach kwietnia Niemcy porzucili projekt rezerwatu
dla Żydw na Lubelszczyźnie. Pojawiła
się nowa koncepcja utworzenia dwch gett na peryferiach
Warszawy: jednego obejmującego na zachodzie tereny Woli i
Koła, drugiego zajmującego na wschodzie obszar Grochowa.
Zakładano, że takie ich usytuowanie na obrzeżu
miasta zminimalizuje szkody w gospodarce, przemyśle i
komunikacji. Tymczasem ruszyła budowa murw
wokł Seuchensperrgebietu. Kosztami ich
wznoszenia został obarczony Judenrat. Prezes Rady
Żydowskiej Adam Czerniakw 13 kwietnia zapisał w
dzienniku: Za mury zapłacimy. Roboty budowlane i
ustawianie tablic ostrzegawczych na obrzeżach obszaru
zagrożonego tyfusem zakończono w pierwszej
dekadzie czerwca.

Dzielnica dla Żydw i
przesiedlenia. 7 sierpnia 1940 r. Stadthauptmann
(starosta) Warszawy Ludwig Leist wydał zarządzenie
dotyczące owego obszaru zagrożonego
tyfusem. Żydzi mieszkający w dzielnicy niemieckiej
(składały się na nią tzw. dzielnica
rządowa w rejonie dzisiejszego placu Piłsudskiego i tzw.
dzielnica policyjna w rejonie ul. Szucha) mieli się
natychmiast wyprowadzić; żydowskim lokatorom w dzielnicy
polskiej pozwolono chwilowo pozostać; Żydzi
przyjeżdżający do Warszawy mogli zamieszkać
tylko w strefie już otoczonej murami. Zrezygnowano z tworzenia
gett peryferyjnych i postanowiono założyć jedno na
obszarze Seuchensperrgebietu. Ani w zarządzeniu
Leista, ani w przesłanych Judenratowi wyjaśnieniach nie
padło słowo getto, tylko Wohngebiet der
Juden  teren zamieszkiwania, dzielnica dla
Żydw.

2 października (w wigilię żydowskiego Nowego
Roku, Rosz ha-Szana) szef dystryktu warszawskiego Fischer
podpisał oficjalne zarządzenie o utworzeniu getta w
Warszawie, zawierające załącznik w postaci spisu
ulic stanowiących jego granice. 12 października (w Jom
Kipur, święto zamykające Dziesięć Dni
Pokuty po Nowym Roku) zarządzenie Fischera o utworzeniu trzech
dzielnic mieszkaniowych (niemieckiej, polskiej i żydowskiej)
zostało ogłoszone przez uliczne megafony.
Zakończenie przesiedlenia między tymi rejonami miasta
Niemcy zapowiedzieli na 31 października. Pźniej
okupacyjne władze zgodziły się
przedłużyć ten termin do 15 listopada.

Od tej pory przebieg granic tworzonego getta będzie
podlegać nieustannym korektom i przesunięciom. Rozgorzeje
walka o poszczeglne ulice i domy. Istniejąca od
początku niepewność i nieokreśloność
co do granic obszaru przymusowego zamieszkania Żydw
osiągnie swoje apogeum. Opowiadano mi o pewnym
[Żydzie]  pisał Emanuel Ringelblum, historyk,
działacz społeczny i publicysta, 8 listopada 
ktry siedem razy przeprowadzał się z powodu
zmiany granic getta. Inny zaś cztery razy: wysiedlony z
Hożej, Freta, Grzybowskiej 68 i stamtąd po raz
czwarty.

Ostateczne zamknięcie. 16 listopada 1940
r. warszawskie getto zostało ostatecznie zamknięte.
Opuszczanie jego terenu bez specjalnych przepustek
(żłte dla Niemcw, volksdeutschw i
Polakw, żłte z niebieskim paskiem dla
Żydw) było zabronione. Wejść
strzegła żandarmeria niemiecka, policja polska
(granatowa) i policja żydowska (Służba
Porządkowa). Ustalono 22 bramy (tzw. wachy).

Mury biegły wzdłuż linii kamienic,
rozdzielały sąsiadujące posesje, odcinały
chodniki od ulic, przegradzały ulice na pł.
Tworzyły obcy, wrogi i opresyjny układ miejskiej
przestrzeni. Powstało gigantyczne więzienie w środku
miasta, obszar wyłączony, odseparowany, hermetycznie
zamknięty. A jednak granice getta były nieustannie
naruszane przez szmuglerw, kurierw podziemia
politycznego, potem przez tych, ktrzy uciekali z
zamkniętej dzielnicy. W owej więziennej przestrzeni
były enklawy względnej swobody czy prywatności, np.
mieszkanie (w miarę upływu czasu coraz bardziej
zatłoczone), podwrko w kamienicy odgrodzone od ulicy
zamkniętą bramą (gdzie odbywały się
spotkania, recytacje, koncerty). Niezwykle rzadką enklawę
stanowiła zieleń, ktrej w getcie prawie nie
było. Dlatego wszelkie jej najwątlejsze przejawy
postrzegano jako znaki wyłamujące się z
więziennego porządku.

Mur najeżony odłamkami szkła nie mgł
jednak całkowicie przesłonić sobą tamtej
strony. Była ona widoczna z wyższych pięter
kamienic czy z drewnianego mostu dla pieszych nad ul.
Chłodną. Mur stał się granicą między
życiem i śmiercią, wolnością i
niewolą, nadzieją i rozpaczą, piekłem i
normalnością.

Przestrzeń miasta zadekretowana jako zamknięty obszar
getta wspłistniała z przestrzenią
zadekretowaną jako otwarta, chociaż okupowana. I w tym
tkwiło sedno tortury. Możliwość zachowania
wzrokowego kontaktu z tamtą stroną, jej
dotykalna bliskość stwarzała nieodparte
wrażenie continuum przestrzeni. W rzeczywistości
wsplna przestrzeń przestała istnieć. Getto
było nieustanną aluzją do utraconej
wolności, nieustannie uzmysławiało
radykalność i nieodwracalność
zamknięcia, a zarazem jego umowność. Świat
za murami był wszak tuż, na wyciągnięcie
ręki. Ale z fizyczną bliskością obu
światw drastycznie kontrastowała dzieląca
je przepaść. Pokonanie odległości kilku
krokw między jedną a drugą stroną
ulicy przedzieloną murem było zabronione pod karą
śmierci.

Organizacja życia za murami. W
październiku 1939 r. w Warszawie żyło  jak
już wspomnieliśmy  ok. 360 tys. Żydw.
Do chwili zamknięcia getta do miasta przybyło ok. 90 tys.
żydowskich uchodźcw i przesiedleńcw
z ziem wcielonych do III Rzeszy i z dystryktu warszawskiego. W
styczniu 1941 r. ludność zamkniętej dzielnicy
liczyła ok. 400 tys. mieszkańcw, zaś latem
1941 r.  w okresie największego zagęszczenia
 sięgała 460 tys. Władzę nad gettem
sprawowali żelazną ręką Niemcy  panowie
życia i śmierci. Bezpośrednie zarządzanie
masą stłoczonych za murami ludzi oddali samym
Żydom.

Tuż po wybuchu wojny przewodniczący żydowskiej
gminy wyznaniowej w Warszawie Maurycy Mayzel opuścił
Polskę. (Jesienią 1942 r. zostanie zamordowany podczas
likwidacji getta w Kowlu). 22 września 1939 r. prezydent
broniącej się Warszawy Stefan Starzyński
powołał na opuszczone stanowisko Adama Czerniakowa. Po
kapitulacji Polski Niemcy rozwiązali gminy żydowskie, a
na ich miejsce powołali wspomniane Judenraty (Rady
Żydowskie) lub Aeltestenraty (Rady Starszych), mające
reprezentować społeczność żydowską
wobec władz okupacyjnych, a będące de facto
wykonawcami poleceń okupanta. Już 4 października
1939 r. Niemcy zatwierdzili Czerniakowa na stanowisku
przewodniczącego warszawskiego Judenratu. Strukturę rady,
niezmiernie rozbudowaną, skomplikowaną i
zmieniającą się w czasie, tworzyły liczne
wydziały, komisje, referaty i agendy obejmujące niemal
wszystkie aspekty życia społecznego, ekonomicznego,
religijnego.

Na rozkaz niemieckich władz Judenrat utworzył
Żydowską Służbę Porządkową
(Jdischer Ordnungsdienst, SP), zwaną powszechnie
policją żydowską. Do czasu zamknięcia getta
zwerbowano ok. 1700 funkcjonariuszy. Komendantem został
Jzef Andrzej Szeryński (Szynkman), przed wojną
pułkownik Policji Polskiej. Do obowiązkw SP
należało przede wszystkim patrolowanie granic getta oraz
pilnowanie porządku na ulicach. Przychylny początkowo
stosunek do żydowskich policjantw zmienił
się, kiedy wiosną 1941 r. wzięli oni udział w
brutalnych łapankach mieszkańcw getta
uchylających się od przymusowych wyjazdw do
obozw pracy. Czarną kartę zapisała policja
żydowska podczas akcji wysiedleńczej, między lipcem
i wrześniem 1942 r., biorąc czynny udział w
wyłapywaniu, tropieniu i selekcji mieszkańcw
getta, doprowadzaniu ich na Umschlagplatz i ładowaniu do
wagonw (o czym dalej).

Żydowska Samopomoc Społeczna.
Działalność opiekuńcza w getcie rozwijała
się dwutorowo: w obszarze samopomocowych działań
społecznych oraz czynności podejmowanych przez Judenrat.
Między urzędnikami Rady Żydowskiej a aktywistami
społecznymi dochodziło do napięć i
sporw. Adolf Berman  dyrektor Centralnego
Towarzystwa Opieki nad Sierotami i Dziećmi Opuszczonymi, po
wojnie przewodniczący Centralnego Komitetu Żydw
w Polsce  nazywał to sporem o duszę getta i
źrdeł konfliktu szukał przede wszystkim w
niechęci przedstawicieli żydowskich partii politycznych i
środowisk społecznych do powstałego z niemieckiego
nadania Judenratu.

Żydowska Samopomoc Społeczna w warszawskim getcie
spełniała wiele funkcji, nieraz daleko
wykraczających poza klasyczne formy tego typu aktywności.
W polu działań organizacji samopomocowych znajdowała
się, oprcz zadań opiekuńczych sensu
stricto, aktywność kulturalno-oświatowa,
rżne formy tajnego nauczania, a także życie
religijne i towarzyskie. Ogniwa społecznej samopomocy
odgrywały też rolę nieformalnego samorządu
getta, przede wszystkim dzięki potężnej sieci
komitetw domowych, koordynowanych przez Sekcję Pracy
Społecznej, ktrej przewodniczył wspomniany
Emanuel Ringelblum. W tym też obszarze plasował się
zespł przedstawicieli stronnictw politycznych,
stanowiący szeroką reprezentację
mieszkańcw getta.

Trzy wielkie wyzwania.
Działalność samopomocowa koncentrowała się
wokł trzech wielkich wyzwań: głodu,
napływu uchodźcw oraz tragicznego losu dzieci.
Pomoc żywnościową niesiono przede wszystkim poprzez
sieć kuchni społecznych oraz dożywianie w ramach
pomocy sąsiedzkiej organizowanej przez komitety domowe. W
szczycie działalności takich kuchni  między
majem a wrześniem 1941 r.  wydawały one dziennie
ok. 120 tys. zup (wodnistych z powodu ograniczonych racji
żywnościowych).

Tymczasem do zamkniętego już getta wciąż
napływali Żydzi wysiedlani z gett prowincjonalnych, a
wiosną 1942 r. także z III Rzeszy. Wobec katastrofalnej
sytuacji mieszkaniowej problem ulokowania kolejnych
dziesiątkw tysięcy ludzi był nie do
rozwiązania. Na potrzeby przesiedleńcw adaptowano
najrżniejsze pomieszczenia zwane punktami dla
uchodźcw, ktrych mieszkańcy masowo
wymierali.

Najtragiczniejszy był los dzieci. Panorama ich cierpienia,
ostatecznego poniżenia i wyniszczenia to jeden z najlepiej
utrwalonych w społecznej świadomości
wizerunkw getta. Okutane w łachmany, brudne,
przemarznięte, opuchnięte z głodu,
żebrzące z rozdzierającym lamentem na ulicach
bądź konające bezgłośnie pod ścianami
domw. Osierocone, bezradne, chore, porzucone i zdane na
łaskę losu. Dziecięcy szmuglerzy, zaopatrujący
mieszkańcw zamkniętej dzielnicy w
żywność i utrzymujący swe głodujące
rodziny przy życiu. W getcie było ok. 30
sierocińcw i internatw, w tym Dom Sierot
Janusza Korczaka przeniesiony z macierzystej siedziby przy
Krochmalnej za mury, najpierw na Chłodną 33, potem
Sienną 16. Pomimo nadludzkich wysiłkw rzesz
wychowawcw, świetliczanek, społecznikw
 dzieci ginęły. Oto raz widziałam na
własne oczy  zapisała Rachela Auerbach,
kierowniczka kuchni dla literatw na ul. Leszno 40 
trupa dziecięcego przykrytego płachtą plakatu
Miesiąc Dziecka, z napisem: Ratujmy dzieci! Nasze dzieci
muszą żyć!.

Pracownicy opieki społecznej zdawali sobie sprawę,
że ich heroiczne wysiłki nie mogą
przynieść pożądanych rezultatw. Rachela
Auerbach notowała w swoim dzienniku: Cała
działalność naszych instytucji dobroczynnych nazwana
być powinna śmiercią na raty, rozkładaniem
śmierci na raty. Należy sobie nareszcie to
uświadomić, że uratować kogoś od
śmierci nie możemy, nie mamy czym. Możemy tylko
tę śmierć odwlec, przewlec, ale nie zapobiec
jej. W podobnym duchu sytuację gettowej
służby zdrowia i zamkniętych za murami lekarzy
ujmowała Adiny Blady-Szwajger, lekarka szpitala dla dzieci im.
Bersohnw i Baumanw. Pisała o
nadludzkiej medycynie. Nadludzkiej, bo stojącej
wobec wyzwań przekraczających ludzkie
możliwości. Nadludzkiej, bo starającej się
przeciwstawić wątłe, ograniczone i wciąż
malejące siły nabierającej coraz większego
impetu machinie terroru i zagłady. Nadludzkiej także
dlatego, że zmuszonej działać w poczuciu kompletnej
bezradności, tę bezradność traktować jako
stan trwały, i wbrew temu wszystkiemu robić, co tylko
można.

Wyzwanie podstawowe: przetrwać. Żydzi
na rżne sposoby prbowali przetrwać.
Rżnorodne sposoby przetrwania to właśnie
dzieje żydowskiego oporu cywilnego, przybierającego
wielorakie formy. W świecie, w ktrym praktycznie
wszystko było zabronione, w ktrym Żydowi
zabroniono żyć, już sama decyzja, by przetrwać,
była aktem oporu. W sferze materialnej było to zdobywanie
jedzenia i środkw do życia, a więc szmugiel,
handel uliczny, ale także wytwrczość,
usługi, przemysł gettowy. W sferze duchowej 
konspiracyjne życie religijne, edukacja,
działalność polityczna, ale także rozrywka i
kultura: kawiarnie, koncerty, recitale, spektakle teatralne.
Były one jednak dostępne tylko dla nielicznych.

Fenomenem bez precedensu jest liczący blisko 30 tys. kart
zbir rżnego typu dokumentw,
świadectw, relacji, drukw i zdjęć,
gromadzony z narażeniem życia przez sztab
konspiratorw działających pod kierunkiem Emanuela
Ringelbluma jako grupa Oneg Szabat (Radość Soboty).
Chodzi o Konspiracyjne Archiwum Getta Warszawy, zwane Archiwum
Ringelbluma. Kolekcja, tworzona według ścisłych
zasad metodologicznych przez zespł fachowcw
dokumentalistw oraz przez ludzi nauki, literatury, kultury,
społecznikw, nie ma sobie rwnych w Europie. W
żadnym bowiem skupisku żydowskim egzystującym pod
niemieckim terrorem nie podjęto inicjatywy na tak wielką
skalę.

Sądowa enklawa. Gmach Sądw
Grodzkich na Lesznie (obecnie Sąd Okręgowy w Warszawie,
al. Solidarności 127) znalazł się w obrębie
getta, tworząc jedną z najniezwyklejszych enklaw w
zamkniętej dzielnicy. Setki pomieszczeń i korytarzy
wraz z całym budynkiem uzyskały status eksterytorialny i
stały się miejscem przejścia między gettem a
stroną aryjską. Do wnętrza można było
wejść z dwch stron: z getta od ul. Leszno, ze
strony aryjskiej od ul. Ogrodowej. Strażnikw
łatwo było przekupić. Sądowy gmach stał
się więc miejscem ożywionego ruchu osobowego w obie
strony oraz załatwiania rżnych interesw.
Tutaj działała swoista gettowa giełda: sprzedawano
dolary, złote ruble i inne waluty, handlowano
biżuterią i złotem. Na terenie sądw
spotykali się rozdzieleni murem zakochani. Z przejścia
przez gmach korzystała żydowska konspiracja, a także
ci, ktrzy zdecydowali się uciec na aryjską
stronę.

Szmalcownicy. Na wychodzących z getta
czekali jednak szmalcownicy. Przy wszystkich przejściach i
bramach stały ich dziesiątki. Ita Diamant opisuje
swoją drogę od bramy na Żelaznej przy Lesznie do
Dworca Głwnego w Alejach Jerozolimskich.
Gdyśmy tylko zrobili pierwsze trzy kroki z drugiej
strony getta, napadła na nas cała szarańcza
chłopcw większych, szantażystw. O
tym ja przedtem nie miałam zielonego pojęcia, że
coś takiego może mnie spotkać po drugiej stronie.
Zaczęli latać za nami i (...) krzyczeć, żeby im
dać pieniądze. Byliśmy bez opasek oczywiście. Z
początku myślałam: damy temu coś, tamtemu
coś i odczepią się, ale to była jak
szarańcza. Jeden odchodził  przysyłał
drugiego, drugi odchodził  przysyłał
trzeciego. W końcu ja widziałam, że nic z tego nie
wyjdzie. (...) Wsiedliśmy do dorożki. () Jedziemy
dorożką i nagle koło dorożki jeden na rowerze,
i drugi, i trzeci na rowerze. Każdy wyciąga
rękę i każdemu trzeba dać. (...) Co tu
dużo opowiadać. Jak żeśmy [wsiedli do
pociągu]  nie mieliśmy już ani
pierścionkw, ani zegarka, ani butw. Nic nie
mieliśmy już.

Szmalcownicy potrafili śledzić swoje ofiary i
szantażować je wielokrotnie. Część
ukrywających się, ogołocona z pieniędzy, nie
mogąc znieść ciągłego zagrożenia
denuncjacją, wracała do getta. Szantażowanie
Żydw spotkało się z reakcją ze strony
polskich władz podziemnych. W marcu 1943 r. kierownictwo Walki
Cywilnej wydało komunikat zapowiadający karanie
szmalcownikw. Rada Pomocy Żydom Żegota bardzo
aktywnie domagała się zdecydowanej walki z donosicielami
i stosowania wobec szantażystw, podobnie jak wobec
agentw gestapo, kary śmierci. Pierwsze wyroki na
szmalcownikach wykonano dopiero w lipcu 1943 r., już po
zdławieniu powstania w getcie.

Warszawiacy patrzą na getto.
Całkowite rozerwanie połączeń tramwajowych na
tak znacznym obszarze w płnocnej części
miasta było nie do przyjęcia. Spowodowałoby
zablokowane tras przelotowych wschdzachd
(ulice Leszno i Chłodna) oraz
południepłnoc, czyli najkrtszej
drogi prowadzącej ze Śrdmieścia na
Żoliborz. Zastosowano więc wyjście kompromisowe,
praktyczne ze względw komunikacyjnych, ale
stanowiące wyłom w zasadzie pełnej izolacji.
Wprowadzono mianowicie instytucję tranzytu. Aryjskie tramwaje
podczas przejazdu przez getto miały eskortę policji
granatowej, jechały z maksymalną
prędkością i nie zatrzymywały się na
przystankach.

Tranzyt otwierał nowe możliwości dla szmuglu.
Mojżesz Passenstein, autor monograficznego opracowania o tym
zjawisku, powstałego po stronie aryjskiej w 1943 r.,
pisał: Trasy te były wykorzystywane przez
szmuglerw w sposb bardzo efektowny. Polscy
szmuglerzy, zazwyczaj młodociani, stali na pomostach
tramwajowych i jak tylko wz tramwajowy
przejeżdżał przez getto, szybko wyrzucali worki z
żywnością, przeważnie ziemniaki, na bruk.
Oczekujący na chodnikach wsplnicy żydowscy
chwytali worki i uciekali do bram.

W relacjach Polakw przejeżdżających przez
getto dominują obrazy wyjątkowego zatłoczenia,
egzotyki, dziwności, osobliwości miejsca. Jedną z
pasażerek tramwaju była Zofia Nałkowska. 8 stycznie
1941 r. zapisała w dzienniku: Tramwaj przebywa
egzotyczną dzielnicę żydowską o strasznych,
zatłoczonych mimo mrozu ulicach, sklepach zabitych, spalonych
domach. () Jest to dziwne niezmiernie  jako obraz i
jako myśl o tym. Jarosław Iwaszkiewicz
zanotował 23 lutego 1941 r.: Po raz pierwszy jadę
tramwajem, ktry przechodzi przez getto. Zatrzymuje się
z tej strony muru, potem przejeżdża przez całe
Leszno i zatrzymuje się dopiero za tamtym murem. ()
Przede wszystkim co mnie uderza, to szalone natłoczenie ulic
czarnym, zwartym tłumem. Tłum ten wygląda
egzotycznie, niepodobny nawet do tego, co się widziało na
Nalewkach. Dużo sklepw, ruch handlowy. Zauważam,
że na ulicy, na trotuarach leżą żebracy o
strasznych, białych twarzach. Jest kilku nakrytych gazetami:
to są trupy. () Dreszcz mnie przechodzi, że tutaj
mieszkają moi przyjaciele, rodzice
przyjacił.

W Barykadzie Wolności, konspiracyjnym organie
Polskich Socjalistw, w numerze z 30 listopada 1941 r.
czytamy: Przez zamknięte getto warszawskie
przejeżdża co dzień kilkadziesiąt tysięcy
widzw. Patrzą oni na zatłoczone ulice, na
snujące się bezczynnie gromady wynędzniałych i
obdartych dzieci, czasem na leżącego na chodniku trupa.
Jakże mało wśrd nich zastanowienia nad tym,
co się dzieje w tym zbiorowym więzieniu?.

Polacy o Żydach. Wśrd
dokumentw w Archiwum Ringelbluma znajduje się
złożona po marcu 1942 r. przez Irenę Adamowicz
relacja zatytułowana Polacy o Żydach.
Autorka, przed wojną działaczka harcerska i pracownica
opieki społecznej, w czasie okupacji była kurierką
Żydowskiej Organizacji Bojowej, przenosiła
wiadomości z warszawskiego getta m.in. do Wilna, Kowna i
Białegostoku, a także pośredniczyła między
polskim i żydowskim podziemiem. W 1958 r. została
odznaczona medalem Sprawiedliwy wśrd Narodw
Świata. W swej relacji zajmuje się przede wszystkim
podstawami, jakie ujawnia prosty człowiek z
ulicy wobec zamkniętych za murami.

Trzeba tu najprzd zdać sobie sprawę,
że zamknięcie Żydw dało bardzo wielu
Polakom korzyści materialne  stwierdza
Adamowicz, powołując się nie tylko na intratny
proceder szmuglu. Chodzi rwnież o zniknięcie
żydowskiej konkurencji z handlu czy drobnej
wytwrczości, o atrakcyjne dla Polakw zamiany
mieszkań podczas przymusowej przeprowadzki Żydw
do getta, o kupowanie za bezcen od głodujących w getcie
Żydw luksusowych towarw czy ubrań.

W relacji Adamowicz mowa o obojętności, uprzedzeniach
i stereotypach przesłaniających realia getta. Nie
wiem, skąd pojawiło się wśrd
ludności polskiej bardzo popularne twierdzenie, że
Żydom w ghetcie jest dobrze. () Cyfry
śmiertelności w ghetcie, opowiadanie o żebrakach i
innych dowodach nędzy ghetta nie robią na
ogł wrażenia. Utrwaliło się
pojęcie, że to wszystko Żydzi na pokaz
robią. Kurierka odnotowuje reakcję na
rozpoczętą wiosną 1942 r. likwidację skupisk
żydowskich i masowe mordy w Generalnym Gubernatorstwie (Akcja
Reinhardt): W kołach zupełnej ciemnoty i chamstwa
można nawet spotkać czasem apoteozę tych rzeczy.
Na ogł jednak reaguje się znowu specyficznie po
polsku: wzdycha się że tu, panie, takie rzeczy
straszne się dzieją, że to mi też
nie wesoło, że to dzisiaj ich, jutro
nas. () Żadnych wnioskw, żadnego
odruchu pomocy, żadnego głębokiego wstrząsu,
przejęcia, oburzenia. Adamowicz podkreśla, że
relacjonuje tu podejście przeciętnej czerni
warszawskiej. W kołach inteligencji przeważa opinia
(): nie wolno Żydom pozwolić wrcić
na ich stanowiska. I co najwyżej mocniejszy jest nieco moment
litości i kulturalnego oburzenia na bestialstwa. I tu jednak
wie się o sprawach i losie Żydostwa mało, a
myśli się jeszcze mniej.

Wielka likwidacja. 22 lipca 1942 r. Niemcy
rozpoczęli akcję wywożenia Żydw z
warszawskiego getta do komr gazowych Treblinki. Według
rozlepionego tego dnia obwieszczenia było to przesiedlenie na
wschd, z ktrego zwolnieni mieli być m.in.
zatrudnieni w warsztatach działających w getcie (tzw.
szopach), produkujących na potrzeby Wehrmachtu. Praca w szopie
pozwalała mieć nadzieję na ratunek. Ludzie za
wszelką cenę usiłowali więc zdobyć
zaświadczenia o takim zatrudnieniu, ale Niemcy w ostatecznym
rozrachunku nie zwracali uwagi na żadne legitymacje. Ci z
mieszkańcw getta, ktrzy mieli taką
możliwość, starali się przedostać na
stronę aryjską. Ratunkiem przed wywiezieniem mogła
być dobra kryjwka. Czasem udawała się
ucieczka z samego Umschlagplatzu (placu przeładunkowego;
chodzi o nieistniejącą już rampę kolejową
przy ul. Stawki 4/6). Kiedy pociąg ruszał z bocznicy,
pozostawał już tylko skok z wagonu. Wielu
śmiałkw ginęło od kul
strażnikw, wielu pod kołami, inni leżeli
ranni przy torach, czekając na śmierć. Ale byli
tacy, ktrych ucieczka z wagonu jadącego do Treblinki
kończyła się powodzeniem.

Radykalnie zmienił się wygląd getta.
Hałaśliwe i zatłoczone dotychczas ulice, pełne
przechodniw, handlarzy, żebrakw,
umierających z głodu, stały się martwe i puste.
Sunęły nimi kolumny Żydw gnanych na
Umschlagplatz. Jedyne, co po nich zostawało, to porzucone
tobołki, węzełki, walizki, sprzęty domowego
użytku. Skończyła się codzienna krzątanina
uwięzionych za murami, zabiegających o przetrwanie.
Skończyła się pozorna stabilizacja  masowe
wywzki wzbudzały grozę, lęk przed nieznanym
i przeczucie Zagłady.

Deportacyjno-likwidacyjna akcja stanowiła kres
dotychczasowej historii getta. Okres eksterminacji pośredniej
(głd, epidemie, straszliwe warunki bytowe)
przeszedł w fazę eksterminacji bezpośredniej.
Kulminacyjnym punktem wysiedlenia był tzw. kocioł na
Miłej, czyli trwająca od 6 do 12 września 1942 r.
gigantyczna selekcja wszystkich pozostałych przy życiu
mieszkańcw getta, zgromadzonych w rejonie Smoczej,
Gęsiej, Zamenhofa, Szczęśliwej i placu
Parysowskiego. Wydawano wtedy tzw. numerki na życie,
uprawniające do pozostania w getcie. Gustawa Jarecka,
wspłpracowniczka Oneg Szabat, w złożonej w
Archiwum Ringelbluma relacji (Ostatnim etapem przesiedlenia
jest śmierć) pisała: Przed nami i za
nami jest śmierć, można by powiedzieć,
że obecne chwile oczekiwania dzieją się po wyroku,
ktry już zapadł. Jeszcze przypadek może go
odwrcić. W chwilach oczekiwania, ktre
mają w sobie odwieczną nadzieję instynktu, chcemy
utrwalić ślad po sobie.

W święto Jom Kipur, 21 września 1942 r.,
odszedł ostatni transport z Umschlagplatzu. Oznaczało to
koniec Wielkiej Akcji Likwidacyjnej w getcie warszawskim.
Według źrdeł niemieckich w ciągu 46 dni
wywieziono dokładnie 253 742 Żydw. Według
źrdeł żydowskich ludność getta
zmniejszyła się o ponad 300 tys.

Getto szczątkowe. Ku powstaniu. Po
wysiedleniu zaczął się okres tzw. getta
szczątkowego, radykalnie zmniejszonego w stosunku do
pierwotnego obszaru. Składało się ono z wydzielonych
enklaw, w ktrych mieszkali skoszarowani pracownicy
szopw zamienionych w swoiste obozy pracy. Pomiędzy
nimi były tzw. tereny dzikie, na ktrych nie wolno
było nikomu przebywać. Dla ocalałych po Wielkiej
Akcji Likwidacyjnej  a byli to przeważnie ludzie
młodzi i samotni, ktrzy stracili rodziny i bliskich
 stało się oczywiste, że tzw. przesiedlenie
na wschd oznacza śmierć i że przerwa w
wysiedlaniu jest tylko tymczasowa. Świadomość tych
faktw miała zasadniczy wpływ na dalsze losy
getta. Bojowcy zdobywali broń, produkowali granaty i koktajle
Mołotowa. Podzielili getto na sektory bojowe, szykowali
się do walki partyzanckiej. Ludność cywilna
budowała kryjwki, schrony i bunkry, gromadziła
zapasy.

Kiedy 18 stycznia 1943 r. Niemcy znw wtargnęli do
getta, aby wywieźć kolejny kontyngent Żydw,
po raz pierwszy napotkali  nieskoordynowany jeszcze i
chaotyczny  zbrojny opr. Na ulicach rozległy
się strzały. Od kul bojowcw padli pierwsi Niemcy.
Wywołało to euforyczne nastroje wśrd
Żydw. Władysław Szlengel, najpopularniejszy
poeta warszawskiego getta, pisał wwczas: Z
Niskiej i z Miłej, z Muranowa/ Wykwita płomień z
naszych luf./ To wiosna nasza! To kontratak!/ To wino walki uderza
do głw!.

Uliczne walki w styczniu 1943 r. miały decydujące
znaczenie dla zmiany nastrojw w getcie. Stało się
oczywiste, że Niemcy prowadzą bezwzględną
akcję eksterminacyjną wszystkich Żydw i nie
wolno iść z nimi na żadne koncesje, nie wolno
wierzyć ani jednemu niemieckiemu słowu. Styczniowa
samoobrona przełamała barierę strachu przed
Niemcami, przywrciła pozostałym w getcie
Żydom poczucie podmiotowości i sprawczości.
Przestali już być tylko bezbronnymi i bezradnymi
ofiarami. Między styczniem a kwietniem 1943 r. getto
przygotowywało się do stawienia Niemcom zbrojnego
oporu.

***

Getto historyczne i nazistowskie

W średniowiecznej Europie powstawanie skupisk
żydowskich w wydzielonych częściach miasta
było zjawiskiem powszechnym. Wyrażały się w
ten sposb dwie tendencje: zewnętrzny przymus i
wewnętrzny wybr. Doktryna segregacji (zakaz
wsplnego zamieszkiwania chrześcijan i
Żydw, ktra przybrała ostateczny
kształt po Soborze Laterańskim III w 1179 r.)
ewoluowała w kierunku doktryny izolacji (specjalne oznakowanie
Żydw i skupianie ich w odrębnych dzielnicach).
Gwałtowna fala prześladowań w czasie wypraw
krzyżowych, prba ocalenia odrębności
religijnej i kulturowej, postawa wewnętrznej
solidarności prześladowanych, praktyczne względy
samoobrony  to wszystko skłoniło samych
Żydw do zamieszkiwania razem w wydzielonych miejscach.
Istnieje jednak zasadnicza rżnica między tak
rozumianym miejscem zamieszkania Żydw a gettem. Po
pierwsze, jest to obszar dobrowolnego osiedlenia. Po drugie, nie
jest zamknięty. Getto historyczne miało izolować,
getto nazistowskie stanowiło formę eksterminacji
pośredniej, było przedsionkiem tzw. ostatecznego
rozwiązania. (JL)

***

Czesław Miłosz

Campo di Fiori

W Rzymie na Campo di Fiori

 Kosze oliwek i cytryn,

 Bruk opryskany winem

 I odłamkami kwiatw.

 Rżowe owoce morza

 Sypią na stoły przekupnie,

 Naręcza ciemnych winogron

 Padają na puch brzoskwini.

Tu na tym właśnie placu

 Spalono Giordana Bruna,

 Kat płomień stosu zażegnął

 W kole ciekawej gawiedzi.

 A ledwo płomień przygasnął,

 Znw pełne były tawerny,

 Kosze oliwek i cytryn

 Nieśli przekupnie na głowach.

Wspomniałem Campo di Fiori

 W Warszawie przy karuzeli,

 W pogodny wieczr wiosenny,

 Przy dźwiękach skocznej muzyki.

 Salwy za murem getta

 Głuszyła skoczna melodia

 I wzlatywały pary

 Wysoko w pogodne niebo.

Czasem wiatr z domw płonących

 Przynosił czarne latawce,

 Łapali skrawki w powietrzu

 Jadący na karuzeli.

 Rozwiewał suknie dziewczynom

 Ten wiatr od domw płonących,

 Śmiały się tłumy wesołe

 W czas pięknej warszawskiej niedzieli.

Morał ktoś może wyczyta,

 Że lud warszawski czy rzymski

 Handluje, bawi się, kocha

 Mijając męczeńskie stosy.

 Inny ktoś morał wyczyta

 O rzeczy ludzkich mijaniu,

 O zapomnieniu, co rośnie,

 Nim jeszcze płomień przygasnął.

Ja jednak wtedy myślałem

 O samotności ginących.

 O tym, że kiedy Giordano

 Wstępował na rusztowanie,

 Nie znalazł w ludzkim języku

 Ani jednego wyrazu,

 Aby nim ludzkość pożegnać,

 Tę ludzkość, ktra zostaje.

Już biegli wychylać wino,

 Sprzedawać białe rozgwiazdy,

 Kosze oliwek i cytryn

 Nieśli w wesołym gwarze.

 I był już od nich odległy,

 Jakby minęły wieki,

 A oni chwilę czekali

 Na jego odlot w pożarze.

I ci ginący, samotni,

 Już zapomniani od świata,

 Język nasz stał się im obcy

 Jak język dawnej planety.

 Aż wszystko będzie legendą

 I wtedy po wielu latach

 Na nowym Campo di Fiori

 Bunt wznieci słowo poety.

Warszawa  Wielkanoc, 1943





Powstanie

Grupy oporu

Żydowskie organizacje polityczne i zbrojne w
getcie.

[image: Aba Kowner (po lewej), wileński poeta, ktry wezwał Żydw do zbrojnego oporu; fotografia zrobiona w 1944 r., po wkroczenia do miasta Armii Czerwonej.] 
Aba Kowner (po lewej), wileński poeta,
ktry wezwał Żydw do zbrojnego oporu;
fotografia zrobiona w 1944 r., po wkroczenia do miasta Armii
Czerwonej. GFH Archives



Dariusz Libionka

Hasło z Wilna. Pierwsza żydowska
organizacja bojowa powstała w Wilnie jako reakcja na masowe
mordy dokonane w ciągu kilku miesięcy po zajęciu
miasta przez Niemcw. Spośrd 55 tys.
Żydw mieszkających tu w przededniu wybuchu wojny
sowiecko-niemieckiej jesienią 1941 r. przy życiu
pozostawało zaledwie 15 tys. Pozostałych wymordowano w
Ponarach. Hasło podjęcia zbrojnego oporu
sformułował 31 grudnia 1941 r. poeta Aba Kowner. W
manifeście skierowanym do żydowskiej młodzieży
trafnie przewidywał, że Niemcy będą
dążyć do wymordowania wszystkich Żydw
europejskich. W takiej sytuacji jedynym wyjściem mogło
być tylko odrzucenie złudzeń i podjęcie
czynnego oporu, nawet bez nadziei na ratunek. Wkrtce
utworzono Zjednoczoną Organizacją Partyzancką
(Fareynegte Partizaner Organizatsye).

Topografia polityczna. W getcie warszawskim,
gdzie wiadomości o powstaniu wileńskiej organizacji
zbrojnej docierały za pośrednictwem emisariuszy, jeszcze
przez długi czas uważano, że na terenie Generalnego
Gubernatorstwa nie dojdzie do masowej eksterminacji
Żydw. Pośrd partii politycznych
największy potencjał, pomimo opuszczenia Polski przez
większość członkw Centralnego Komitetu,
zachował Socjalistyczny Powszechny Żydowski Związek
Robotniczy Bund. Nie bez znaczenia pozostawał fakt, że
jako jedyna żydowska organizacja polityczna miał
ugruntowane związki z Polską Partią
Socjalistyczną, w okresie okupacji podzieloną na
Wolność-Rwność-Niezawisłość
i mniejsze ugrupowanie Polscy Socjaliści. Poprzez swojego
przedstawiciela po stronie aryjskiej, ktrym był
adwokat Leon Feiner (ps. Berezowski, Mikołaj), Bund
docierał do Delegatury Rządu na Kraj, przekazując
dezyderaty, a po rozpoczęciu masowej eksterminacji raporty o
jej przebiegu dla Rządu RP w Londynie. Daleko mniejszą
rolę odgrywała w getcie Poalej Syjon-Lewica (Robotnicy
Syjonu), ktrej członkiem był historyk Emanuel
Ringelblum, twrca archiwum. Reszta ugrupowań
politycznych uległa dekompozycji i prowadziła
działalność w zakresie bardzo ograniczonym, co
było spowodowane wyjazdem większości politycznych
liderw.

Punkt ciężkości przenisł się do
lewicowych syjonistycznych organizacji młodzieżowych
Ha-Szomer ha-Cair (Młody Strażnik), Dror
(Wolność), Gordonia i Związek Młodzieży
Hebrajskiej Akiba, ktre utrzymały
ciągłość organizacyjną. Inaczej było
w przypadku Betaru, najliczniejszej przed wojną
żydowskiej organizacji młodzieżowej,
podlegającej Nowej Organizacji Syjonistycznej (tzw.
syjonistom-rewizjonistom), gdyż jego komenda i wielu
najważniejszych działaczy we wrześniu 1939 r.
opuścili Warszawę i pozostali na terenie okupacji
sowieckiej.

Po utworzeniu getta w listopadzie 1940 r. rozszerzeniu
uległ zakres i formy funkcjonowania organizacji politycznych.
Prowadzono działalność edukacyjną i
kulturalną, samopomocową, charytatywną i stricte
polityczną. Wydawano pisma i biuletyny konspiracyjne
(łącznie 47 tytułw), a za sprawą
łączniczek i emisariuszy utrzymywano kontakt z
towarzyszami w gettach na terenie Generalnego Gubernatorstwa i poza
nim. Cezurę w funkcjonowaniu konspiracji stanowił 18
kwietnia 1942 r., kiedy policja niemiecka dokonała masowych
zabjstw i aresztowań osb zaangażowanych w
działalność polityczną, co spowodowało
poważne ograniczenie aktywności wydawniczej.

Blok Antyfaszystowski. W tym okresie, po
dotarciu do Warszawy przerażających wieści o masowej
eksterminacji Żydw na terenach wcielonych do Rzeszy w
obozie zagłady w Chełmnie nad Nerem i o rozpoczęciu
deportacji na Lubelszczyznę, pojawiła się idea
utworzenia w getcie organizacji zbrojnej. Za pierwszą
inicjatywą konsolidacji sił politycznych stali
działacze komunistyczni Jzef Lewartowski oraz Pinkus
Kartin. Ten pierwszy, członek KC rozwiązanej przez
Stalina Komunistycznej Partii Polski, przybył do warszawskiego
getta z Białegostoku. Kartin, weteran wojny domowej w
Hiszpanii, wchodził w skład tzw. grupy inicjatywnej,
ktra wyleciała z Moskwy 27 grudnia 1941 r. z
misją utworzenia w Warszawie partii komunistycznej (Polskiej
Partii Robotniczej). Z uwagi na tzw. zły wygląd
skierowano go do getta, gdzie zajął się odtwarzaniem
struktur komunistycznych. Przed utworzeniem PPR pozbawieni dyrektyw
działacze komunistyczni pozostawali w rozproszeniu.

W skład Bloku Antyfaszystowskiego, bo tak brzmiała
nazwa organizacji, weszły Poalej Syjon-Lewica, Poalej
Syjon-Prawica, Ha-Szomer ha-Cair i Dror. Kierowana kolegialnie,
licząca kilkaset osb, organizacja działała
poprzez pięcioosobowe komrki. Odbywały się
szkolenia wojskowe, nie było natomiast broni. Żywot
organizacji, a zarazem kres wpływw PPR w getcie
zakończyło aresztowanie Kartina 9 maja.
Zdążył ukazać się tylko jeden numer pisma
tej organizacji o nazwie Der Ruf. Sceptyczny wobec
Bloku Antyfaszystowskiego pozostawał zorientowany na sojusz z
polskimi ugrupowaniami socjalistycznymi Bund, niechętny nie
tylko wspłpracy z komunistami, lecz
rwnież syjonistycznymi organizacjami
młodzieżowymi deklarującymi sympatie prosowieckie,
np. Ha-Szomer ha-Cair.

Żydowska Organizacja Bojowa. Trwająca
dwa miesiące wielka akcja wysiedleńcza w getcie
warszawskim, rozpoczęta 22 lipca 1942 r., doprowadziła do
zasadniczej zmiany strategii działania. W pierwszych dniach
deportacji starsi liderzy społeczności żydowskiej
żywili wiarę w realność szans na uratowanie
dużej części mieszkańcw poprzez
wypełnianie zarządzeń i dostosowywanie się do
oczekiwań okupanta. Obawiano się, że prby
sprzeciwu przynieść mogą tragiczne następstwa.
Zwolennicy oporu pozostawali w mniejszości. 28 lipca liderzy
Ha-Szomer ha-Cair, Droru i Akiby proklamowali powstanie
Żydowskiej Organizacji Bojowej (Jidisze Kampf
Organizacje).

W intencji założycieli miał to być
zaczątek ponadpartyjnej organizacji o zasięgu
oglnokrajowym. Kierownictwo było kolektywne. Na czele
stanęli Josef Kapłan i Szmuel Bresław z Ha-Szomer
ha-Cair, Icchak Cukierman, Cywia Lubetkin i Mordechaj Tenenbaum z
Droru. Najpilniejszym zadaniem stało się nawiązanie
kontaktu ze stroną aryjską i pozyskanie broni. Zadanie to
powierzono kilkorgu emisariuszom, przede wszystkim
posiadającemu dobry wygląd i świetnie
mwiącemu po polsku Ariemu Wilnerowi. Z powodu braku
znajomości przez wiele tygodni nie udało mu się
dotrzeć do właściwych struktur Armii Krajowej.

W tej sytuacji działania ŻOB musiały
pozostać niezwykle ograniczone. Starano się chronić
własnych członkw przed wysiedleniem,
przeprowadzać niewielkie akcje sabotażowe i informacyjne
mające uświadomić mieszkańcom getta, czym
była deportacja na wschd. 20 sierpnia
 przy użyciu jednego z pięciu pistoletw
zakupionych za pośrednictwem komunistw  Izrael
Kanał, do niedawna członek Żydowskiej
Służby Porządkowej (SP), dokonał nieudanego
zamachu na komendanta tej formacji Jzefa Szeryńskiego.
Wkrtce na organizację spadła seria ciosw:
nie udał się transfer grupy działaczy w okolice
Hrubieszowa, 3 września zostali zatrzymani i zamordowani
Kapłan, a niedługo pźniej Bresław.
Złapano też łączniczkę
przenoszącą cały arsenał broni. Wszystko to
postawiło dalszą działalność pod znakiem
zapytania, jednak udało się przezwyciężyć
objawy zniechęcenia i paniki.

Żydowski Komitet Narodowy i Żydowska Komisja
Koordynacyjna. Akcja likwidacyjna przerzedziła
szeregi wszystkich partii, w mniejszym stopniu organizacji
młodzieżowych. Pomimo apeli o pomoc kierownictwo PPR nie
pomogło Lewartowskiemu, ktry w konsekwencji
trafił na Umschlagplatz. Wyprowadzono natomiast z getta
grupę młodzieży z zamiarem włączenia jej w
działania partyzanckie na prowincji. Kilku liderom udało
się przełamać nastj paraliżu i
zniechęcenia. Głwna w tym zasługa Mordechaja
Anielewicza. Ten rzutki działacz Ha-Szomer ha-Cair był
redaktorem jednego z wydawnictw konspiracyjnych i należał
do kierownictwa Bloku Antyfaszystowskiego. Latem 1942 r.
wyjechał na teren Zagłębia Dąbrowskiego
tworzyć tam struktury konspiracyjne. Po powrocie do
warszawskiego getta podjął działania na rzecz
odnowienia organizacji bojowej. Nowy rozdział w jej dziejach
rozpoczął się w październiku.
Nastąpiło rozszerzenie ŻOB o Poalej
Syjon-Lewicę, a pźniej otwarcie na bardziej
umiarkowaną programowo niż pozostałe organizacje
pionierskie Gordonię, kierowaną przez Elizera Gellera, a
z drugiej strony na pozbawionych kierownictwa
komunistw.

W tych warunkach konieczne okazało się utworzenie
cywilnego przedstawicielstwa politycznego pod nazwą
Żydowskiego Komitetu Narodowego. Na powstanie wsplnej
reprezentacji wszystkich sił getta nalegała AK i
Delegatura rządu na Kraj. Arie Wilner, dzięki pomocy
zaprzyjaźnionych działaczy harcerskich, w tym Aleksandra
Kamińskiego, dotarł do referatu żydowskiego w
Wydziale Informacji Biura Informacji i Propagandy Komendy
Głwnej AK, kierowanego przez Henryka Wolińskiego,
ps. Wacław. W pierwszych dniach listopada przekazał on
władzom Polski Podziemnej prośbę o wyposażenie
w broń oraz wniosek o uznanie ŻKN za oficjalnego
reprezentanta ludności żydowskiej i deklarację
lojalności wobec władz polskich.

2 grudnia dokonał się ostatni etap konsolidacji: po
trudnych negocjacjach do ŻOB przystąpił Bund,
ktry dotąd utrzymywał własne kontakty z
polską konspiracją. Platformą wspłpracy
politycznej ŻKN i Bundu stała się Żydowska
Komisja Koordynacyjna, złożona z działaczy
syjonistycznych i bundowskich, ktrej miała
podlegać Żydowska Organizacja Bojowa. Jej celem było
zorganizowanie obrony getta w wypadku dalszej akcji
wysiedleńczej i ochrona mas żydowskich
getta przed najemnikami i sługusami okupanta. Już
zresztą wcześniej sygnowane przez ŻOB ulotki
zapowiadały bezwzględne represje wobec zdrajcw.
Poszły za tym czyny. 29 października zastrzelono
zastępcę komendanta SP Jakuba Lejkina. Miesiąc
pźniej ten sam los spotkał pracownika Judenratu
Izraela Frsta.

Struktura i broń ŻOB.
Najważniejszym zadaniem było utworzenie struktur,
pozyskanie broni i środkw finansowych. Podstawą
organizacji ŻOB stały się zawiązki
oddziałw tworzone wedle przynależności
organizacyjnej i miejsca zatrudnienia. Za kontakty z AK
odpowiadał wspomniany Wilner, ps. Jurek. Cywilnymi
reprezentantami konspiracji żydowskiej stali się:
także wspomniany już Feiner, do ktrego
dołączył działacz społeczny dr Adolf
Berman, ps. Borowski, ktry wydostał się z getta,
gdzie był dyrektorem Centrali Związku Towarzystw Opieki
nad Sierotami i Dziećmi Opuszczonymi Centos, jako
przedstawiciel ŻKN. Obaj przez cały okres okupacji mieli
pozostać głwnymi postaciami żydowskiej
konspiracji w Warszawie. Weszli rwnież w skład
prezydium tworzonej Rady Pomocy Żydom o kryptonimie
Żegota i koordynowali działanie sieci pomocy stworzonych
na bazie własnych organizacji. Emisariusze i
łącznicy utrzymywali kontakty z Będzinem,
Częstochową, Sosnowcem i Krakowem. Tenenbaum został
delegowany do getta w Białymstoku w celu zdynamizowania
tamtejszej konspiracji.

Na komendanta ŻOB został wybrany Anielewicz, a jego
zastępcę Cukierman. Skład uzupełniali Hersz
Berliński z Poalej Syjon-Lewicy, Marek Edelman z Bundu i
Jochanan Morgensztern z Poalej Syjon-Prawicy. Fakt
przynależności komunistw do ŻOB, jak
rwnież kontakty utrzymywane z PPR i Gwardią
Ludową starano się utrzymywać w tajemnicy. Stosunek
AK do ŻOB był i bez tego pełen ambiwalencji.
Nieufności wobec Żydw towarzyszyło
przekonanie o nikłej ich wartości jako potencjalnych
żołnierzy. Po powstaniu ŻOB AK przekazała do
getta dwukrotnie po 10 pistoletw wraz z niewielką
ilością amunicji. Na trudności w pozyskiwaniu broni
skarżył się już wcześniej Feiner
udającemu się do Londynu Janowi Karskiemu.

Arsenał ten, powiększony o prowadzone po aryjskiej
stronie zakupy, okazał się kluczowy 18 stycznia 1943 r.,
gdy policja niemiecka wkroczyła na teren getta
szczątkowego. Mimo całkowitego zaskoczenia,
niektre oddziały ŻOB skoncentrowały
siły i w kilku miejscach stawiono opr. Na rogu ulic
Zamenhofa i Niskiej dowodzeni przez Anielewicza bojowcy po
wmieszaniu się w kolumnę prowadzoną na Umschlagplatz
zaatakowali konwojentw. Wszyscy, z wyjątkiem
dowdcy, zginęli. Inne oddziały broniły
się w domach. Zaniechanie wysiedlenia po czterech dniach
uznano, pomimo dużych strat własnych, za sukces i
argument za skutecznością strategii oporu. Samoobrona
styczniowa wzmocniła pozycję ŻOB w getcie,
podniosła autorytet Anielewicza, ale też
doprowadziła do zmiany postrzegania Żydw przez
AK. Do getta trafiło 50 pistoletw z amunicją,
materiały do wyrobu butelek zapalających oraz pewna
liczba granatw. PPR i GL nie przekazały do getta
żadnych środkw bojowych. Arsenał ŻOB
pozyskany od AK był uzupełniany przez zakupy broni
prowadzone własnymi siłami. Pozyskano kilkaset sztuk
broni krtkiej. 6 marca podczas prby zakupu broni
nastąpiło aresztowanie Wilnera, co spowodowało
zamrożenie kontaktw między AK a ŻOB w obawie
przed dekonspiracją. Wyznaczony na jego następcę
Cukierman przeszedł na stronę aryjską kilka dni
przed niemieckim atakiem na getto.

Liczebność ŻOB wynosiła ok. 500 osb,
wliczając w to łączniczki,
łącznikw oraz
wspłpracownikw. Trzon sił stanowiły
22 grupy bojowe stworzone na podstawie kryterium politycznego.
Każda z nich liczyła 1012 osb.
Pięć oddziałw sformował Dror, a ich
dowdcami byli Zacharia Artstein, Icchak Blaustein, Berl
Braude (Brojdo), Henoch Gutman, Beniamin Wald. Cztery oddziały
wystawił Ha Szomer ha-Cair, na ich czele stali Mordechaj
Growas, Salomon (Szlomo) Winogron, Dawid Nowodworski, Josef Farber.
Czterema oddziałami Bundu dowodzili Jurek Błones, Lewi
(Leon) Gruzalc, Dawid Hochberg, Wawel (Wolf) Rozowski. Czterema
złożonymi z komunistw (pod nazwą lewicy
związkowej)  Aron Bryskin, Jurek Grynszpan, Henryk
Zylberberg, Henryk Kawe (Kawa). Oddziałem Gordonii
komenderował Jakub Fajgenblat, Akiby  Lutek Rotblat,
Ha-Noar ha-Cyjoni  Jakub Praszker, Poalej Syjon-Lewicy
 Hersz Berliński, a Poalej Syjon-Prawicy  Meir
Majerowicz.

Oddziały były skoncentrowane w kilku punktach:
dziewięć zajmowało pozycje w getcie centralnym pod
komendą Izraela Kanała. Tutaj też znajdowała
się pozycja sztabu. Osiem oddziałw skoncentrowano
na terenie szopw  pierwotnie miał nimi
dowodzić Cukierman, po jego przejściu na aryjską
stronę zastąpił go Geller. Na terenie szopu
szczotkarzy znajdowało się pięć
oddziałw pod komendą Marka Edelmana. Uzbrojenie
stanowiła broń krtka i granaty, w tym
rwnież własnej produkcji. ŻOB miał
kilka karabinw. Nie brano pod uwagę ewakuacji z getta,
mimo iż z taką propozycją wystąpili
przedstawiciele KG AK, proponując organizację transportu
bojowcw na Wołyń. ŻOB miała natomiast
liczne kontakty po stronie aryjskiej w postaci
łącznikw i łączniczek oraz politycznych
liderw pozostających w kontakcie z cywilnymi i
wojskowymi strukturami Polski Podziemnej.

Żydowski Związek Wojskowy. ŻOB
nie był jedyną organizacją bojową getta. W
dokumentach założycielskich ŻKN mowa była o
obecności w nim partii rewizjonistycznej. Nie
wiadomo, czy stało się tak, by uczynić
zadość oczekiwaniom polskich czynnikw
konspiracyjnych domagających się wyłonienia
jednolitej reprezentacji getta, czy też rzeczywiście
zamierzano wkomponować w powstające struktury
konspiracyjne zwolennikw Włodzimierza
Żabotyńskiego (lidera
syjonistw-rewizjonistw, wwczas już
nieżyjącego). W gettach w Wilnie i Białymstoku Betar
był od początku pełnoprawnym uczestnikiem
organizacji konspiracyjnych. W Warszawie stało się
inaczej. Wynikało to z kilku czynnikw. W pierwszych
latach okupacji ta młodzieżwka syjonizmu
rewizjonistycznego prezentowała się skromnie
zarwno w kontekście wydawniczym, jak i organizacyjnym.
Było to częściowo spowodowane niepodjęciem
działalności politycznej przez część
przedwojennych aktywistw, lecz przede wszystkim wyjazdem
kilkudziesięcioosobowej grupy działaczy w okolice
Hrubieszowa, gdzie znaleźli zatrudnienie w gospodarstwach
rolnych.

Powrt niektrych z nich do Warszawy
(większość członkw tej grupy
zginęła podczas akcji wysiedleńczych latem 1942 r.)
przyczynił się do zwiększenia politycznego znaczenia
tego środowiska. Podobnie jak w przypadku polskiej konspiracji
rżnice ideowe, wzajemne uprzedzenia i ambicje
liderw okazały się nazbyt głębokie dla
wyłonienia jednej organizacji bojowej. Sprawę braku
akcesu rewizjonistw do ŻKN i ŻOB mogło
przesądzić nawiązanie bliskiej
wspłpracy tych organizacji z Bundem, dla
ktrego ostatnią rzeczą byłoby porozumienie z
żydowskimi faszystami. Mogło też
chodzić o kwestie kompetencyjne. Wielu członkw
Betaru miało za sobą przeszkolenie wojskowe i mogło
aspirować do zwierzchnictwa nad organizacją bojową,
co dla innych było całkowicie nie do przyjęcia.

W tej sytuacji jesienią 1942 r. członkowie organizacji
rewizjonistycznych (Betar, Masada i inne) utworzyli Żydowski
Związek Wojskowy (Jidisze Militerisze Farajnikung), na
ktrego czele stanęli bliżej nieznany Paweł
Frenkel i pochodzący z Kielc 30-letni dziennikarz Lejb (Leon)
Rodal. W dokumentach pojawia się też nazwa
organizacja Zemsty. Wyłoniono coś na
kształt komitetu politycznego, w ktrego skład
weszło kilku przebywających w getcie działaczy Nowej
Organizacji Syjonistycznej, wśrd nich psychiatra Dawid
Wdowiński i dr weterynarii Michał Strykowski. Bund,
ŻOB i ŻKN, monopolizując kontakty z polską
konspiracją, odcinały rewizjonistw od
kontaktw z KG AK i Delegaturą.

Wysłannikom ŻZW udało się nawiązać
kontakt z Polakami przedstawiającymi się jako
przedstawiciele warszawskiej AK. Ci traktowali Żydw
instrumentalnie, jako źrdło dobrego zarobku.
Korzyści były jednak oboplne, gdyż w ten
sposb ŻZW wszedł w posiadanie dużej
ilości materiałw wojskowych, w tym kilku lekkich
karabinw maszynowych. Transport niektrych partii
broni odbywał się tunelem prowadzącym z Muranowskiej
7 do kamienicy przy Muranowskiej 6, znajdującej się po
aryjskiej stronie. Na uzbrojenie przeznaczono ogromne sumy:
Przez cały okres naszej pracy oddaliśmy [Polakom]
kilkanaście milionw złotych 
pisał latem 1943 r. w swojej relacji nieznany z nazwiska
członek ŻZW. Doszło nawet do
wspłdziałania w dwch akcjach bojowych na
terenie getta ze śrdmiejskim oddziałem Kedywu
Okręgu Warszawskiego AK. Celem jednej z nich była grupa
kolaborantw z Leonem Skosowskim na czele.

Głwne siły ŻZW były ulokowane w
getcie centralnym, przy placu Muranowskim, w
sąsiadujących z sobą kamienicach o numerach 7 i 9.
Były to trzy ok. 20-osobowe grupy bojowe. W dowdztwie
znajdowali się Eliyahu Halbersztein, Natan Szultz, Meir
Teibloom, Israel (NN), Jzef Goldshaber. Mniejsze
oddziały istniały na terenie szczotkarzy, pod
dowdztwem Szmuela Łopaty, i na terenie szopw
Toebbensa i Szulca, pod dowdztwem Pinchasa Tauba.
Maksymalna liczebność organizacji mogła wynosić
260 ludzi, w większości członkw organizacji
rewizjonistycznych. W przeciwieństwie do ŻOB
przyjmowało nowych członkw, zwłaszcza gdy
byli oni uzbrojeni. W ten sposb w strefie
oddziaływania organizacji znalazły się
rżne dzikie grupy złożone np. ze
szmuglerw. A także osoby niezwiązane z
głwnym nurtem gettowej konspiracji, jak np. dr Ryszard
Walewski. Zakładano, że gdy sytuacja walczących
stanie się krytyczna, oddziały przejdą na
stronę aryjską i zostaną przerzucone do partyzantki.
Rachuby te opierały się na złudnym przekonaniu o
posiadaniu tam silnego zaplecza.

Godzina 0. W ostatnich tygodniach przed
niemieckim atakiem na getto ŻOB i ŻZW funkcjonowały
podobnie. Oddziały trwały w pogotowiu, prowadzono
działalność informacyjną, sabotowano
prby przekonania Żydw do dobrowolnego
zgłaszania się na wyjazd do obozw pracy na
Lubelszczyźnie, kontynuowano szkolenie bojowe, likwidowano
zdrajcw i prowokatorw (w sumie zastrzelono
kilkanaście osb), zdobywano fundusze na
działalność organizacyjną poprzez
nakładanie podatkw na oficjalne
instytucje i osoby prywatne. Niejednokrotnie dochodziło na tym
tle do zatargw i zadrażnień, gdyż
działań tych nie tylko nie koordynowano, ale nawet o nich
wzajemnie nie informowano. Nie planowano też żadnych
wsplnych przedsięwzięć i nie opracowano
jednolitego planu obrony getta.





Powstanie

Powstanie kwietniowe

Zbrojny opr w szczątkowym
getcie.

[image: Getto szczątkowe w dniach ostatnich deportacji, zbrojnego oporu i definitywnej likwidacji dzielnicy, kwiecień-maj 1943 r.; fotografie z raportu Jrgena Stroopa.] 
Getto szczątkowe w dniach ostatnich
deportacji, zbrojnego oporu i definitywnej likwidacji dzielnicy,
kwiecień-maj 1943 r.; fotografie z raportu Jrgena
Stroopa. Getty Images



Andrzej Żbikowski

Społeczność szczątkowego
getta. W 1942 r. było już jasne, że Niemcy
prowadzą systematyczną likwidację wszystkich skupisk
żydowskich na terenach pod swoją kontrolą. Latem
tego roku trzy czwarte mieszkańcw warszawskiego getta
zamordowano w ośrodku zagłady w Treblince. Pozostali przy
życiu nie łudzili się, że ich los będzie
inny, mimo pozorw, jakie stwarzało istnienie
ważnych zakładw produkcyjnych, w ktrych
pracowali dla okupanta (tzw. szopw). I tu się nie
mylili. 18 stycznia 1943 r. na śmierć wywieziono z
Warszawy kolejnych kilka tysięcy osb. Nie prowadzono w
tych dniach selekcji, kto ma prawo, a kto nie przebywać w
getcie. Był to ostateczny kres złudzeń, że
okupant kieruje się jakąkolwiek racjonalnością,
że każdy doświadczony robotnik wzmacnia niemieckie
możliwości prowadzenia wojny.

Pozostali przy życiu  ok. 4550 tys.
osb  czekali na kolejny cios. Nie była to
jednak już ta sama społeczność. Znaczną
jej część stanowiła młodzież,
niemogąca pogodzić się z
bezwzględnością okupanta. Większość z
niej była bardzo silnie zmotywowana ideowo 
przeważała orientacja syjonistyczna, dobrze
zorganizowana; zazwyczaj mieszkali razem w lokalach partyjnych,
poza tym wszyscy stracili wcześniej swoich bliskich.
Zdecydowali się na zbrojny opr, mimo że nie mieli
broni  głwnie z powodu wcześniejszej
izolacji i braku kontaktw z polskim podziemiem.

Walka miała być przede wszystkim wyrazem niezgody na
niemiecką brutalność i bezwzględność
oraz polską obojętność na los
Żydw. Nikt nie liczył na zwycięstwo, wszyscy
zdecydowali się na śmierć z honorem. Młodzi
bojowcy ŻOB i ŻZW (średnia wieku 2025 lat)
byli zdania, że nie można dopuścić do kolejnej
deportacji, a przynajmniej nie bez walki. W manifeście pisali:
Masy żydowskie, godzina ta zbliża się.
Musicie być gotowi stawić opr, nie pozwolić
prowadzić się jak owce na rzeź. Nawet jeden Żyd
nie pjdzie do wagonu. Ludzie, ktrzy nie są w
stanie stawić czynnego oporu, stawiać będą
opr bierny, to znaczy będą się
ukrywać.

Topografia szczątkowego getta. Nie oni
jednak dominowali w podzielonym na trzy odgrodzone od siebie
części w dawnym getcie (patrz mapa).
Większość, ok. 35 tys., stanowili pracownicy
niemieckich zakładw wytwarzających na rzecz
wojska, oszczędzeni we wcześniejszych deportacjach i
nadal łudzeni szansą na przeżycie. Warsztaty
ulokowano w rżnych, odseparowanych częściach
dawnego getta; filia szopu Waltera C. Toebbensa przy ul. Prostej
(dawne małe getto) i szop szczotkarzy u zbiegu
Świętojerskiej i Wałowej liczyły po ok.
34 tys. pracownikw, a głwna
koncentracja szopw na płnoc od ul. Leszno
 do 20 tys. Wszystkich zakładw w getcie
szczątkowym było 16. Kilka tysięcy osb
mieszkało w blokach przy Niskiej, byli to pracownicy
Werterfassung (zakładu porządkującego getto i
gromadzącego majątek wysiedlonych w 1942 r.
Żydw) i ich rodziny.

Robotnikw przekonywali o niemieckiej racjonalności
żydowscy kolaboranci. Aby położyć kres
nastrojom defetystycznym, żydowska konspiracja
zaczęła ich zwalczać poprzez zamachy i egzekucje.
Jako jeden z pierwszych zginął Jakub Lejkin, oficer
policji żydowskiej, kierujący załadunkiem do
wagonw na Umschlagplatzu wywożonych na
śmierć do Treblinki.

Nie dowierzając okupantowi, zarwno pracownicy
szopw jak i pozostali przy życiu mieszkańcy w
większości decydowali się na jedyne możliwe
rozwiązanie  ukrycie się na terenie getta,
gdyż pobyt po stronie aryjskiej był niezmiernie kosztowny
i bardzo ryzykowny. Powszechnie przygotowywali od jesieni 1942 r.
kryjwki, na poddaszach i w piwnicach, licząc, że
w nich przetrwają niemieckie akcje. W swoim
pźniejszym raporcie o likwidacji getta dowdca
niemieckiej policji i SS dystryktu Galicja Jrgen Stroop (w
połowie kwietnia 1943 r. skierowany do Warszawy z zadaniem
nadzorowania deportacji ludności żydowskiej do obozu
zagłady w Treblince) odnotował, że do 16 maja jego
oddziały wykryły i zniszczyły 631 bunkrw i
innych kryjwek. Wyłapywanych Żydw
prowadzono na Umschlagplatz bądź zabijano na miejscu.
Zginęło w ten sposb 15 tys. osb, a ponad
35 tys. wysłano do obozw pracy na
Lubelszczyźnie.

Źrdła wiedzy o powstaniu.
Wyjątkowość powstania w warszawskim getcie leży
nie w wymiarze zbrojnym starcia, takich w latach drugiej wojny
było wiele, lecz w bezprecedensowym doświadczeniu jego
tysięcy ofiar, w sposb bezwzględny zabijanych i
palonych żywcem. W przypadku wydarzeń z kwietnia i maja
1943 r. jesteśmy w wyjątkowej sytuacji, przyglądamy
się im głwnie z perspektywy sprawcy, niemieckiego
dowdztwa, ktremu kazano zlikwidować getto. SS
Brigadefuehrer Jrgen Stroop pozostawił niezwykłe
świadectwo, raporty z działalności podległych
mu oddziałw, sporządzane dzień po dniu.
Adresatem byli jego przełożeni  wyższy
dowdca SS i policji w GG Friedrich Wilhelm Krger oraz
sam szef SS Heinrich Himmler. Codzienne meldunki
sporządzał szef sztabu Max Jezuiter, Stroop je
sprawdzał, podpisywał i wysyłał. Na koniec
poprzedził zbir wstępem i dołączył
album 53 zdjęć dokumentujących wydarzenia.

Tak więc sytuacja jest o tyle odmienna, że zwykle,
analizując rżnego typu zbrojne starcia,
wychodzimy od zapisanych wspomnień organizatorw i
uczestnikw buntu czy samoobrony. Nasza sympatia jest po ich
stronie. Odnośnie do powstania w warszawskim getcie posiadamy
rwnież pewien korpus wspomnieniowy, jest on, niestety,
bardzo fragmentaryczny. Niektre relacje zostały
spisane zaraz po wojnie, inne wiele dekad pźniej, z
wyraźną tendencją heroizacji wydarzeń i
uwypuklenia roli ich autorw w ruchu kombatanckim. Poza tym
pochodzą jedynie od członkw ŻOB,
spośrd bojowcw ŻZW nikt nie doczekał
końca wojny. Konfrontacja obu typw
źrdeł  wspomnień Żydw i
niemieckiego raportu  nie daje pewności, iż
obiektywnie oddajemy przebieg wydarzeń. Ale pewien obraz daje
się zarysować.

Wybuch powstania. 19 kwietnia, w
przeddzień święta Pesach (obchodzonego przez
Żydw na pamiątkę wyjścia z niewoli
egipskiej), Niemcy w sile 850 żołnierzy wkroczyli
ponownie do getta. W teorii ich plan był bardzo wyrafinowany,
głwne zakłady (szopy krawieckie i futrzarskie
Toebbensa i Fritza Schultza oraz szop szczotkarzy) miały
być przeniesione na Lubelszczyznę, do Poniatowej i
Trawnik; już kilka miesięcy wcześniej powstały
tam odpowiednie instalacje, a fizyczna zagłada w Treblince
miała objąć jedynie tzw. dzikich Żydw,
ktrzy w getcie przebywali według Niemcw
nielegalnie.

Napotkali jednak opr. Dwie żydowskie organizacje
bojowe, ŻOB i ŻZW, zajęły pozycje
wzdłuż głwnych arterii getta: Nalewek,
Zamenhofa, Leszna, w dwch powstańczych redutach na
placu Muranowskim (ŻZW) oraz w szopie szczotkarzy
(głwnie grupy Bundu). Ludność cywilna od
poprzedniego wieczoru ukrywała się w bunkrach. Już
bowiem 18 kwietnia w getcie zaczęto rozmawiać o
możliwej akcji Niemcw, coś się działo w
budynku Judenratu na Zamenhofa (większość jego
członkw aresztowano w charakterze
zakładnikw), bojowcy z organizacji podziemnej
ostrzegali o nowych siłach ukraińskich otaczających
szczątki dzielnicy żydowskiej.

Do getta wkroczyła kolumna dowodzona przez Ferdynanda von
Sammern-Frankenegga. Niemcy byli uzbrojeni, acz nic nie
wskazywało, by liczyli się ze znaczącym oporem.
Niemniej jednak w mieście od dwch dni przebywał
inny wysoki rangą esesman, wspomniany już Jrgen
Stroop, Sammern musiał więc się domyślać,
że w razie niepowodzenia to on przejmie komendę. Niemcy
mieli w tym momencie do dyspozycji znacznie większe
środki wojskowe niż podczas akcji deportacyjnej w 1942 r.
Wzięło w niej wwczas udział w sumie nie
więcej niż 100 esesmanw, teraz do dyspozycji
było ich ponad tysiąc z dwch batalionw
szkoleniowych SS (grenadierw i kawalerii), ok. 300
policjantw niemieckich i tyluż polskich oraz batalion
strażnikw z Trawnik. Ich wzmocnieniem była
bateria artylerii przeciwlotniczej, jeden lekki czołg
(produkcji czeskiej) i dwa samochody pancerne.

Pierwszy dzień powstania. Dokumentacja
historyczna pierwszego dnia walk jest, niestety, bardzo
fragmentaryczna, wydaje się jednak, że oddziały
niemieckie wkroczyły od strony ulicy Gęsiej i na
wysokości domu przy Nalewkach 33 zostały ostrzelane z
broni ręcznej, obrzucone granatami i butelkami z benzyną.
Było to dzieło grup Zachariasza Artsztejna z Droru i
Pawła Bruskina dowodzącego grupą
komunistyczną.

Nieznany z nazwiska członek ŻOB (być może
Tuwia Borzykowski) wspominał zaraz po wyzwoleniu: [O
godz.] 5,35  gdy pierwsza zwarta kolumna SS
wmaszerowała do getta przez ulicę Nalewki  z
frontu domu Nr. 33 została zaatakowana bombami, granatami
[kolejna strona słabo czytelna] i butelkami zapalającymi.
Oddano kilka strzałw karabinowych. Niemcy szybko
zabrali rannych zabitych i się wycofali z getta. Karabin z
tego domu oddał kilka strzałw do wachy Nalewki
Św. Jerska i zaobserwowano 2 trafne wystrzały. Kolumna ta
widocznie miała za cel obsadzenie ulicy Miłej,
ktrą Niemcy od dłuższego czasu uważali
za siedzibę buntu. Około 7ej znowu na tym samym odcinku
została w ten sam sposb rozbita kolumna SS. Dla
zabezpieczenia sobie drogi odwrotu kilku butelkami
podpaliliśmy dom narożny Gęsia 24  Nalewki
37, ktry był przepełniony materiałami
łatwopalnymi.

Zaskoczyło to Niemcw na tyle, że Sammern
wydał rozkaz wycofania się poza mury getta. Zapewne
ewakuowano się nieco inną trasą, Gęsią w
stronę Stawek (na placyku przed budynkiem Judenratu
zatrzymał się sztab Sammerna), a niemieckie oddziały
zostały ponownie zaatakowane na rogu Zamenhofa i Miłej. W
walkach miał wziąć udział komendant ŻOB
Mordechaj Anielewicz. Grupami bojowymi ŻOB dowodzili Berl
Broide, Leib Gruzalc i Merdek Growas. Atak musiał zrobić
na Niemcach duże wrażenie, gdyż Sammern
zdecydował się użyć jedynego posiadanego
czołgu. Bojowcy podpalili go butelkami z benzyną, ranna
została załoga.

Wspominał ten moment z euforią anonimowy świadek:
Szli radośni, pełni beztroski, wyszukiwali
kobiety, starcw, mężczyzn i dzieci
żydowskich. Nagle z okien narożnych domw przy ul.
Zamenhofa i Miłej rzucono granaty zapalające. Ci
bohaterowie przyzwyczajeni do mordowania bezbronnych
rozsypali się w panice szukając schronienia w bramach
() po godzinie gestapowcy ściągnęli do getta
czołgi wszelkich typw i tym razem pod ich
osłoną ruszyli do ataku. Nikt jednak nie umiał
wejść do żadnego domu na ul. Miłej, z
ktrych każdy był twierdzą.

Komendę z rąk załamanego Sammerna
przejął Stroop i po dwch godzinach Niemcy
znw byli w getcie i to zarwno na Nalewkach (po
kilku godzinach walki bojowcy ukryli się w bunkrze przy
Nalewkach 37), jak i na Zamenhofa. Głwne starcie,
zażarta wymiana ognia, rozegrało się na rogu
położonej bardziej na płnoc ulicy
Miłej. Pod budynkiem przy Miłej 29 mieściła
się komenda głwna ŻOB w getcie centralnym,
broniona zażarcie do 24 kwietnia. Po jej zniszczeniu sztab
przenisł się na Miłą 9, a
następnie Miłą 18. Wydaje się, że z powodu
silnego oporu  powstańcy bronili się granatami i
butelkami z płynem łatwopalnym  i słabej
orientacji w terenie atak niemiecki nie był bardzo intensywny.
Dopiero przed szstą po południu sforsowano
Nalewki w stronę placu Muranowskiego, na ktrym
natrafiono na silny opr nieźle uzbrojonego
oddziału ŻZW. Dostępu bronił jedyny posiadany
przez bojowcw karabin maszynowy.

Tego dnia 23 niemieckich żołnierzy zostało
rannych, w tym 15 esesmanw. Poważniejsze straty
poniosło ŻZW, zginął m.in. zastępca
komendanta Eliachu Halberstein. Udało się jednak
wywiesić na dachu domu na rogu Nalewek 42 i Muranowskiej 21
dwie flagi, polską i żydowską. Oddziały
niemieckie wycofały się wieczorem poza getto, po tym, jak
bojowcy podpalili magazyn materacw na rogu Nalewek i
Franciszkańskiej. Wieczorem ukryta w bunkrach
ludność żydowska zaczęła
świętować wieczr pesachowy. Hagadę o
wyjściu z Egiptu czytano przy blasku świec.

Walki nie objęły tego dnia rejonu Niskiej i zachodniej
części Miłej, gdzie mieszkali pracownicy
Werterfassung. Tego dnia najwięcej ofiar  według
Stroopa 580 aresztowanych i 380 zastrzelonych na miejscu 
pochodziło z getta centralnego (na zachd od Nalewek),
zaskoczonych na ulicy, pozbawionych możliwości ukrycia
się w schronie. W szopach trwała normalna praca, jedynie
u szczotkarzy przerwa w zajęciach trwała kilka godzin.
Nikt też z bojowcw przebywających na tym terenie
nie zaatakował fabrycznych strażnikw.

Drugi dzień powstania. Niemcom
chodziło przede wszystkim o zniszczenie sił
żydowskich walczących na placu Muranowskim. Należy
pamiętać, że nie orientowali się oni w
wewnętrznych podziałach w konspiracji żydowskiej.
Stroopa irytowały zwłaszcza wywieszone flagi 
polska i żydowska. Znaczne siły niemieckie
zaatakowały 20 kwietnia pozycje na placu zapewne od strony
Muranowskiej i Gęsiej. Do końca dnia okupant
zlikwidował dziewięć bunkrw, poddało
się jedynie 60 cywilw, pozostali przenieśli
się do innych kryjwek. Prawdopodobnie Niemcy podpalili
tego dnia narożne budynki na placu, wymordowano
rwnież pacjentw i część
personelu medycznego ze szpitala na Czystem, mieszczącego
się wwczas w narożnym budynku na Gęsiej i
Nalewkach. Odłączono także elektryczność w
getcie centralnym, wodociąg jeszcze jakiś czas
funkcjonował.

O trzeciej po południu Stroop zarządził
deportację żydowskich robotnikw i ich rodzin z
szopu szczotkarzy. Pośrednikiem wobec funkcyjnych był
Toebbens. Zarwno jego, jak i oficerw ze sztabu
Stroopa zaskoczył wybuch bomby przy bramie od
Świętojerskiej i silna strzelanina. Mimo zajęcia
kilku budynkw opr nie ustawał, Niemcy
zaczęli więc podpalać teren. Nocą bojowcy pod
dowdztwem Marka Edelmana wycofali się do getta
centralnego. Pozostała mała grupa Hanoar Hacyjoni, jej
członkowie zginęli kilka dni pźniej po
odkryciu ich bunkra. Głwną kwaterą grupy
Edelmana stał się bunkier przy Franciszkańskiej 30.
Do getta centralnego wycofał się rwnież
niewielki oddział ŻZW dowodzony przez Chaima
Łopatę.

W czasie walk tego dnia zginął inż. Michał
Klepfisz, miesiąc pźniej pośmiertnie
odznaczony przez gen. Władysława Sikorskiego krzyżem
Virtuti Militari. Tak to wspominał jeden z jego towarzyszy:
Zaszli nam drogę od Wałowej 6. Oddałem 2
strzały karabinowe. Jednego zabiłem, drugi niemiec
strzelał seriami z pistoletu. Z 4-ch kolegw,
ktrzy ze mną wskoczyli na pozycję, jeden
został zabity (M. K. inż. Politechniki W-skiej. Nasz
pirotechnik, producent bomb, granatw i butelek).
Nieostrożnie wszedł w pole obstrzału. Ja
zostałem lekko ranny w twarz prawdopodobnie odpryskiem blachy
z dachu.

Po południu kolumnę oddziałw niemieckich
maszerujących ulicą Leszno wzdłuż szopu
Toebbensa grupa ŻOB, dowodzona przez Eliezera Gellera,
obrzuciła granatami i butelkami z benzyną. Po raz kolejny
podpalono niemiecki czołg. Wieczorem doszło
rwnież do pierwszej antyniemieckiej dywersji ze strony
polskiego podziemia. Na Bonifraterskiej (między
Świętojerską i Franciszkańską)
oddział dowodzony przez kapitana Jzefa Pszennego
prbował wysadzić mur getta, by
umożliwić ucieczkę bojowcom. Niestety, bomba
wybuchła na środku jezdni i mur ocalał,
zginęło kilku polskich konspiratorw.
Zginął rwnież jeden polski policjant
granatowy, a rannych zostało dwch Niemcw.

Trzeci i czwarty dzień powstania. 21 i 22
kwietnia znaczący opr stawiał jedynie plac
Muranowski. Niemcom udało się zerwać wywieszone na
dachu flagi. 22 kwietnia w nocy większość sił
ŻZW, pod dowdztwem komendanta Pawła Frenkla,
wycofała się tunelem na Muranowską 6 i po kilku
dniach ewakuowała do Michalina. Część sił,
ktra nadal walczyła w getcie, skorzystała z tego
tunelu zapewne 26 kwietnia, ukrywała się co najmniej
dobę na strychu wspomnianej kamienicy przy Muranowskiej 6 (nie
było tam już ludności polskiej) i została
odkryta przez Niemcw zapewne 27 kwietnia. Mimo stawiania
zbrojnego oporu wszyscy, Stroop wspomina o 120 osobach, zostali
ujęci bądź zabici przez esesmanw dowodzonych
przez porucznika policji Diehla. Natomiast ukrywający się
w Michalinie, włącznie z Frenklem, wrcili po
kilku tygodniach do Warszawy. Niemcy wykryli ich
kryjwkę przy Grzybowskiej 11 i w czerwcu po
zażartej walce zniszczyli.

Ostatniego dnia właściwego powstania  22
kwietnia  i w ciągu następnych dwch dni do
starć o rżnej intensywności dochodziło
na całym terenie szczątkowego getta, w tym
rwnież w szopach między Lesznem a Nowolipiem oraz
u szczotkarzy. Bojowcy, prawie już bezbronni  jedyny
karabin w szopach miał Szymon Heller z grupy Ha-Szomer ha-Cair
(zginął 26 kwietnia)  zwykle czekali, aż
przejdzie kolumna więźniw i dopiero potem
atakowali konwojentw.

Dni kolejne  walka partyzancka. Na
terenie szopw grupami bojowymi  podległymi
Eliezerowi Gellerowi  dowodzili Jakow Fejgenblat, Dawid
Nowodworski, Szlomo Winogron i Wolf Rozowski. Była to już
faza walki partyzanckiej  bojowcy strzelali do
Niemcw jedynie wtedy, gdy ci wchodzili na posesje,
podpalali domy i szukali bunkrw. W płomieniach
ginęły tysiące osb. Ostatni bojowcy z tego
terenu ukryli się w bunkrze przy Lesznie 56 i kilka dni
pźniej  29 kwietnia  wycofali tunelem na
stronę aryjską do kryjwki przy Ogrodowej 27, a
stamtąd zostali wywiezieni do Łomianek.

24 kwietnia Niemcy odkryli głwny bunkier ŻOB
przy Miłej 29. Cywilnym komendantem sieci
połączonych piwnic był Szmul Aszer, jeden z
najbardziej znanych szmuglerw gettowych. Dzień
wcześniej, 23 kwietnia, Mordechaj Anielewicz wysłał
list do Icchaka Cukiermana, przedstawiciela ŻOB po stronie
aryjskiej, Czołem Icchaku. () Stało
się coś, co przerosło wszystkie nasze
najśmielsze marzenia: Niemcy uciekli dwukrotnie z getta. Jeden
z naszych oddziałw wytrzymał w walce 40 minut, a
drugi  ponad sześć godzin. Mina
podłożona w rejonie szczotkarzy eksplodowała. My
straciliśmy do tej pory tylko jednego człowieka:
Jechiela. () Nie mogę Ci opisać warunkw,
w jakich żyją Żydzi. Tylko nieliczni
wytrzymają. Cała reszta wcześniej czy
pźniej zginie. Los jest przypieczętowany. W
bunkrach, w ktrych ukrywają się nasi towarzysze,
nie można w nocy zapalić świecy, bo brakuje
powietrza.

Bundowcy pod dowdztwem Marka Edelmana ukrywali się
 jak wspomnieliśmy  osobno w bunkrze przy
Franciszkańskiej 30. 27 kwietnia dołączyły do
nich niedobitki grupy Leiba Gruzalca, otoczonych na Miłej 29
(protestując wobec nieprzyjęcia do bunkra przy Miłej
18 ciężko rannego ich towarzysza Melecha Perelmana,
opuścili tę kryjwkę). W obronie schronu przy
Franciszkańskiej bundowcy stoczyli z gry
przegraną potyczkę 1 maja; ci, co przeżyli,
przenieśli się do ostatniego bunkra przy
Franciszkańskiej 22.

Tzw. amnestie Stroopa. Już 22 kwietnia
Stroop rozpoczął systematyczne palenie getta, ulica po
ulicy, by zmusić ukrywających się Żydw
do opuszczenia bunkrw. W meldunku zanotował
następnego dnia: Reichsfhrer SS za
pośrednictwem wyższego dowdcy SS i policji
wschd w Krakowie wydał rozkaz przeszukania z
największą bezwzględnością i
nieubłaganą surowością getta warszawskiego.
Dlatego też zdecydowałem się teraz na całkowite
zniszczenie żydowskiej dzielnicy mieszkaniowej przez spalenie
wszystkich blokw mieszkalnych, łącznie z blokami
przy zakładach zbrojeniowych.

Ku jego zaskoczeniu okazało się, że istniał
cały system podziemnych kryjwek, doskonale
wyposażonych, mających połączenia kanałami
kanalizacyjnymi nie tylko w obrębie getta, ale i z
dzielnicą aryjską. Tylko na terenie szopu szczotkarzy
istniało ich ponad dwadzieścia. Większość
wykryto i zniszczono w ciągu pierwszego tygodnia
powstania.

Niemcom zależało jednak  jak pisaliśmy
 na przeniesieniu szopw, ich urządzeń i
pracownikw do obozw pracy w Poniatowej i
Trawnikach. Z tą opinią musiał się
rwnież liczyć Stroop. Zmusiło go to do
ogłoszenia  24 i 28 kwietnia  tzw. amnestii albo
ostatniej szansy. Reakcje ukrywających się
były rżne, większość ostatecznie
wyszła z ukrycia, pozostali bali się, że
wśrd nich znajdą się potencjalni
denuncjatorzy znanych im bunkrw. Dobrowolnie wyszło
wwczas z kryjwek 12 tys. spośrd 30
tys. żydowskich robotnikw zatrudnionych we wszystkich
gettowych zakładach.

Systematyczne palenie getta. Wspomniane
amnestie były pewnego rodzaju podstępem, samemu Stroopowi
bowiem zależało przede wszystkim na likwidacji zbrojnego
oporu. Potwierdza to meldunek z 24 kwietnia: W tym
labiryncie domw znajdowała się tak zwana firma
zbrojeniowa [blok domw tzw. Werterfassung przy Niskiej i
Pokornej], ktra jakoby miała do przerbki i na
składzie wielomilionowej wartości materiały
należące do Wehrmachtu. 23.4.43 około godz. 21.00
zawiadomiłem Wehrmacht o moim zamiarze, żądając
wywiezienia materiałw. (...) O godz. 18.15
przeszukiwawcza grupa bojowa wkroczyła do budynkw po
ich odcięciu i stwierdziła obecność dużej
liczby Żydw. Ponieważ część tych
Żydw stawiała opr, dałem rozkaz
podpalenia. Dopiero gdy ulica i wszystkie podwrza po obu
stronach stanęły w płomieniach, z bloku
budynkw wyszli Żydzi, częściowo
płonąc lub prbowali się ratować,
skacząc z okien i balkonw na ulicę, na
ktrą uprzednio zrzucili pierzyny, kołdry i inne
przedmioty. Stale można było obserwować, że
mimo groźnego pożaru Żydzi i bandyci woleli raczej
iść z powrotem w ogień niż wpaść w
nasze ręce.

W podobnym tonie Stroop pisał w meldunku z 3 maja: W
większości wypadkw Żydzi przed opuszczeniem
bunkrw stawiali opr z bronią w ręku. W
związku z tym zanotowano 2 wypadki zranienia.
Część Żydw i bandytw
strzelała z pistoletw z obu rąk. Wobec tego,
że dzisiaj stwierdzono w wielu wypadkach, iż
Żydwki miały schowane pistolety w szarawarach,
począwszy od dzisiaj wzywano wszystkich Żydw i
bandytw, by przy rewizji kompletnie się
rozbierali.

Spalenie terenu szopw Stroop podsumował w meldunku
z 4 maja: W celu przeszukania, oczyszczenia i zniszczenia
dwch wielkich blokw domw dawnych firm
Tbbens, Schulz i Ska i innych około godz. 11.00
wprowadzono do akcji głwne siły. Po
całkowitym otoczeniu tych blokw wezwano najpierw
przebywających tam jeszcze Żydw do dobrowolnego
zgłaszania się. W ten sposb ujęto 456
Żydw z przeznaczeniem do obozw. Dopiero gdy
bloki te zaczął niszczyć ogień, ukazała
się poważna liczba Żydw, zmuszona do tego
przez ogień i dym. W wielu wypadkach Żydzi
wciąż usiłują przedzierać się nawet
przez płonące budynki. Nieokreślona liczba
Żydw, ktrzy ukazali się w czasie
szalejącego pożaru na dachach domw,
zginęła w płomieniach. Inni ukazywali się
dopiero w ostatnim momencie na najwyższych piętrach i
mogli się ratować od śmierci w płomieniach,
jedynie skacząc w dł.

Ewakuacja kanałami i śmierć
dowdcw. Sytuacja stawała się
beznadziejna, Niemcy niszczyli kolejne schrony. Bojowcy
zaczęli więc myśleć o wydostaniu się z
płonącego getta. Jedyną możliwą drogą
ucieczki były kanały ściekowe, pomimo że Niemcy
od pierwszego dnia powstania starali się wysadzić wyloty,
zalać wodą i regularnie wpuszczali gaz ze świec
kerozenowych. Wiemy ze świadectw nielicznych uratowanych,
że udane ucieczki miały miejsce. Konieczna była
pomoc polskich kanalarzy i wspłpracujących z nimi
szmuglerw. Pomoc ta była kosztowna, trzeba było
zapłacić minimum tysiąc złotych od osoby.

Trzy grupy rozpoznawcze wysłano 7 maja. 9 maja jako jedyny
wrcił do getta Kazik Ratajzer. Na grupę
bojowcw natknął się w kanale, do
ktrego zszedł po kilkugodzinnym przeszukiwaniu ruin w
pobliżu bunkra komendy. Po kilku godzinach udało się
zebrać ok. 40 bojowcw zdolnych do przejścia
kanałw. Na stronę aryjską
większość z nich wyszła rano 10 maja
włazem przy Prostej. Ciężarwką
zorganizowaną przez członka PPR Władysława
Gajka, ps. Krzaczek, zostali przewiezieni do Łomianek.

Jak wiemy z zeznań Stroopa, bunkier przy Miłej 18
został wydany przez żydowskiego szpiega Niemcom 7 maja.
Następnego dnia wpuszczono pod ziemię trujący gaz,
większość bojowcw zginęła,
część (wraz z Mordechajem Anielewiczem)
popełniła samobjstwo. W walce zginęło 4
Niemcw z SS, wrg zdobył 20 pistoletw,
nieco amunicji i granatw. Przetrwało zaledwie kilku
żobowcw, ktrych nocą odnalazł
oddział Edelmana. Wbrew częstej opinii do
samobjstw wezwał Jurek Wilner, a nie komendant
Anielewicz. Niestety, nie mamy pewności, czy ukrywający
się tam cywile poddali się czy zginęli na
miejscu.

Ostatnie starcia. Do ostatnich znaczących
starć doszło 10 i 13 maja  w obronie bunkra przy
Bonifraterskiej 3/5; zginęło 3 esesmanw, 4
zostało rannych. Prawdopodobnie wzięły w nich
udział pozostałe w getcie grupy Artsztejna (ŻOB) i
Łopaty (ŻZW). Zapewne tych wydarzeń dotyczy meldunek
Stroopa z 13 maja: Okazało się w dniu dzisiejszym,
że obecnie ujęci Żydzi i bandyci należą do
tzw. grup bojowych. Są to przeważnie młodzi
chłopcy i dziewczyny w wieku 1825 lat. Przy likwidacji
jednego bunkra wywiązała się regularna walka, w
trakcie ktrej Żydzi nie tylko strzelali z
pistoletw 08 i polskich pistoletw Vis, lecz
rwnież obrzucali żołnierzy formacji
wojskowych SS polskimi ręcznymi granatami jajowatymi. Po
ujęciu części załogi bunkra, kiedy zamierzano
ją zrewidować, jedna z kobiet, jak to już
często bywało, sięgnęła błyskawicznie
pod spdnicę i wyciągnęła ze swych
szarawarw ręczny granat, ktry
odbezpieczyła i rzuciła pod nogi żołnierzy
mających ją rewidować, przy czym sama
błyskawicznie uskoczyła w bezpieczne miejsce.

Ewakuacja i spalenie małego szopu Toebbensa przy Prostej,
między 12 a 16 maja, odbyło się bez zbrojnego oporu
ze strony pracownikw, co do pewnego stopnia zastanawia,
gdyż według Stroopa aresztowano wwczas 234
Żydw, a na miejscu zabito 155.

Bilans walk. Przez co najmniej cztery dni ok. 2
tys. świetnie wyposażonych Niemcw walczyło z
ok. 800 powstańcami. 250 członkw ŻOB
było uzbrojonych jedynie w pistolety i każdy z nich
miał nie więcej niż kilkanaście naboi oraz
butelki zapalające, wsplnie posiadali jedynie trzy
karabiny. Niemniej przez dwa dni stawiali silny opr
oddziałom niemieckim (na skrzyżowaniu Zamenhofa i
Miłej, Nalewek i Gęsiej oraz w szopie szczotkarzy).
Oceniane rwnież na 250 osb siły ŻZW
były znacznie lepiej uzbrojone, w ich posiadaniu był co
najmniej jeden karabin maszynowy, kilka automatw i zapewne
kilkanaście karabinw. Bronili skutecznie swoich
stanowisk obronnych na placu Muranowskim praktycznie przez cztery
dni, do wyjścia kanałem na stronę aryjską
nocą 22 kwietnia. Jakiś udział w walkach w
pierwszych dniach powstania mieli uzbrojeni cywile, ich liczbę
ocenia się na ok. 300 osb. Niestety, zupełnie nie
wiemy, jaki zrobili użytek z posiadanej broni osobistej.

Walki w obronie schronw trwały dłużej,
szczeglne znaczenie miały te z 30 kwietnia i 1 maja,
dotyczące bunkra ŻOB przy Franciszkańskiej. Jak
wiemy ze wspomnień Leona Najberga, kilkuosobowa grupa zbrojna
walczyła w ruinach szopu szczotkarzy przez cały czerwiec.
Oddzielnym zagadnieniem jest los ludności cywilnej,
ktra ukrywała się w ruinach jeszcze na
przełomie kwietnia i maja. Cywilw było w tym
momencie nie mniej niż 15 tys.

Stroop sumaryczny raport wysłał do Krakowa 24 maja.
Podsumował: ujęto 56 065 Żydw, z czego
zgładzono ok. 7 tys., 6929 wysłano na śmierć do
Treblinki. Ok. 6 tys. zginęło w podpalonych domach.
Zlikwidowano 631 bunkrw, zdobyto 9 karabinw i 59
pistoletw oraz kilkaset granatw. Wśrd
zdobyczy Stroop uwzględnił 108 koni i pewną
liczbę hełmw, kurtek mundurowych i starych
spodni. Zatrzymanym skonfiskowano ok. 10 mln zł, prawie 10
tys. dol. w złocie i niesprecyzowaną ilość
kosztowności. Całe getto, poza 8 budynkami,
zrwnano z ziemią.

Straty niemieckie w  jak pisał Stroop w raporcie
 walce podczas likwidacji Żydw i
bandytw w byłej dzielnicy mieszkaniowej
wyniosły 16 zabitych, w tym 2 strażnikw
ukraińskich z obozu w Trawnikach i polski policjant (zabity
poza gettem w czasie polskiej dywersji przy ul. Bonifraterskiej).
Jeden z Niemcw był oficerem  SS
Untersturmfhrer Otto Dehmke, zmarł z ran odniesionych w
ataku na pozycję ŻZW na placu Muranowskim. Drugiego dnia
powstania zginęło rwnież 2
artylerzystw. Rannych po stronie niemieckiej do 16 maja
zostało 85 osb, w tym 9 Ukraińcw i 6
Polakw. W tej grupie 27 było kawalerzystami SS, 21
grenadierami SS, pozostali należeli do Orpo (1. i 3.
batalion), policji bezpieczeństwa (Sipo, Gestapo) oraz
niewielkiej formacji artyleryjskiej.





Powstanie

Bojowcy

Powstańcze losy na przykładzie kilkorga
uczestnikw zrywu (w porządku alfabetycznym).
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Tosia Altman

Ur. w 1918 r. w Lipnie koło Włocławka. W
powstaniu walczyła w getcie centralnym, należała do
grupy łączniczek.

Od nastoletnich lat była zaangażowana w
działalność lewicowo-syjonistycznego ruchu
harcerskiego Ha-Szomer ha-Cair, w ktrego centralnym
dowdztwie w Warszawie zasiadała od 1938 r. Przed
wojną była instruktorką i wychowawczynią
dziewcząt na letnich koloniach. Planowała
wyemigrować do Palestyny, do czego przyuczała się w
kibucu w Częstochowie. We wrześniu 1939 r.
opuściła Warszawę i udała się do
Rwnego, a po wkroczeniu tam wojsk sowieckich  do
Wilna, gdzie z innymi członkami organizacji
młodzieżowych rozpoczęła
działalność konspiracyjną.
Włączyła się w prby zorganizowania
nielegalnej emigracji do Palestyny, zaangażowała w
rozwj ruchu oporu na terenie Generalnego Gubernatorstwa.
Budowała struktury w poszczeglnych gettach i
zachęcała do zakładania tajnych szkł
oraz podjęcia działalności społecznej.

Bardzo dużo podrżowała pomiędzy
gettami i często jako pierwsza przekazywała
wstrząsające informacje o masowych mordach na
Żydach. Symcha Rotem zapamiętał ją z
Będzina: Tosia Altman była inna. Kiedy
przyjechała do nas na kilka miesięcy przed Mordechajem, a
nieszczęść było już sporo
wokł, ona gadała o psychologii i filozofii.
Była pierwszą, ktra namawiała nas, by
wychodzić na aryjską stronę  to było
bardzo ważne, to był przełom w naszym myśleniu.
No bo jak? Z takim nosem, z taką gębą, z takimi
oczyma?.

Altman była łączniczką, przewoziła
dokumenty, broń, pieniądze, prasę podziemną. Do
Warszawy wrciła w 1940 r., ale nie na długo. Po
ataku Niemiec na ZSRR zerwał się kontakt z
wileńską centralą Ha-Szomer ha-Cair. Altman
wyjechała więc ponownie do Wilna pod koniec 1941 r., by
włączyć się tam w organizację samoobrony.
W drodze powrotnej udało jej się dotrzeć do gett we
wschodniej Polsce. Namawiała do buntu, przekazując
wezwanie wileńskiego przywdcy ruchu oporu Aby Kownera,
by nie dać się prowadzić na rzeź jak stado
owiec.

Po powstaniu ŻOB została głwną
przedstawicielką organizacji po aryjskiej stronie. Miała
nawiązać kontakt z działaczami Armii Krajowej i
Armii Ludowej oraz starać się o broń i poparcie. W
styczniu 1943 r. wrciła do getta w Warszawie.
Była wśrd bojownikw i bojowniczek
pierwszych walk. W wyniku łapanki znalazła się na
Umschlagplatzu, skąd najpewniej uratował ją
granatowy policjant. Pźniej z Ariem Wilnerem,
łącznikiem ŻOB z polskim podziemiem, intensywnie
poszukiwała możliwości zdobycia broni.

W kwietniu 1943 r. walczyła w getcie centralnym pod
dowdztwem Izraela Kanała. Należała do grupy
łączniczek i przekazywała informacje o sytuacji
Icchakowi Cukiermanowi. W maju znalazła się w bunkrze
komendy głwnej ŻOB przy Miłej 18. Była
jedną z garstki osb, ktre przeżyły
tragiczny atak na ten schron i masowe samobjstwo. Hela
Schpper w swojej relacji tak opisała te wydarzenia:
Tosia Altman podała te szczegły. Dolcia,
ktra była ranna, ale zdołała
wypełznąć z bunkra, zmarła prawdopodobnie w
kanale. () 8 maja Niemcy ostatecznie odkryli wejście
do bunkra i wpuścili gaz. Kiedy ludzie poczuli gaz,
powstała panika wśrd setek ukrywających
się, wszyscy cisnęli się ku wyjściu. O ile
pamiętam, było pięć wyjść, ale
używano tylko jednego. W tych warunkach trudno było
myśleć o obronie. Arie Wilner zawołał
Bojowcy, strzelajcie do siebie. Ostatnia kula nam się
należy. Nie wpadniemy żywi w ręce
Niemcw!. Wtedy rozpoczęła się
samobjcza strzelanina (). Według opowiadania
Tosi Mordechaj Anielewicz nie był za samobjstwem.
Wierzył, że jeśli jest nawet słaba
możliwość przetrwania do wieczora, należy
sprbować to wykorzystać.

Altman  razem z Judą Wengrowerem, Pniną
Grynszpan i Menachemem Bigelmanem  była prawdopodobnie
blisko jedynego nieobstawionego przez Niemcw wyjścia i
dlatego udało jej się uciec. Została ranna w
głowę, ale zdołała z grupą Edelmana
przejść kanałami poza getto. Wywieziona do lasu w
Łomiankach, z powodu ran nie nadawała się do
partyzantki i musiała wrcić do Warszawy.
Ukrywała się z niewielką grupą na strychu
fabryki błon fotograficznych na Pradze. 24 maja 1943 r.
wybuchł tam pożar, Altman została w nim bardzo
ciężko ranna. Trafiła w ręce polskiej policji,
ktra wydała ją Niemcom. Zmarła w szpitalu
prawdopodobnie 26 maja, w męczarniach, ponieważ Niemcy
nie pozwolili udzielić jej pomocy.

Mordechaj Anielewicz, ps. Marian

Ur. w 1919 r. w Wyszkowie. Komendant Żydowskiej Organizacji
Bojowej i przywdca powstania w getcie.
Wspłzałożyciel Bloku
Antyfaszystowskiego.

Był aktywistą lewicowo-syjonistycznego ruchu
harcerskiego Ha-Szomer ha-Cair. Po wybuchu wojny
prbował zorganizować drogę przerzutu
działaczy syjonistycznych przez Rumunię do Palestyny. W
1940 r., po pobycie w Wilnie, wrcił do Warszawy, by
zaangażować się w działalność
konspiracyjną. Redagował podziemną prasę,
prowadził zajęcia dla młodzieży z kibucu przy
ul. Nalewki 23. W trakcie wielkiej akcji likwidacyjnej w 1942 r.
przebywał z misją konspiracyjną w gettach w
Będzinie i Sosnowcu. Nie doświadczył zatem
dramatycznych wydarzeń wywożenia ok. 300 tys.
Żydw do obozu zagłady w Treblince.
Wrcił do getta 13 września 1942 r. Marek
Edelman mwi, że był bezkompromisowo odważny
i pełen nieludzkiej chęci zemsty. I że taka jego
bezrefleksyjna odwaga brała się stąd, iż
Anielewicz nigdy nie widział wysiedlenia 
napisała Anka Grupińska.

18 stycznia 1943 r. Niemcy wkroczyli do szczątkowego getta,
by wywieźć z niego ok. 8 tys. Żydw
niezatrudnionych w niemieckich zakładach, a więc
przebywających tam według nich nielegalnie. Zaskoczeni
akcją żobowcy byli rozproszeni, brakowało
łączności. Mimo tego część
bojownikw pod dowdztwem Anielewicza (m.in. Eliahu
Rżański, Margolit Landau, Mordechaj Growas),
mieszkających razem przy Miłej 61, rozpoczęła
pierwszy w getcie zbrojny opr. Uzbrojeni, weszli w
dużą grupę ludzi prowadzonych na Umschlagplatz. Na
rogu Niskiej i Zamenhofa (lub Miłej i Zamenhofa) Anielewicz
dał znak do ataku. Zaskoczeni żołnierze stracili na
chwilę kontrolę nad sytuacją. Rozpoczęła
się strzelanina, w ktrej większość
grupy bojowej poniosła śmierć. Anielewiczowi,
ktremu skończyły się naboje, udało
się wyrwać wrogowi karabin. Schowany w bramie kamienicy
przy Niskiej wciąż strzelał, aż został
wciągnięty do schronu przez jednego z ukrywających
się tam Żydw. Ten pierwszy zbrojny atak
przeżyło zaledwie kilku żobowcw, ale
kilkunastu ludziom z kolumny prowadzonej do wagonw
udało się zbiec. Opr Żydw przeciwko
okupantom wpłynął mobilizująco na
atmosferę w getcie oraz zmienił postrzeganie ŻOB
przez polskie podziemie. Edelman pisał: W całej
Warszawie krążą legendy o setkach zabitych
Niemcw. O wielkiej sile ŻOB. Cała Polska
podziemna jest dla nas pełna uznania.

W kwietniu 1943 r. Anielewicz dowodził terenem getta
podzielonym na trzy strefy bojowe. Gettem centralnym kierował
Izrael Kanał; terenem szopw Tbbensa i Schultza
 najpierw Icchak Cukierman, potem Eliezer Geller; terenem
szopu szczotkarzy  Marek Edelman. Głwny sztab
ŻOB znajdował się w bunkrze przy Miłej 29,
pźniej w schronie pod numerem 18. 7 maja, razem ze
swoją dziewczyną Mirą Fuchrer, przyszedł do
bunkra przy ul. Franciszkańskiej 22, po obradach postanowili
jednak wrcić na Miłą. 8 maja Niemcy odkryli
kryjwkę sztabu, zablokowali wejścia i w
końcu wrzucili bombę gazową. W zachowanych
wspomnieniach to Arie Wilner wezwał swoich towarzyszy i
towarzyszki do samobjstwa. Sidmego maja
[Anielewicz] był z nią u nas, na Franciszkańskiej.
smego maja, na Miłej, zastrzelił najpierw
ją, potem siebie. Jurek Wilner krzyknął
Zgińmy razem. Lutek Rotblat zastrzelił
swoją matkę i siostrę, potem już wszyscy
zaczęli strzelać, kiedyżeśmy się przedarli
tam, znaleźliśmy kilku żywych, osiemdziesięciu
popełniło samobjstwo (). Była tam z
nimi dziewczyna. Ruth. Siedem razy strzelała do siebie, zanim
trafiła  zapisał Edelman. Anielewicz
zginął tego dnia razem z ok. 120 bojownikami i
bojowniczkami.

Marek Edelman

Ur. w 1919 lub 1921 r. w Homlu.
Wspłzałożyciel ŻOB, dowodził
jednym z trzech sektorw bojowych na terenie getta. Po
śmierci Mordechaja Anielewicza został głwnym
(i ostatnim) przywdcą powstania.

Był członkiem socjalistycznego Bundu, a po wybuchu
wojny aktywnie włączył się w działania
konspiracyjne. Wydawał i redagował prasę
podziemną. Pracował jako goniec w Szpitalu dla Dzieci im.
Bersohnw i Baumanw na Siennej, ktry w
czasie akcji wysiedleńczej w 1942 r. został przeniesiony
na Stawki i znalazł się w obrębie Umschlagplatzu.
Stamtąd mgł ratować ludzi,
wyprowadzając ich jako chorych. Wspominał:
Byłem bezwzględny. Jedna kobieta
błagała, żebym wyprowadził jej
czternastoletnią crkę, ale ja mogłem
zabrać tylko jedną osobę, więc zabrałem
Zosię, ktra była naszą najlepszą
łączniczką. Cztery razy ją wyprowadzałem i
za każdym razem ją zgarniali.

W powstaniu Edelman zawiadywał pięcioma
oddziałami na terenie szopu szczotkarzy, w kwartale ulic
Świętojerskiej, Wałowej, Franciszkańskiej i
Bonifraterskiej. Głwne walki toczyły się tam
20 kwietnia. Brama od strony Wałowej 6 została zaminowana
przez bojownikw. W wyniku wybuchu zostało zabitych
kilkunastu Niemcw. Po stronie żobowcw
zginął Michał Klepfisz, ktry rzucił
się na niemiecki karabin maszynowy, zasłaniając
towarzyszy i torując im drogę. Abraham Diamant (Diament)
zastrzelił siedmiu Niemcw z jednego z nielicznych
karabinw, ktrymi dysponowali powstańcy.
Diament jest niewzruszony: mierzy w brzuch, a trafia w
pierś. Każdy strzał  to jeden Niemiec
 opowiadał Edelman. Brawurowo walczył także
siedemnastoletni Szlamek Szuster. Kiedy skończyły
się granaty, rzucił w niemieckiego żołnierza
butelką zapalającą. Trafił prosto w
hełm.

Bojownicy musieli jednak się wycofać. Wrg
zaczął unikać bezpośrednich walk i
zdecydował się po prostu spalić teren. Edelman w
nocy z 20 na 21 kwietnia wyprowadził cztery grupy bojowe do
getta centralnego. Ok. 40 osb przedostało się do
bunkra przy ul. Franciszkańskiej 30. Znajdowały się
tam trzy schrony, o ktre toczyły się
ciężkie walki 1 i 2 maja. Dwora Baran, ktra
wcześniej skutecznie ostrzeliwała Niemcw z
kamienic przy Wałowej i Świętojerskiej, tutaj
wybiegła wprost na żołnierzy i rzuciła w nich
granatem. Zginęła 3 maja, kiedy Niemcy wykryli bazę
operacyjną oddziału Edelmana. W swoich wspomnieniach
napisał on, że walka o ten bunkier trwała dwa dni i
była jedną z najpiękniejszych technicznie bitew.
Zginęła w niej jednak połowa oddziału.
Trudno mwić o zwycięstwie, gdy się
walczy w obronie życia i gdy traci się tylu ludzi, ale
jedno możemy o tej bitwie powiedzieć  nie
pozwoliliśmy Niemcom przeprowadzić ich planu. Nie
wywieźli nikogo żywcem.

Atak był przede wszystkim zaskoczeniem dla
powstańcw. Po wielu dniach walk spali wycieńczeni
i nieprzytomni w piwnicy. Edelmanowi udało się wtedy
uratować. Anka Grupińska tak to opisała:
Uciekł do drugiej piwnicy, ale łatwo było
wypatrzeć jego czerwony sweter. Zanim go jednak zobaczyli,
zdążył zasypać otwr. Uciekał i
strzelał, wspinał się po spalonych schodach i
skakał po rusztowaniach wiszących balkonw,
dopadł jakiejś zwisającej szyny i zjechał po
niej w dł. W gruzach, przyczajony, czekał kilka
godzin. Wieczorem wrcił i wyprowadził
część powstańcw prawdopodobnie do
bunkra przy Franciszkańskiej 22, z ktrego było
połączenie kanałami z aryjską stroną.

9 maja 1943 r., po zniszczeniu bunkra przy Miłej 18,
przedostał się kanałami poza getto razem z
garstką cudem ocalałych szczotkarzy i ludzi z
oddziału Anielewicza. Część wydostała
się z nich następnego dnia przez właz przy ul.
Prostej w biały dzień, na oczach gapiw, w
piękny, majowy poranek  jak
zapamiętała jedna z ocalałych bojowniczek Masza
Glajtman. Tylko niektrym udało się uciec,
pozostali  prawdopodobnie wydani przez Polakw
 zginęli kilka godzin pźniej. Edelman
ukrywał się w rżnych częściach
Warszawy. W 1944 r. dołączył, wciąż jako
członek ŻOB, do powstania warszawskiego.
Byłem w AL dlatego, że AK chciało mnie
zastrzelić, bo powiedzieli, że mam fałszywą
kenkartę i jestem Żydem  szpiegiem. Zamknęli
mnie w pierdlu i miał być sąd, czy jak to się
nazywa. Mnie udało się wyrzucić karteczkę przez
piwnicę i Kamiński [Aleksander;
wspłtwrca Szarych Szeregw] mnie
stamtąd wyciągnął. Przecież nie
będę bawił się z tymi, co mnie chcą
zabijać.

15 listopada 1944 r. został wyprowadzony z ukrycia w domu
przy ul. Promyka 43 przez pracownikw szpitala z Boernerowa.
Wynieśli go, ze względu na niearyjski wygląd,
schowanego pod kocem jako chorego na tyfus plamisty. Warszawę
opuścił razem z sześcioma członkami ŻOB:
Cywią Lubetkin, Icchakiem Cukiermanem, Zygmuntem Warmanem,
Tosią Goliborską, Tuwią Borzykowskim i Julkiem
Fiszgrundem. Po wojnie pozostał w Polsce. Był doktorem
nauk medycznych, społecznikiem, w PRL związanym z
opozycją demokratyczną, w III RP włączył
się w życie polityczne. Zmarł w 2009 r. w
Warszawie.

Icchak Cukierman, ps. Antek

Ur. w 1914 r. w Wilnie. W ŻOB był zastępcą
Mordechaja Anielewicza, w powstaniu przedstawicielem organizacji po
aryjskiej stronie.

Na Litwie działał w ruchu He-Chaluc, ktry
przygotowywał młodych Żydw do osiedlenia
się w Palestynie. Do Warszawy przyjechał w 1936 r., by
dołączyć do chalucowej farmy rolniczej na Grochowie.
W 1941 r. pracowała w niej grupa
sześćdziesięciu chłopcw i
dziewcząt. Cukierman aktywnie włączył się
w działania drugiej farmy, na Czerniakowie. Wspominał:
Czerniakw przetrwał do ostatniego dnia [10
grudnia 1942 r.] jako farma rolna, ktra pełniła
rolę kibucu szkoleniowego i bazy dla naszego ruchu, a
także pomogła nam fizycznie przetrwać.

We wrześniu 1939 r. przebywał poza Warszawą.
Przedostał się do Kowla, z ktrego
wrcił do stolicy w 1940 r. Razem z innymi
działaczami organizacji młodzieżowej Dror
(związanej programowo z Poalej Syjon-Prawicą)
zamieszkał na Dzielnej 34. W kwietniu 1941 r. trafił do
obozu pracy w Kampinosie, gdzie w katorżniczych warunkach
osuszano bagna. W ciągu kilku tygodni spędzonych
przez nas w obozie przerzedziła się znacznie liczba
żydowskich więźniw i rozrsł
się obozowy cmentarz. () Nie można było
przetrwać na 200 gramach chleba i porcji zupy dziennie, przy
ciężkiej pracy. Po powrocie do getta
uruchomił z ramienia Droru pierwsze tajne gimnazjum,
wydawał i kolportował podziemną prasę i
książki. Włączył się w działanie
Bloku Antyfaszystowskiego, a pźniej w tworzenie
ŻOB, w ktrej był członkiem komendy i
zastępcą Mordechaja Anielewicza.

Cukierman, prawdopodobnie ze względu na dobry wygląd
(według opisu Anki Grupińskiej: Jasne
kędziory, szeroki wąs i dumna postawa. Choć źle
mwił po polsku, to jego silny wileński akcent
był dość wiarygodnym wytłumaczeniem),
wziął udział w zamachu na niemieckich
oficerw w krakowskiej kawiarni Cyganeria w grudniu 1942 r.
(razem z Tuwią Szejngut i Chawką Folman). A w styczniu
1943 r. w Warszawie walczył przy Zamenhofa, Miłej i na
Stawkach. Cukierman zapamiętał, że przedstawiciele
Judenratu przyznali wwczas: Straciliśmy
władzę nad gettem, jest w getcie teraz nowy autorytet
 Żydowska Organizacja Bojowa.

13 kwietnia 1943 r. został przedstawicielem ŻOB po
stronie aryjskiej. Musiał zastąpić Ariego Wilnera,
ktry w marcu został aresztowany przez Niemcw.
Mimo tortur Wilner nie wydał organizacji. Został
przewieziony na Pawiak, a tam omyłkowo skierowany do obozu
pracy w Kawęczynie. Dzięki temu udało się go
uratować. Wrcił do getta, w ktrym
zginął 8 maja (w bunkrze na Miłej 18). Natomiast
Cukierman do końca powstania pozostał poza gettem.
Antek dostał elegancki garnitur od Meira Szwarca, tylko
spodnie były za krtkie, takie trzy czwarte. Z
koszulami przerzuconymi przez ramię, niby polski szmugler,
przeszedł przez opłaconą wachę. Pierwsze
schronienie znalazł na Marszałkowskiej 118 
opisuje Anka Grupińska. Na przełomie kwietnia i maja
razem z Kazikiem Ratajzerem i Zygmuntem Frydrychem zorganizowali
transporty dla uciekających z getta bojownikw. Ok. 80
ludzi udało się wtedy wywieźć do lasw w
Łomiankach.

Ratajzer wspominał: Wychodzę z getta, ze
świata, ktry nie ma nic wsplnego z tym, w
ktrym znajduję się po dosłownie kilku
godzinach. Ale ja pamiętam, wiem, że ci, ktrzy
tam zostali, liczą tylko na naszą pomoc. Ich życie
jest zależne od tego, co ty zrobisz, jaką zorganizujesz
pomoc. Było dla mnie zupełnie jasne, że każda
chwila jest decydująca. () Co robiłem?
Biegałem od rana do wieczora jak zatruta mysz.
Przypominałem sobie wszystkich, ktrych znałem,
prbowałem ich szukać, spotykać się, do
jakiegoś stopnia biorąc pod uwagę czyhające
niebezpieczeństwo. I robiłem rzeczy szalone. Tak jak
wtedy, kiedy zwerbowałem policjanta granatowego.

Po upadku powstania Cukierman został w Warszawie i
włączył się w ratowanie ocalałych
Żydw. W 1944 r. dołączył do powstania
warszawskiego w oddziale Armii Ludowej. Po wojnie zajął
się organizacją nielegalnej emigracji Żydw
do Palestyny, dokąd sam wyjechał w 1947 r. Tam wraz z
żoną Cywią Lubetkin założył kibuc
Lochame ha-Getaot (hebr. Bojownikw Gett), w
ktrym w 1950 r. stworzył Muzeum Bojownikw
Getta. W 1961 r. był świadkiem w procesie nazistowskiego
zbrodniarza Adolfa Eichmanna. Zmarł w 1981 r.

Paweł Frenkel

Nie zachowała się data i miejsce urodzenia ani
informacje o jego pochodzeniu. W nielicznych wspomnieniach,
ktre przetrwały, przypisuje się mu rolę
komendanta drugiej zbrojnej organizacji działającej w
getcie Żydowskiego Związku Wojskowego.

Historycy nie mają nawet pewności co do jego imienia.
Jak piszą Dariusz Libionka i Laurence Weinbaum: Nie
zachował się żaden dokument potwierdzający jego
istnienie, a może po prostu nie potrafimy go
znaleźć. Nie dotrwała do naszych czasw
żadna jego fotografia (). Na UW studiowało
kilkanaście osb o tym niezwykle popularnym nazwisku.
Nie jesteśmy nawet pewni, czy Paweł to imię
rzadkie skądinąd wśrd
Żydw, nawet zasymilowanych, czy może
pseudonim. W kontekście przynależności do
środowiska i przedwojennej działalności wiadomo,
że najpierw należał do Masady, a tuż przed
wybuchem wojny przystąpił do młodzieżowej
organizacji Betar, związanej z radykalnie prawicową
Nową Organizacją Syjonistyczną (tzw.
rewizjonistami). Według jednej z relacji w Betarze
dowodził komrką utworzoną przez
wysłannikw podziemnej organizacji zbrojnej Irgun (z
Palestyny).

Na początku lat 40. miał prawdopodobnie nieco ponad
dwadzieścia lat. Perec Laskier, jeden z głwnych
działaczy Betaru w getcie, w powojennej relacji pisał o
Frenklu: Dopiero na przełomie 1941 i 1942 r.
zaczął organizować wokł siebie
grupę betarowcw, należących wcześniej
do Masady i tajnych komrek. Wielu
członkw ruchu w 1941 r. wyjechało z Warszawy i
schroniło się w gospodarstwach rolnych w okolicach
Hrubieszowa, wśrd nich mieli być
wcześni członkowie kadry (m.in. Langleben i
Haus). To mogło być powodem objęcia przez Frenkla
kierownictwa i prbą odbudowania struktur. Jego
cechy charakteru predestynowały go do objęcia stanowiska
komendanta zbrojnego podziemia. Jego bystra inteligencja
skłaniała ludzi do podporządkowania się i
była pomocna w relacjach z innymi organizacjami w getcie. Jego
żywotność i upr umożliwiały
stałe organizowanie i nadzr nad niewielkimi, lecz
silnymi oddziałami w rżnych punktach getta. Jego
cechy charakteru podbijały serca każdego, kto się z
nim stykał.

Kwatera Betaru mieściła się przy ul. Leszno,
pźniej przy Muranowskiej 7, dokąd latem 1942 r.
wrciła garstka osb z Hrubieszowa (Salek
Hasensprung, Abraham Bekerman, Olek i Jerzy Halbersztadt i Fela
Szapszyk, ktra w trakcie powstania była
łączniczką). Udało im się uratować z
zapoczątkowanych w marcu deportacji do obozw
zagłady w Bełżcu i Sobiborze. Wwczas
podporządkowali się Frenklowi zarwno starsi
działacze rewizjonistyczni (Dawid Wdowiński, Leon Rodal,
ktry został jego zastępcą) jak i
ocaleńcy z Hrubieszowa.

W kwietniu 1943 r. Frenkel objął dowdztwo nad
trzema oddziałami ŻZW, łącznie nad ok. 260
ludźmi. Najważniejszy i największy mieścił
się przy placu Muranowskim (Muranowska 7/9). Drugi, pod
dowdztwem Pinchasa Tauba, znajdował się na
terenie szopw Tbbensa i Schultza (Karmelicka 5).
Trzeci, ktrym kierował Chaim Łopata,
mieścił się w szopie szczotkarzy
(Świętojerska). Drugiego dnia powstania, prawdopodobnie
na dachu kamienicy w okolicy placu Muranowskiego, zawisły dwie
flagi: polska i żydowska, co przypisuje się bojownikom
ŻZW. Jeden z nich  Paweł Besztymt, ps. Rudy
Paweł  przeżył powstanie i opisał w
relacji: Pźniej Miła 7, Nalewki 42, tu
wywiesiliśmy flagę polską i żydowską,
zrobioną z kołdry i szczotki, tam też było
sporo trupw SS. W tym rejonie ŻZW przez dwa dni
odpierał ataki niemieckich żołnierzy. Lubetkin
wspominała: Członkowie rewizjonistycznej grupy
bronili odważnie ulicy. 20 kwietnia odparli wszystkie ataki
Niemcw i zadali im ciężkie straty. Marek
Edelman zapamiętał, że bojowcom udało się
spalić czołg i zdobyć dwa karabiny.

Frenkel opuścił getto prawdopodobnie 22 kwietnia,
kiedy część oddziałw ŻZW
przeszła wykopanym wcześniej tunelem pod ulicą
Muranowską na aryjską stronę. Ukrywał się
w kamienicy przy Grzybowskiej, gdzie prawdopodobnie
zginął 19 czerwca 1943 r. po tym, jak kryjwka
została wydana Niemcom.

Cywia Lubetkin, ps. Celina

Ur. w 1914 r. w Byteniu (ob. Białoruś).
Wspłzałożycielka i członkini ŻOB,
uczestniczka powstania w getcie, jego nieformalna komendantka,
pźniej przyłączyła się do
powstania warszawskiego.

Była w kierownictwie Bloku Antyfaszystowskiego z ramienia
młodzieżowej organizacji Dror, związanej z Poalej
Syjon-Prawicą. Po wybuchu wojny znalazła się w
Kowlu, a na początku 1940 r. znw w Warszawie.
Wśrd działaczy młodzieżowych,
ktrzy wrcili w tamtym czasie z terenw ZSRR,
byli także Icchak Cukierman, Mordechaj Anielewicz, Tosia
Altman, Josef Kapłan, Frumka Płotnicka oraz Izrael
Zelcer. Ich wsplnym celem było odbudowanie i
kontynuowanie działalności swoich organizacji w
konspiracji. Cywia zamieszkała w siedzibie Droru przy Dzielnej
34. Tam też 28 lipca 1942 r. doszło do utworzenia
Żydowskiej Organizacji Bojowej.

W czasie Wielkiej Akcji Likwidacyjnej wielu działaczy i
działaczek zostało wywiezionych do Treblinki. Nie
udało się uchronić dwch
założycieli ŻOB: Josefa Kapłana i Szmuela
Bresława, ktrych Niemcy aresztowali 3 września
1942 r. Bresława zastrzelili na Gęsiej, a Kapłana
zamordowali na Pawiaku. Potężne straty oraz traumatyczne
wydarzenia wpłynęły na nastroje. Lubetkin
wspominała: 13 września zebraliśmy się i
siedzieliśmy w milczeniu. Brakło już wielu
towarzyszy, a my wstydziliśmy się spojrzeć sobie w
oczy. () My, pozostali przy życiu, odczuwaliśmy
wstyd. Jak żyć dalej, gdy widzieliśmy setki
tysięcy Żydw prowadzonych na rzeź? Po
długim milczeniu ktoś zaproponował: mamy jeszcze
kilka litrw nafty i benzyny i jeden rewolwer. Wyjdźmy
wszyscy na ulicę, podpalmy niemieckie składy, strzelajmy
do mordercw aż do ostatniej kuli. Zginiemy zapewne
wszyscy i w ten sposb nastąpi kres ().
Każdy z nas pragnął takiej śmierci,
ktra byłaby aktem zemsty na wrogu i jednocześnie
ocaliła godność narodu.

Postanowiono jednak stanąć do walki. Działania
ŻOB skupiły się na zdobywaniu broni i
przygotowaniach do samoobrony. Wydano wyroki śmierci na
zdrajcw i kolaborantw. Utworzono Żydowski
Komitet Narodowy, w ktrego Komisji Koordynacyjnej
zasiadała Lubetkin.

W styczniu 1943 r. Lubetkin wzięła udział w
pierwszych walkach zbrojnych. Anka Grupińska tak to
opisała: Czterdzieścioro chłopcw i
dziewcząt pod komendą Antka Cukiermana. Mieli cztery
granaty ręczne i cztery rewolwery, pręty, kije i butelki
wypełnione kwasem. Nie dali się wygnać na
Umschlag. W powstaniu kwietniowym Celina walczyła na
terenie getta centralnego. Była nieformalną
komendantką powstania. 7 maja przedostała się razem
z Anielewiczem i Mirą Fuchrer do bunkra na
Franciszkańskiej 22, gdzie z Edelmanem rozmawiali o
możliwości wyjścia z getta. Nie wrciła
wwczas ze swoimi towarzyszami do bunkra komendy ŻOB na
Miłą 18, ktry tego dnia został zaatakowany
przez Niemcw, a ukrywający się tam Żydzi
popełnili zbiorowe samobjstwo. Według Pniny
Grynszpan Cywia została wtedy na Franciszkańskiej,
ponieważ zastał ją świt, a poruszanie się
po getcie za dnia było jeszcze bardziej ryzykowne: Nad
ranem Cywia chciała wrcić na Miłą 18.
Wtedy Chaim [Frymer] powiedział do Cywii: Ty jesteś
mj komendant, ale tym razem ja Twojego rozkazu nie wykonam!
(). Można powiedzieć, że Chaim ocalił
Cywii życie. Przecież gdyby oni wrcili na
Miłą, to zginęliby razem z Mordechajem i
innymi.

Razem z grupą Edelmana i garstką niedobitkw z
Miłej przedostała się kanałami na aryjską
stronę. W 1944 r. przystąpiła do walczących w
powstaniu warszawskim członkw AL. Po wojnie
włączyła się w organizowanie przerzutw
ludzi do Palestyny, dokąd sama wyjechała w 1946 r. Razem
z Icchakiem Cukiermanem założyła kibuc
Bojownikw Gett, w ktrym zmarła w 1978 r.

***
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Sami o sobie

Tosia Altman: Ze wszystkich sił
powstrzymuję się, żeby nie wylać całej
goryczy, ktra we mnie wzbiera na ciebie i na twoich
przyjacił za wasze całkowite zapomnienie o nas.
() Żydzi umierają na moich oczach, a ja
stoję z założonymi rękoma i nie mogę im
pomc. Prbowałeś kiedyś przebić
głową ścianę?

Mordechaj Anielewicz: Tylko nieliczni
wytrwają. Reszta zostanie zgładzona prędzej czy
pźniej. Los jest przypieczętowany. ()
Najważniejsze: Marzenie mojego życia spełniło
się. Dożyłem i ujrzałem samoobronę
żydowską w getcie warszawskim w całej jej
wspaniałości i wielkości.

Marek Edelman: Nie denerwowałem się
 pewnie dlatego,że właściwie nic nie
mogło się zdarzyć. Nic większego niż
śmierć, zawsze chodziło przecież o
śmierć, nigdy o życie.

Icchak Cukierman: Nie szukaliśmy
sposobw przetrwania; dążyliśmy do walki.
() Nie przygotowaliśmy żadnych planw
ocalenia, bo nie braliśmy pod uwagę możliwości,
że ktoś z nas zostanie przy życiu.

Paweł Frenkel: Gotujcie się do czynu!
Czuwajcie! (Z odezwy ŻZW).

Cywia Lubetkin: To było bardzo dziwne,
że niektrzy żydowscy chłopcy i
dziewczęta, widząc wielkiego wroga z całym jego
uzbrojeniem, byli jednak radośni i weseli. Dlaczego?
Wiedzieliśmy, że nasz koniec już nadszedł.
Wiedzieliśmy już wcześniej, że nas
pokonają, ale wiedzieliśmy też, że oni
zapłacą wysoką cenę za nasze życie.
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Łączniczki pomiędzy światami

Kobiety w żydowskim ruchu oporu.
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Anna Augustowska

Konspiracja. O Heli Schpper, ktra
była łączniczką z Krakowem, jej
przyjaciłka Gusta Dawidson wspominała: Pod
luźnym sportowym płaszczykiem miała zawieszone dwa
browningi, a w nowej podrżnej torbie wiozła trzy
sztuki i kilka magazynkw z nabojami.

W powstaniach w dzielnicy żydowskiej (styczniowym i
kwietniowym) kobiety stawiały opr, przekazywały
informacje, walczyły. Pomagały rannym,
przeprowadzały ludzi kanałami. Szmuglowały
prasę, pieniądze i broń. Lekarki i pielęgniarki
ratowały przed śmiercią w drodze do Treblinki, przed
umieraniem w przepełnionych wagonach lub w komorach gazowych,
podając bezbronnym śmiertelną dawkę morfiny.
Niczym warszawska syrenka  symbol miasta 
ktra dzierży w dłoniach miecz do walki i
tarczę do obrony, żydowskie kobiety w jednej
trzymały granat lub butelkę zapalającą, a w
drugiej okruchy chleba lub garstkę owsa. Bądź
kolorową chustkę. Czasem woreczek, w ktrym
prbowały zachować fotografie, listy, cokolwiek,
co łączyło je z umierającą w
płomieniach żydowską przeszłością.
Były łączniczkami pomiędzy światem agonii
i desperacji oraz światem nadziei i wolności.
Działały we wszystkich kontekstach tych ginących
światw.

Bez kobiet nie zaistniałby żydowski ruch oporu. Bez
nich nie byłoby w zasadzie łączności z innymi
gettami, o rzeczywistości poza nimi nie wspominając.
Kobiety stworzyły całą siatkę kontaktw
opartą w dużej mierze na ich aktywności
przedwojennej. To wczesne silne zaangażowanie,
szczeglnie młodego pokolenia, w działanie
polityczne umożliwiło potem rozwj konspiracji. W
zasadzie od początku wojny regularnie
podrżowały między miastami i mniejszymi
ośrodkami, w ktrych siedziby miały liczne
organizacje polityczne i młodzieżowe. Gazetki
drukowane w Warszawie były kolportowane do innych miast;
pomiędzy gettami przewoziły je z narażeniem
życia łączniczki, m.in. Tosia Altman, Franka Beatus,
Chawka Folman, Chajka Grossman, Miriam Hajnsdorf, Lonka
Koziebrodzka, Chańcia i Frumka Płotnickie, Tema
Sznajderman  piszą Barbara Engelking i Jacek
Leociak. Spośrd wymienionych wojnę
przeżyły dwie. Chawka Folman została złapana w
grudniu 1942 r. Po zamachu na niemieckich oficerw w
krakowskiej kawiarni Cyganeria deportowano ją do obozu
Auschwitz-Birkenau. Chajka Grossman była w powstaniu w getcie
białostockim, a pźniej dołączyła
do partyzantw. Obie po wojnie wyemigrowały z
Polski.

Walka. Kobiety naturalnie przeszły z
konspiracji do struktur bojowych i włączyły się
w walkę w trakcie obydwu powstań w getcie (a
pźniej wiele dołączyło do powstania
warszawskiego). Duża część z nich
zasiadała w kadrach organizacji, tak jak Tosia Altman i Cywia
Lubetkin z Ha-Szomer ha-Cair. Na rwni z
mężczyznami decydowały o sprawach w getcie i od
początku na rwni z nimi ryzykowały życiem.
Im było też prościej poza gettem. W razie
złapania nie dałoby im się udowodnić
pochodzenia. Mężczyźni, obrzezani, byli
łatwiejszym celem.

W czasie obydwu powstań kobiety były bojowniczkami w
poszczeglnych oddziałach, zarwno lewicowych,
związanych z Żydowską Organizacją Bojową,
jak i prawicowych należących do Żydowskiego
Związku Wojskowego (Fela Szypszyk, Ziuta Hartman, Szoszana
Kossower). Z łączniczek między miastami stały
się łączniczkami pomiędzy dwoma światami:
getta i poza nim. Utrzymywały kontakty z polskim podziemiem i
przekazywały informacje o przebiegu walk. Jedna z nich, Frania
Beatus, przeszła na aryjską stronę w styczniu 1943
r. Anka Grupińska opisuje: Wynajęła
mieszkanie przy rodzinie, gdzieś w
Śrdmieściu. 13 kwietnia czekała na Antka
Cukiermana pod murami getta. Miała wysokie obcasy i
torebkę, żeby nie wyglądać jak smarkata.
Wzięła Antka pod rękę i zaprowadziła na
Marszałkowską 118. Była pierwszą
łączniczką Cukiermana po polskiej stronie
murw. Od 19 kwietnia Frania nie przestawała
płakać i mwić o samobjstwie.
Napominana przez Antka, wrciła do swoich
obowiązkw. Odbierała nocne telefony z getta od
Tosi Altman i rano biegła do Cukiermana, by mu przekazać
informacje. 10 maja 1943 r., po wykryciu bunkra przy ul.
Miłej 18 i masowym samobjstwie ukrywających
się tam bojownikw i bojowniczek, Frania
skontaktowała się z Sarą Biederman, ktra
wyszła z walczącego getta kilka dni wcześniej.
Poprosiła ją o znalezienie kogoś, kto
mgłby odebrać z jej kryjwki
pieniądze i rzeczy przydatne powstańcom.
Zostawiła dokładne rozliczenie i list do Antka
Cukiermana. Jej ciała nigdy nie znaleziono. Nie wiadomo, jak
umarła Frania Beatus. Miała siedemnaście
lat.

Odwagą i brawurą odznaczyła się Dwora Baran,
ktra w pierwszych dniach powstania ostrzeliwała
Niemcw z terenu szopu szczotkarzy, a pźniej
wybiegła z bramy naprzeciw wrogim oddziałom i
rzuciła w nich granatem. O bojowniczkach, ktre
ostrzeliwały oddziały niemieckie, wspominał Emanuel
Ringelblum: Sam widziałem, jak kobiety żydowskie
strzelały z dachu z karabinu maszynowego.
Poruszająca jest historia Dorki Goldkorn. Była jedną
z kilku osb, ktrym udało wydostać
się z bunkra przy ul. Miłej 18. Wcześniej, gdy
prbowała przejść kanałami poza
walczące getto, została złapana przez granatową
policję i trafiła do transportu do Treblinki, z
ktrego udało jej się uciec. Ludzie w
wagonie nie chcieli uciekać, ale Dorce pomogli  wyrwali
deskę z podłogi i Dorka zsunęła się
między koła pędzącego pociągu. Jacyś
chłopi z chałupy przy torach pozwolili jej się
umyć i dali kolorową chustkę. Bali się ją
przenocować. Dorka narwała pęk kwiatw i
pojechała do Warszawy. A potem wrciła do getta. 7
maja była w bunkrze na Miłej 18  opisuje
Grupińska. Goldkorn przeżyła powstanie, obozy w
Ravensbrck, Auschwitz i Bergen-Belsen. Zginęła z
rąk Polakw w 1947 r.

Ukrycie. Co działo się z kobietami,
ktre nie brały czynnego udziału w walkach?
Niektre przedostały się poza getto kanałami
lub tunelem wykopanym wcześniej pod ulicą
Muranowską. Większość schroniła się w
rozbudowanym systemie bunkrw i piwnic rozmieszczonych w
całym getcie szczątkowym i przygotowywanych od kilku
miesięcy przez wszystkie grupy zamieszkujące getto: od
płświatka, złodziei, tragarzy, dzikich
(osoby przebywające w getcie nielegalnie po Wielkiej Akcji
Wysiedleńczej), po elity dzielnicy zamkniętej 
członkw zarządw poszczeglnych
zakładw. Bunkry były rżnej
jakości. Niektre, jak ten przy Miłej 18,
ktry należał do płświatka,
były świetnie wyposażone i przygotowane.
Oddali nam kilka komrek. Nakarmili nas. Ich
komrki były piękne, kaflami wyłożone.
Woda była w tym bunkrze  wspominała Masza
Glajtman-Puterlich. Zdarzały się sytuacje, w
ktrych kobieta rodziła w ukryciu. Niemowlaki i
małe dzieci były zagrożeniem, bo każdy krzyk,
kwilenie, każdy dźwięk mgł zostać
usłyszany przez niemiecki patrol. Żona Weinberga w
nocy z 21 na 22 kwietnia urodziła w schronie dziecko 
pisze Leon Najberg, uczestnik powstania, ktry w gruzach
getta przetrwał do września 1943 r.  Schron
znajdował się na dzikim terenie przy ul.
Nalewki 14. () Wspłmieszkańcy schronu,
bojąc się, że płacz dziecka może
naprowadzić Niemcw na ich ślad, postanowili wraz
ze znajdującym się wśrd nich lekarzem
otruć niemowlę. Matka dostała ataku histerii, ludzie
musieli ją odizolować, związać, zatkać
usta, aby nie krzyczała.

Niemcy palili dom po domu. Poszczeglne schrony
przestawały istnieć. Ludzie poszukiwali innych
kryjwek, dołączali do jeszcze istniejących
lub w zwątpieniu i wycieńczeni wychodzili na
zewnątrz, skąd byli wysyłani do Treblinki i innych
obozw lub rozstrzeliwani na miejscu. Engelking i Leociak
opisują: Niemcy wymordowali znajdujących się
w szpitalu chorych, lekarzy i pielęgniarki,
część zaś poprowadzili na Umschlagplatz.
Relacje wskazują na niezwykłe okrucieństwo
dokonywanej rzezi: chorych wrzucano w płomienie, masakrowano
noworodki, kobietom ciężarnym rozpruwano brzuchy. Doktor
Polisiuk wraz z dr Braude-Hellerową i 60 innymi osobami
ukrywali się do 13 maja, kiedy to ich bunkier został
zdekonspirowany. () Braude-Hellerowa została w
schronie razem z chorymi, swoją siostrą
Rżą Aftergut, ktra pracowała w
laboratorium chemicznym szpitala Bershonw i
Baumanw, oraz innymi osobami. Wszyscy
zginęli.

Okazało się jednak, że w popiołach getta
nadal ukrywały się niedobitki Żydw.

***

Bibliografia: Barbara Engelking, Jacek Leociak, Getto
warszawskie. Przewodnik po nieistniejącym mieście;
Anka Grupińska, Odczytanie listy. Opowieści o
powstańcach żydowskich; Anka Grupińska,
Ciągle po kole. Rozmowy z żołnierzami
getta; Dariusz Libionka, Laurence Weinbaum,
Bohaterowie, hochsztaplerzy, opisywacze. Wokł
Żydowskiego Związku Wojskowego; Helena
Rufeisen-Schpper, Pożegnanie Miłej
18.





Powstanie

Gruzowcy

Ocaleli w ruinach po powstaniu w getcie.
Niektrzy przeżyli.
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Barbara Engelking

Gruzy getta. Gdy 19 kwietnia 1943 r.
wybuchło w getcie powstanie, walkę z bronią w
ręku prowadziło, przypomnijmy, około tysiąca
bojowcw z rżnych ugrupowań oraz tzw.
dzikich, nie należących do żadnej formacji. Ok. 50
tys. cywilw ukrywało się w kilkuset
przygotowanych zawczasu bunkrach. Zostali oni wyciągnięci
z kryjwek, zmuszeni do wyjścia, gdy Niemcy wrzucali do
odkrytych schronw gaz lub gdy podpalali kolejne domy. Za
koniec powstania uznaje się dzień 16 maja 1943 r., kiedy
Niemcy wysadzili w powietrze Wielką Synagogę na
Tłomackiem, a gen. Jrgen Stroop zapisał w raporcie:
Żydowska dzielnica mieszkaniowa w Warszawie
przestała istnieć.

Mimo zakończenia akcji likwidacyjnej, na terenie
byłego getta, w jego niewykrytych bunkrach, w ruinach nadal
pozostawali ludzie, a Niemcy przeszukiwali teren,
wyłapując niedobitki. Od lata 1943 r. zaczęto
systematycznie uprzątać gruzy  robili to
więźniowie Pawiaka oraz co najmniej kilka tysięcy
więźniw Żydw specjalnie w tym celu
przywiezionych z Buchenwaldu, a potem głwnie z
Oświęcimia, ulokowanych na terenie Gęsiwki.
Nie wiadomo, ile osb znajdowało się w gruzach
getta po 16 maja 1943 r. Ilu z nich przeżyło? Kilkoro
spisało relacje, co pozwala nam dowiedzieć się
czegoś o ich przeżyciach.

Świadectwo Barucha Goldmana. Inżynier
Baruch Goldman, jeden z budowniczych schronw w getcie,
uratował się (razem z bratem) z płonącego
bunkra i pozostali w ruinach na terenie szopu szczotkarzy.
Ustalił się obyczaj schodzenia się wieczorem
na jednym z podwrzy, gdzie udzielano sobie wzajemnie
informacji  opowiadał inż. Goldman w relacji
spisanej w 1944 r.  Na podstawie tych zebrań mogę
ustalić, że w tym czasie na terenie fabryki
pozostało jeszcze około 500 osb, z czego znaczna
część bez zapasw żywności, bez
schronienia, kryjąca się częściowo w
zrujnowanych piwnicach, zmieniając w obawie przed doniesieniem
miejsce ukrycia. Dość duża część
ukrywała się w kompleksie domw
Świętojerska 36/38, Wałowa 2/2a/4.

Ten obszar  część wczesnego szopu
szczotkarzy  to dzisiaj płnocny kraniec ogrodu
Krasińskich, jezdnia ul. Świętojerskiej, fragment
Wałowej i ogrodu chińskiej ambasady. Liczba
ukrywających się z dnia na dzień malała,
część została odnaleziona i zamordowana,
niektrym udało się wydostać poza teren
getta. Po kilku tygodniach na terenie pozostało
zaledwie 100 osb, z czego większość unika
kontaktu z resztą. W razie konieczności spotykamy
się na giełdzie. () Poszukiwane
są zwłaszcza papierosy, zapałki i świece.
Artykułw żywnościowych na ogł
nie brak. Brak natomiast wody do picia. Wszystkie dostępne
źrdła wody zostały zniszczone. Sieć
wodociągowa zamknięta. Lokalne źrdła i
studnie zatrute siarkowodorem lub innymi truciznami zdemolowano lub
zasypano.

Bracia Goldmanowie z kilkoma innymi gruzowcami (jak zwykło
nazywać się niedobitkw w ruinach getta)
prbowali przekopać tunel na stronę aryjską,
ktry niestety się zawalił. W połowie lipca,
w nocy, spotkali Polakw, ktrzy przyszli do getta
kanałami. Zażądali 15 tys. zł od osoby za
wyprowadzenie Żydw. Oddałem wszystko, co
posiadałem, a było tego ze 20000  wspomina
Goldman.  Resztę dopłacił G. [Grosman] za
brata i za siebie. Załatwiliśmy sprawę w dwie
minuty, byle prędzej, byle wyjść. Baruch
Goldman zginął pźniej w nieznanych
okolicznościach po stronie aryjskiej, losy jego brata są
nieznane.

Świadectwo Leona Najberga. W pobliżu
Goldmana  także na terenie szopu szczotkarzy  w
bunkrze domu przy ul. Świętojerskiej 38 ukrywał
się Leon Najberg. Tuż przed końcem powstania, 10
maja 1943 r., dołączył on do nieformalnej grupy
bojowej, z ktrą ukrywał się w gruzach,
udało mu się uciec, przeżył okupację,
pozostawił obszerne wspomnienia, w ktrych
szczegłowo opisuje pełen dramatycznych
wydarzeń okres ukrywania się w ruinach getta.
Wokł nas panowała grobowa cisza,
przerywana co rano przemarszem oddziału szperaczy,
udających się na akcję na terenie getta centralnego
lub na teren szczotkarzy. () Wokł, jak okiem
sięgnąć, widać było setki sterczących
kominw, kontury byłych domw, zwały gruzu,
od czasu do czasu do uszu naszych dobiegały kanonady
strzałw.() Oddziały szperaczy dalej
codziennie przychodziły, burząc już nakryte w swoim
czasie schrony i tunele. Od czasu do czasu udawało im się
zabrać z tego terenu po kilku złapanych
Żydw.

Głwnym problemem dla grupy Najberga, podobnie jak
dla innych gruzowcw, były kwestie zaopatrzenia w
żywność i wodę. Pod koniec sierpnia
udało nam się wydostać z magazynu byłego
schronu Szymka Kaca trochę fasoli oraz bańkę cukru.
Uzyskaliśmy też dostęp do innych produktw
znajdujących się jeszcze w tym magazynie. () W
połowie września byliśmy zmuszeni ograniczyć
nasze odżywianie się do jednego
posiłku na dobę. Znikąd nie mogliśmy
wydostać żadnych produktw, gdyż tunel
wykopany przez nas do jedynego dostępnego magazynu byłego
schronu Szymka Kaca został przez Niemcw zburzony. Nie
dały też żadnego rezultatu ponawiane prby
dostania się do byłego schronu lekarzy.

Pod koniec września sytuacja stała się krytyczna.
Wrzesień był dla nas najgorszym miesiącem
spośrd wszystkich miesięcy, jakie
przeżyliśmy na tym wielkim cmentarzysku byłego
getta. Ucichło echo walk. Zerwały się wszystkie
kontakty z ludźmi. Rozpoczął się straszny
głd, a w perspektywie mieliśmy przed sobą
głupią, nikomu niepotrzebną śmierć.
() We wrześniu zewsząd wyzierały pustki, a
wulkaniczne otwory po byłych schronach straszyły pustymi
oczodołami, skąd zalatywał odr
rozkładających się ciał. W ciche noce z setek
spalonych domw nie dochodził żaden szmer, a na
dziesiątkach ulic oprcz zwałw gruzu,
trupw i patroli niemieckich nikogo nie można było
spotkać. () Z 45 osb naszej grupy
żyją tylko cztery.

Trzy z nich, nie widząc szans przetrwania w gruzach,
podjęły ryzykowną, ale zakończoną
powodzeniem prbę wydostania się z getta. 26
września, tuż przed godziną policyjną,
podstawili drabinę do muru od strony ul. Bonifraterskiej i
zeskoczyli po drugiej stronie. Mieli ze sobą broń.
Najberg pisze: Gdyśmy się dostali na
Franciszkańską, jacyś przechodnie przywitali nas
słowami cwane Żydki!. Z innych ust
usłyszeliśmy: znw szczury uciekły z
getta. Ale nikt do nas się nie zbliżył,
może rewolwery w naszych rękach odstraszały
ludzi. Leon Najberg przeżył wojnę, jakie
były losy dwch jego towarzyszy, Lejzora Szerszenia i
Czarnoczapki, nie wiadomo.

Świadectwo Krystyny Budnickiej. Także
pod koniec września opuściła getto 
wyprowadzona kanałami  Krystyna Budnicka z kilkoma
innymi osobami. Jej rodzina  Kuczerowie 
przygotowała solidny bunkier w narożnym domu przy ul.
Zamenhofa 56/Muranowskiej 44. Dziś w tym miejscu jest
podwrko szkoły podstawowej przy ul. Niskiej 5.

W czasie powstania w bunkrze przebywało ok. 40 osb.
Mimo podpalenia domu i częściowego zawalenia stropu
(utracili wwczas kuchnię z zapasami) jego
mieszkańcom udało się przetrwać pożar,
dzięki temu, że bunkier miał połączenie z
kanałami, do ktrych mogli uciekać przed
gorącem i dymem. Po 16 maja w bunkrze zostało
kilkanaście osb, coraz bardziej głodnych i
zdesperowanych. Krystyna Budnicka pamięta swoje życie w
bunkrze jako czas letargu, otępienia  żyła w
świecie fantazji, wyobrażała sobie, że je
chleb, na ogł spała. Siedziało
się gdzieś w kącie, nie było nic do roboty, nie
było nic do czytania. Żyło się od miski zupy do
spania.

Mieszkańcy schronu zdecydowali się wysłać na
stronę aryjską emisariuszy, ktrzy zorganizowaliby
akcję ratunkową dla pozostałych. W nocy z 18 na 19
lipca dwch mężczyzn wyszło kanałami.
Mieli dać znać, czy i co udało im się
zorganizować, wsuwając do umwionego włazu do
kanału kartkę z informacją. Niestety, nie dali znaku
życia. Chodziliśmy 18 razy do kanału w
oczekiwaniu umwionego listu  wspomina Anka
Rochman, żona starszego brata Krysi Budnickiej. Zaczęto
obawiać się, że mężczyźni
zginęli. 20 sierpnia wysłano kolejnych emisariuszy
 tym razem dwie młode dziewczyny: Polę Gutfrajnd i
Felę Wizenberg. Udało im się nawiązać
kontakty z żydowskim podziemiem, z ktrym związany
był przebywający w schronie ciężko chory brat
Krysi, Rafał Kuczer. Zorganizowano pomoc. Najpierw do bunkra
dostarczono jedzenie, potem zabrano chorych. Pozostali czekali na
możliwość wyjścia.

Zdarzyło się jednak nieszczęście: bunkier
został odkryty przez polskich robotnikw,
porządkujących getto. Obiecali pomoc, ktra
okazała się pułapką: dwch
Żydw zamordowano, bunkier splądrowano, pozostali
jego mieszkańcy uciekli do kanałw. Nie mogli
już wrcić, obawiając się przyjścia
Niemcw; nie znając drogi, krążyli w
kanałach w poszukiwaniu wyjścia. Udało im się
przekazać prośbę o ratunek. W nocy przyszli
po nas ludzie, ale okazało się, że
nasz właz jest zalutowany  wspomina
Krystyna Budnicka.  Trzeba było przejść do
drugiego włazu  kanałem o wartkim prądzie
wody. Trudno było utrzymać się na tak bardzo
słabych nogach. Prbowaliśmy się
zapierać łokciami o oślizgłe ściany
kanału, a wszystko to po ciemku  przy blasku jednej
latarki zawieszonej na piersiach naszego przewodnika,
trzynastoletniego braciszka Idele. Rodzice moi nie mieli na to
sił  zatrzymali się pod zalutowanym włazem, a
z nimi moja dwudziestotrzyletnia siostra Pola, ktra nie
chciała zostawić ich samych.

Pod włazem  na zawsze  została
także chora na gruźlicę kości pani Gesundheit.
Dziś ten właz na wczesnej, nieistniejącej
już, ulicy Młocińskiej znajduje się gdzieś
w południowej części ronda Babka.
Większość z kilkunastu ostatnich
mieszkańcw bunkra Kuczerw
zginęła pźniej w Warszawie  Idele
zmarł, zakażony brudną wodą z
kanałw, Rafał, Fela Wizenberg, jej rodzice i inni
 zostali wydani Niemcom i rozstrzelani. Przeżyli Jakub
Wizenberg i Anka Rochman, ktrzy wyjechali do Izraela, pani
Gutfrajndowa z crkami Polą i Basią, ktre
wyjechały do Francji, oraz Krysia Budnicka, ktra
została w Polsce i mieszka w Warszawie. (Jest ona jedną z
bohaterek wystawy zatytułowanej Wokł nas
morze ognia, poświęconej losom ludności
cywilnej w czasie powstania w getcie warszawskim, ktra 17
kwietnia 2023 r. zostanie otwarta w Muzeum Polin).

Świadectwo Stefanii Fidelseid. Jeszcze
dłużej, bo do początkw grudnia 1943 r.,
przebywała w gruzach Stella (Stefania) Fidelseid.
Przeżyła wojnę, opublikowała swoje wspomnienia
w prasie w 1946 r., nagrała także w 1997 r. relację
dla USC Shoah Foundation.

W czasie Wielkiej Akcji Wysiedleńczej latem 1942 r.
Stefania straciła rodzicw i siostrę, w czasie
powstania  męża dr. Salomona Świecę. Pod
koniec powstania dołączyła do grupy nieznanych jej
wcześniej osb, podobnie jak ona szukających
schronienia. Na przełomie maja i czerwca znaleźli bunkier
w piwnicach przy ul. Wołyńskiej 11. Obecnie jest to
podwrko pomiędzy budynkami przy Karmelickiej a
Lewartowskiego. Bunkier był wygodny, miał nawet
poza studnią ściek kanalizacyjny  pisała
Stella.  Na zewnątrz stał dom, zupełnie
wypalony. Żeby wejść do bunkru, należało
prześlizgnąć się przez bardzo wąski i
kręty otwr, długości około 2 m.
() Od środka otwr zapełniliśmy
cegłami. () Do swojego użytku mieliśmy teraz
cztery piwnice. Można się było swobodnie
rozlokować. Kuchenkę ustawiono w pomieszczeniu
środkowym, za przewd kominowy służył
nam otwr, przez ktry przedostaliśmy się
do bunkru. (...) W izbie, w ktrej stała kuchenka,
było względnie sucho, w całym bunkrze panowała
wielka wilgoć. Ubrania nasze i pościel nigdy nie
wysychały. () Prycze skleciliśmy z
klockw, cegieł i desek. () Powoli
organizowaliśmy nasze podziemne życie. (...) Była
nas teraz dwunastka.

Stopniowo sytuacja w bunkrze stawała się coraz
trudniejsza, a relacje pomiędzy ukrywającymi się
 coraz bardziej napięte. Szyfra, Chanełe i
Estera zajmowały się gotowaniem i rozdzielaniem jedzenia.
Początkowo starałam się do nich zbliżyć,
one znały się już dobrze od dawna, ja zaś
byłam dla nich zupełnie obca, tym bardziej że
porozumiewanie się ze mną po polsku sprawiało im
dużą trudność [Stella nie znała jidysz].
(...) Mężczyźni byli zajęci wyłącznie
szukaniem jedzenia i wody, czułam, że byłam dla nich
pewnego rodzaju ciężarem, jeszcze jedną osobą
zajmującą miejsce i zabierającą im porcję
jedzenia. Co gorsza, okazało się, że Stella
jest w ciąży, jej sytuacja jako outsiderki stawała
się coraz trudniejsza, tym bardziej że coraz
ciężej było zdobyć żywność.
Byliśmy bez przerwy stale głodni. Snuliśmy
się po bunkrze, jak cienie. (...) Wciąż
śniło nam się jedzenie. Głośno
marzyliśmy o chlebie i o kartoflach. Chwilami aż
płakałam z głodu.

Nocami urządzano wyprawy w poszukiwaniu żywności.
Podczas tych wędrwek ani razu nie
spotkaliśmy ludzi. Getto było jak wymarłe,
panował spokj i cisza, ktrej nie
zakłcały żadne strzały. Pożary
wygasły też zupełnie, szliśmy prawie po omacku.
(...) W blasku księżyca getto wyglądało wprost
niesamowicie. Szliśmy bez butw, pojedynczo,
ostrożnie. (...) Przeszliśmy na drugą stronę
ulicy Wołyńskiej i zatrzymaliśmy się w bramie
nr 9. (...). Tu oczom naszym ukazał się okropny widok. Na
środku podwrza leżały rzędem
zastrzelone ofiary. Wszyscy byli odwrceni twarzą do
ziemi. Ciała były już w stanie rozkładu,
okropny zapach unosił się dokoła. Wszystko to
było tak straszne, że nawet nas, przyzwyczajonych do
okropności, napełniło to zgrozą.

Wyprawy w poszukiwaniu żywności rzadko
kończyły się powodzeniem. Ogarniało nas
coraz większe zwątpienie. Mężczyźni
przesiedzieli prawie całą dobę na gruzach i nic
prawie nie mogli znaleźć. (...) W ciągu dnia, gdy
leżeli gdzieś na strychu nieopodal placu Muranowskiego,
widzieli Niemcw, swobodnie spacerujących po ruinach
getta. Po aryjskiej stronie panował normalny, uliczny ruch.
Opowiadali, że widzieli mleko i bułeczki w koszykach
gospodyń. Mj Boże, są jeszcze ludzie
żyjący normalnie. Ciężarna Stella, coraz
bardziej głodna, zaczęła chorować, puchły
jej nogi, nie mogła już wychodzić z bunkra przez
zbyt wąski otwr. W listopadzie urodził się
jej synek, na szczęście szybko i łatwo.
Postanowiliśmy mu dać na imię Bunkierek
(). Pokarmu nie miałam zupełnie, chociaż
dostawałam podwjną ilość tłuszczu
do kaszy. Maleństwo karmiłam tylko cukrową
wodą. Biedactwo wciąż było głodne i
żałośnie kwiliło. Zmarło po kilku
dniach.

W grudniu 1943 r. część grupy przedostała
się po drabinie przez mur na stronę aryjską. W
Archiwum Bermana, znajdującym się w Kibucu
Bojownikw Gett w Izraelu, zachował się
liścik z 12 maja 1944 r., w ktrym jest mowa o 7
osobach z ruin, z ktrych pozostało tylko 2
osoby, inne zginęły. Te dwie to Stella i
pozostająca pod jej opieką Chanełe, ktre
przeżyły wojnę. Losy Chanełe są nieznane,
Stella po wojnie studiowała w szkole filmowej w Łodzi, w
1950 r. wyjechała do Izraela, a następnie do Brazylii,
gdzie wyszła za mąż. Jej crka, Annette,
przyjedzie do Warszawy na otwarcie wystawy w Muzeum Polin,
ktrej jedną z bohaterek jest Stella Fidelseid
(Stefania Milenbach).

Los Heleny Szylkret (Szyldkret). W połowie
grudnia 1943 r. więźniowie Pawiaka porządkujący
gruzy getta odnaleźli w ruinach żywą
dziewczynę. Była to 15-letnia Helena Szylkret
(Szyldkret), ktra przeżyła samotnie 8
miesięcy w częściowo zawalonym bunkrze. W czasie
powstania zapadł się podpalony nad bunkrem dom, ona
została przygnieciona belkami w taki sposb, że
miała poparzone stopy i nie mogła chodzić. W bunkrze
była studnia oraz dwa worki mąki i kaszy
jęczmiennej. Helena bała się rozpalać
ogień, jadła więc wszystko na surowo, cały czas
leżała. W grudniu była już w stanie
krańcowego wyczerpania, miała na sobie resztki
zbutwiałej odzieży. Więźniowie zaopiekowali
się nią i przynosili jedzenie. Jednak po kilku dniach
niemiecki wachmajster zorientował się, co się dzieje
i przyprowadził dziewczynę na Pawiak.

Jej historia wzbudziła pewną sensację,
wożono ją na Szucha na przesłuchania, odkarmiono
ją. Patronat opieki nad więźniami zaopatrzył
ją w odzież, dostała sukienkę, sweter, palto i
buty. Były chlubą Helenki  opowiadała
po wojnie kobieta, ktra była z nią na Pawiaku w
jednej celi  na drewnianych podeszwach, z zielonymi
plecionymi cholewkami. Więźniowie myśleli,
że Niemcy zachowają Helenę przy życiu i
skierują do pracy w warsztatach na Pawiaku. Jednak 8 stycznia
1944 r. została rozstrzelana w gruzach getta.

Świadectwo Dawida Białogroda.
Ostatnim znanym dzisiaj gruzowcem był ukrywający się
w ruinach getta do 10 stycznia 1944 r. Dawid Białogrd.
Ten warszawski fryzjer stracił całą rodzinę, w
tym żonę i crkę. Przed powstaniem, razem ze
wspłmieszkańcami domu przy ul. Nalewki 37,
przygotował bunkier i zapasy żywności. Budynek
został podpalony przez Niemcw, kryjwka
spłonęła. Żydzi, ktrym udało
się uciec i nie zostali zabrani na Umschlagplatz,
wałęsali się po piwnicach, zostali jednak
wyśledzeni. Hitlerowcy zostawiali czasem kilku
spośrd takich złapanych, by szantażem i
obietnicą darowania życia zmusić ich do wskazywania
kryjwek i zamaskowanych bunkrw. Ci zastraszeni
Żydzi wędrowali po podwrzach i krzyczeli,
żeby wychodzić z ukrycia, że wszyscy będą
wywiezieni do pracy. Oczywiście nikt im nie wierzył.
Dawid Białogrd miał być jednym z takich,
ktrym Niemcy kazali wyszukiwać Żydw w
bunkrach. Udało mu się uciec.

Urządził sobie kryjwkę na trzecim
piętrze przy ul. Nalewki 39. Przygarnął 15-letniego
chasydzkiego chłopca, młodą dziewczynę oraz
mężczyznę w średnim wieku. Nocami gotowali
znalezioną żywność, w ciągu dnia spali i
czuwali na zmianę. Mężczyzna zginął w
lipcu, gdy kryjwka została wykryta przez
Niemcw; stracili wwczas także nagromadzone
zapasy. Dawid z dwjką młodych przenieśli
się do piwnic pod szpitalem przy ul. Gęsiej 6,
ktre były zamaskowane i przygotowane jako solidne
bunkry. W ruinach getta coraz trudniej było znaleźć
żywność; głodowali. Po latach, w wywiadzie
Dawid Białogrd opowiadał, że w ostatnich
trzech miesiącach ukrywania się mieli pł
worka żyta, dwie dzieże z kwaszoną kapustą i
trochę sucharw. Ziarnami żyta dzielili się z
dwiema myszami, ktre oswoili.

7 stycznia 1944 r. nakryło ich dwch Polakw
szabrownikw. Obiecali przyjść za dwa dni i
przynieść chleb. Dawid zrozumiał wwczas,
że trzeba uciekać. Chasydzki chłopiec nie miał
dokąd iść, został w getcie, Dawid i dziewczyna
9 stycznia wyszli z ruin getta po drabinie przystawionej do muru na
rogu ulic Franciszkańskiej i Dzikiej. O dalszych losach
dziewczyny nic nie wiadomo. Dawid przeżył, zdobył
papiery na nazwisko Stanisława Nowakowskiego i pracował
jako fryzjer  początkowo w okolicach Garwolina, a potem
na warszawskich Jelonkach. Po wojnie ożenił się z
Polką, urodziły się im dwie crki, w 1957 r.
wyjechali do Izraela.
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Radość Soboty. Zamknięta w
getcie warszawskim inteligencja żydowska podjęła
taką działalność naukową, jaka była
jej dostępna  badanie i dokumentowanie życia
odciętego od świata miejsca. Lekarze, ktrzy nie
byli już w stanie pomagać umierającym pacjentom,
zajęli się badaniami nad chorobą głodową.
A Emanuel Ringelblum, historyk, działacz społeczny i
publicysta, powołał zespł złożony
z ekonomistw, pedagogw, prawnikw,
znawcw folkloru, kultury i literatury, by archiwizował
i opracowywał wszelkie ślady z życia
zamkniętego miasta. Spotkali się w październiku 1940
r. w mieszkaniu Ringelbluma. Przyjęli nazwę Oneg Szabat
(hebr. Radość Soboty), bo właśnie w soboty
odbywały się ich konspiracyjne spotkania; w budynku, w
ktrym dziś mieści się siedziba
Żydowskiego Instytutu Historycznego  wwczas na
samym obrzeżu getta  przy ul. Tłomackie 3/5.

Opr intelektualny. W pewnym sensie
Emanuel Ringelblum zajął się tym, czym zajmował
się niemal od zawsze  dokumentowaniem dziejw
Żydw jako części polskiej historii. Gdy
odmwiono mu przyjęcia na medycynę z powodu
numerus clausus, ukończył Wydział
Filozoficzny Uniwersytetu Warszawskiego, gdzie przeszedł
solidną szkołę badań mediewistycznych. Jego
rozprawa doktorska miała tytuł Żydzi w
Warszawie. Od czasw najdawniejszych do ostatniego wygnania
w r. 1527.

Jak napisał prof. Paweł Śpiewak, socjolog, w
latach 201120 dyrektor ŻIH, dla członkw
Oneg Szabat ta praca była rodzajem oporu, ale innym niż
walka zbrojna. To było nieposłuszeństwo
intelektualne. Ringelblum chciał powiedzieć,
że opr daje poczucie sensu, bo wyrywa ich z życia
na co dzień, życia, ktre sprowadzało
się do troski o przeżycie. W tej aktywności ludzie
wykraczali poza siebie. Brali cząstkę
odpowiedzialności za swoją wsplnotę i tym
samym za jej przyszłość. (Esej
Śmierć ma wiele imion).

Gromadzono wszystko, co się dało: druki urzędowe,
prasę konspiracyjną, ulotki, utwory literackie,
pamiętniki, rysunki, fotografie, listy przychodzące do
getta, kartki żywnościowe i tramwajowe, recepty
lekarskie, zaproszenia na spektakle, druki reklamowe, opakowania po
produkowanych w getcie towarach, zeszyty tajnego nauczania,
przepustki, pocztwki, a nawet papierki po cukierkach. Z
inspiracji pracownikw archiwum rozpisywano ankiety i
kwestionariusze we wszystkich środowiskach getta, m.in.
wśrd dzieci z sierocińcw, placwek
opiekuńczych i z tajnych kompletw.

Wspomnienia dzieci. Grodno to
nieduże miasto, domy są o wiele niższe niż w
Warszawie  zaczął swoją wypowiedź
Jzio Kantorowicz w ankiecie Jakie zmiany zaszły
u mnie podczas wojny?. Większą
część wspomnień poświęcił
opisowi szczęśliwych przedwojennych dni; letnich i
słonecznych: Postanowiliśmy pjść
nad Niemen łowić ryby, wsiedliśmy do kajaku i
pojechaliśmy daleko za miasto, potem wykąpaliśmy
się i wrciliśmy do domu. Zaraz po wybuchu
wojny ojciec Jzia dostał się do niewoli:
Żyliśmy, dopki był kapitał
() potem mamusia wystarała się o
płinternat. To jedno z niewielu wspomnień
nienaznaczonych śmiercią. Dla Dymlechta Beła
pierwszy dzień wojny to bomba, ktra spadła na
podwrko i połamała wzek tragarski jego
ojca. Nie mgł więcej pracować. Potem
pracę stracił brat Dymlechta: Ojciec nie
mgł wytrzymać, więc spuchł,
leżał w łżku dwa tygodnie i umarł.
Wtedy był smutek w domu. Wszyscy leżeliśmy w
łżku, brat mj wkrtce też
umarł.

Nędza, głd, śmierć z wyczerpania
 to pierwsza twarz wojny, ktrą opisywały
dzieci. Cyrla Zajfer tułała się z rodzicami gnana
przez Niemcw to tu, to tam. Jej ojciec, matka i siostra
zmarli z wycieńczenia. Cyrla została sama, ale w
internacie dostawała cztery posiłki dziennie. Fela
Brzezińska też wspominała cztery internatowe
posiłki. Były bardzo ważne, nawet wtedy, kiedy
śmierć zabierała wszystkich bliskich.

Ojciec Beńka Fredlera był lekarzem, mama
handlarką, a bracia prowadzili zakład fryzjerski.
Stać ich było na wyjazdy na letnisko. Podczas wojny ojca
zabił tyfus, a braci głd podczas kwarantanny.
Benek nie napisał, jak potoczyła się historia jego
matki.

Podopieczni internatu wydawali gazetkę Głos
Domu Chłopcw. Młodsi marzną,
kurczą się, nudzą, rzucają na jedzenie,
czatują na skrki od burakw, brukwi,
ktre starsi wyrzucili na podłogę 
pisał nastoletni J. Denda i dodawał: Ja tylko
sobie patrzę i rozmyślam () kwestionuję
naszą koleżeńskość, ktrą tak
się kiedyś szczyciliśmy. Dawny świat
się psuje. Chłopcy pozostawieni sami sobie budują
hierarchie. Między tymi, ktrzy mają jakiekolwiek
środki, a biednymi tworzy się przepaść.

Od nadziei na przetrwanie Gdy grupa
Oneg Szabat zaczynała pracę, w języku nie było
jeszcze takich słw jak Holokaust, Shoa, Zagłada;
nie w tym znaczeniu, w jakim używamy ich dzisiaj. Ringelblum i
jego wspłpracownicy wiedzieli, że przyszły
dla Żydw  nie pierwszy i nie ostatni raz
 paskudne czasy. Nikt jednak nie mgł
się spodziewać, że nadeszły czasy ostateczne.
Żydzi ginęli, cierpieli, bali się, znikali
wywożeni w nieznanym kierunku, ale wciąż nie
było jasne, do czego to wszystko ma prowadzić. Jak to
się skończy. Idea stworzenia archiwum z myślą o
przyszłych historykach była całkiem naturalna.
Byłoby wręcz dziwne, gdyby nikt się tym nie
zajął  pisze Krzysztof Środa, historyk
filozofii.  W roku czterdziestym, jeszcze w czterdziestym
pierwszym, getto żyło tak, jakby ten koszmar miał
się za chwilę skończyć. Nic dziwnego. Trudno
było przecież sobie wyobrazić, że tak już
będzie zawsze. Jeszcze trudniej  że będzie
dużo gorzej.

Emanuel Ringelblum i jego wspłpracownicy, a
było ich kilkudziesięciu, mieli prawo wierzyć,
że po wojnie stworzą z zebranych materiałw
wielką syntezę historii Żydw polskich w
czasie okupacji. Na początku nie wiedzieli przecież,
że gromadzą archiwum Zagłady. Nie znali niemieckich
zamierzeń i planw. Nie mieli świadomości,
że decyzja o ostatecznej eksterminacji już zapadła.
Pierwsze dokumenty z Archiwum Ringelbluma dobrze to pokazują.
Getto, mimo wszystko i na ile to możliwe,
prbowało żyć normalnie. A grupa Oneg Szabat
starannie to życie dokumentowała. Pisała
opracowania, gromadziła statystyki, przeprowadzała
ankiety, archiwizowała programy społeczne, kulturalne,
edukacyjne, charytatywne, nawet polityczne. Wszystko poprzedzone
dyskusją, obliczone, zwieńczone korektą i
pieczołowicie przepisane  zgodnie z regułami
sztuki, jakie obowiązywały w przedwojennych szkołach
etnografii czy socjologii. Objawem nieludzkiego braku
wrażliwości byłoby twierdzenie, że takie
analizy powstały w jasnej świadomości
nadchodzącego końca  pisze Piotr
Cywiński w eseju Instynkt
przeszłości.

do końca złudzeń.
Śmierć dobiera się do nas od zewnątrz i
od wewnątrz  zapisała w kwietniu 1942 r.
Rachela Auerbach. Członkowie Oneg Szabat jako pierwsi zostali
pozbawieni złudzeń. Mieli przecież najlepszy
dostęp do informacji dzięki swoim ludziom w Judenracie,
ktry na zlecenie Niemcw opracowywał gettowe
statystyki. Stawało się jasne, że są to tabele
śmierci. Najpierw były to rejestry wymierania z
głodu, od epidemii i terroru. Oni nie tylko widzieli na
ulicach dogorywających ludzi i obdarte trupy. Oni znali
liczby. Abraham Lewin, bliski wspłpracownik
Ringelbluma, w swoim Dzienniku skrupulatnie, z dnia
na dzień, odnotowywał gettowe śmierci: 12 maja 1942
r. żydowska kobieta zastrzelona na Krochmalnej podczas
prby szmuglu, kierownik kuchni ludowej Szklara zabity przy
Nowolipkach 54, inny Żyd zastrzelony na Zamenhofa przy
poczcie. 15 maja o smej wieczorem przy wejściu do
getta na Gęsiej rg Okopowej zastrzelony ojciec
szstki dzieci. 18 maja handlarka cukierkami z Leszna. 20
maja 17-letnia dziewczyna wprowadzona do bramy przy Pawiej i zabita
strzałami w tył głowy. Z ankiet w sprawie
spożycia, z kolumn suchych cyfr rosnących w
zastraszającym tempie procentw głodowych
śmierci, z odsetkw śmiertelności nietrudno
było odczytać grozę żydowskiego
położenia. To była systematyczna eksterminacja.

Jesteśmy w Częstochowie na stacji. Jedziemy
podobno do obozu pracy do Tarnowskich Gr lub
Oświęcimia. Czuję się bardzo samotny
 ta kartka wyrzucona z transportu jak dziesiątki, setki
podobnych trafiła do Archiwum Ringelbluma. Jesienią 1941
r. dotarły do warszawskiego getta pierwsze
szczegłowe wiadomości o masakrach
Żydw na wschodnich terenach Polski. Na początku
1942 r. zaczęły napływać listy pożegnalne
z Kraju Warty: Zabrano wszystkich bez wyjątku
Żydw z Koła. Wywieziono ich autami nie wiadomo
gdzie. Potem to samo było w Dąbiu, Kłodawie, Izbicy
i innych miasteczkach powiatu  napisał do
warszawskich krewnych rabin Jakub Szulman z Grabowa.

Listy to jedna z najbardziej wstrząsających
części Archiwum Ringelbluma  niepoddane naukowej
obrbce głosy zwykłych ludzi, przerażonych,
zaszczutych, ktrzy jakby do końca nie potrafili
uwierzyć, że to wszystko działo się
naprawdę i żywili jeszcze szczątki nadziei.
Choć są to pisane na gorąco relacje ofiar, nie ma w
tych listach opisw przemocy, zbrodni, masakr. Jednym z
niewielu wyjątkw jest list niezidentyfikowanego
Żyda, ktry jednego dnia stracił niespełna
rocznego synka, żonę i rodzicw.
Żyjemy  nie wiadomo po co i dla kogo 
pisał w liście do przyjaciela.  Oddaliśmy
cztery najukochańsze dla nas istoty. Jak okropna była ich
śmierć. Razem z 2000 naszych braci i sistr. We
wsplnym grobie. Takiej szechity [hebr. ubj,
rzeź] nigdzie i nigdy nie było. Nie szczędzili
brzemiennych kobiet, drobnych dzieci i starcw. Krew
lała się strumieniem.

Listy martwych ludzi. O zagładzie
żydowskich miasteczek pisano językiem aluzyjnym. Na pewno
z obawy przed cenzurą. A może rwnież
dlatego, że tego, co się działo, nie dawało
się opisać normalnym językiem. U nas te same
objawy choroby, maszyna tłucze,
podobno i u was epidemia się zaczęła,
wszyscy ludzie z Kłodawy zostali wysiedleni do twego
dziadka Szmuela przez Chełmno, Bądź
przytomna, bo jedziemy na wesele. Do widzenia. Dawid 
to kartka wyrzucona z transportu do Auschwitz, z dopiskiem:
Proszę wrzucić do skrzynki przez
grzeczność. O prześladowcach nie pisano
prawie wcale. Nie mają w tych listach twarzy, nazwisk, stopni
wojskowych. Tak jakby to nie ludzie, ale jakiś niepojęty
kataklizm miażdżył żydowski świat. Pisano
o bezsilności, czekaniu na cud, o paczce z marmoladą,
ktra nie dotarła do ojca w obozie, o tym, że
zimno i głd. Listami i pocztwkami
krążącymi z getta do getta poszukiwały się
rodziny i przyjaciele. Dlaczego do nasz nie piszecie?
Piszcie natychmiast!  ta kartka trafiła do
archiwum z dopiskiem listonosza: Lokal
zamknięty.

Groza tych przyziemnych, całkiem zwykłych, pisanych
czasem nieporadną, kaleczoną polszczyzną
listw (język żydowski był dla korespondencji
zabroniony) polega na tym, że ich odbiorcy i nadawcy nie
wiedzieli, co będzie dalej. My, czytając je dziś
 wiemy. Korespondencję zgrupowano w cyklach,
ktre łączy nazwisko wysyłającego. I ta
korespondencja zawsze w pewnym momencie się urywa.
Czytając pogodną niemal kartkę Hersza Lepaka do
żony z obozu w Treblince (zdrw, pracuje, pozdrawia),
możemy się domyślać, że w chwili jej
doręczenia Hersz już nie żył, bo hitlerowcy
pozwalali więźniom napisać do rodziny krtko
przed zamordowaniem. Wiemy, że Sala i Dyna, ktre 13
grudnia 1942 r. z getta w Płońsku pisały do siostry
Rży: My musimy się jeszcze choć raz
jedyny w życiu zobaczyć, już nigdy się
nie zobaczyły, bo trzy dni pźniej Sala i Dyna
wsiadły do oświęcimskiego transportu, a
Rża zginęła podczas powstania w getcie kilka
miesięcy pźniej.

Wiemy, że Lusia z getta w Gąbinie, ktra w
lutym prosiła matkę o gęsty grzebyk, nie
dostała przesyłki, bo miesiąc pźniej
żadnych Żydw już w Gąbinie nie
było. Wiemy, że filolog Zelig Kałmanowicz,
ktry pisał do przyjaciela: kiedyś, w
lepszych czasach, opowiemy sobie o tym, co się
przeżyło i ktry czekał na
święto Purim, święto ocalenia
Żydw, zginął wraz z żoną w obozie
pracy w Estonii, a ocalenie nie przyszło ani w to
święto Purim, ani w żadne następne. Wiemy
prawie na pewno, że jeśli w Archiwum Ringelbluma znajduje
się oryginał, a nie kopia korespondencji, to adresat
zginął. Kto przeżył Zagładę, z trudem
rozstawałby się z taką pamiątką. Czytamy
listy martwych ludzi.

Kronika własnej śmierci. Nie
wiem, kto z tej grupy przeżyje, kogo wyrżni los,
pozwalając na opracowanie zebranych
materiałw  zapisał Emanuel
Ringelblum 26 czerwca 1942 r. Już zimą tego roku
informację o masowym mordowaniu Żydw w
Chełmnie nad Nerem przynisł Jakub Grojnowski
(Szlamek Winer), ktremu cudem udało się
stamtąd uciec i dotrzeć do Warszawy. Kartki, listy,
pojedyncze relacje zbiegw z Treblinki i obozu w
Pomiechwku, raporty polskich i żydowskich
kurierw zaczęły układać się w
makabryczną całość. Członkowie Oneg Szabat
zrozumieli, że skończył się pierwszy etap,
polegający na stopniowym wyniszczaniu społeczności
żydowskiej, a zaczął etap drugi 
natychmiastowej, totalnej zagłady.

Drugi etap  tak zatytułowała
grupa raport opracowany w kwietniu 1942 r. To Ausrottung
 fizyczna zagłada Żydw winnych
wojnie, w stopniu nieznanym przez pokolenia
ubiegłe  odnotowali. Pożar, ktry na
wschodzie, zachodzie i południu trawił kolejne
żydowskie miasteczka, zbliżał się do Warszawy.
My, z historycznego dystansu, wiemy, że była to
część Akcji Reinhardt, zakładającej
likwidację wszystkich polskich Żydw
zamieszkałych w Generalnym Gubernatorstwie.

W 1942 r. Abraham Lewin pod datą 3 lipca 1942 r.
zapisał: Dziś, w dniach, kiedy na każdej
ulicy w getcie jest kilka pogrzebw i czarny wzek na
trupy kręci się bez przerwy, dosłownie bez przerwy,
ponad wyspą śmierci, ktra nazywa się gettem,
nie widzi się w ogle ciężarnych
żydowskich kobiet. W getcie się umiera albo zostaje
się zamordowanym. Tu się nikt nie rodzi. Statystyki
umieralności i urodzin są zastraszające. Można
łatwo z miejsca ocenić, kiedy umrze w getcie ostatni
Żyd, nawet jeśli Niemcy nie zaprowadzą tutaj swojej
metody z Chełmna, Wilna, Słonimia itd., jeżeli wojna
i okupacja będą, Broń Boże, trwać jeszcze
wiele lat. Ale i w Warszawie Niemcy zaprowadzili
swoją metodę. Krtko po tej notatce Lewina
przeprowadzili w getcie pierwszą i największą
masową akcję likwidacyjną. Wywieziono wwczas
do Treblinki i zamordowano 300 tys. warszawskich Żydw.
Zginął m.in. rabin Szymon Huberband, ktry dla
archiwum opisywał życie religijne getta.

Reszta zespołu Oneg Szabat pracowała dalej. Szukali
rękopisw w mieszkaniach zamordowanych pisarzy,
gromadzili niemieckie obwieszczenia o rzekomej deportacji,
spisywali relacje uciekinierw, prowadzili notatki w
dziennikach. Paweł Śpiewak podkreśla, że jak na
warunki wojenne i gettową izolację
wspłpracownicy Ringelbluma wiedzieli bardzo dużo:
gdzie są niemieckie mordownie, jak i gdzie giną ludzie,
rejestrowali likwidację poszczeglnych gett. W sumie
podali bardzo precyzyjną liczbę ofiar pierwszego roku
Akcji Reinhardt. Wiedzieli już wwczas, że
historia się zamyka; że piszą kronikę
własnej śmierci.

Raport dla świata. W całym getcie
narastała świadomość nieuchronności
śmierci. Nie było już złudzeń ani nadziei.
Grupa Oneg Szabat przerwała projekty, ktre miały
dokumentować świadectwo dogorywającego życia
getta. Ich zadaniem stało się dokumentowanie
Zagłady, ktra rozgrywała się na ich oczach i
ich samych dotyczyła. Coraz trudniej przychodziło im
zachować naukowy dystans, postawę badacza. Jak wszystkich
mieszkańcw getta, dotykały ich przecież te
same rozpacz i przerażenie. Żydzi, ktrzy
żyją jeszcze bezpiecznie za morzami i nie wiedzą
nic, nie mogą sobie wyobrazić, jakie
nieszczęścia i piekielne cierpienia sypią się
bez przerwy na nasze głowy  pisał Abraham
Lewin.

Prbowali zaalarmować świat. W marcu 1942 r. za
pośrednictwem Armii Krajowej przesłali do rządu
emigracyjnego w Londynie raport o obozie zagłady w
Chełmnie nad Nerem, oparty na relacji Szlamka. Potem kolejne,
m.in. o Treblince, z planami obozu naszkicowanymi przez
uciekinierw. Tłumaczyli światu w tych raportach,
że celem Niemcw jest całkowita eksterminacja
żydowskiej społeczności. Wiedzieli, że te
informacje dotarły do sojusznikw, do brytyjskich i
amerykańskich mediw, ale nie wiedzieli, że
świat mimo to milczał. Czas warszawskiego getta
dobiegał końca. Pozostało już tylko jedno
 ukryć archiwum, licząc na to, że ktoś
kiedyś w jakiejś innej rzeczywistości odczyta ich
świadectwo.

3 sierpnia 1942 r., w trzynastym dniu trwającej deportacji
do Treblinki, dwaj młodzi ludzie Dawid Graber i Nachum
Grzywacz razem ze swoim byłym nauczycielem Izraelem
Lichtensztajnem zakopali w piwnicy domu przy ul. Nowolipki 68
pierwszą część dokumentw
zabezpieczonych w metalowych pojemnikach. W ostatniej chwili
dołączyli do nich swoje ostatnie słowa 
testamenty. Nie chcę podziękowań,
żadnych pomnikw, żadnych pieśni pochwalnych,
chcę jedynie, by wspomniano o mnie, by moi bracia i siostry w
Izraelu wiedzieli, gdzie się podziały moje
szczątki  napisał Lichtensztajn.
Wkrtce potem w schronie przy tej samej ulicy ukryto dwie
bańki na mleko z kolejną częścią archiwum.
Trzecią zakopano przy ul. Świętojerskiej 34, podobno
razem z archiwum Bundu. Członkowie Oneg Szabat umwili
się, że kto przeżyje wojnę, wskaże te
miejsca. Niewiele brakowało, by Archiwum Ringelbluma nigdy nie
ujrzało światła dziennego.

Śmierć dokumentalistw. W
styczniu 1943 r., w czasie drugiej akcji likwidacyjnej,
zginął zastrzelony na schodach własnego domu Icchak
Giterman, jeden z najbliższych
wspłpracownikw Ringelbluma. Podczas
odwiedzin u mnie przeglądał spisy zabitych i
dopisywał rżne nazwiska  opisywał
Ringelblum. Teraz w tym samym spisie figuruje nazwisko I.
Giterman. Ręka mi drży, gdy piszę te słowa, bo
ktż wie, czy przyszły historyk,
przeglądając ten wykaz, nie wpisze rwnież i
mojego nazwiska: E. Ringelblum.

Drugi sekretarz archiwum Eliasz Gutkowski wraz z żoną
i 4-letnim synem zginęli w kanałach pod koniec powstania
w getcie. Menachem Mendel Kon i Samuel Winter, ktrzy
zajmowali się w Oneg Szabat kwestiami finansowymi, polegli w
powstaniu. Bernard Kapelmacher, autor pracy o szkolnictwie w
getcie, zmarł na tyfus. Menachem Linder, prowadzący
dział statystyczno-ekonomiczny, został zastrzelony na
skwerze przy ul. Mylnej podczas akcji, jaką Niemcy
przeprowadzili w nocy z 17 na 18 kwietnia 1942 r.

Nazwisko Ringelbluma trafiło do spisu zamordowanych w marcu
1944 r. Przedtem, dzięki staraniom polskiego i
żydowskiego podziemia, udało się go uwolnić z
obozu w Trawnikach na Lubelszczyźnie. W Warszawie ukrywał
się w schronie przy ul. Grjeckiej w Warszawie. Gdy
kryjwka została zdekonspirowana, zostali razem z
żoną i synem rozstrzelani w ruinach getta. Pisał do
końca. Ostatnią pracę  Sylwetki
 poświęcił zamordowanym pisarzom,
nauczycielom (m.in. Januszowi Korczakowi), naukowcom, rabinom.
Był wśrd nich także rabin Szymon Huberband,
członek Oneg Szabat, ktry zginął jako
pierwszy. Emanuel Ringelblum był kronikarzem warszawskich
Żydw od początku do ostatnich dni; od wczesnego
średniowiecza do piecw Treblinki.

Ocaleni i ocalone. Z podstawowego składu
grupy ocaleli tylko Rachela Auerbach, Hersz Wasser i jego żona
Bluma. Dzięki wskazwkom Wassera w 1946 r. odnaleziono
pierwszą część Archiwum Ringelbluma, a w 1950
r.  drugą. Wpisano je na Listę Pamięci
Świata UNESCO. Dotarł do nas głos ludzi,
ktrzy mieli go być na zawsze pozbawieni. Tym,
ktrym historia nie oszczędziła niczego,
ktrych udziałem miała być zbiorowa,
anonimowa śmierć, Archiwum Ringelbluma
przywrciło wymiar indywidualny  imię,
datę, szczegły. Dzięki pracy Oneg Szabat
wiemy, że zabity przez pomyłkę malarz pokojowy,
ktremu jeden żandarm kazał naprawiać mur
getta, a drugi zastrzelił go, myśląc, że to
prba ucieczki, nazywał się Dziwisz i miał 38
lat. Że kobieta, ktra w obozie w Pomiechwku
błagała, by nie zakopywać jej żywcem i nie
została wysłuchana, to pani Karaś z Nowego Dworu.
Że Szlamek, ktry cudem uciekł z obozu w
Chełmnie i prbował zaalarmować świat,
zginął razem z siostrą Felą Bajlerową w
obozie w Bełżcu.

Na miejscu ukrycia trzeciej części archiwum, przy ul.
Świętojerskiej 34, było tylko kilka nadpalonych
kartek. Tę część zakopywano w największym
pośpiechu, tuż przed wybuchem powstania w getcie.
Może po wojnie ktoś odnalazł ją przypadkiem i
nieświadomy znaczenia dokumentw palił nimi w
piecu. A może szukano niedokładnie.

JOANNA PODGRSKA

WSPŁPRACA JAN ROJEWSKI





Zagłada

Obsesja rasowa

U źrdeł Zagłady: nazizm,
faszyzm i europejski antysemityzm.
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Kamil Kijek

Świat bez Żydw. 30 stycznia
1939 r., na pł roku przed atakiem Niemiec na
Polskę i rozpoczęciem drugiej wojny światowej, Adolf
Hitler wygłosił w Reichstagu przemwienie.
Wychwalał w nim osiągnięcia nazistowskich Niemiec.
Zawarł rwnież groźbę: Jeśli
międzynarodowej żydowskiej finansjerze w Europie i poza
nią uda się ponownie popchnąć narody do wojny
światowej, jej rezultatem nie będzie bolszewizacja
świata i zwycięstwo żydostwa, lecz zniszczenie
żydowskiej rasy w Europie.

Choć wśrd wspłczesnych
historykw wygrał pogląd, że Hitler i jego
akolici nie dysponowali jeszcze wwczas planem Zagłady,
że rozwinął się on dopiero pźniej,
jako splot wielu rżnych okoliczności,
ktre stworzyła wojna, nie ma wątpliwości,
że sama intencja bliżej nieokreślonego jeszcze
zniszczenia Żydw przyświecała nazistom
dużo wcześniej. Jej podstawą był obsesyjny,
millenarystyczny antysemityzm, czyli taki, w ktrym
usunięcie z Niemiec czy Europy narodu żydowskiego
miało przynieść zbawienie w postaci budowy nowego,
lepszego świata. Korzenie takiego przekonania były
głębsze i starsze niż nazizm.

Kryzys końca wieku. XIX w.
przynisł gwałtowną modernizację
europejskich społeczeństw. Przebiegała ona
boleśnie. Rodziła chaos. Rozwj nowoczesnych
środkw informacji, nowe, wielkie sceny w postaci ulic
gwałtownie rosnących wielkich miast czyniły bardziej
widocznymi problemy, takie jak przestępczość,
głębokie nierwności społeczne, bieda.
Upadały stare hierarchie i autorytety, w blach
rodziły się nowe formy organizacji życia,
zmieniała się codzienność. W wielu
wywoływało to przerażenie. Coraz więcej
zaczęło się pojawiać głosw,
że XIX-wieczna nowoczesność nie przyniosła z
sobą postępu, lecz degenerację. Jak pisał o
wczesnej cywilizacji Gustav Le Bon, autor słynnej
Psychologii tłumu: Nadchodzi dla niej
jesień, za ktrą czai się zimna
śmierć.

W drugiej połowie XIX w. zaczęły się
więc rodzić radykalne pomysły na przełamanie
kryzysu nowoczesności. Jednym z nich był integralny
nacjonalizm. Podobnie jak inne radykalne, modernistyczne ideologie
głosił on idee budowy alternatywnej nowoczesności,
pozbawionej patologii tej obecnej. Ta lepsza miała zostać
zbudowana na fundamencie skrajnie autorytarnej i kolektywistycznej,
stojącej ponad wszystkimi innymi kategoriami życia
społecznego koncepcji narodu. Szukając przyczyn upadku
wspłczesnego sobie świata, radykalni
nacjonaliści często sięgali do powszechnie
dostępnego zestawu starych mitw. Jednym z nich
były przesądy na temat tych, ktrzy wydawali
się największymi beneficjentami nowoczesności, te
dotyczące Żydw.

Nowoczesny antysemityzm. Stare
antyżydowskie mity przekuto na nowoczesne formy. Odwieczne
wyobrażenia o nienawiści wyznawcw judaizmu do
chrześcijaństwa teraz przemodelowano w ideę
żydowskiego spisku, w wyniku ktrego nowe zjawiska w
kulturze, progresywne trendy w sztuce, modzie czy literaturze
były niczym innym, jak ukrytym planem zniszczenia
chrześcijańskich podstaw zachodniej kultury. Żydzi
coraz intensywniej byli obwiniani za wszystkie bolączki
nowoczesności. Odrzucający ideę powszechnej
rwności integralni nacjonaliści za
żydowskie wytwory uznawali m.in. demokrację
i prawa kobiet. Wwczas też antysemityzm
zaczął nabierać swojego chimerycznego charakteru,
stwora o wielu głowach, pełnego sprzeczności,
ktre nie zaskakiwały jego wyznawcw. Żydzi
bowiem mieli być zarwno kapitalistami
wpędzającymi świat w kolejne niekontrolowane
kryzysy, jak i lewicowymi radykałami dążącymi
do zniszczenia kapitalistycznego porządku, do rewolucji i
chaosu, ktre zniszczyć miałyby
chrześcijański świat.

Tego rodzaju nowoczesna antysemicka ideologia zaczęła
rozlewać się po całym kontynencie. Na przełomie
XIX i XX w. jej ważnymi ośrodkami były nie tylko
Niemcy i imperium habsburskie, gdzie dorastał Adolf Hitler,
lecz rwnież Francja. Na grunt polski idee te z coraz
większymi sukcesami przeszczepiał m.in.
najważniejszy polski ideolog integralnego nacjonalizmu, jeden
z twrcw Narodowej Demokracji Roman Dmowski,
ktry uczynił z niego jedno z najskuteczniejszych
narzędzi politycznej mobilizacji. Ze środkowo- i
zachodnioeuropejskimi ideowymi kolegami łączyło go
rwnież zainteresowanie dynamicznie wwczas
rozwijającą się antropologią rasową.
Wczytujący się w nią radykalni antysemici
zaczęli wysnuwać z niej radykalne wnioski. Wszystkie
negatywne żydowskie cechy zatruwające
nowoczesność miały być wpisane w ich
biologię. Były więc zasadniczo nieusuwalne. Nie
mogły ich zetrzeć ani konwersja, ani akulturacja
Żydw.

Co więcej, zjawiska te  wcześniej
pożądane np. przez wielu niechętnych Żydom
intelektualistw oświecenia  sto lat
pźniej zostały uznane przez zwolennikw
radykalnego nowoczesnego antysemityzmu za wielkie zagrożenie.
Wtapianie się bowiem Żydw w europejskie
społeczeństwa miało podkopywać społeczne i
moralne fundamenty tych ostatnich. Tego rodzaju myślenie
zakładało wieczną hierarchię ras i
nieuniknioną, ciągłą walkę między
nimi. Jedne rasy miały naturalnie dążyć do
wyparcia drugich. Żydw należało więc
odseparować lub zniszczyć, bo inaczej oni zrobią to
samo ze swoim otoczeniem.

Wielka Wojna. Wojna, ktra wybuchła
w 1914 r., jeszcze bardziej rozbuchała europejskie
nacjonalizmy. Ruszający na front Niemcy, Francuzi i
przedstawiciele innych europejskich nacji słyszeli, że
wrcą z wojny szybko, w glorii zwycięzcw,
do lepszego świata. W zamian dostali najkrwawszy w
dotychczasowej historii czteroletni konflikt militarny,
ktry nasilił wszystkie poprzedzające go fobie.
Wielu przekonanych o potędze i wyższości swojego
narodu Niemcw nie było w stanie pogodzić się
z porażką i kapitulacją kraju. Oskarżali o nie
tych, ktrzy zostali na tyłach, ktrzy
wymierzyli im cios w plecy. Złość
kierowała się też przeciw tysiącom wojennych
uchodźcw, w tym wschodnioeuropejskich
Żydw, ktrzy wypełniali teraz ulice
Berlina i Wiednia.

Szalały inflacja, bieda i bezrobocie. Z frontu wracali
samotni, często ranni lub psychicznie okaleczeni
mężczyźni. Swą bezbronność i
frustrację często kierowali wobec kobiet 
żon, ktre ich zostawiły, ktre
poradziły sobie same lub z ktrymi teraz trudno
było znaleźć wsplny język, ktre
swoją kobiecą słabością
miały zarazić i osłabić wolę walki
niemieckiego społeczeństwa. Wreszcie  wobec
Żydw, w ktrych nowoczesna antysemicka
ideologia zaczęła upatrywać szczeglnych
nosicieli niemęskich cech. Jak pisał wwczas jeden
z niemieckich weteranw: Ludzie mwili nam,
że wojna się skończyła. To wywoływało
w nas śmiech. My jesteśmy wojną. Jej ogień
silnie płonie w nas samych.

W Rosji w 1917 r. wybuchła rewolucja bolszewicka. Strach
przed nią, połączony z silnym antysemityzmem,
zrodził mit tzw. żydokomuny. Rewolucyjne prby
zostały podjęte w Niemczech i kilku innych miejscach
Europy. Rozpadło się niemieckie cesarstwo, w jego miejsce
powstała liberalna Republika Weimarska. Wojenni weterani, dla
ktrych wojna się nie skończyła, widzieli
siebie nie tylko w roli obrońcw Europy przed
bolszewizmem, ale rwnież w roli wojownikw
walczących z nowym, demokratyczno-liberalnym porządkiem
(żydowską republiką  jak
nazywali nowe niemieckie państwo).

Jedną z wielu prb tego rodzaju walki był pucz
w Monachium w 1923 r. Na jego czele stał przewodniczący
małej, radykalnej Narodowosocjalistycznej Niemieckiej Partii
Robotnikw (Nationalsozialistische Deutsche Arbeiterpartei,
NSDAP), wojenny weteran Adolf Hitler. Prba siłowego
przejęcia władzy się nie udała.
Przywdca rebelii został aresztowany. Osadzony w
dość komfortowych warunkach spisał swoje myśli.
Jego Mein Kampf nie wniosło do nowoczesnej
ideologii antysemickiej właściwie nic nowego. Kluczowe
były za to konsekwencja i wiara autora. Jego upr, by
 pod sztandarem ideologii narodowosocjalistycznej, nazizmu
 zniszczyć demokrację i Żydw, zgoda
lub letni sprzeciw wielu nie-nazistw wobec tych
dążeń po 1933 r. pozwoliły Hitlerowi i jego
zwolennikom wcielić te  podzielane przez tak wielu w
Europie  marzenia w czyn.

Faszyzm. Tak jak antysemityzm Hitlera nie
był czymś zupełnie wyjątkowym, tak i
wyjątkowa nie była NSDAP  jedna z wielu partii w
awangardzie przemian, jakie dokonywały się wwczas
na części europejskiej prawicy. Z czasem te skrajnie
radykalne ugrupowania i głoszony przez nie ustrj
zyskają miano faszyzmu. Nazwę wezmą od tego,
ktre osiągnęło sukces najszybciej, od
Związku Walki (Fasci di combattimento) Benito Mussoliniego;
przejął on władzę we Włoszech w 1922
r.

Europejskie ruchy faszystowskie wzajemnie się
rżniły. Większość badaczy zgadza
się jednak, że miały pewne wsplne elementy.
Odrzucały one wspłczesność, z
całą jej zdegenerowaną kulturą,
fizyczną i rasową dekadencją, w
imię świata nowego, ktry miał
przynieść zbawienie. Wielka Wojna podpowiadała, jak
należy tego dokonać. Poprzez przemoc. Narodowa rewolucja
wynosiła na piedestał siłę, gotowość
do walki, militaryzm; przynieść one miały
jedność, służyły zniszczeniu
zewnętrznych i wewnętrznych wrogw. Przemiana
mogła się dokonać tylko poprzez zniszczenie
demokracji parlamentarnej i zastąpienie jej dyktaturą
narodowej partii i jej wodzw. Jedne faszystowskie partie
były bardzo religijne, inne raczej na tym polu indyferentne,
jedne skrajnie antysemickie, inne  jak np. włoscy
faszyści  aż do końca lat 30. nie
poświęcały wiele uwagi Żydom; wszystkie jednak
łączył integralny nacjonalizm. Najbardziej radykalny
antysemityzm cechował NSDAP, rumuńską
Żelazną Gwardię, faszystw węgierskich,
ukraińskich i litewskich.

Endecja. Rozwj tego rodzaju idei nie
omijał rwnież Polski. Najważniejsza partia
prawicowa, Narodowa Demokracja, przynajmniej przez pierwsze dekady
swojego istnienia nie była ugrupowaniem faszystowskim.
Niemniej od początku lat 20. rozwj wydarzeń we
Włoszech zaczął oddziaływać na wielu jej
działaczy, a w ramach partii rozpoczął się
spr co do skali adaptacji faszystowskich
rozwiązań. Ponadto, szczeglnie od rosyjskiej
rewolucji 1905 r., w centrum endeckiej ideologii znalazł
się radykalny antysemityzm. ND była też ruchem
skrajnie nacjonalistycznym, głoszącym narodowy szowinizm.
Lata pierwszej wojny światowej, a jeszcze bardziej militarne
konflikty u zarania II Rzeczpospolitej, przede wszystkim ten
polsko-bolszewicki, znacznie pogłębiły skrajne
tendencje w polskim integralnym nacjonalizmie.

Rwnież do Polski zaczęli wracać z
okopw młodzi, sfrustrowani mężczyźni,
niezadowoleni z kształtu, jaki przybierała tak wymarzona
przez nich niepodległość. II RP była od
początku państwem, ktrego przetrwanie było
zagrożone. Miała wielkich, nastawionych wrogo
sąsiadw. Targana była głębokimi
politycznymi i społecznymi konfliktami. Tkwiła w
permanentnym kryzysie ekonomicznym, z ktrego wyjścia
nie ułatwiał fakt, iż odziedziczyła
społeczeństwo poststanowe, z ogromnymi majątkowymi i
kulturowymi dystansami dzielącymi obywateli, a modernizacja
miała charakter wyspowy. Coraz więcej było więc
ludzi, ktrzy uznawali, że tego typu problemy mogą
być rozwiązane tylko przez radykalne środki.
Sposb myślenia najmłodszego pokolenia polskich
nacjonalistw coraz bardziej zbliżał się do
sposobu myślenia europejskich faszystw. Jego
antysemityzm był bardziej radykalny od tego cechującego
starsze pokolenia.

Lokalny kontekst. Tymczasem
społeczność żydowska II RP znacznie
rżniła się od tej zamieszkującej np.
Niemcy. Ta była stosunkowo niewielka, posługiwała
się językiem niemieckim i większość jej
przedstawicieli w sensie narodowym uznawała się po prostu
za Niemcw. Polska społeczność żydowska
natomiast liczyła ponad 3 mln osb (ok. 10 proc.
wszystkich obywateli państwa). Miała swoje narodowe
języki, jidysz i hebrajski, własną, bardzo
silną narodowo-religijną kulturę. Chociaż coraz
liczniejsi  szczeglnie młodzi 
Żydzi posługiwali się językiem polskim i
bliskie były im symbole polskiej kultury, to zdecydowana ich
większość postrzegała siebie jako odrębny
nard lub etno-religijną grupę i walczyła o
zachowanie własnej tożsamości.

W efekcie żydowskie elity zgłaszały w imieniu
społeczności aspiracje sprzeczne z oczekiwaniami elit
polskich wobec żydowskiej ludności, nie
wyłączając najbardziej tolerancyjnych
socjalistw. Potężny wśrd polskich
Żydw syjonizm głosił nie tylko idee
emigracji do Palestyny, ale i walki o narodowo-kulturalną
autonomię Żydw w krajach diaspory. Takiej
autonomii chcieli także socjaliści z partii Bund.
Ortodoksi walczyli o zachowanie etno-religijnej
odrębności. Na silny od dekad na polskich ziemiach
antysemityzm nakładał się więc konflikt
narodowy (obejmujący także inne mniejszości). Polscy
radykalni nacjonaliści zaczęli upatrywać w tym
przyczyny większości problemw, ktre
targały młodym państwem.

Żydzi byli więc oskarżani o komunizm 
niezależnie od faktu, że ich całe średnie i
starsze pokolenie go odrzucało, a wśrd
młodych cieszył się znacznie mniejszą
popularnością niż nurty narodowe lub
religijno-narodowe. Wchodzenie żydowskich
twrcw do polskiej kultury  poezja Juliana
Tuwima, felietony Antoniego Słonimskiego,
działalność Skamandra  było uznawane za
zatruwanie i niszczenie tejże. Za Wielki Kryzys 1929 r.
miała być odpowiedzialna żydowska
międzynarodowa finansjera. Strukturalna bieda wsi miała
się cudownie skończyć wraz z usunięciem
żydowskich handlarzy, od wiekw
pośredniczących w wymianie handlowej z miastami. A
ośrodki miejskie miały stać się czystsze,
bezpieczniejsze i bogatsze, gdy zmusi się Żydw do
wyjazdu z kraju. Prasa endecka często pisała o
Judeopolonii lub IV zaborze. Z trzema
poprzednimi sobie poradzono, gdy Polska uzyskała
niepodległość; ten czwarty był zaborem
żydowskim, ktremu też należało
przynieść kres.

Antyżydowska radykalizacja. Wszystkie te
idee szczeglnie silne były w powstałym w 1926 r.
Ruchu Młodych Obozu Wielkiej Polski (RM OWP), ktremu
patronował sam Roman Dmowski z jego coraz bardziej
pogłębiającą się antyżydowską
obsesją. To m.in. fala bezpośredniej antyżydowskiej
fizycznej przemocy, za ktrą stał OWP,
doprowadziła do jego rozwiązania przez rządy sanacji
w latach 193233. Obozowi działacze kontynuowali
swoją aktywność pod egidą legalnej partii,
Stronnictwa Narodowego (SN), jak nazywała się
parlamentarna reprezentacja ruchu narodowo-demokratycznego.
Część z nich w wyniku rozłamu stworzyła
radykalny, otwarcie faszystowski Obz Narodowo Radykalny
(ONR), a potem ONR ABC i Ruch Narodowo-Radykalny (RNR) pod
wodzą Bolesława Piaseckiego. Większość
tzw. Młodych pozostała jednak w SN. Ich poglądy na
przyszły ustrj państwa, na narodową
rewolucję i na to, co w jej wyniku ma się stać z
Żydami, często prawie wcale nie rżniły
się od tych reprezentowanych przez rozłamowcw.
Rżniła ich tylko taktyka. Stopniowo przejmowali
oni władzę w SN i utrwalali elementy ideologii
faszystowskiej i najskrajniejszego antysemityzmu w prawicowym
mainstreamie.

Aby sobie uświadomić intensywność tego
antysemityzmu, wystarczy rzucić okiem na program kursu dla
kandydatw do Sekcji Młodych SN z 1935 r. Żydzi
byli w nim przedstawieni jako największy wrg Polski i
Polakw. Na kursie dyskutowano o nich w kontekście
odrębności zagadnienia żydowskiego od
zagadnienia tzw. mniejszości narodowych; [żydowskiego]
zawładnięcia światem; demoralizowania
społeczeństw, rozkładu życia rodzinnego,
narodowego i religijnego, szerzenia waśni klasowych,
zaśmiecania kultury, paczenia linii rozwojowej narodw;
nieprodukcyjności, nieuczciwej konkurencji, lichwy, paserstwa,
handlu żywym towarem, kokainą; haseł
żydowskich: postępu, braterstwa międzynarodowego,
humanitaryzmu, kapitału; tajnych związkw;
sidłania i przekupywania ludzi; walki z żydostwem, jako
samoobrony narodowej.

I chodziło nie tylko o teorię. W latach 30.
wybuchła w Polsce  na uniwersytetach, ulicach wielkich
miast, w małych miasteczkach  antyżydowska
przemoc. Jej szczyt przypadł na lata 193437. Istotnym
podłożem zjawiska był przedłużający
się kryzys ekonomiczny. Jednak kluczową rolę
odgrywali w nim młodzi narodowcy, konsekwentnie czyniący
z Żydw winnych wszystkich bolączek
wspłczesności. W latach 30. radykalny
antysemityzm przestał być marginesem  w Polsce,
Niemczech, Rumunii, na Węgrzech i w wielu innych krajach
Europy.

Antysemicki dyskurs. Nie znaczy to
oczywiście, że antysemicka obsesja ogarnęła
wszystkich Europejczykw. Problemem było to, że te
idee były w centrum społecznego obiegu. Można
było je usłyszeć i przeczytać o nich
każdego dnia. Miało to wpływ rwnież na
ludzi dalekich od radykalnych poglądw. Nie trzeba
było być przekonanym, że Żydzi uosabiają
całe zło wspłczesnego świata, by pod
wpływem natrętnych antysemickich idei świadomie lub
podświadomie coraz bardziej czuć, że są oni
pewnym problemem. Tak na pewno stało się np. w Polsce z
obozem sanacji po śmierci Jzefa Piłsudskiego; w
latach 193539 starał się on wymusić
emigrację z kraju części jego żydowskich
obywateli, a także pozyskać dla siebie młodych
radykalnych nacjonalistw.

Antysemicki dyskurs alienował Żydw.
Sprawiał, że coraz rzadziej widziano w nich
wspłobywateli, a coraz częściej 
jeśli nie wrogw, to ludzi obcych. W takiej
społecznej atmosferze wkroczyli oni w drugą wojnę
światową, gdy naziści zaczęli realizować
Holokaust. Brutalizacja międzyludzkich stosunkw,
nieodzownie związana z wojną, zjawisko swego rodzaju
społecznej pustki wokł Żydw znacznie
pogłębiła.

Antysemityzm III Rzeszy i nazistw miał kluczowe
znaczenie w wymordowaniu większości europejskich
Żydw. Antysemityzm europejski wpłynął
na postawę wykonujących rozkazy swojego państwa
niemieckich obywateli i na mieszkańcw okupowanych
przez nazistw krajw kontynentu, w tym
Polakw.

***

Paul Celan

Fuga śmierci

Czarne mleko świtu pijemy cię w mroku

pijemy w południe o brzasku pijemy cię nocą

pijemy, pijemy

grb kopiemy w powietrzu tam nie leży się
ciasno

Tam w domu on mieszka, bawi się wężami i pisze

w mroku do Niemiec Twe złote włosy, Małgorzato

pisze, wychodzi na prg, gwiazdy mu migocą, gwizdem
wzywa swą sforę,

gwizd podrywa Żydw, groby w ziemi kopcie,

brzmi rozkaz, i do tańca grajcie

Czarne mleko świtu pijemy cię nocą

pijemy cię rano w południe pijemy cię
nocą

pijemy pijemy

tam w domu on mieszka, wężami się bawi i pisze

o zmroku do Niemiec złote Twe włosy Małgorzato

Popił Twych włosw Sulamit grb
kopiemy

W powietrzu tam nie leży się ciasno

Wy tu głębiej kuć ziemię, krzyczy, wy tam
śpiewać i grać

Chwyta nagan zza pasa, podrzuca, oczy ma błękitne

Głębiej w ziemię łopaty wy tutaj, wy tam dalej
do tańca grać

Czarne mleko świtu pijemy cię nocą

pijemy w południe i rano i w mroku

pijemy pijemy

tam w domu ktoś mieszka Twe złote włosy
Małgorzato

popił Twych włosw Sulamit
wężami się bawi

czulej do śmierci grać, krzyczy, śmierć
niemieckim jest mistrzem

ciemniej w struny uderzać to dym z was się wzniesie w
powietrze

miejcie grb swj w chmurach tam nie leży
się ciasno

Czarne mleko świtu pijemy cię nocą

pijemy w południe śmierć jest mistrzem z
Niemiec

pijemy cię w mroku i brzasku pijemy pijemy

śmierć jest mistrzem z Niemiec oko ma
błękitne

ołw kuli Cię trafi położy Cię
celnie

tam w domu on mieszka złote włosy Twe
Małgorzato

sforę na nas spuszcza dar niesie grb w powietrzu

bawi się wężami i marzy śmierć z Niemiec
jest mistrzem.

Złote Twe włosy Małgorzato

Popił Twych włosw Sulamit

(tłum. Julia Juryś)
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Kręgi represji

Przed Zagładą: sytuacja
Żydw w pierwszych latach wojny.
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Improwizowane represje. Niemiecka agresja na
Polskę (1 września 1939 r.) wyznaczyła nowy etap
nazistowskiej polityki wobec Żydw.
Prześladowania, ktre nastąpiły po inwazji,
nie były realizacją wcześniejszych planw,
ale stanowiły raczej przykład improwizacji
zachowującej jedynie pozory uporządkowania. Już sam
fakt, że w ciągu kilku miesięcy zmieniała
się władza z wojskowej na cywilną, powodował
dostrzegalną sprzeczność wydawanych rozkazw,
nierealność wielu politycznych deklaracji czy
rżnice pomiędzy tym, jak zarządzano
poszczeglnymi obszarami, a także  jakie
przepisy i kiedy wchodziły na nich w życie. Ostatecznie,
aż do rozpoczęcia deportacji Żydw do
ośrodkw natychmiastowej zagłady, sprawy
żydowskie pozostały w kompetencji władz
cywilnych.

Pierwsze represje dotknęły polskich Żydw
już w momencie rozpoczęcia operacji wojskowej. Przede
wszystkim utworzono pięć specjalnych grup operacyjnych
Policji Bezpieczeństwa (Einsatzgruppen), ktre
miały za zadanie zabezpieczać tyły frontu i
tłumić wszelkie formy oporu. W rzeczywistości
prowadziły brutalną politykę eliminowania
potencjalnych środowisk opozycyjnych: elit politycznych,
kulturalnych i duchowych. Według szacunkw tylko we
wrześniu 1939 r. z rąk Einsatzgruppen zginęło
ok. 12 tys. osb. Oddziały esesmanw
przeprowadzały akcje odwetowe za zabicie etnicznych
Niemcw już w pierwszych dniach wojny. W Bydgoszczy
między 5 a 17 września 1939 r. Einsatzgruppe IV oraz
policja wojskowa dokonały rzezi 900 Polakw. Do
końca pacyfikacji Bydgoszczy stracono 1200 osb, w tym
prawie całą ludność żydowską
miasta.

Brak było jakichkolwiek wytycznych, a mimo to
Einsatzgruppen, policja i oddziały Waffen SS zwykle
koncentrowały swoje działania na
społecznościach żydowskich. Np. bataliony dowodzone
przez Udo von Woyrscha pacyfikowały tereny Grnego
Śląska i Śląska Cieszyńskiego, co w
praktyce oznaczało ataki na ludność
żydowską w Katowicach, Będzinie i Sosnowcu. W
trakcie kilkunastodniowej masakry w Będzinie zginęło
500 Żydw, w tym kobiety i dzieci. Do podobnych zbrodni
doszło także m.in. w Przemyślu i
Białymstoku.

Anioły zniszczenia. Podczas
prowadzenia działań wojennych Żydw mordowano
z dużą łatwością, czy to pod pretekstem
stawiania przez nich oporu, czy to w celach rabunkowych. Wydaje
się, że takie zachowanie funkcjonariuszy Policji
Bezpieczeństwa, a także zwykłych żołnierzy
Wehrmachtu było wynikiem ostrej indoktrynacji nazistowską
propagandą. Jeden z szeregowych żołnierzy w swojej
relacji z kampanii 1939 r. wspominał Żydw jako
bestie w ludzkiej postaci. Z brodami, w chałatach, z
diabelskimi rysami twarzy, wywarli na nas straszne wrażenie.
Każdy, kto nie był radykalnym przeciwnikiem
Żydw, teraz musiał się nim stać. W
porwnaniu z polskimi Żydami w chałatach nasze
żydowskie pijawki są owieczkami.

Pźniejszy wspłpracownik grupy Oneg
Szabat, rabin Szymon Huberband, tak opisał pierwsze dni
okupacji w rodzinnym Piotrkowie Trybunalskim: Kiedy [Niemcy]
złapią brodatego Żyda, sytuacja staje się
bardzo groźna. Rękami wyrywają mu brodę razem
ze skrą albo obcinają ją bagnetem.
Zrywają i niszczą mezuzy. Biada Żydowi, przy
ktrym znajdą tefilin lub święte księgi.
Tefilin i foliały palą i rwą na kawałki. Dla
zwojw Tory mają jeszcze szacunek. I dalej:
Złapanych Żydw wsadzali do balii lub
wanien z zimną wodą i z sikawek strażackich polewali
ich strumieniem zimnej wody. Kazali im opuścić spodnie i
jeden drugiego mieli bić i chłostać w wiadomą
część ciała. Musieli się
czołgać, mając wzrok skierowany w jeden punkt.
Było to przyczyną wielkiego utrapienia. Jeśli oficer
stwierdził, że Żyd patrzył w bok, anioły
zniszczenia brały go do oddzielnego pomieszczenia, gdzie
był dręczony i bity w bestialski
sposb.

Oczyszczanie, Judenraty, strefy
zakazane. Gdy na ziemiach polskich dochodziło do
eskalacji antyżydowskiej przemocy, w Berlinie tworzyły
się zręby niemieckiej polityki wobec Żydw.
Po rozmowach Reichsfhrera SS Heinricha Himmlera i Reinharda
Heydricha, szefa Policji Bezpieczeństwa, ten drugi 21
września 1939 r. przesłał dyrektywę
wyjaśniającą procedury i podejście,
ktre miały być natychmiast zastosowane wobec
Żydw w polskich strefach okupacyjnych. Tereny II RP
podzielono na trzy obszary: jej zachodnie i płnocne
prowincje zostały przyłączone do Rzeszy; wschodnie
dzielnice dołączono do Związku Sowieckiego i Litwy;
ziemie centralne przekształcono w Generalne Gubernatorstwo
 ktrego polityczna przyszłość
była nieokreślona w początkowej fazie okupacji. Ok.
1,8 mln Żydw zostało uwięzionych w
okupowanej przez Niemcw strefie Polski, a ponad milion
polskich Żydw na wschodnich terenach znalazło
się pod władzą sowiecką.

Według dyrektywy z Berlina cel ostateczny, ktrego
jednak nie należy utożsamiać z wymordowaniem
społeczności żydowskiej, miał zostać
osiągnięty etapami. W pierwszej kolejności
zakładano, że ziemie włączone do Rzeszy
zostaną oczyszczone z Żydw, a
jeśli okaże się to niemożliwe, planowano
skoncentrować ich w większych ośrodkach. Za kontakty
pomiędzy społecznością żydowską a
władzą niemiecką miały odpowiadać
specjalnie w tym celu powoływane rady żydowskie
(Judenraty). Nałożono na nie obowiązek wykonywania
wszystkich poleceń, z ktrych pierwszym było
przeprowadzenie spisu ludności. Do Judenratw
powoływano przedwojennych przywdcw
społeczności, członkw zarządw
gmin żydowskich albo radnych miejskich reprezentujących
żydowskie partie polityczne. Najczęściej powstanie
rady poprzedzał rozkaz oficera Einsatzgruppe bądź
funkcjonariusza niemieckiej administracji cywilnej wydany
przedwojennemu przewodniczącemu gminy, aby utworzył
Judenrat.

W porwnaniu z okresem sprzed września 1939 r.
zwiększył się zakres prac, ktrymi
zajmowały się rady  poza funkcjami religijnymi i
filantropijnymi musiały podjąć się przede
wszystkim przekazywania i egzekwowania dyrektyw i
zarządzeń niemieckich, kierować policją
żydowską, dostarczać Niemcom dobytku
żydowskiego i robotnikw.

W instrukcji Heydricha padło słowo
getto, ale nigdzie nie zostało wyjaśnione,
co przez nie rozumiano. Wydaje się, że zamiast budowy
zamkniętych dzielnic żydowskich sugerowano raczej
utworzenie w miastach tzw. stref zakazanych, w ktrych
Żydzi nie mogliby przebywać. Działania
podwładnych Heydricha skupiły się w
najbliższych tygodniach wojny na poszukiwaniu miejsca, gdzie
docelowo mogliby trafić Żydzi wysiedlani z Rzeszy.

Rezerwat na wschodzie. Najważniejszym
celem było wysiedlenie wszystkich Żydw ze Starej
Rzeszy. W połowie września Adolf Eichmann
(głwny pomocnik Heydricha, szef Referatu
Żydowskiego w RSHA  Głwnym Urzędzie
Bezpieczeństwa Rzeszy) i Franz Stahlecker (kierownik Sipo-SD
Protektoratu Czech i Moraw), na polecenie szefa Gestapo Heinricha
Mllera omwili plan przesiedlenia 300 tys.
Żydw niemieckich, austriackich i czeskich do rezerwatu
na wschodzie.

Poszukiwania odpowiedniego miejsca dla utworzenia obozu
tranzytowego dla żydowskich przesiedleńcw
zakończyły się wybraniem terenw
wokł wsi Nisko nad Sanem na Lubelszczyźnie.
Pierwszy transport Żydw z Ostrawy przybył na
miejsce 19 października 1939 r. 916 mężczyzn
miało rozpocząć budowę infrastruktury obozowej.
Następnie wraz z przybyciem Żydw z Wiednia i
Katowic trafiły tam niezbędny sprzęt i
materiały. Jednak program ten nagle wstrzymano i zamiast
planowanych 80 tys.  wysłano tam niespełna 5 tys.
Żydw.

Powodem był fakt, że w wczesnej sytuacji armia
niemiecka miała pierwszeństwo w korzystaniu z transportu
kolejowego. Ponadto z militarnego punktu widzenia ważniejsze
okazało się usunięcie polskich jeńcw ze
strefy wojennej niż wwiezienie tam Żydw. Operacja
nie powiodła się rwnież dlatego, że
zmieniły się priorytety niemieckiej polityki
narodowościowej. Układ III Rzeszy z ZSRR (podpisany 23
sierpnia 1939 r., zwany paktem Ribbentrop-Mołotow)
zakładał przesiedlenie osadnikw niemieckich z
krajw bałtyckich i Wołynia. To dla nich trzeba
było znaleźć mieszkania i gospodarstwa. Ostatecznie
obz tranzytowy zlikwidowano w kwietniu 1940 r.

Porzucenie planu Nisko nie oznaczało
bynajmniej, że zrezygnowano z wysiedlenia Żydw.
Do końca 1939 r. z Kraju Warty wyjechało 80
pociągw wiozących ponad 87 tys. Polakw. W
pierwszej fali deportowanych znalazło się ok. 10 tys.
Żydw, głwnie z Poznania, Kalisza i
Łodzi. W następnym roku zakładano kolejne deportacje
na masową skalę. Nie objęły one jednak
Żydw, lecz Polakw, ktrych wyrzucano z
gospodarstw przeznaczonych dla folksdojczw. Tym razem
protesty gubernatora GG Hansa Franka doprowadziły do
wstrzymania tych dalekosiężnych planw. Cele
ideologiczne zostały podporządkowane kwestiom
militarno-gospodarczym i ostatecznie w marcu 1940 r. Adolf Hitler
nakazał wstrzymanie przesiedleń.

Przymus pracy i obozy pracy. Ustabilizowanie
się okupacyjnej władzy na polskich ziemiach
prowadziło do wydawania rozporządzeń coraz bardziej
dyskryminujących Żydw. Niektre z nich
powielały przepisy znane z Niemiec, inne stanowiły
novum. Do drugiej kategorii należy zaliczyć
przede wszystkim wprowadzony 26 października 1939 r. przymus
pracy dla Żydw od 14. do 60. roku życia. Emanuel
Ringelblum pisał: Rozpoczęły się
wkrtce łapanki do rozmaitych formacji wojskowych,
ktre potrzebowały sił fachowych do wykonywania
rozmaitych robt. Ponieważ Żydzi nie nosili
jeszcze wwczas specjalnych odznak, trudno było
niemieckim łapaczom odrżnić
Żydw od nie-Żydw. W sukurs przyszły
męty antysemickie, ktre usłużnie
wskazywały Niemcom, kto jest Żydem. Była to pierwsza
więź zadzierzgnięta między polskimi
antysemitami a hitlerowcami. Pomostem łączącym
był, jak zawsze, Żyd.

Judenraty podejmowały prby ucywilizowania przymusu.
W Warszawie, chcąc ograniczyć brutalne łapanki do
pracy, rada zdecydowała się zorganizować bataliony
robotnikw, ktre można było
przekazywać Niemcom w razie zapotrzebowania.
Pracodawcy nie płacili, zamiast tego
zatrudnieni otrzymywali z budżetu gminy
żydowskiej niewielkie sumy 34 zł dziennie, za co
musieli utrzymać siebie, a niejednokrotnie także swoich
bliskich. Tworzone w ten sposb kolumny robocze
nadawały się jedynie do prac doraźnych. Potrzeby
okupantw okazały się jednak znacznie większe
i dlatego rozpoczęto tworzenie obozw pracy.
Pozwalały one zatrudniać więcej Żydw i
wykorzystywać ich do realizacji większych
przedsięwzięć, jak kopanie roww
przeciwczołgowych, regulacja rzek, budowa kanałw,
drg i linii kolejowych. Pźniej w
niektrych obozach utworzono filie zakładw
przemysłowych, a nowe obozy budowano w pobliżu
większych fabryk.

Oznakowanie. Symbolicznym, a jednocześnie
niezwykle ważnym krokiem na ścieżce eksterminacji
było oznakowanie Żydw. Frank wprowadził je
23 listopada 1939 r. Od tego dnia wszyscy Żydzi powyżej
10. roku życia mieli nosić na prawym ramieniu
białą opaskę o szerokości 10 cm, z
niebieską gwiazdą Dawida. Mniej więcej w tym samym
czasie rozporządzenie o obowiązku noszenia
żłtej gwiazdy Dawida wprowadził w Kraju
Warty Arthur Greiser. Oba dekrety sankcjonowały przepisy,
ktre już częściowo wcześniej
wprowadzano na niższym szczeblu. Łodzianin Dawid
Sierakowiak napisał w swoim dzienniku: Wracamy do
średniowiecza. Żłta łata znw
staje się częścią stroju
żydowskiego.

Oznakowanie Żydw spowodowało, że stali
się oni łatwym celem nie tylko dla Niemcw.
Przepis ten w sposb symboliczny wykluczył tę
społeczność ze wsplnoty obywateli,
pokazał, że stanowi odrębną grupę.
Pojawiając się w miejscach publicznych, Żydzi byli
narażeni na ataki także ze strony polskiej.
Rozporządzenie Franka regulowało rwnież
kwestię oznakowania żydowskich sklepw, co
uczyniło je łatwym celem rabunkw i
rozbojw.

Aryzacja i zakazy wstępu. 20 listopada
1939 r. zablokowano konta bankowe należące do
Żydw i zadekretowano, że w gotwce
mogą oni posiadać jedynie 500 zł na osobę (2
tys. zł w przypadku rodziny). Wstrzymano wypłaty rent i
emerytur. Wkrtce większość żydowskich
przedsiębiorstw uległa tzw. aryzacji (odebraniu
własności i przekazaniu lub sprzedaniu jej instytucjom i
osobom zaakceptowanym przez rasistowskie prawodawstwo) lub
likwidacji.

Przełom 1939 i 1940 r. przynisł kolejne
ograniczenia: zakaz zmiany miejsca pobytu bez zgody czy zakaz
korzystania z kolei. W wielu miastach wprowadzono pierwsze
ograniczenia co do poruszania się. Żydom zabroniono
wstępu do gmachw użyteczności publicznej,
kawiarni i restauracji, parkw, a także korzystania z
tramwajw czy takswek.

Gettoizacja. Niepowodzenie planw
masowych deportacji Żydw na wschd
spowodowało, że Niemcy zdecydowali się na
podjęcie następnych krokw wobec nich. Takim
 choć wciąż jedynie tymczasowym 
rozwiązaniem miało być zamknięcie ich w
gettach. Spodziewano się, że po zwycięstwie III
Rzeszy nad sowiecką Rosją zostaną oni deportowani na
Syberię. Gettoizacja, podobnie jak wcześniejsze represje,
nie została odgrnie zarządzona. Za formalną
podstawę można uznać rozporządzenie Hansa
Franka ograniczające możliwości poruszania się
Żydw (wrzesień 1940 r.).

Getta zakładano na rżnych obszarach w
rżnym czasie. Niektre tworzono już w
pierwszych miesiącach wojny, jak np. w Piotrkowie Trybunalskim
(8 października 1939 r.), inne znacznie pźniej (w
Będzinie powstało w maju 1942 r.). Getto warszawskie
utworzono jesienią 1940 r., zaś getta w dystryktach
radomskim i lubelskim wiosną 1941 r. Wbrew powszechnemu
przekonaniu wiele z nich wcale nie było otoczonych murem.
Istniały getta całkowicie zamknięte, jak
łdzkie czy krakowskie, ale także
płotwarte i otwarte, jak wspomniane w
Będzinie.

Getta tworzono rwnież w okupowanych krajach
bałtyckich i na ziemiach Ukrainy. Zamknięte dzielnice
żydowskie powstawały tam po masowych mordach dokonanych
przez Einsatzgruppen. W zachodniej Europie odseparowywanie
Żydw od reszty społeczeństwa nie
przybrało tak radykalnej formy (o czym dalej). Jedynie w
Salonikach w lutym 1943 r. utworzono getto  specjalnie
wydzielone części miasta, w ktrych Żydzi
mogli mieszkać. Podobnie postąpiły węgierskie
władze w listopadzie 1944 r. Tam rwnież
pozostałych jeszcze Żydw zmuszono do
przeniesienia się do osobnej dzielnicy. W obu tych przypadkach
celem było już usprawnienie deportacji do
ośrodkw natychmiastowej zagłady.

Masowa wywzka na Madagaskar. Idea
masowych wysiedleń Żydw powrciła po
raz ostatni w połowie 1940 r. Zbliżająca się
klęska Francji spowodowała, że w kręgach
niemieckiego MSZ powrcono do pomysłu utworzenia na
francuskim Madagaskarze żydowskiej kolonii. Franz Rademacher,
szef biura żydowskiego w resorcie, rozesłał na
początku lipca dokument wskazujący, że traktat
kończący wojnę z Francją może
zawierać warunek wysłania Żydw na
Madagaskar. Wyspa miała przejść w ręce
niemieckie na warunkach mandatu.

Plan ten został szybko zaadaptowany przez RSHA, a Eichmann
po raz kolejny mgł przygotować plan masowych
deportacji. Opracowany dokument proponował wysłanie 4 mln
Żydw na wyspę, dwoma statkami dziennie,
każdy po 1500 osb. Jako pierwsi mieli udać
się tam pionierzy, ktrzy stworzyliby
infrastrukturę pozwalającą na zasiedlenie wyspy.

Idea ta szybko rozniosła się wśrd
Niemcw. Z wielkim entuzjazmem przyjęli ją
zarwno Frank, jak i Greiser, widząc szansę
rozwiązania jednego z najbardziej palących
problemw. Jednak plan ten upadł prawie tak szybko, jak
się narodził, gdyż deportacje były
uzależnione od pokonania Wielkiej Brytanii, ktra
kontrolowała szlaki morskie, a ten warunek nie został
spełniony.

Stara Rzesza bez gett i bez Żydw.
W początkowym okresie, gdy Einsatzguppen mordowały
polskich Żydw, niemieccy Żydzi nie odczuli
większych zmian swojej sytuacji. W Starej Rzeszy nadal
mieszkało ich ok. 240 tys., z czego 30 tys. w Berlinie.
Jedyną uciążliwość stanowiła dla nich
godzina policyjna. Większość mieszkała we
własnych domach. Ci, ktrzy chcieli, mogli
emigrować. Dopiero pogorszenie się sytuacji ekonomicznej
całej ludności Trzeciej Rzeszy spowodowało, że
niechęć Niemcw zaczęła ogniskować
się wokł Żydw. W efekcie władze
nałożyły na nich nowe restrykcje: konfiskatę
odbiornikw radiowych, wyrzucenie z domw opieki, a
część musiała opuścić swoje
mieszkania. Pod koniec 1940 r. większość niemieckich
urzędnikw mających żydowskiego rodzica
straciła pracę. Nieprzerwanie wspierano jedynie
emigrację, ale ta była niemal niemożliwa, gdyż
większość krajw zamknęła swoje
granice.

Na terenie Starej Rzeszy i Protektoratu Czech i Moraw nie
doszło do gettoizacji, jaką znamy z okupowanej Polski.
Izolacja Żydw miała raczej charakter
społeczny. Wprowadzane na przestrzeni lat ustawodawstwo
doprowadziło do zerwania więzi między Niemcami a
Żydami. Ostatecznie jednak w październiku 1941 r., gdy
nie powiodły się wcześniejsze plany deportacji,
rozpoczęły się masowe wywzki
Żydw do gett na wschodzie.

Usuwanie ze strefy podboju. Sytuacja
społeczności żydowskich na pozostałych
obszarach Europy wynikała ze stopnia zależności
poszczeglnych państw od Trzeciej Rzeszy, jak i z
determinacji lokalnej administracji do podejmowania
antyżydowskich działań. W Europie Zachodniej Niemcy
egzekwowali ustawodawstwo rasowe i wprowadzali politykę
aryzacji oraz dyskryminacji. Oglny cel pozostawał
niezmienny  usunięcie Żydw ze sfery
niemieckiego podboju. Osiągnąć można to
było poprzez ich wypędzenie lub ich śmierć
wynikającą z pogarszających się warunkw
życia.

Tak było po zajęciu Holandii, Francji i Belgii w
majuczerwcu 1940 r. Naziści stopniowo wdrażali
ustawodawstwo rasowe i wywłaszczenia, pźniej
zmusili Żydw do noszenia żłtej
gwiazdy, wreszcie rozpoczęli przygotowania do ich deportacji.
W Belgii i Holandii istniał duży społeczny
opr wobec wprowadzanych zarządzeń. Ale i tak
latem 1942 r. wyjechały pierwsze transporty do
ośrodkw zagłady.

W okupowanej części Francji niemieckie władze
wojskowe poczyniły starania, by nie doszło do
antyżydowskich rozruchw. Niezależnie, czy ich
sprawcami byliby Niemcy, czy obwiniający Żydw o
swoją klęskę Francuzi. Natomiast kolaboracyjny
rząd Vichy (oficjalnie suwerennego Państwa Francuskiego)
niemal natychmiast po powstaniu zaczął wydawać
antyżydowskie przepisy  znacznie surowsze niż
hitlerowskie ustawy norymberskie. Wkrtce
rozpoczęła się  zapoczątkowana przez
Niemcw w strefie okupowanej  aryzacja
żydowskiego mienia. W marcu 1941 r. rząd Vichy
powołał specjalną agendę mającą
koordynować politykę antyżydowską. W
połowie 1942 r. rozpoczęły się deportacje
francuskich Żydw do Auschwitz.

Największe skupisko Żydw w niemieckiej strefie
wpływw stanowiły Bałkany. W
południowo-wschodniej Europie mieszkało ich ok. 1,6 mln.
Bez większych przeszkd Niemcom udało się
wprowadzić antyżydowskie ustawodawstwo na terenie
okupowanych Serbii i Grecji. W satelickich państwach 
Chorwacji i Słowacji  zrobiły to władze
lokalne. Powtarzał się ten sam schemat: definiowanie, kto
jest Żydem, rejestracja majątku, powołanie
jednolitego przedstawicielstwa żydowskiego, oznakowanie,
utworzenie obozw pracy. O ile jednak rząd
słowacki zwlekał z koncentracją Żydw, o
tyle Chorwaci dość szybko utworzyli obozy, do
ktrych trafiła chorwacka społeczność
żydowska.

Także w Bułgarii, Rumunii i na Węgrzech najpierw
uchwalono, kogo uważa się za Żyda, a następnie
zaczęto zwalniać podpadających pod definicję ze
służby cywilnej, zakazywać im wykonywania
konkretnych zawodw, wywłaszczać.

Trzy wstępne kroki. Opisanie niemieckiej
polityki wobec Żydw w pierwszym okresie okupacji,
zanim rozpoczęły się masowe mordy na terenach ZSRR,
nastręcza pewnych trudności. Dzieje się tak przede
wszystkim ze względu na chaotyczność podejmowanych
działań. Nie ma tu jakiejś chronologii.
Antyżydowskie zarządzenia wprowadzano w
rżnych miejscach w rżnym czasie.
Pomiędzy okupowanymi terenami i państwami zależnymi
od Berlina istniały poważne rżnice w tym,
jak definiowano Żydw, jaki los miał spotkać
małżonkw z małżeństw mieszanych
czy ich potomstwo.

Niemniej w pierwszym okresie wojny zostały zrealizowane
trzy wstępne kroki w stosunku do Żydw:
oznakowanie, ograniczenie swobody poruszania się oraz
utworzenie żydowskiego aparatu kontroli. Grabież
żydowskiego mienia oraz wykorzystywanie pracy przymusowej
Żydw były tego następstwem i w znacznej
mierze możliwe dzięki trzem pierwszym
posunięciom.





Zagłada

Pokazowy Theresienstadt

Hitlerowska maskarada w czeskim miasteczku.
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Musterghetto. W październiku 1941 r.
protektor Czech i Moraw SS-Obergruppenfhrer Reinhard Heydrich
podjął decyzję o utworzenia getta dla czeskich
Żydw. Zlokalizowano je w XVIII-wiecznej
austro-węgierskiej twierdzy w miasteczku Theresienstadt
(Terezin) na płnocy kraju. Pierwsi Żydzi trafili
tam w listopadzie 1941 r. Byli to przede wszystkim wykwalifikowani
robotnicy oraz specjaliści, ktrzy własnymi
siłami zaadaptowali koszary na potrzeby kilkudziesięciu
tysięcy osb.

Od początku Terezin stanowił szczeglne miejsce
w nazistowskim systemie opresji. Jak pisze Piotr M. Majewski w
książce Niech sobie nie myślą, że
jesteśmy kolaborantami, już na początku 1942
r. kierownictwo SS postanowiło uczynić z niego
Musterghetto  wzorcowe getto dla starszych wiekiem i
zasłużonych Żydw z Rzeszy, ktrych
nie chciało na razie wywozić bezpośrednio na
wschd w obawie przed nieprzychylnymi reakcjami niemieckiego
społeczeństwa. Wkrtce do twierdzy
zaczęły przyjeżdżać pierwsze transporty:
najpierw z Niemiec i Austrii, a pźniej
rwnież z Polski, Danii, Holandii i Słowacji.
Getto szybko się zapełniło. Pod koniec 1941 r.
mieszkało tam niewiele ponad 7 tys. osb, w czerwcu
1942 r. już 21 tys., a cztery miesiące
pźniej aż 53 tys. Panował ogromny ścisk
 na jednego przymusowo przesiedlonego przypadało 1,6 m
kw.

Ostatecznie terezińskie getto stało się
czymś w rodzaju wielkiej poczekalni  Żydzi z
Rzeszy oczekiwali tam do czasu, aż nazistowska machina
zagłady zyskała zdolność
operacyjną. W sumie od początku 1942 r. do
końca 1944 r. SS wysłało z getta do obozw
zagłady ok. 88 tys. Żydw, z czego 60 tys.
stanowili obywatele Protektoratu Czech i Moraw.

Szyld reklamowy. Mimo rygorw Terezin
nie był obozem koncentracyjnym. Getto podlegało wprawdzie
SS, lecz całego kompleksu pilnowali czescy żandarmi.
Choćby dlatego mieszkańcy twierdzy nie musieli się
obawiać zagrożenia ze strony esesmanw. Nie
praktykowano tam rwnież, typowej dla innych
obozw, eksterminacji przez pracę (choć
oczywiście pracować musieli wszyscy w wieku od 16 do 60
lat). Śmiertelność była nieporwnywalnie
niższa niż np. w getcie łdzkim czy
warszawskim, ale rwnież i tam śmierć
stopniowo zbierała swoje żniwo. Najtrudniejszy los
był udziałem przybyszw spoza Czech, ktrzy
nie mogli liczyć na wsparcie krewnych w postaci paczek z
żywnością.

III Rzesza wykorzystała terezińskie getto jako szyld
reklamowy, chwaląc się, jak humanitarnie obchodzi
się z Żydami. Pierwsza okazja ku temu nadarzyła
się w czerwcu 1944 r., kiedy twierdzę miała
odwiedzić delegacja Międzynarodowego Czerwonego
Krzyża. Piotr M. Majewski pisał, że SS
przygotowało się do niej bardzo sumiennie: malowano
fasady domw, sprzątano chodniki, otwarto kilka dobrze
wyposażonych sklepw, a nawet kawiarnię, w
ktrej starannie wyselekcjonowani goście mogli
spędzić pł godziny przy szklance zabarwionej
wody udającej herbatę. Problem przeludnienia getta
rozwiązano zaś, wysyłając w przyspieszonym
trybie 7,5 tys. Żydw do Auschwitz, a wszyscy starzy i
schorowani mieszkańcy dostali zakaz wychodzenia na
ulicę.

Niestety, szwajcarski delegat MCK Maurice Rossel dał
się na to przedstawienie nabrać i nie tylko napisał
bardzo pochlebny raport o panujących w Theresienstadt
warunkach, ale rwnież stanowczo zapewniał,
że nikt nie jest stamtąd odsyłany dalej. Ku
naszemu ogromnemu zdumieniu odkryliśmy w getcie miasto, w
ktrym toczy się prawie normalne życie;
oczekiwaliśmy, że będzie gorzej 
pisał Rossel.

Mimo absurdalnej wymowy raportu nie sposb
zaprzeczyć, że na niewielkim obszarze Theresienstadt
kwitło życie kulturalne. Działały kabarety
literackie, kilka chrw, a nawet orkiestra
symfoniczna. Przebywający tam artyści reżyserowali i
wystawiali na deskach miejscowej opery przedstawienia
światowych klasykw, z Requiem Verdiego
na czele.

Filmowa propaganda. Wkrtce minister
propagandy III Rzeszy Josef Goebbels dostrzegł okazję, by
wykorzystać getto na jeszcze szerszą skalę. W
sierpniu 1944 r. zlecił reżyserowi Kurtowi Gerronowi
(ktry sam był żydowskiego pochodzenia)
zrealizowanie dokumentalnego filmu Fhrer daje miasto
Żydom. Obraz pokazywał obz jako jedno z
czeskich uzdrowisk, gdzie żydowscy pensjonariusze 
dobrze odżywieni i ubrani  mieszkają w
apartamentach z widokiem na park lub jezioro. Filmu nigdy nie
ukończono, a Gerron został wysłany do Auschwitz
tuż po zakończeniu zdjęć.

3 maja 1945 r. Terezin znalazł się pod kontrolą
Międzynarodowego Czerwonego Krzyża, a pięć dni
pźniej do twierdzy wkroczyła Armia Czerwona.
Wkrtce czechosłowacki sąd skazał ostatniego
komendanta obozu Karla Rahma na śmierć; wyrok wykonano.
Obecnie na terenie byłego obozu funkcjonuje Miejsce
Pamięci i Muzeum Getta.





Zagłada

Przeżyć!

Sposoby przetrwania w czasie Zagłady.
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Splot czynnikw. Był 21 czerwca
1943 r. Ukrywająca się na strychu willi przy ul.
Chocimskiej 18 w Warszawie Zofia Pinczewska kończyła
spisywać relację ze swoich losw w czasie wojny.
Jedno z ostatnich zdań brzmiało: Nie widzę
możliwości przetrwania. Dlatego przystąpiłam do
spisania moich przeżyć (). Za murami getta
pozostał jedyny bliski człowiek  ojciec mojego
dziecka. Nigdy go już więcej nie zobaczę.
Rzeczywiście, mąż Pinczewskiej, Jakub,
zginął, prawdopodobnie wywieziony do obozu na Majdanku.
Jej i synkowi, mimo wielu przypadkw szantażowania i
innych zagrożeń, udało się jednak ocaleć z
Zagłady. Czytając jej relację, przechowywaną w
Żydowskim Instytucie Historycznym, jak rwnież
setki innych pamiętnikw i wspomnień tych,
ktrzy przeżyli Holokaust, wyraźnie widać,
że o ich ostatecznym losie decydowało mnstwo
nawet bardzo drobnych decyzji, wyborw podejmowanych
świadomie bądź pod przymusem, sieci
kontaktw, zasoby materialne i kulturowe oraz wiele innych
czynnikw. A także zwykły przypadek, o
ktrego roli pisał Michał Głowiński w
Czarnych sezonach: mgł on być
fortunny lub niekiedy pozornie fortunny bądź
pozornie niefortunny, decydujący o przetrwaniu lub zatracie, o
życiu lub śmierci. Wszystko to składało
się na odpowiedź na pytanie, ktre często
prześladowało ocalałych przez resztę ich
życia: dlaczego ja? dlaczego inni nie przeżyli?

Pula szans. Katalog sposobw przetrwania
Żydw w czasie Zagłady w krajach okupowanych przez
III Rzeszę oraz w państwach sprzymierzonych z Berlinem
był bardzo szeroki i zależał od miejsca, w
ktrym się oni znajdowali, a także od momentu
historycznego i polityki władz okupacyjnych. Wśrd
tych, ktrzy przeżyli deportacje, a także
pźniejsze wywzki do obozw i egzekucje,
wiele osb ocalało dzięki fałszywym
dokumentom, ukrywaniu się, jak rwnież
aktywności przedstawicieli placwek dyplomatycznych,
wydających chroniące Żydw wizy i paszporty.
Część przetrwała w obozach pracy, jenieckich,
internowania czy nawet koncentracyjnych.

Do tej listy należy dołożyć
rżne formy zbrojnego oporu Żydw, w
gettach i w obozach. Powstania przygotowane przez konspiracyjne
organizacje wybuchły nie tylko w getcie warszawskim, walczono
rwnież w getcie białostockim (16 sierpnia 1943
r.), częstochowskim (25 czerwca 1943 r.) czy sosnowieckim na
Środuli (1 sierpnia 1943 r.). Dokonywane przez Niemcw
wysiedlenia spotkały się z oporem w gettach w
Słonimie, Łachwie, Mizoczu czy Pińsku. Powstania
wybuchły także w obozach śmierci w Treblince II (2
sierpnia 1943 r.), Sobiborze (14 października 1943 r.), a
częścią historii Auschwitz-Birkenau jest bunt
żydowskich więźniw z Sonderkommando 7
października 1944 r. Wielu Żydw, ktrym
udało się zbiec z gett i obozw walczyło w
oddziałach partyzanckich na terenach dzisiejszych Litwy,
Białorusi i Ukrainy, a także na Bałkanach. Na
przedwojennych wschodnich terytoriach Polski powstawały
rwnież od wiosny 1942 r. żydowskie leśne
obozy rodzinne, powiązane z oddziałami partyzanckimi,
ktre je ochraniały.

Podziemne getto. Wśrd historii
Żydw, ktrzy przeżyli na terenie
okupowanej Polski, najczęściej jednak spotkać
można opowieści o ukrywaniu się  w miastach,
po wsiach, na polach i w lasach. Ale kryjwki, bunkry,
schrony budowano jeszcze w gettach, zwłaszcza tych,
ktre przeszły akcje wysiedleńcze  i kiedy
stało się jasne, że deportacje oznaczają
śmierć w obozach zagłady. W Warszawie, w tzw. getcie
szczątkowym między jesienią 1942 r. (po tzw.
Wielkiej Akcji) a kwietniem 1943 r. powstały setki
kryjwek  od skrytek do schronw, w
ktrych można było przeżyć kilka
miesięcy. Anonimowa autorka relacji przechowywanej w Archiwum
ŻIH zapisała: W nocy rozlegał się w
getcie zgrzyt pił, stuk młotkw, uderzenia
kilofw; Żydzi wykopywali sobie drugie, podziemne
getto.

Podczas powstania kwietniowego w tych schronach i bunkrach
kryjwki szukali nie tylko bojowcy i bojowniczki, ale przede
wszystkim cywile. Symcha Binem Motyl, w kwietniu 1943 r.
ukrywający się w schronie na czwartym piętrze na
terenie szopu szczotkarzy na Świętojerskiej, pisał:
Ciasnota była tam okropna. () Mimo olbrzymiej
ilości nagromadzonych ludzi panowała jednak zupełna
cisza, rozmawiano szeptem, poruszano się jak najmniej i to na
palcach, aby nie zdradzić miejsca pobytu. () Dzieci
otrzymały już środki nasenne i leżały
bezwładne i zamglone na łonach matek. Każdy
przybrał sobie taką pozycję, aby nie miał
potrzeby poruszania się z miejsca. Powstał
masowy żywy obraz stworzony przez blisko
100-osobową grupę ludzi, zastygłych w bezruchu i
śmiertelnej trwodze. Powietrze było duszne, gęste,
okien nie wolno było otworzyć. W niektrych
bunkrach na terenie warszawskiego getta Żydzi ukrywali
się jeszcze kilka miesięcy po powstaniu.

Po aryjskiej stronie. Ale kryjwek
najczęściej szukano poza gettami, wśrd
Polakw po tzw. aryjskiej stronie. Sama decyzja o
opuszczeniu zamkniętej dzielnicy nie była łatwa; w
powstałych po wojnie wspomnieniach lekarka Franciszka
Grnberg pisała: Nie każdy ryzykował
wyjść na stronę aryjską, nie
każdy miał kogoś murowanego, do ktrego
mgłby dać pierwszy krok, szczeglnie
rodziny, składające się z kilku osb nie
mogły sobie poradzić, wiele osb bało
się aryjskiej strony więcej niż komr
gazowych, nie mając w sobie dostatecznie hartu i mocy ducha,
aby przez nie wiadomo jak długi okres żyć w
ciągłym lęku. Wiele osb nie
chciało zostawić rodzin, wychodząc z
założenia, że jak ginąć, to razem.
Należało mieć ponadto kontakty, aby
załatwić dokumenty, także zasoby finansowe,
materialne, aby opłacić kryjwkę 
wszystko to ułatwiało przetrwanie.

Franciszka Grnberg, ktra opuściła
warszawskie getto tuż przed wybuchem powstania w kwietniu 1943
r., ukrywała się wraz z rodziną dzięki pomocy
przedwojennych sąsiadw  i m.in. dzięki
pozostawionym u nich rzeczom, w tym jaworowej szafie i
pościelowej bieliźnie, ktre mogli
spieniężyć i kupić za to jedzenie. Z kolei
Marian Berland, ktry po ucieczce z transportu z
Umschlagplatzu do obozu na Majdanku ukrywał się 
wraz z czterema innymi osobami  na Siennej 42 u
Zdzisława i Haliny Krzyczkowskich, w powojennych wspomnieniach
opisał dokładnie finansowe szczegły
opłacania schronienia i tego, jak gospodarze, dla
ktrych ukrywanie Żydw było podstawowym
źrdłem zarobku, żądali coraz to
wyższych sum, posuwając się do szantażu i
rewizji osobistych.

Ale też zdarzały się historie pomocy nie tylko
bezinteresownej, lecz i głęboko altruistycznej  tu
przykładem może być pochodzący z Radomska Jerzy
Wünsche, ktry dał wsparcie w sumie
kilkudziesięciu osobom, nierzadko finansując je z
własnych zasobw. Dla przetrwania ważna była
znajomość rżnych aspektw kulturowych
 szantażyści, szmalcownicy, a także Niemcy
najczęściej przepytywali osoby podejrzane o bycie
Żydami z katolickich modlitw i świąt. Te trzy
elementy  znajomości, zasoby i wiedza o katolicyzmie
 wykluczały często Żydw
niezasymilowanych, ubogich, ortodoksyjnych; stąd też
procentowo najmniej osb z tych grup przeżyło na
terenie okupowanej przez Niemcw Polski.

Kamuflaż. Jesienią 1943 r. Emanuel
Ringelblum pisał: Gdy Żyd znalazł się po
aryjskiej stronie, miał przed sobą dwie
ewentualności: zostać na powierzchni albo
pjść pod ziemię. Na powierzchni
oznaczało z reguły zdobycie dokumentw
(świadectwo chrztu, kenkarta, arbeitskarta lub inne)
poświadczających nieżydowską
tożsamość, ktre pozwalały ukryć
się w wielkim mieście, gdzie ryzyko dekonspiracji
było mniejsze. Niekiedy były to podrobione blankiety
wypełnione fałszywymi danymi; za lepsze dokumenty
uważano te wystawione w urzędach na podstawie prawdziwych
wpisw w księgach parafialnych czy ewidencyjnych (np.
na podstawie metryk osb nieżyjących albo
zaginionych). Kupowano je na czarnym rynku lub zdobywano
dzięki kontaktom z Polakami.

Życie na powierzchni było możliwe dla osb
o tzw. dobrym wyglądzie, znających dobrze język
polski i polską obyczajowość  czyli
umiejących się wtopić w tłum, co
minimalizowało ryzyko wpadki. Zdobycie dokumentw
było tylko pierwszym etapem ukrywania się na powierzchni;
dzięki nim można było szukać lokum oraz pracy.
Tu strategie też były przerżne  od
poszukania pomocy wśrd krewnych i znajomych
(także Żydw), poprzez wyjazdy do innych miast i
znajdowanie mieszkania oraz pracy na własną
rękę, aż do zgłaszania się na roboty do
Niemiec. Ale nawet przy najlepszych papierach i wyglądzie
ryzyko wpadki było dość wysokie, bo
zdekonspirować mgł jakikolwiek
szczegł. Zofia Samsztejn pisała: Bo
przecież włosy, chociaż starannie szczotkowane i
związywane chusteczką, w decydujących momentach jak
na złość skręcały się bardziej
niż normalnie, nos wydłużał się ze
zmartwienia i zdenerwowania, oczy patrzały z
charakterystycznym żydowskim smutkiem. W przypadku
mężczyzn identyfikacja mogła dodatkowo
nastąpić po zdjęciu spodni na żądanie
szmalcownikw i szantażystw 
zdradzało obrzezanie.

Starano się więc zakamuflować
tożsamość najstaranniej jak się da  od
zmiany wyglądu (np. farbowanie włosw), poprzez
odpowiedni strj, naukę rzeczy religijnych i
obyczajowych, aż do sposobw zachowania się
 w wielu wspomnieniach mowa jest o odpowiednim tupecie i
bezczelności. U mężczyzn zdarzały się
rwnież przypadki wykonywania u zaufanych lekarzy
operacji plastycznych rekonstrukcji napletka. Niektrzy
dodatkowo kamuflowali tożsamość, podając
się nie tylko za chrześcijan, ale i cudzoziemcw
 jak Lola Grossman, ktra ukrywała się w
Lublinie dzięki fałszywym litewskim papierom na nazwisko
Leokadii Kuźmińskiej. Zarejestrowana u Niemcw
jako cudzoziemka dostała przydział na mieszkanie oraz
pracę w sklepie Meinla; nie uchroniło jej to jednak przed
donosem ze strony koleżanki, po ktrym musiała
uciekać z Lublina.

Ukrycie w mieście. Ci, ktrzy nie
mogli ukrywać się na powierzchni, schodzili pod
powierzchnię. Kryjwką mogła być szafa,
wnęka za nią, strych, piwnica, ziemianka, bunkier,
stodoła, ruiny, cmentarz  co tylko dawało
tymczasowe (w momencie bezpośredniego zagrożenia) lub
długoterminowe schronienie. W przypadku tych ostatnich
ukrywano się pod jednym dachem z pomagającymi albo w
specjalnie wybudowanych miejscach, samotnie lub grupowo. W
ukrywaniu się pod powierzchnią najczęściej
kluczowa była osoba pomagająca  Polak lub inny
Żyd  donosząca jedzenie, pieniądze,
załatwiająca rżne sprawy. Niektre
kryjwki miały charakter totalnych  według
typologii przyjętej przez Martę Cobel-Tokarską
 tzn. nie wychodzono z nich w ogle; zdarzało
się jednak, że jedna osoba z grupy, mająca lepszy
wygląd lub papiery, stawała się łącznikiem
ze światem zewnętrznym. Stefan Chaskielewicz
wspominał: Ojciec nie wychodził z domu nigdy.
Matka stosunkowo rzadko. Ja rwnież nie
wychodziłem zbyt często. Musiałem jednak
wychodzić, gdyż nasze położenie finansowe
było coraz gorsze.

Wspominany już Emanuel Ringelblum ukrywał się w
specjalnie wybudowanym bunkrze pod szklarnią na terenie
posesji przy Grjeckiej 81 w Warszawie, należącej
do rodziny Wolskich; do marca 1944 r. w sumie schronienie
znalazło tam 40 osb. Hanna i Wilhelm Zysfeldowie, po
ucieczce z transportu do Treblinki, przez sześć tygodni
ukrywali się w lasach pod Warszawą; znajomy
dozorca donosił nam co wieczr chleb i
kawę. Po tych sześciu tygodniach z powodu
deszczw i bardzo ciężkich warunkw
Hanna rozchorowała się i postanowiła
wrcić do Warszawy, gdzie ukrywała się u
znajomej; jej mąż natomiast znalazł schronienie w
dole wyłożonym cegłami, przygotowanym przez
wspominanego dozorcę.

Natomiast Leszek Allerhand z matką znaleźli w pewnym
momencie kryjwkę w grobowcu na cmentarzu
Łyczakowskim we Lwowie; po latach wspominał: Nigdy
nie czułem się tak spokojny i bezpieczny, jak w cudzym
grobie. Jedzenie donosiła matka, ktra co
jakiś czas wychodziła z cmentarza. Z kolei Tadeusz
Obremski, jeden z właścicieli znanej przedwojennej
warszawskiej firmy obuwniczej H. Obremski i S-wie, od stycznia 1943
do czerwca 1944 r. zmieniał kryjwki sześć
razy, wynajmując przez znajomych m.in. pokj na
Marszałkowskiej od pewnej Polki; szybko okazało się,
że w jej mieszkaniu jest kilkunastu innych sublokatorw
i wszyscy są Żydami. Ryzyko wsypy było zbyt
duże  Obremski więc szybko opuścił
w hotel żydowski, jak go nazwał w
pamiętniku.

Ukrycie na wsi. Inaczej, co oczywiste,
wyglądało ukrywanie się na wsi. Zabudowa, pole, las
stwarzały inne możliwości znalezienia schronienia,
ale też inne zagrożenia, zwłaszcza zimą. Rut
Leisner, ukrywająca się z rodziną w Godulinie
niedaleko Wilna, pisała, że gospodarz wykopał
jamę, niewiele większą od grobu, na tyłach
stodoły, z niewielkim otworem w jej ścianie, żeby
można było wchodzić od środka. W stodole dziura
zakryta była snopkiem słomy, zewnętrzny otwr
zakamuflowany był stosem drewna, gałęzi i wszelkich
rupieci. W tej jamie siedzieliśmy w dzień i w nocy. Gdy
padało  było mokro, pki woda nie
wsiąkła w ziemię. Chłop przynosił nam
trochę jedzenia co parę dni, tyle, żeby nie
umrzeć z głodu.

O ile w mieście często dochodziło do zmiany
kryjwek z powodu szantażu czy zagrożenia
wsypą, o tyle doświadczenie Żydw na wsi to
wielokrotna tułaczka w poszukiwaniu bardziej
długoterminowego schronienia, ciągłe szukanie pomocy
i  często  jej odmowa. Brandla Fajn,
ukrywająca się w okolicach Puław, w
złożonej po wojnie relacji wspominała:
Ukrywaliśmy się po stodołach, po krzakach,
gdy chłopi nas znajdowali w stodołach, musieliśmy
odchodzić. W lecie ukrywaliśmy się w sitowiach i w
zbożu. Od czasu do czasu znajoma wieśniaczka
kupowała nam chleb, lecz że ludność okoliczna
była wrogo do Żydw usposobiona, więc
musieliśmy bardzo uważać i nieraz przez kilka dni
nie mieliśmy co jeść. Pragnienie gasiliśmy
nieraz wodą z kałuży.

Noemi Centnerschwer, ktra uciekła z getta w
Śniadowie koło Łomży, opisywała, jak
ukrywający ją gospodarz zaprowadził do lasu i
zaczął uciekać, goniłam za nim i dobiegłam
do domu, pozwolili mi przenocować. Następnego dnia rano
powiedzieli, że mnie do Żydw odprowadzą, bo
nie mogą nie chcą mnie dłużej u siebie
trzymać. Znw wyprowadził mnie daleko do lasu i
zaczął uciekać tak bardzo, bym już nie
mogła go dogonić. Zostałam sama, płakałam,
krzyczałam, lecz nikt się nie odezwał. Byłam
sama. Było już po zachodzie słońca,
zaczęłam błądzić i szukać
jakiejś chatki. W tej, do ktrej doszłam, i w
następnych nie pozwolili mi pozostać, bo poznali, że
jestem Żydwką. W następnej wiosce
przygarnęli mnie i do pracy przyjęli. Po kilku dniach
znowu musiałam odejść.

To tułanie się samo w sobie czasami było też
sposobem ukrywania  jak w przypadku Bera Ryczywoła,
wędrującego i żebrzącego po wsiach w powiecie
łukowskim. Szedłem od miasta do miasta, od wioski
do wioski, aż doszedłem do wsi Stok Kolonia niedaleko
Łukowa. Było właśnie Wszystkich
Świętych. Ustawiłem się obok innych
dziadw w kościele i zbierałem
jałmużnę. Ponieważ nie znałem pacierza,
udawałem niemowę.

Logistyka i psychologia. Zarwno
kamuflaż, jak i ukrycie niosły ze sobą wiele
problemw  logistycznych, finansowych. Choćby
same relacje pomiędzy ukrywanymi a ukrywającymi to bardzo
szeroki temat, w ktrym kryje się całe spektrum
zachowań  od przypadkw wykorzystywania nawet
seksualnego po działania bezinteresowne. Zaznaczyć przy
tym należy, że  jak wynika z badań  za
pomoc najczęściej płacono, pokrywając
choćby koszty jedzenia i utrzymania. Ukrywający się
pod powierzchnią zdobywali pieniądze, wyprzedając
rzeczy, niekiedy też prbowali sobie dorabiać
pracą chałupniczą, np. skręcając
papierosy.

Od końca 1942 r. na pewną skalę ukrywającym
się Żydom, zwłaszcza w Warszawie i okolicach,
pomagały finansowo Rada Pomocy Żydom (Żegota),
powołana przy Delegaturze Rządu na Kraj, oraz
Żydowski Komitet Narodowy. Według rżnych
szacunkw pod ich opieką znajdowało się od
kilku do kilkunastu tysięcy osb. Te konspiracyjne
organizacje pomagały rwnież w załatwianiu
kryjwek oraz dokumentw. Bardzo istotne były
sieci społeczne  znajomych, krewnych czy osb
pochodzących z jednego miasta, ktre
ułatwiały pomoc czy dotarcie do niej.

Ale ukrywanie się wiązało się
rwnież z szeregiem problemw psychologicznych.
Jak zauważa Barbara Engelking, życie w ukryciu
jest życiem poza rzeczywistością, a nie życiem
w innej rzeczywistości. W kryjwce życie
zawężało się do czterech ścian pokoju,
szafy, dołu, piwnicy, gdzie trzeba było być
wyczulonym na wszystko, a każdy szmer mgł
zdradzić. Izolacja, monotonia, fizyczne wyczerpanie,
niejednokrotnie zimno, brak intymności w przestrzeni dzielonej
z innymi  wszystko to znaleźć można w
dziennikach prowadzonych w kryjwkach dla zapisania
doświadczeń, ale także jako forma autoterapii.

Wspominany Tadeusz Obremski w marcu 1944 r. notował:
Zachowujemy się jak cienie. Nie rozmawiamy ze
sobą, aby nawet szeptem nie zdradzić naszej
obecności w mieszkaniu. Siedzimy w jednym miejscu przez
45 godzin. Książki, dawno już przeczytane,
przeglądamy na nowo. Bezszelestnie przewracamy stronice.
Wchodzenie do korytarza celem udania się do ubikacji jest
istną torturą. Przy spełnianiu potrzeb
fizjologicznych nachodzą nas niezwykłe myśli,
gdyż ścianki ubikacji są cienkie i sąsiedzi
mogą usłyszeć, że ktoś jest w mieszkaniu.
Kto jest w stanie pojąć tę gehennę, jaką
my teraz, po przeszło roku w tym mieszkaniu, przechodzimy. Ta
cisza, to ciągłe nerwowe naprężenie, brak
godzin snu, nieregularne jedzenie, to wszystko razem działa na
nas zabjczo. Wyglądamy coraz gorzej.

Poczucie złości, żalu, zwątpienia,
narastało z czasem. Nastoletnia Klara Schwarz (Clara Kramer),
ukrywająca się w Żłkwi w schronie w
piwnicy dzięki pomocy rodziny folksdojczw, w dzienniku
pod datą 16 maja 1944 r. żaliła się: W
coraz większe popadam zwątpienie. Czy przetrwamy? Na
dworze maj, wiosna w pełni, ale nas to niestety nie cieszy,
przeciwnie, im cieplej na dworze, ten pobyt w schronie jest
trudniejszym do zniesienia. Gorąco nas osłabia.
Chociaż teraz się mniej gotuje, bo nie ma co, ale mimo to
w schronie jest duszno i gorąco. I za co, za co doprawdy mamy
się tak męczyć? Czemu innym można chodzić
na dworze, a nam nie?.

Wsplnota strachu i determinacji. Bez
względu na to, czy ukrywano się na powierzchni, czy pod
powierzchnią, w mieście czy na wsi, poziom
zagrożenia pozostawał ten sam. Stefan Szpigelman we
wspomnieniach spisywanych w ukryciu wiosną 1943 r.
notował: Ci z wyglądem
żyją inaczej zgoła niż ci bez
wyglądu. Inaczej mężczyźni, inaczej
kobiety. Inaczej ci, co mają forsę  inaczej ci, co
forsy nie mają. Inaczej ci, co mają krewnych,
powinowatych, przyjacił, znajomych, a inaczej ci, co
[takich] dobrodziejstw, niestety, nie mają. Inaczej ci, co
pracują, a inaczej ci, co nie pracują. Inaczej ci, co
mają tzw. dokumenty, a inaczej ci, co ich nie mają, itd.
Ale nie tworzą całości, żyją w
pojedynkę, w prawdziwym rozproszeniu (diasporze).
Wsplny jest tylko strach przed szpiclem i wsplne
jest oczekiwanie końca, silniejsze niż u innych. I
wsplne jest to, że są Żydami.

Najlepsze dokumenty, zakamuflowane kryjwki, zaufani
pomocnicy  nie gwarantowały stuprocentowo przetrwania,
ktre zależało  jak wspomnieliśmy na
wstępie  od rżnych okoliczności,
refleksu czy łutu szczęścia. W relacjach z
Zagłady wiele jest determinacji, sprawczości, inicjatywy
 aby przeżyć. A ja muszę wszak jeszcze
żyć, bo mam dla kogo. Nie chcę zginąć
okrutną śmiercią z rąk barbarzyńcw
i chcę zobaczyć barbarzyństwo ukarane i zgniecione,
leżące u stp odnowionego świata
 pisała Franciszka Grnberg.

Ale ta determinacja przeplatała się z rezygnacją
i zniechęceniem, ciągłym napięciem.
Zagrożenie mogło przyjść w każdej chwili i
z każdej strony  Niemcw, Polakw,
szmalcownikw, szantażystw, nieznajomych i
znajomych. Jak pisała Barbara Engelking w odniesieniu do
ukrywających się na wsi, ale dotyczy to
rwnież w pewnym stopniu miast, gospodarzami
terenu, po ktrym krążyli szukający ratunku
Żydzi, byli Polacy, a przestrzeni, w ktrej to wszystko
się odbywało  Niemcy. To Niemcy ustalili
reguły gry obowiązujące w tym czasie w Polsce, to
oni zdecydowali, jakimi ruchami poruszają się
poszczeglne pionki na planszy. () Żydzi
błądzili więc w labiryncie, z ktrego wielu
nie znajdowało wyjścia.

Awers i rewers postaw Polakw. I tu
dochodzimy do kwestii stosunku Polakw do ukrywających
się Żydw. Jest to temat, wokł
ktrego narosło wiele mitw, a prowadzone
 zwłaszcza w ostatnich latach  badania naukowe,
ktre prbują ustalić prawdziwą
skalę zarwno pomocy, jak i stopnia
wspłuczestnictwa w ludobjstwie, spotykają
się nie tyle z akademicką dyskusją, ile z
politycznym atakiem. Incydentalne bądź
długoterminowe akty indywidualnej pomocy często
ekstrapoluje się w dyskursie publicznym i polityce
historycznej na ogł społeczeństwa 
marginalizując przy tym szantaże, szmalcownictwo,
wydawanie Niemcom.

Tymczasem w relacjach z Zagłady bohaterstwo Polakw
gotowych ryzykować życie, aby pomagać Żydom,
przeplata się z obojętnością, odmową,
szantażem, zdradą, zaprowadzeniem na posterunek policji
granatowej, żandarmerii niemieckiej bądź na Gestapo.
Są to dwie strony tego samego medalu. Za heroizmem
Polakw pomagających Żydom często krył
się strach przed Niemcami, jak rwnież przed
Polakami, ktrzy mogli ratujących wydać. Za
odmową pomocy  rwnież strach, do
ktrego dokładały się często
antysemityzm i obojętność. Za wydaniem
Żydw albo nawet ich zabiciem 
chciwość, okrucieństwo, podłość. Przy
okazji trzeba tu obalić jeden z mitw, że kara
śmierci za pomaganie Żydom, obowiązująca na
terenie Generalnego Gubernatorstwa na podstawie rozporządzenia
Hansa Franka z 15 października 1941 r., groziła
wyłącznie na terenie okupowanej Polski  stosowano
ją rwnież w okupowanej Ukrainie, Białorusi,
wprowadzono też w Serbii. Także we Francji i Holandii
znane są przypadki, gdy pomoc Żydom kończyła
się śmiercią ukrywających ich osb.

Wyniki badań naukowych  zawarte np. w publikacjach
Centrum Badań nad Zagładą Żydw IFiS PAN
 pokazują, że wiele osb szukających
ratunku w okupowanej przez Niemcw Polsce  już
po likwidacji gett i po wysiedleniach do obozw Zagłady
 nie przeżyło wojny, a jednym z
głwnych powodw był brak pomocy ze strony
Polakw albo wręcz przyczynienie się do
śmierci ukrywających się. To wszechobecne
zagrożenie trwało do samego końca wojny, o czym
świadczy jedno z pierwszych zeznań złożonych w
Lublinie przed Żydowską Komisją Historyczną 28
sierpnia 1944 r. Perec Szapiro z Gniewoszowa, ktry
przeżył wojnę w obozie pracy przymusowej pod
Dęblinem, pięć dni wcześniej uciekł
stamtąd w grupie jedenastu Żydw. Przy
życiu jednak pozostali dwaj chłopcy, opowiadający i
Bleichman Szaja z Ryk, ur. 1926. Resztę uciekających
zabił ktoś z ludności miejscowej.





Zagłada

W alianckich mundurach

Żydzi w formacjach zbrojnych na frontach
wojny.
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Polska. W momencie wybuchu drugiej wojny
światowej Żydzi podlegali takim samym obowiązkom
służby wojskowej, jak mieszkańcy
poszczeglnych państw. Dokładna liczba obywateli
polskich wyznania mojżeszowego walczących w obronie
ojczyzny nie jest znana, mogło być ich blisko 100 tys.
(spośrd 1,1 mln żołnierzy WP). Ok. 7 tys. z
nich poległo, a do niewoli dostało się 75 tys.: 55
tys. do niemieckiej, 20 tys. do sowieckiej. Wśrd tych
ostatnich znalazł się naczelny rabin Wojska Polskiego mjr
Baruch Steinberg. Przetrzymywany był w obozach w Starobielsku
i Kozielsku. 12 kwietnia 1940 r. został zamordowany w Katyniu.
Jego los podzieliło 455 innych oficerw wyznania
mojżeszowego.

Francja. Po wypowiedzeniu Niemcom wojny przez
Francję do jej sił zbrojnych zaczęli
zgłaszać się ochotnicy z całego świata.
Jesienią 1939 r. utworzono z nich trzy bataliony piechoty
 aż 40 proc. żołnierzy w ich szeregach
stanowili Żydzi. Oddziały te wzięły udział
w walkach w maju i czerwcu 1940 r. Innym oddziałem Armii
Francuskiej, w ktrym służyło wielu
Żydw, była 13. Płbrygada Legii
Cudzoziemskiej. Jej szlak bojowy widł od
płnocnej Norwegii do Rogu Afryki. Wzięła
udział w bitwach o Narwik, El Alamein i Monte Cassino, a
następnie w wyzwalaniu Francji latem 1944 r.

O skali zaangażowania Żydw w walkę z III
Rzeszą w szeregach AF może świadczyć to,
że spośrd 1038 odznaczonych niezwykle
prestiżowym Orderem Wyzwolenia, co najmniej 50 miało
pochodzenie żydowskie. Oznaczało to, że odsetek tak
uhonorowanych był trzykrotnie większy niż
ludności żydowskiej we Francji w 1939 r.

Wielka Brytania. Brygada Żydowska. Od 1919
r. Wielka Brytania sprawowała kontrolę nad Mandatem
Palestyny, w ktrym od początku XX w. rozwijało
się osadnictwo żydowskie. Podobnie jak w wielu innych
terytoriach brytyjskiego imperium, rwnież i tutaj po
wybuchu drugiej wojny światowej zdecydowano o utworzeniu
lokalnych oddziałw wojskowych. Powstałe w 1940 r.
kompanie, dołączone do pułku East Kent, były
złożone z ochotnikw żydowskich i arabskich.
Ze względu na napięcia etniczne tworzono osobne
oddziały dla obu nacji. Żołnierzy, uzbrojonych w
pamiętający Wielką Wojnę sprzęt,
wykorzystywano głwnie do służby wartowniczej
i konwojowej.

W 1942 r., wobec wzrostu liczby ochotnikw, w miejsce
dotychczasowych kompanii utworzono pułk palestyński
złożony z czterech batalionw piechoty 
jednego arabskiego i trzech żydowskich. Początkowo
wykorzystywano je do służby garnizonowej i wartowniczej w
Egipcie i Cyrenajce. Dopiero 20 września 1944 r. rząd
brytyjski wyraził zgodę na utworzenie jednolitej
narodowościowo jednostki. W ten sposb powstała
Brygada Żydowska, ktra pod dowdztwem gen.
Ernesta Benjamina wzięła udział w walkach na froncie
włoskim od marca do maja 1945 r., tracąc 30 zabitych i 70
rannych; jej 99 żołnierzy zostało odznaczonych za
odwagę. Łącznie w trakcie całej wojny do
brytyjskich sił zbrojnych zgłosiło się 30 tys.
palestyńskich Żydw, z ktrych 700
poległo.

3. kompania komandosw. Wspomniana
brygada nie była jedynym oddziałem wojsk brytyjskich
złożonym z Żydw. W historii sił
specjalnych zapisała się 3. kompania Commando nr 10.

Powstała latem 1940 r. formacja komandosw
cieszyła się  po swoich sukcesach w rajdach na
Lofoty i St. Nazaire  ogromną sławą
wśrd aliantw. Brytyjskie władze wojskowe
postanowiły skapitalizować ten rozgłos i wiosną
1942 r. utworzono międzyalianckie Commando nr 10,
złożone z kompanii komandosw wywodzących
się z sił zbrojnych państw okupowanych przez III
Rzeszę i jej sojusznikw. W jego składzie
znalazła się także jednostka polska.

Wyjątkowy skład miała 3. kompania, zwana
rwnież kompanią X, gdyż obok brytyjskich
oficerw i podoficerw była złożona z
szeregowych pochodzących z Niemiec, Austrii,
Czechosłowacji oraz krajw sprzymierzonych z nazistami,
m.in. z Węgier. Zdecydowana większość z nich
miała pochodzenie żydowskie i musiała uciekać
ze swoich ojczyzn przed prześladowaniami. Dowodzona przez
kapitana (pźniej majora) Bryana Hiltona-Jonesa,
jednostka nigdy nie weszła do walki w całości jako
zwarty oddział. Zamiast tego poszczeglni
żołnierze byli przydzielani do innych
oddziałw komandosw, gdzie służyli
jako tłumacze oraz zdobywali informacje wywiadowcze.

Ze względu na zagrożenie, jakie niosło dla nich
dostanie się do niemieckiej niewoli, wszyscy
żołnierze 3. kompanii otrzymali nowe
tożsamości. Ich nazwiska zamieniono na angielskie, np.
Brown lub Hill, a prawdziwe personalia znane były tylko
jednemu urzędnikowi. Otrzymali nie tylko nowe dokumenty
tożsamości, lecz rwnież przydzielono im
rodziny, z ktrymi korespondowali, co uwiarygodniało
ich legendę.

Pierwszą misją członkw 3. kompanii
był udział w rajdzie na Dieppe w Normandii 19 sierpnia
1942 r. Podczas gdy żołnierze kanadyjscy i brytyjscy
mieli zdobyć nadmorską miejscowość i okoliczne
umocnienia, sześciu komandosw 3. kompanii 
pochodzących z Czechosłowacji  otrzymało
zadanie zgromadzenia materiałw wywiadowczych.
Niestety, misja zakończyła się porażką.
Jeden z komandosw zginął, a dwch
dostało się do niewoli, gdzie słuch o nich
zaginął.

Od rajdu na Dieppe żołnierze 3. kompanii brali
udział we wszystkich operacjach alianckich komandosw.
Znaleźli się w pierwszym rzucie wojsk
lądujących w Normandii 6 czerwca 1944 r., w listopadzie
szturmowali Waalcheren u ujścia Skaldy, a w marcu 1945 r.
przekroczyli Ren. Spośrd 130 żołnierzy 3.
kompanii 21 poległo, a 22 odniosło rany.

Orde Wingate. Niewątpliwie
najsłynniejszym brytyjskim żołnierzem
żydowskiego pochodzenia był Orde Wingate. Ten
ekscentryczny oficer, ktrego geniusz graniczył z
szaleństwem, stał się jednym z najważniejszych
teoretykw i praktykw działań specjalnych.
Już w 1936 r.  podczas stacjonowania w
pogrążonej w konflikcie etnicznym Palestynie 
Wingate, ktry był zagorzałym syjonistą,
utworzył złożone z żydowskich ochotnikw
oddziały zwane Special Night Squads, na ktrych czele
prowadził rajdy na siły arabskich milicji. Działania
te doprowadziły do znacznego spadku liczby atakw na
osadnikw żydowskich oraz siły brytyjskie.

W 1941 r. Wingate po raz kolejny miał okazję
wykazać się w prowadzeniu działań
nieregularnych, tym razem we wschodniej Afryce. Brytyjczycy
zamierzali zająć tam włoskie kolonie oraz
wyzwolić okupowaną przez wojska Mussoliniego od 1936 r.
Etiopię. Wśrd użytych formacji znalazły
się tzw. Siły Gideona, czyli dowodzony przez
Wingatea oddział złożony z etiopskich
ochotnikw, ktrych zadaniem było atakowanie
włoskich tyłw i otwieranie drogi dla brytyjskich
sił głwnych. W kilkumiesięcznej kampanii
Wingate sprawił się znakomicie i otrzymał Order za
Zaszczytną Służbę, drugie najwyższe
brytyjskie odznaczenie wojskowe.

Wiosną 1942 r. znalazł się w Birmie, gdzie
przedstawił ideę prowadzenia wojny partyzanckiej na
tyłach wojsk japońskich przy pomocy specjalnie do tego
wyszkolonych oddziałw. Pomysł znalazł
akceptację głwnodowodzącego marszałka
Archibalda Wavella i w ten sposb Wingate otrzymał
dowdztwo 77. Brygady Piechoty. Oddział ten
przeszedł do historii jako czindici (od birmańskiego
słowa oznaczającego lwa). Weszli oni do walki w lutym
1943 r. W blisko trzymiesięcznym rajdzie siali chaos i
zniszczenie na tyłach wojsk japońskich, poważnie
zakłcając ich systemy zaopatrzenia. Sukces ten
został wykorzystany przez aliancką propagandę, a
Wingate stał się bardzo znaną figurą.
Otrzymał awans na generała dywizji i towarzyszył
Winstonowi Churchillowi na konferencjach z prezydentem Franklinem
D. Rooseveltem, zyskując miano ulubionego generała
brytyjskiego premiera.

Wingate rozpoczął planowanie kolejnej operacji,
ktra miała rozpocząć się w lutym 1944
r. Czindici zostali rozwinięci z jednej brygady do pełnej
dywizji. Tym razem ich działania, prowadzone z
położonych głęboko na tyłach wroga baz
zaopatrywanych przez alianckie lotnictwo, trwały aż do
sierpnia. Ten drugi rajd przynisł nieco mniej
spektakularne rezultaty. Przyczyną mogła być zmiana
dowdcy  Wingate zginął 25 marca 1944 r. w
katastrofie lotniczej, gdy bombowiec B-25 transportujący go do
jednej z baz czinditw rozbił się w
dżungli.

Z brytyjskich dominiw. Pisząc o
zbrojnym wysiłku aliantw często po macoszemu
traktuje się dominia brytyjskie, pomimo ich znaczącego
udziału w walce z państwami Osi. Wśrd
żołnierzy pochodzących z krajw
rozległego imperium znaleźli się rwnież
Żydzi, m.in. 17 tys. z Kanady, 5 tys. z Australii, a nawet co
najmniej 40 służących w szeregach Armii Indii,
ktrzy wywodzili się głwnie z diaspory
irakijskiej. Walczyli oni na wszystkich frontach wojny, biorąc
udział w bitwie o Anglię, obronie Hongkongu, rajdzie na
Dieppe, kampaniach afrykańskiej i birmańskiej.

ZSRR. Druga w Europie największa
społeczność żydowska zamieszkiwała ZSRR.
Przed wybuchem wojny liczyła blisko 2,5 mln osb.
Liczba ta wzrosła po zajęciu przez Sowietw
Kresw Wschodnich II RP oraz Litwy, Łotwy, Estonii i
rumuńskiej Besarabii w 1940 r.

Po ataku III Rzeszy na ZSRR 22 czerwca 1941 r. w Armii Czerwonej
służyło według rżnych
szacunkw 350500 tys. osb pochodzenia
żydowskiego. Ze względu na stosunkowo wyższy poziom
wykształcenia większy ich odsetek był w
oddziałach silniej nasyconych techniką: lotnictwie,
artylerii, w jednostkach saperw, jak rwnież w
sztabach. Z wyższym wykształceniem wiązały
się rwnież awanse. Co trzeci Żyd
służący w sowieckich wojskach był oficerem, w
tym 303 generałw i admirałw.

Szacuje się, że w trakcie wojny śmierć
poniosła jedna trzecia żydowskich żołnierzy
Armii Czerwonej. Tak wysokie straty wynikały z jednej strony
ze stosunku sowieckiej armii do życia swych
żołnierzy, z drugiej  z warunkw, w jakich
byli przetrzymywani sowieccy jeńcy; 60 proc.
czerwonoarmistw, ktrzy trafili do niemieckiej
niewoli, zostało zamordowanych, zmarło z głodu
bądź wycieńczenia. Jeżeli żołnierze
pochodzenia żydowskiego zostali rozpoznani przez
żołnierzy niemieckich, byli od razu rozstrzeliwani.

W ZSRR powszechny był odziedziczony po czasach caratu
wizerunek Żyda jako tchrza, ktry swoje medale
zdobył, kupując je na targu. Stereotyp ten nie
mgł być dalszy od prawdy. 147 Żydom
służącym w Armii Czerwonej przyznano tytuł
Bohatera Związku Radzieckiego, co stawiało ich na trzecim
miejscu pod względem liczby tych odznaczeń, za Rosjanami
i Osetyńcami.

USA. W 1939 r. Stany Zjednoczone Ameryki
były państwem, w ktrym mieszkało
najwięcej Żydw na świecie  blisko 5
mln. Spośrd nich 550 tys. służyło w
trakcie wojny w szeregach sił zbrojnych, co stanowiło
największą liczebnie grupę walczących
pochodzenia żydowskiego.

Wśrd nich znalazła się spora liczba
ochotnikw nieposiadających obywatelstwa USA, lecz
niemieckie. Stany Zjednoczone bowiem były przed wojną
krajem, w ktrym osiedlało się wielu
uciekających z III Rzeszy Żydw. Gdy 11 grudnia
1941 r. oba kraje znalazły się w stanie wojny, wielu z
tych uchodźcw zdecydowało się
dołączyć do walki z reżimem nazistowskim.
Wśrd nich był m.in. urodzony w bawarskim
Frth Henry Kissinger. Pźniejszy sekretarz stanu
USA i laureat Pokojowej Nagrody Nobla, jako szeregowy 84. Dywizji
Piechoty wziął udział w bitwie o Ardeny, a po
zakończeniu działań wojennych jako
żołnierz kontrwywiadu polował na ukrywających
się gestapowcw.

Pomimo większej liczby żołnierzy pochodzenia
żydowskiego służących w siłach zbrojnych
USA niż w wojskach sowieckich, jedynie 22 z nich uzyskało
stopień generała lub admirała. Wśrd
nich znalazł się dowdca 3. Dywizji Pancernej
Maurice Rose. Odznaczony weteran Wielkiej Wojny brał
udział w walkach w Afryce Płnocnej, na froncie
włoskim i zachodnim. 30 marca 1945 r. zginął w
okolicach Paderbornu, stając się najwyższym stopniem
amerykańskim poległym w Europie. Był jednym z 11
tys. Żydw służących w wojskach
amerykańskich, ktrzy zginęli na frontach tej
wojny.

Podobnie jak w wielu innych armiach, rwnież
amerykańscy Żydzi musieli zmagać się z
posądzeniami o tchrzostwo. W rzeczywistości ich
odsetek w siłach zbrojnych USA był o blisko
połowę większy niż ich w całości
społeczeństwa. Najwyższe odznaczenie za odwagę
 Medal Honoru  został przyznany 3
żołnierzom pochodzenia żydowskiego, we wszystkich
wypadkach pośmiertnie. Kolejnych 94 żołnierzy
otrzymało Krzyże Zaszczytnej Służby i
Krzyże Marynarki.

Polskie Siły Zbrojne. Na mocy układu
SikorskiMajski z 30 lipca 1941 r., w ZSRR miała powstać
Armia Polska złożona głwnie z obywateli
polskich wysiedlonych w głąb tego kraju przez reżim
stalinowski w trakcie okupacji Kresw Wschodnich. Z ponad
100 tys. deportowanych ok. 18 proc. stanowili Żydzi. Pomimo
trudności stawianych przez sowieckie władze,
wstępowali oni licznie do oddziałw Armii Andersa.
Istniał nawet pomysł utworzenia osobnego batalionu
żydowskiego, jednak nie został on zrealizowany.

Po ewakuacji polskich żołnierzy z ZSRR na Bliski
Wschd pojawił się problem dezercji,
szczeglnie silny w jednostkach stacjonujących w
Palestynie. Spośrd 4300 żołnierzy wyznania
mojżeszowego między styczniem 1943 r. a kwietniem 1944 r.
mundur zrzuciło 2972. Ze względu na napiętą
sytuację polityczną w regionie polskie władze
wojskowe nie ścigały ich. Angażowali się oni
często w działalność
niepodległościową Izraela, jak rwnież
wstępowali do wojska brytyjskiego. Zdarzały się
przypadki powrotu do Polskich Sił Zbrojnych.

Wśrd Żydw, ktrzy opuścili
szeregi PSZ w Palestynie, był kpr. Mieczysław Biegun. Nie
był dezerterem, lecz uzyskał formalne zwolnienie z
wojska. Wkrtce dołączył do żydowskich
organizacji niepodległościowych i zhebraizował
imię i nazwisko na Menechem Begin. Po powstaniu Izraela
został politykiem. W latach 197783 był premierem i
doprowadził do zawarcia pokoju z Egiptem w 1979 r., za co
został uhonorowany Pokojową Nagrodą Nobla.

Pomimo licznych dezercji ok. 850 żołnierzy wyznania
mojżeszowego w szeregach 2. Korpusu Polskiego trafiło na
front włoski, gdzie przeszli cały szlak bojowy od Monte
Cassino do Bolonii. 77 z nich poległo, a 6 odznaczono Orderem
Wojennym Virtutti Militari.

Żołnierze pochodzenia żydowskiego walczyli
rwnież w szeregach innych jednostek PSZ. W
stacjonującym w Wielkiej Brytanii I Korpusie Polskim było
ich ok. 700. Jako żołnierze 1. Dywizji Pancernej i
Samodzielnej Brygady Spadochronowej wzięli udział w
walkach na froncie zachodnim.

Liczni Żydzi znaleźli się w oddziałach
Wojska Polskiego (zwanego ludowym) formowanego w ZSRR od 1943 r.
Spośrd 400 tys. berlingowcw ok. 20 tys.
miało pochodzenie żydowskie. Ich odsetek
wśrd oficerw był wyższy: na 38 tys.
 3 tys. Podobnie jak w Armii Czerwonej wynikało to
częściowo z wyższego poziomu wykształcenia,
jednak ważnym czynnikiem ułatwiającym awans był
stosunek do ideologii komunistycznej, ktra ze względu
na swj internacjonalizm i (przynajmniej deklarowany) brak
uprzedzeń religijnych i narodowościowych była bardzo
pociągająca dla Żydw, ktrzy do tej
pory często spotykali się z antysemityzmem.

Epilog w Izraelu. W wojskach alianckich
znalazło się łącznie ok. 1,5 mln
Żydw, ktrzy walczyli na wszystkich frontach i
przyłożyli się do ostatecznego zwycięstwa nad
nazizmem. Ich służba wojskowa miała epilog w trakcie
wojny o niepodległość Izraela w latach
194849, gdy weterani drugiej wojny światowej tworzyli
trzon sił zbrojnych Izraela.





Zagłada

Siedmiu z komanda

Polsko-żydowscy komandosi.
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Igor Moraczewski

Drogi na front. Jedną z
najsłynniejszych formacji walczących w drugiej wojnie
światowej byli brytyjscy komandosi, z charakterystycznymi
zielonymi beretami. W 1942 r. powstał ich międzynarodowy
oddział  Commando nr 10, w ktrego składzie
walczyli rwnież żołnierze polscy, w tym
Żydzi.

Powołana rozkazem gen. Władysława Sikorskiego 28
sierpnia 1942 r. kompania liczyła 91 żołnierzy
dowodzonych przez kapitana (pźniej majora)
Władysława Smrokowskiego. Siedmiu z nich było
wyznania mojżeszowego: bracia Henryk i Abraham Jedwabiowie,
Benjamin Kagan, Izaak Kejzman, Leopold Licht, Jehawket Lindner oraz
Jzef Ber Rozen. Większość z nich
pochodziła z rodzin zasymilowanych. Według ewidencji
osobowej oddziału jedynie Rozen i Kagan nie deklarowali
narodowości polskiej. Jedynie Kejzman deklarował
znajomość jidysz. Abraham Jedwab, Izaak Kejzman i
Jehawket Lindner na co dzień posługiwali się
imionami Jan, Jacek i Jerzy.

Wybuch wojny zastał ich rozsianych po świecie. Kejzman
od kilku lat mieszkał w Belgii, gdzie pracował jako
kapelusznik. Rozen kształcił się we
włkiennictwie w USA. Absolwent Sorbony Kagan był
paryskim dziennikarzem. We Francji przebywali rwnież
studiujący w Nancy bracia Jedwabiowie. Henryk latem 1939 r.
porzucił jednak medycynę i powrcił do
Polski, by walczyć w szeregach 84. pułku strzelcw
poleskich. Jedynie Lindner i Licht przebywali na stałe w
kraju, gdzie uczyli się w szkołach średnich.

Monte Cassino. Po przejściu intensywnego
szkolenia polscy komandosi trafili na front włoski w grudniu
1943 r., wyprzedzając o kilka tygodni żołnierzy gen.
Władysława Andersa. Zostali skierowani do
położonego wysoko w grach miasteczka
Pescopennataro, skąd prowadzili patrole w dolinie rzeki
Sangro. W nocy 21/22 grudnia miejscowość została
zaatakowana przez ok. 200 strzelcw grskich,
stanowiących elitę niemieckiej armii. W ciężkim
boju komandosom udało się odeprzeć wroga,
zadając mu dotkliwe straty. Sami obrońcy stracili jedynie
trzech rannych, w tym Jana Jedwabia  postrzał w
ramię wyeliminował go z walki i resztę wojny
spędził w szpitalach.

Kolejnym starciem z udziałem polskich komandosw
była pierwsza prba zdobycia Monte Cassino w styczniu
1944 r. Brali oni udział w walkach o miejscowość
Suio. Po zajęciu pozycji obronnych wroga, ktrych nie
potrafił zdobyć wcześniej batalion brytyjskiej
piechoty, wyprowadzili liczne dywersyjne patrole. Napotkali jednak
gwałtowny kontratak niemiecki; ciężkie walki
kosztowały życie czterech spośrd nich.
Henryk Jedwab za swoją odwagę został odznaczony
Krzyżem Walecznych.

W trakcie walk nad Garigliano bohaterstwem wykazał się
rwnież Jzef Ber Rozen, przydzielony jako
tłumacz do brytyjskiego plutonu piechoty. Gdy dowdca
pododdziału wraz z zastępcą zostali zabici, komandos
przejął dowodzenie i poprowadził brytyjskich
żołnierzy do ataku. Za ten czyn został nagrodzony
Krzyżem Walecznych, jak rwnież brytyjskim
Military Medal.

W kwietniu 1944 r. komandosi dołączyli do 2. Korpusu
Polskiego i  już jako Samodzielna Kompania Commando
 kilka tygodni pźniej wzięli udział w
bitwie o Monte Cassino. Od 17 do 19 maja toczyli ciężkie
walki o Colle San Angelo, nazwane poetycko przez Melchiora
Wańkowicza Wzgrzem Anioła Śmierci. Gdy po
dwch dniach walki kompania została zluzowana, z 54
komandosw, ktrzy wyruszyli do ataku, o
własnych siłach schodziło jedynie 18.
Wśrd rannych był podporucznik Zemanek, po
ktrym dowodzenie nad jednym z plutonw
objął Henryk Jedwab. To właśnie ten pluton
był pierwszym polskim oddziałem, ktry dotarł
na szczyt San Angelo, zaś Jedwab został powtrnie
odznaczony Krzyżem Walecznych.

Ancona i Bolonia. Komandosi ponownie weszli do
walki z 2. Korpusem w bitwie o Anconę. Tym razem mieli
atakować ramię w ramię z czołgami Pułku
Ułanw Krechowieckich na miejscowość Casa
Nuove. Od przełamania pozycji niemieckich w tym rejonie
zależał sukces polskiego planu zdobycia Ancony. 17 lipca
komandosi ruszyli do ataku przez rzekę Musone i
leżące za nią pole kukurydzy. Tu przywitał ich
huraganowy ogień obrońcw. Komandosom udało
się jednak szybko dotrzeć do Casa Nuove i, walcząc
dom po domu, zdobyć cel. Kosztem ośmiu zabitych otworzyli
drogę dla 2. Korpusu do okrążenia i zdobycia
Ancony.

Historia Samodzielnej Kompanii Commando skończyła
się wkrtce po zdobyciu Ancony, gdy zdecydowano o
przekształceniu jej w batalion zmechanizowany, ktry
miał wspierać czołgi 2. Brygady Pancernej.
Oddział ten, noszący nazwę 2. Batalionu
Komandosw Zmotoryzowanych, wziął udział w
bitwie o Bolonię 922 kwietnia 1945 r.

Po wojnie komandosi znw rozjechali się po
świecie. Kejzman powrcił do Belgii, Henryk Jedwab
osiedlił się w Kanadzie, a Jan Jedwab, Licht i Lindner
zamieszkali w Wielkiej Brytanii. Rozen i Kagan wyjechali do
Palestyny, gdzie włączyli się w walkę o
niepodległość Izraela.

W 1989 r. leżący na łożu śmierci Jan
Jedwab w ostatniej rozmowie z bratem powiedział:
Heniek, myśmy przegrali. Myśmy całe
życie byli Polakami, a i tak wszyscy uważali nas za
Żydw.





Zagłada

Buchalteria ludobjstwa

Konferencja w Wannsee: urzędnicza narada, jak
ma się dokonać zagłada Żydw
Europy.
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Marian Turski

Berlińska riwiera. Wannsee to dzielnica
nad wielkimi jeziorami na obrzeżach niemieckiej metropolii, w
połowie drogi między Unter den Linden a Poczdamem. Do lat
60. XIX w. była tu puszcza, tereny łowieckie i diuny. Do
prusko-kajzerowskiego pałacu Sanssouci ciągnęła
arystokracja  zatem nowa upper-class
przemysłowcw i bankierw chciała w
pobliżu wybudować kolonię pałacykw.
Zlecali projektowanie willi najwybitniejszym architektom swej
epoki. To nawet dziś robi wrażenie  rozmachem,
luksusem, wielkością, barwnością krajobrazu,
kontekstem zieleni, wody i piasku  a zarazem wywołuje
uśmieszek: gust nowobogackich narzucił architektom
eklektyzm i kiczowatość. Z czasem sprowadzili się tu
rwnież artyści i uczeni. I tak w sąsiedztwie
potentatw przemysłu Wernera von Siemensa czy Franza
Oppenheima zamieszkali znani wydawcy, jak Ferdinand Springer czy
Carl Langenscheidt, wielcy artyści, z ktrych
najbardziej znanym był malarz Max Liebermann, czy naukowcy,
np. słynny lekarz Ferdynand Sauerbruch.

Tamże chciał się wybudować niejaki Ernst
Marlier, krl pasty do zębw. Budowę
zlecił Paulowi Baumgartenowi. Marlier przywizł z
podrży do Włoch autentyczną antyczną
marmurową fontannę. I poprosił architekta, by willa
była dopasowana do zabytku. W efekcie postawiono dworek w
stylu włoskim, przez niektre przewodniki
określany jako neobarokowy. Zresztą w dobrym smaku. Villa
Marlier została sprzedana w latach 20. Friedrichowi Minoux,
zwanemu krlem inflacji, ponieważ wykupywał
majątki zagrożone bankructwem. Zanim wylądował
w więzieniu  oskarżony o malwersacje na
niekorzyść berlińskiego magistratu 
prbował ratować się odstąpieniem
wytwornej Villi Marlier policji bezpieczeństwa SS. Co mu
zresztą niewiele pomogło. Nowi posiadacze urządzili
sobie przy ulicy Am Grossen Wannsee 56/58 wypoczynkowy dom
gościnny.

Wannsee-Konferenz. Właśnie w Villi
Marlier odbyła się narada zapamiętana w historii
jako Wannsee-Konferenz, ktra stanowiła ważny etap
hitlerowskiej polityki Endloesung der Judenfrage,
czyli ostatecznego rozwiązania kwestii
żydowskiej. Powiedzmy od razu: wbrew tezom,
ktre znajdziemy w wielu książkach, nie
podjęto tam decyzji w sprawie Endloesung, lecz
ustalano, jak te decyzje wprowadzić w życie.

Najwyższym rangą i najważniejszym uczestnikiem
był gospodarz narady Reinhard Heydrich, szef RSHA 
Głwnego Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy. Jego
można by już zaliczyć do kręgu
wspłdecydentw, ale tylko przez to, że
zarwno swoimi sugestiami, jak i  w pewnych
okolicznościach  faktami dokonanymi
oddziaływał na postanowienia decydentw
najważniejszych. W sprawie ostatecznego
rozwiązania sprawy żydowskiej musiał
decydować (przynajmniej wyrazić zgodę) sam Adolf
Hitler. Ewentualnie Hermann Gring lub Heinrich Himmler,
zaś Heydrich musiał otrzymać od jednego z nich
pełnomocnictwa.

31 lipca 1941 r. Heydrich uzyskał podpis Gringa na
następującym dokumencie, opatrzonym tytułem
Auftrag (zlecenie): Rozszerzając zakres
zadań przydzielonych panu na mocy dekretu z 24 stycznia 1939
r., dotyczącego rozwiązania kwestii żydowskiej jak
najszybciej i w sposb jak najdogodniejszy, przez
emigrację lub ewakuację, niniejszym polecam panu
poczynienie wszelkich niezbędnych przygotowań
organizacyjnych, logistycznych oraz materialnych do
całościowego rozwiązania [Loesung] kwestii
żydowskiej w niemieckiej strefie wpływw w
Europie. Jeśli w trakcie wykonywania tego zadania
zostałyby naruszone przepisy wydane przez inne władze
oraz instytucje, należy każdorazowo kwestię tę
z nimi konsultować. Polecam panu, by przedłożył
mi w krtkim czasie wyczerpujący plan przygotowań
organizacyjnych, logistycznych i materialnych poprzedzających
pożądane dokonanie ostatecznego rozwiązania kwestii
żydowskiej.

Lista obecności. Nieprzypadkowo kopię
pełnomocnictwa udzielonego przez drugą osobę po
Hitlerze Heydrich załączył do każdego
zaproszenia wystosowanego do uczestnikw konferencji.
Spodziewał się bowiem oporw lub
sprzeciww. Już to generalnego gubernatora Hansa
Franka, z ktrym od dłuższego czasu spierał
się m.in. o przesiedlenie Żydw na polskie ziemie,
już to ministerstw odpowiedzialnych za produkcję
uzbrojenia i zainteresowanych w utrzymaniu żydowskiej
siły roboczej, czy wreszcie Ministerstwa Spraw
Wewnętrznych, ktre, inaczej niż on, chciało
uznać za Niemcw niektre grupy
Żydw  pochodzących z
małżeństw mieszanych tzw. mischlingw, czyli
mieszańcw. Upoważnienie Gringa miało
ułatwić Heydrichowi spełnienie roli arbitra.

Uczestnikami narady 20 stycznia 1942 r. byli, poza samym
Heydrichem: Josef Bhler  zastępca generalnego
gubernatora Hansa Franka w Krakowie; Adolf Eichmann 
głwny pomocnik Heydricha, szef Referatu
Żydowskiego w RSHA; Roland Freisler  wiceminister
sprawiedliwości; Otto Hofmann  z Głwnego
Urzędu Rasy i Osadnictwa; Gerhard Klopfer  z Kancelarii
Partyjnej NSDAP; Wilhelm Kritzinger  z Kancelarii Rzeszy;
Rudolf Lange  komendant Policji Bezpieczeństwa i SD na
Łotwie; Georg Leibbrandt i Alfred Meyer  z Ministerstwa
Rzeszy ds. Okupowanych Ziem Wschodnich; Martin Luther  z
MSZ; Heinrich Mller  szef Gestapo w RSHA; Erich
Neumann  z Urzędu Pełnomocnika ds. Planu
Czteroletniego; Eberhard Schngarth  z Policji
Bezpieczeństwa i SD; Wilhelm Stuckart  z MSW.

Tabela Heydricha. Cała konferencja
trwała  jeśli odliczymy przerwę na napoje i
posiłek  raptem około płtorej
godziny. Kilka minut po dwunastej w południe Heydrich
otworzył naradę. Zaczął od przypomnienia
swojego pełnomocnictwa. Ostateczne rozwiązanie kwestii
żydowskiej w Europie wymaga, powiedział, znw
powołując się na Gringa,
wsplnego i rwnoległego działania i
potraktowania tego problemu przez wszystkie uczestniczące w
tym instancje. Odpowiedzialnymi za opracowania owego
Endloesung i to bez względu na granice
geograficzne (to zapewne aluzja do pretensji i ambicji
chociażby MSZ) są Reichsfhrer SS (tzn. Himmler) i
szef policji bezpieczeństwa (tzn. sam mwca).

Z kolei nastąpił obszerniejszy wywd,
przygotowany uprzednio przez Eichmanna jako referenta spraw
żydowskich w RSHA i odpowiedzialnego za emigrację
Żydw niemieckich. Działania wojenne
uniemożliwiają emigrację, więc zamiast
emigracji przystąpi się do dalszego możliwego
rozwiązania  za wcześniejszą zgodą
[przyzwoleniem? akceptacją?  dosłownie:
Benehmigung] fhrera  do ewakuacji na
wschd. Tu  niespodzianka!  Heydrich
przedstawił tabelę, ktra obejmowała
wszystkich europejskich Żydw. A więc
zarwno tych, ktrzy bezpośrednio znaleźli
się pod niemiecką okupacją, jak i tych z państw
sprzymierzonych z Hitlerem, ale ciągle samodzielnych
(Włochy, Chorwacja, Francja Vichy czy Węgry), a
także neutralnych (Szwecja, Portugalia, Szwajcaria,
Hiszpania). W tabeli wymieniono też Żydw z Anglii
i Irlandii bądź francuskich z Afryki
Płnocnej i wielomilionową etniczną
grupę żydowską ze Związku Sowieckiego. W sumie
ponad 11 mln ludzi.

Historyk Saul Friedlnder trafnie komentuje ten fragment
narady: W raporcie Heydricha można było dostrzec
wyraźną dysproporcję  nazbyt drobiazgowo
przedstawiono w nim kwestię ewakuacji, skrupulatnie
wyliczając objęte nią grupy żydowskie,
łącznie z Żydami z Wielkiej Brytanii, Związku
Radzieckiego, Szwajcarii itd. Ta, wydawać by się
mogło, bezsensowna wyliczanka miała jednak
głębszy sens, uświadamiała bowiem obecnym,
że każdy Żyd mieszkający w Europie 
niezależnie od miejsca i państwa zamieszkania  w
końcu zostanie schwytany. Żaden się nie wymknie,
żaden nie ocaleje....

Urzędniczy niepokj. Ważne i
obszerne miejsce w referacie Heydricha zajęła sprawa
mieszanych małżeństw i ich potomkw. Heydrich
podzielał pogląd partyjnych radykałw,
ktrzy chcieli stygmatyzować jako Żydw, a
więc i skazać na deportację liczne grupy ludzi,
ktrym liberalna interpretacja tzw. ustaw norymberskich
umożliwiałaby pozostanie we wsplnocie
niemieckiej. W tej dziedzinie napotkał jednak sprzeciw, a co
najmniej wątpliwości przedstawicieli MSW, ktre
poczuło się zagrożone, że naruszane są
jego kompetencje w kwestii żydowskiej. Głos wiceministra
tego resortu Stuckarta był polemiczny.

Skądinąd wiadomo było, że nawet znani
liderzy, jak hitlerowski komisarz Białorusi Wilhelm Kube,
zaliczali Żydw niemieckich do własnego kręgu
kulturowego (przeciwstawiając ich
zbydlęciałym hordom Żydw ze
wschodu). Faktem jest, że jeżeli w pozostałych
kwestiach uzyskano konsens  to sprawę
mieszańcw pozostawiono
nierozstrzygniętą i odłożono do następnej
narady. Ta rwnież nie zakończyła się
jednoznacznymi ustaleniami i... spora część tych
ludzi uratowała życie.

W sprawie mieszańcw zabrał
rwnież głos Otto Hoffman z Urzędu ds. Rasy i
zaproponował sterylizację. Erich Neumann
reprezentujący resorty gospodarcze wyraził obawy, że
ostateczne rozwiązanie może pozbawić
przemysł zbrojeniowy siły roboczej. Przedstawiciel MSZ
Martin Luther zapowiedział trudności w urzeczywistnieniu
programu rozwiązania w krajach skandynawskich.
Alfred Meyer z Ministerstwa Okupowanych Ziem Wschodnich i Josef
Bhler, zastępca generalnego gubernatora na obszar
Polski, przestrzegali przed niepokojeniem miejscowej
ludności, jeżeli metody zastosowane w
rozwiązaniu będą
niewłaściwe.

Język oszukiwania. Protokł
konferencji Wannsee liczy 15 stron. Z tego pierwsze dwie strony to
lista obecności i pełnomocnictwo Heydricha. Kolejne dwie
to sprawozdanie z dotychczasowej emigracji Żydw.
Dalsze dwie strony to tabela skupisk żydowskich i
rozważania o ewentualnych poczynaniach państw
satelickich. Cztery strony poświęcono mieszanym
związkom. Kwintesencja konferencji Wannsee  jak zgodnie
uważają historycy  mieści się w kilku
akapitach. Poczynając od tego o zastąpieniu emigracji
 ewakuacją Żydw na
wschd, określającą dalszą
możliwość rozwiązania
problemu.

Jak się owo rozwiązanie miało
dokonywać? W trakcie realizacji ostatecznego
rozwiązania kwestii żydowskiej należy użyć
Żydw do pracy na wschodzie pod odpowiednim
kierownictwem i w odpowiedni sposb. Ujęci w duże
kolumny robocze, z uwzględnieniem separacji obu płci,
zdolni do pracy Żydzi zostaną skierowani na te terytoria
w celu budowy drg; przez naturalną eliminację
odpadnie przy tym oczywiście duża ich
część. Pozostałych należy poddać
odpowiedniemu traktowaniu, gdyż będzie to bezsprzecznie
najbardziej odporna część, wyselekcjonowana na
naturalnej drodze; w razie uwolnienia należałoby ją
uważać za zalążek nowej żydowskiej
odbudowy (czego nas uczy historia)....

Eichmann, ktremu Heydrich zlecił spisanie
protokołu, korzystał co prawda z pomocy stenotypistki,
ale materiał parokrotnie przerabiał, wygładzał,
a potem uczynił to sam zleceniodawca. Nie sposb
uwierzyć, że uczestnicy narady rozmawiali między
sobą w sposb tak grzeczny i uładzony. Prof. David
Cesarani podaje, że w Jerozolimie spytano Eichmanna, czy w
Wannsee omawiano metody zabijania. Oto zaprotokołowana
odpowiedź: Jak to ująć  pewne
określenia zbyt potoczne i wyrażenia żargonowe
musiałem zmienić na styl urzędowy.

Pewien amerykański historyk opracował słowniczek
Language of Deception (języka oszukiwania).
Znalazły się w nim i lazaret w Treblince
 miejsce, gdzie rozstrzeliwano ludzi niezdolnych
dojść o własnej sile do komory gazowej, i
aryzacja jako synonim wywłaszczania, i
eutanazja, oznaczająca zagładę
niepełnosprawnych, i wiele, wiele innych. Uładzony
język protokołu z Wannsee odczytuje się inaczej, gdy
się zajrzy za kulisy.

Bez ogrdek. Na konferencję do
Wannsee Hans Frank wysłał w styczniu 1942 r. swego
zastępcę Bhlera. Ale sam, miesiąc
wcześniej, 16 grudnia 1941 r., na posiedzeniu swojego
rządu w Krakowie, a więc w gronie najbliższym,
powiedział (co zapisano w jego dzienniku): Z
Żydami  trzeba to sobie w końcu powiedzieć
otwarcie  tak czy inaczej musimy skończyć. Wiem,
że wiele krokw, ktre się teraz podejmuje
w Rzeszy przeciw Żydom, spotyka się z krytyką.
Świadomie  co wynika z raportw o nastrojach
 raz po raz zarzuca się nam okrucieństwo,
bezwzględność itd. Chciałbym panw
prosić: zanim przejdziemy dalej, zgdźmy się
co do jednego  wspłczucie okazywać chcemy
jedynie narodowi niemieckiemu i nikomu więcej. (...) Dlatego w
stosunku do Żydw mam tylko jedno oczekiwanie:
żeby zniknęli. Oni muszą odejść. W tym
celu rozpocząłem negocjacje. Chodzi o to, by ich
wywieźć na wschd. W styczniu odbędzie
się w tej sprawie wielka narada w Berlinie, w ktrej
uczestniczyć będzie pan sekretarz stanu Bhler.
Narada ta ma się odbyć w Głwnym
Urzędzie Bezpieczeństwa Rzeszy u Obergruppenfhrera
Heydricha. W każdym razie rozpocznie się wielka
wędrwka Żydw. Co się stanie z
Żydami? Czy istotnie przesiedli się ich na wschd,
do wiejskich osad? W Berlinie usłyszałem: po co nam te
kłopoty, ani w Ostland, ani w Komisariacie Rzeszy nie są
nam potrzebni, zlikwidujcie ich sami! Panowie, muszę was
prosić, żebyście się uodpornili na wszelkie
odruchy litości: musimy eliminować Żydw,
gdziekolwiek ich spotkamy i gdzie tylko się da, żeby
utrzymać strukturę Rzeszy....

Historycy są zgodni: Frank powtrzył to, co
cztery dni wcześniej usłyszał od Hitlera na
spotkaniu kierownictwa Rzeszy.

Waga Wannsee. Czym więc była
konferencja w Wannsee, skoro o zagładzie decydowano
gdzieś indziej? Mimo wszystko rozpoczynała nowy
rozdział. Ponieważ tu włączono cały
biurokratyczny niemiecki aparat władzy w zaplanowane
ludobjstwo. Zagłada odtąd objęła
zasięgiem całą Europę. Tu rozpoczęto
koordynację wysiłkw w realizacji podjętej
decyzji. Tu sprbowano rozwiązać kontrowersje i
pogodzić partykularne punkty widzenia, przełamać
opory we własnym środowisku, rozszerzyć plan
zagłady na te rządy satelickie, ktre nie
przystawały (do tej pory) na zbyt radykalne
rozwiązania.

Konferencja w Wannsee jest więc ważną cezurą
w zagładzie Żydw. Na dotychczasowym etapie
Einsatzgruppen szły za frontem wojsk na wschodzie i masowo
(setki tysięcy!) rozstrzeliwały Żydw i
partyjnych. Teraz głwnym sposobem i miejscem mordu
staną się komory gazowe.

***

Losy uczestnikw narady

Josef Bhler, Adolf Eichmann i Eberhard Schngarth po
wojnie zostali skazani na śmierć. Reinharda Heydricha
zabili czescy cichociemni w maju 1942 r. Roland Freisler
zginął podczas nalotu bombowego w lutym 1945 r., w
tymże miesiącu  Rudolf Lange w walkach o
Poznań. Alfred Meyer popełnił samobjstwo w
maju 1945 r. Heinrich Mller przypuszczalnie uciekł do
Ameryki Płd. Otto Hofmann dostał 25 lat, ale już po
sześciu latach wyszedł na podstawie amnestii i spokojnie
dożył 86 lat. Wilhelma Stuckarta sąd denazyfikacyjny
wypuścił w 1953 r., gdyż uznano go jedynie za
sympatyka nazizmu. Wilhelm Kritzinger wyraził w
Norymberdze wstyd i skruchę za zbrodnie nazizmu; w 1947 r.
został zwolniony z więzienia i umarł
śmiercią naturalną. Gerhard Klopfer do 1949 r.
był internowany i jako mniej obciążony
zwolniony z aresztu; pracował jako doradca podatkowy i
adwokat; zmarł w wieku 82 lat. Martin Luther wziął
udział w nieudanym spisku przeciwko Ribbentropowi i
trafił do KL Sachsenhausen; zwolniony w kwietniu 1945 r.,
wkrtce potem zmarł. Erich Neumann został
wypuszczony z aresztu w 1948 r. z powodu złego stanu zdrowia.
Georga Leibbrandta zwolniono w 1949 r. i zatrudniono w
Amerykańskim Instytucie Kulturalnym w Monachium. W 1950 r.
wznowiono przeciwko niemu dochodzenie, ale sąd okręgowy w
Norymberdze oddalił sprawę. (MT)
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Masowa eksterminacja Żydw na
okupowanych ziemiach polskich  głwny etap
Holokaustu.
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Dariusz Libionka

Masowe rozstrzeliwania, mordy i pogromy. Nowa
faza prześladowań Żydw rozpoczęła
się po wybuchu wojny niemiecko-sowieckiej 22 czerwca 1941 r.
Podlegające szefowi Głwnego Urzędu
Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA) Reinhardowi Heydrichowi grupy
operacyjne policji bezpieczeństwa (Einsatzgruppen) 
oznaczone A, B, C i D, podzielone na oddziały operacyjne
(Einsatzkommandos) i specjalne (Sonderkommandos), wspomagane przez
bataliony policyjne  rozpoczęły masowe
rozstrzeliwania Żydw na terenach zajmowanych przez
Wehrmacht. Z punktu widzenia Hitlera Związek Sowiecki był
całkowicie przesiąknięty żydowskimi
wpływami, a zniszczenie bolszewizmu stanowiło jeden z
najważniejszych celw ideologicznych. Do jednej z
pierwszych masakr doszło w Białymstoku, gdzie zamordowano
kilka tysięcy Żydw.

Niemcy nie bez racji liczyli na daleko idącą
wspłpracę ze strony ludności okupowanych
przez Jzefa Stalina państw bałtyckich oraz
Ukrainy, wiążącej z Trzecią Rzeszą
polityczne nadzieje. Heydrich zalecał dowdcom
Einsatzgruppen nie tylko nieprzeszkadzanie
dążeniom do samooczyszczenia na nowo zajętych
obszarach, lecz także dyskretne ich wywoływanie i
kierowanie na odpowiednie tory. Na Litwie doszło
do licznych pogromw z udziałem miejscowej
ludności. W samym Kownie między 25 a 29 czerwca 1941 r.
śmierć poniosło kilka tysięcy
Żydw. Z nie mniejszą gorliwością w
takich prześladowaniach uczestniczyli Estończycy i
Łotysze. Mimo iż polityczne rachuby kolaborantw
nie zostały zrealizowane, Niemcy zaczęli wkrtce
wykorzystywać tworzone przez nich oddziały w
skoordynowanych działaniach ludobjczych.

Na okupowanych ziemiach polskich (w Łomżyńskiem i
na Białostocczyźnie) do mordw i pogromw
doszło w kilkudziesięciu miejscowościach. Do
największych  7 lipca w Radziłowie i trzy dni
pźniej w Jedwabnem, gdzie grupy polskich
mieszkańcw wymordowały większość
żydowskich sąsiadw, ktrych zamknięto
w stodołach i żywcem spalono. Rola lokalnych niemieckich
funkcjonariuszy ograniczyła się do zachęty i
przyzwolenia. Fala masakr rozlewała się także w
Galicji Wschodniej. W Borysławiu, Drohobyczu, Łucku,
Tarnopolu, Złoczowie i Lwowie za pretekst
posłużyło obciążenie Żydw
odpowiedzialnością za mordy dokonane w więzieniach
przez NKWD na Polakach i Ukraińcach. Najbardziej krwawe
pogromy zostały przeprowadzone we Lwowie przez bojwki
OUN-B w porozumieniu z dowdztwem Einsatzgruppe C. Na
początku lipca w ciągu trzech dni zabiły one ok. 4
tys. przypadkowych osb.

Wraz z posuwaniem się armii niemieckiej na wschd
wzrastała liczba ofiar Einsatzgruppen. Członkowie
specjalnych komand, policjanci i miejscowi kolaboranci otaczali
żydowskie skupiska, a następnie w niewielkich grupach
doprowadzali do pobliskich lasw lub na cmentarze i
mordowali przy użyciu karabinw maszynowych. Od
początku sierpnia na rozkaz Himmlera zabijano
rwnież kobiety i dzieci. Do największego masowego
mordu doszło 2930 września w wąwozie Babi Jar
nieopodal Kijowa, gdzie Einsatzkommando 4a rozstrzelało 33 771
Żydw.

Na przedwojennych terenach polskich najbardziej dramatyczna
sytuacja panowała w Wilnie, włączonym do Komisariatu
Rzeszy Wschd. W ciągu kilku miesięcy  przy
wsparciu litewskich kolaborantw  w nieodległym
kompleksie leśnym w Ponarach zamordowano kilkadziesiąt
tysięcy mieszkańcw miasta. Masowo rozstrzeliwano
tu także Żydw. Pod koniec roku legalnie
pozostało ich w wileńskim getcie zaledwie 15 tys.

Ku ostatecznemu rozwiązaniu.
Naziści od początku swej władzy chcieli
rozwiązać kwestię żydowską i
początkowo brali pod uwagę rżne warianty,
m.in. utworzenie żydowskiego rezerwatu na Lubelszczyźnie
czy wysiedlenie na Madagaskar. Ostateczne decyzje miały
zostać podjęte po zwycięskiej wojnie, a Żydzi
deportowani na zdobyte obszary ZSRR. Jednak pod wpływem pasma
militarnych sukcesw w połowie 1941 r. zapadła
decyzja o rozpoczęciu ostatecznego
rozwiązywania wcześniej, gdy okazało się
możliwe mordowanie dziesiątek tysięcy
Żydw przy zaangażowaniu stosunkowo niewielkich
sił.

Brak dokumentacji źrdłowej utrudnia
przeprowadzenie dokładnej rekonstrukcji, jak doszło do
podjęcia tej decyzji. Wiemy, że 31 lipca Reichsmarschall
Herman Gring, oficjalny pełnomocnik do uregulowania
kwestii żydowskiej, upoważnił Heydricha do dokonania
wszystkich niezbędnych pod względem
organizacyjnym, rzeczowym i materialnym przygotowań do
całkowitego rozwiązania kwestii żydowskiej w
niemieckiej strefie wpływw w Europie. Tym samym
Żydzi stali się zależni od kierownictwa sił
policyjnych realizującego wolę fhrera. Decyzja o
eksterminacji polskich Żydw zapadła
najprawdopodobniej w październiku w Berlinie. Heydrich i
Himmler dali swym podkomendnym na terenach okupowanych zielone
światło, zachęcając do poszukiwań
efektywnych sposobw masowego zabijania.

Ruchome komory gazowe i obozy zagłady.
Kulmhof. Einsatzgruppen zostały wyposażone w
ruchome komory gazowe, ktre miały zastąpić
masowe rozstrzeliwania. Zgoda Hitlera na deportację
części Żydw z Rzeszy i z Protektoratu Czech
i Moraw do gett łdzkiego i warszawskiego oraz do
Kowna, Rygi i Mińska świadczy o porzuceniu
skrupułw i dojrzewaniu decyzji rozszerzającej
zasięg działań antyżydowskich. Na
przełomie 1941 i 1942 r. rozważano
możliwość zbudowania obozu wyposażonego w
stacjonarne komory gazowe i krematoria w okolicach Mohylewa na
Białorusi. Plany te ostatecznie zarzucono, zaś obozy
zagłady, w ktrych zamierzano mordować
Żydw polskich, niemieckich i z innych państw,
miały powstać na ziemiach okupowanej Polski.

Rwnocześnie prowadzono eksperymenty w obozie
koncentracyjnym (Konzentrationslager, KL) Auschwitz (rozbudowywanym
od 1940 r. w Oświęcimiu, na ziemiach wcielonych do III
Rzeszy, w rejencji katowickiej), w dystrykcie lubelskim w
Generalnym Gubernatorstwie oraz na terenach włączonych do
Wielkich Niemiec. To właśnie tam, we wsi Chełmno nad
Nerem (niem. Kulmhof), powstał pierwszy obz
zagłady, w ktrym od grudnia 1941 r. mordowano
Żydw z okolicy, a od stycznia 1942 r. z getta
łdzkiego. Inicjatorem tych działań był
namiestnik Rzeszy w Kraju Warty Artur Greiser. Jego podkomendni
już w lipcu 1941 r. pisali do Berlina o możliwości
humanitarnego rozwiązania problemu
niezdolnych do pracy Żydw,
polegającego na ich eliminacji za pomocą jakiegoś
szybko działającego środka, zamiast
skazywania na śmierć głodową.

20 stycznia 1942 r. w berlińskiej dzielnicy Wannsee
odbyła się zwołana przez Heydricha konferencja, na
ktrej przedstawił on szczegły uzgodnionej
z Hitlerem ewakuacji Żydw na
wschd. Reprezentujący generalnego gubernatora
Hansa Franka sekretarz stanu Joseph Bhler domagał
się rozpoczęcia procesu oczyszczania
właśnie od GG, gdzie znajdowała się
2,5-milionowa rzesza Żydw niezdolnych do
pracy.

Logistyka masowej eksterminacji.
Bełżec. Himmler zlecił wszczęcie
przygotowań do zakrojonych na szeroką skalę
działań przeciwko Żydom szefowi SS i Policji w
dystrykcie lubelskim GG. Był nim Odilo Globocnik, zwolennik
brutalnej germanizacji. Wbrew władzom cywilnym
prbował on tworzyć podporządkowane policji
obozy pracy dla Żydw. 20 lipca 1941 r., podczas wizyty
w Lublinie, Reichsfhrer-SS mianował go
pełnomocnikiem do utworzenia ośrodkw SS i policji
na terenach wschodnich. Himmler nakazał rwnież
budowę wielkiego obozu koncentracyjnego, rezerwuaru siły
roboczej, w ktrym miało zostać osadzonych
2550 tys. jeńcw sowieckich. Stał się
nim KL Lublin, zwany popularnie Majdankiem.

Teraz do dyspozycji Globocnika prywatna kancelaria Hitlera,
kierowana przez Philippa Bouhlera, oddelegowała grupę
specjalistw z jednostki o kryptonimie T4 (skrt od
siedziby przy Tiergartenstrasse 4 w Berlinie). Mordowano w niej
 w ramach eutanazji  psychicznie chorych i tzw.
elementy asocjalne. Od września 1939 do sierpnia 1941 r.
 momentu wstrzymania akcji w wyniku protestw m.in.
Kościołw  pochłonęła
życie ok. 70 tys. Niemcw. Ofiary trafiały do
jednego z sześciu ośrodkw, gdzie zabijano je w
komorach gazowych za pomocą tlenku węgla. Ciała
spalano w krematoriach, zaś krewnych oszukiwano.
Najważniejszym funkcjonariuszem z personelu T4 przysłanym
do Lublina był komisarz kryminalny Christian Wirth. Pod jego
kierunkiem we wsi Bełżec w powiecie tomaszowskim
powstał specjalny ośrodek, w ktrym opracowano
nową metodę masowego zabijania. Stacjonarne komory gazowe
mogły uśmiercić jednorazowo kilkaset ofiar. W
działającym niezależnie obozie w Kulmhofie 
obsługiwanym rwnież przez funkcjonariuszy T4
 do masowego mordu służyły samochody-komory
gazowe testowane wcześniej przez Einsatzgruppen.

W Lublinie utworzono sztab wysiedleńczy złożony z
kilkudziesięciu SS-manw. Na jego czele
stanął pochodzący z Salzburga Herman Hfle.
Miał on koordynować plany deportacyjne z dowdcami
SS i Policji oraz władzami cywilnymi w poszczeglnych
dystryktach GG oraz organizować transport. Ofiary miały
być przewożone specjalnymi pociągami
należącymi do Generalnej Dyrekcji Kolei Wschodnich
(Generaldirektion der Ostbahn) z siedzibą w Krakowie,
ktra przejęła infrastrukturę PKP. W
skład każdego tzw. transportu specjalnego miało
wchodzić ok. 50 wagonw towarowych. Pociągi
miały przyjeżdżać bezpośrednio do
obozw zagłady.

Niezwykle ważną rolę w planach eksterminacyjnych
odgrywały oddziały wartownicze SS-Wachmannschaften,
złożone z osb przeszkolonych w obozie w
Trawnikach, 20 km od Lublina, wyselekcjonowanych
spośrd jeńcw sowieckich.
Większość z nich była pochodzenia
ukraińskiego. Formacja ta, określana jako ludzie z
Trawnik (Trawnikimnner) lub ochotnicy (Hilfswillige),
miała zostać użyta podczas masowych wysiedleń i
tworzyć załogi wartownicze Bełżca i kolejnych
obozw zagłady.

Do działań przeciwko żydowskim
mężczyznom, kobietom i dzieciom zostały więc
włączone ogromne siły III Rzeszy: wszystkie rodzaje
policji  bezpieczeństwa (Sicherheitspolizei),
kryminalna (Kriminalpolizei), porządkowa (Ordnungspolizei)
 a także rzesza urzędnikw cywilnych od
najwyższego do najniższego szczebla. Tam, gdzie komanda
wysiedleńcze były zbyt szczupłe albo gdzie
użycie ich było nieopłacalne, wykorzystywano
złożone z folksdojczw oddziały
Służby Specjalnej (Sonderdienst), utworzoną przez
okupacyjne władze Polską Policję, tzw.
granatową, policję ukraińską czy wreszcie
najniższe ogniwa lokalnej administracji.

Akcja Reinhardt. Rozkaz do rozpoczęcia
masowej eksterminacji wydał Himmler, ktry przybył
do Lublina na inspekcję. Kilka dni pźniej, w nocy
z 16 na 17 marca 1942 r., miejscowe getto zostało otoczone.
Funkcjonariusze ze sztabu wysiedleńczego zakomunikowali
członkom Judenratu decyzję o rozpoczęciu
przesiedlenia większości mieszkańcw
na wschd. Na miejscu pozostać mogli
jedynie posiadacze wydanych tydzień wcześniej kart pracy,
ktrzy mieli zostać przeniesieni do wyznaczonej
części getta. Natychmiast przystąpiono do realizacji
tego planu. Niemcy i ich pomocnicy wdzierali się do
mieszkań, wypędzając zdezorientowanych
mieszkańcw na ulice, następnie prowadząc ich
do punktu koncentracji przy synagodze. Zastrzelono
kilkadziesiąt osb, a 1,5 tys. zapędzono na
oddaloną o kilka kilometrw rampę kolejową,
gdzie załadowano do podstawionych wagonw i
wywieziono.

Ten scenariusz powtarzał się przez kolejne dni. Szybko
okazało się, że posiadanie zaświadczeń o
zatrudnieniu nie gwarantuje przetrwania. Do 14 kwietnia wywieziono
ok. 26 tys. mieszkańcw getta, a 1,52 tys.
 w większości chorych, starcw i dzieci
 zamordowano na miejscu. Pozostałych przeniesiono do
getta szczątkowego w dzielnicy Majdan Tatarski. Tam po kilku
dniach dokonano selekcji; wszystkich, ktrzy nie mieli
nowych dokumentw, zabito w masowej egzekucji. W getcie
pozostało zaledwie nieco ponad 3 tys. ludzi.

Akcja likwidacyjna w lubelskim getcie stała się
modelem dla działań eksterminacyjnych w dystrykcie
lubelskim, a pźniej na całym obszarze GG. Na
początku czerwca 1942 r. opatrzono je kryptonimem Einzatz
(Aktion) Reinhardt (na cześć Reinharda Heydricha, szefa
RSHA, zastrzelonego przez czechosłowackich komandosw).
Obok masowego mordu celem tej niemającej odpowiednika zbrodni
było wykorzystanie części Żydw jako
niewolniczej siły roboczej, zabr mienia ofiar i
zniszczenie ich dziedzictwa kulturowego.

Rwnocześnie z deportacjami z Lubelszczyzny
rozpoczęto kierowanie do Bełżca transportw
ze Lwowa i innych miejscowości dystryktu Galicja. (Utworzono
go w sierpniu 1941 r. z terenw przedwojennego
wojewdztwa stanisławowskiego, tarnopolskiego i
części lwowskiego. Na obszarze tym znajdowało
się ok. 500 tys. Żydw). Działania
koordynował miejscowy dowdca SS i Policji Fritz
Katzman. Przez długi czas Żydzi nie znali miejsca
przeznaczenia transportw. Zastanawiano się, czy
są to wydarzenia izolowane, czy początek nowej fali
zorganizowanych prześladowań. W rzeczywistości
wysiedlanych przywożono do Bełżca i natychmiast
uśmiercano. W ciągu pierwszego miesiąca
funkcjonowania obozu zamordowano w nim ponad 66 tys.
Żydw.

Sobibr. Na początku maja w
masową eksterminację włączono drugi obz
śmierci na terenie GG, w Sobiborze. Kierowano tu
głwnie Żydw z Lubelszczyzny, a akcjami
wysiedleńczymi zaczęto obejmować nie
poszczeglne miasta, lecz całe powiaty. Tutaj
rwnież w ciągu miesiąca zamordowano
przynajmniej 64 tys. osb.

W pierwszych dniach czerwca rozpoczęły się
wysiedlenia z dystryktu krakowskiego. Wszystkie ofiary
trafiały do Bełżca. Podobnie jak na
Lubelszczyźnie największe getta, np. w Tarnowie i
Rzeszowie, likwidowano w kilku etapach, mniejsze podczas
jednorazowych akcji. Żydw z małych
miejscowości komasowano w większych gettach
skomunikowanych z liniami kolejowymi. Tu także wysiedleniom
towarzyszyły masowe egzekucje, podczas ktrych zabijano
osoby uznane za niezdolne do transportu.

Mord Żydw w GG był od początku
zsynchronizowany z szeroko zakrojonymi działaniami w skali
Europy. Do obozu koncentracyjnego na Majdanku oraz kilku wybranych
miejscowości na Lubelszczyźnie, zamienionych w tzw. getta
tranzytowe, przywożono Żydw z Protektoratu Czech
i Moraw, Rzeszy oraz satelickiej Słowacji. Coraz
większą rolę zaczął odgrywać
obz utworzony na terenie przedwojennej Lubelskiej
Wytwrni Samolotw, tzw. Flugplatz, ktry
stał się miejscem selekcji. Zdolnych do pracy kierowano
na Majdanek, pozostałych do jednego z gett tranzytowych.
Pźniej zlokalizowano tu magazyny Einsatz Reinhardt, do
ktrych przesyłano zrabowane ofiarom mienie.
Niektre transporty kierowano bezpośrednio do
Sobiboru.

Decydująca faza akcji Reinhardt. 22 lipca
1942 r. Einsatz Reinhardt wkroczyła w decydującą
fazę. Przysłane z Lublina komando śmierci pod
dowdztwem Hflego, we wspłpracy ze
sztabem wysiedleńczym utworzonym przez funkcjonariuszy
miejscowego Gestapo, rozpoczęło deportacje
Żydw z getta warszawskiego. Codziennie z miejsca
deportacji na placu przeładunkowym (Umschlagplatzu)
wysyłano jeden transport, a od początku sierpnia dwa, w
ktrych wywożono ok. 8 tys. ofiar. Potem liczba ta
jeszcze wzrosła. W ciągu dwch miesięcy
wysiedlono ok. 300 tys. Żydw. Przy życiu
pozostało zaledwie kilkadziesiąt tysięcy,
ktrych zatrudniono w niemieckich przedsiębiorstwach
(szopach), oraz ci, ktrym udało się ukryć.
Rwnocześnie trwały krwawe likwidacje okolicznych
gett.

W sierpniu rozpoczęły się wysiedlenia
Żydw z dystryktu radomskiego zamieszkanego przez ponad
360 tys. Żydw. Kierował tym dowdca SS i
Policji dr Herbert Bttcher. Została tu sformowana
specjalna jednostka deportacyjna składająca się z
policjantw oraz 140 ludzi z Trawnik. Od 4 do 17 sierpnia
przeprowadziła ona akcję likwidacyjną w getcie w
Radomiu, od 20 do 24 sierpnia deportowała
większość Żydw kieleckich. Potem
przyszła kolej na pozostałe miejscowości.

Treblinka. Miejscem przeznaczenia
transportw z dystryktw warszawskiego i radomskiego
był trzeci obz zagłady Einsatz Reinhardt,
usytuowany w gminie Kosw Lacki, w powiecie
Sokołw Podlaski, w niewielkiej odległości od
stacji Treblinka na trasie kolejowej WarszawaBiałystok.
Od jesieni 1941 r. istniał tu obz pracy 
podlegający gubernatorowi dystryktu warszawskiego dr.
Ludwigowi Fischerowi  pźniej określany
jako Treblinka I. Obz zagłady  zbudowany na
podstawie udoskonalonego projektu obozu w
Bełżcu  zajmował powierzchnię 13,45 ha.
Podzielono go na część
administracyjno-gospodarczą, gdzie przyjmowano
rwnież transporty, oraz na odizolowany obz
śmierci (Totenlager) z murowanym budynkiem z komorami gazowymi
dla 600 ofiar oraz masowymi grobami. Cały teren, po
doprowadzeniu do niego toru kolejowego, został ogrodzony i
zamaskowany. Pźniej powstały budynki
imitujące dworzec kolejowy. Pierwszym komendantem był
austriacki lekarz Irmfried Eberl, wcześniej dyrektor
ośrodkw T4, ktrego zastąpił w
sierpniu komendant Sobiboru Franz Stangl. Załogę
stanowiło 3040 SS-manw oraz ponad 100
wachmanw z Trawnik.

Mechanizm zabijania był taki sam jak w Bełżcu i
Sobiborze. Inna była jednak skala mordu. W połowie
października wybudowano nowy budynek z 10 komorami gazowymi,
ktre mogły pomieścić jednorazowo ponad 3
tys. ofiar. Pozwoliło to na rozszerzenie eksterminacji na
Bezirk Białystok należący do Prowincji Prusy
Wschodnie. Znajdowało się tu ok. 200 tys.
Żydw, z czego 40 tys. w getcie białostockim.
Ogromna operacja wysiedleńcza rozpoczęła się 2
listopada i objęła kilkadziesiąt miejscowości.
Pierwszym krokiem była koncentracja w pięciu obozach
zbiorczych (Sammenlager), skąd przez ponad miesiąc
odjeżdżały transporty do Treblinki.

Bilans 1942 r. Jesienią 1942 r.
pociągi specjalne zmierzały do wszystkich trzech
obozw zagłady Einsatz Reinhardt. (W połowie roku
wstrzymano czasowo ich ruch z powodu priorytetu dla
transportw z zaopatrzeniem na front wschodni). Dzięki
odnalezionym w archiwach brytyjskich radiogramom  nadanym 11
stycznia 1943 r. przez Hflego m.in. do Adolfa Eichmanna z
RSHA  znamy dokładne liczby ofiar obozw
zagłady na terenie GG. W Bełżcu zamordowano do
tamtej chwili 434 508 Żydw, w Sobiborze  101
370, w Treblince  713 555, a na Majdanku 24 733. W sumie 1
274 166. Dla porwnania, w Auschwitz-Birkenau (obz
zagłady Birkenau funkcjonował od drugiej połowy 1942
r.) zamordowano w tym czasie ok. 200 tys. Żydw, w tym
ok. 66 tys. Żydw polskich ze Śląska i
Zagłębia Dąbrowskiego.

W grudniu 1942 r. spośrd ok. 400 gett i dzielnic
żydowskich w GG pozostało zaledwie kilkadziesiąt
tzw. szczątkowych. W nich, a także w obozach pracy,
żyło nadal niespełna 300 tys. Żydw.
Najwięcej w dystrykcie Galicja  161 tys., najmniej w
lubelskim  20 tys. (W warszawskim  50 tys., w
krakowskim  37 tys., a w radomskim  29 tys.). Zgodnie
z rozporządzeniem wyższego dowdcy SS i Policji w
GG Friedricha Krgera w dystrykcie Galicja pozostawiono 32
getta, w lubelskim  8 (ostatecznie powstało 6), w
krakowskim i warszawskim  po 5, w radomskim  4.
Tworząc tzw. getta wtrne, niemieccy naziści
chcieli skomasować pozostałych przy życiu
Żydw w celu wykorzystania ich jako siły roboczej
oraz dla ułatwienia sobie pźniejszej ich
likwidacji. Przede wszystkim chodziło o skłonienie do
powrotu rzeszy uciekinierw, ktrzy w dniach akcji
likwidacyjnych przedarli się przez kordony, szukając
ocalenia w lasach i u okolicznych mieszkańcw.

Ostatnia faza akcji Reinhardt. Na początku
1943 r. rozpoczęła się kolejna faza wysiedleń.
Ofiary kierowano do Sobiboru i Treblinki, gdyż obz w
Bełżcu został zamknięty z powodu braku miejsca
na masowe groby. I tym razem likwidację resztek gett
rozpoczęto w dystrykcie lubelskim. W styczniu i lutym
wznowiono masowe wysiedlenia z Bezirk Białystok do
Auschwitz-Birkenau i Treblinki; przetrwało jedynie okrojone
getto w Białymstoku. 13 marca 1943 r. brutalnie przesiedlono
zdolnych do wysiłku fizycznego mieszkańcw getta w
Krakowie do obozu pracy w Płaszowie. Tych, ktrzy
prbowali się ukryć, zabito. Następnego dnia
wymordowano część pozostałych
mieszkańcw, a resztę przetransportowano do
Auschwitz-Birkenau i natychmiast uśmiercono.

W Warszawie zamiar wywiezienia części
Żydw z getta szczątkowego w połowie stycznia
natrafił na zbrojny sprzeciw. Gdy Niemcy podjęli
prbę ostatecznej likwidacji getta, 19 kwietnia,
doszło do oporu ze strony organizacji bojowych i ludności
cywilnej. W dystrykcie Galicja opr napotkano podczas
likwidacji getta lwowskiego na przełomie maja i czerwca.
Żydzi, jak meldował Katzmann w raporcie, wszelkimi
sposobami usiłowali uchylać się od wysiedlenia.
Prbowali uciekać, a nawet ukrywali się w
najbardziej nieprawdopodobnych zakamarkach, w kanałach
odpływowych, kominach, dołach asenizacyjnych itp.
Barykadowali się w podziemnych przejściach, w piwnicach
przerobionych na bunkry, ziemiankach, wymyślnych
kryjwkach pod podłogami lub szopach, w meblach
itp..

Podkomendnym Globocnika powierzono rwnież
likwidację getta w Białymstoku, gdzie przebywało ok.
30 tys. ludzi. W nocy z 15 na 16 sierpnia zostało ono otoczone
pierścieniem SS i formacji pomocniczych. Pomimo oporu ze
strony gettowej konspiracji rozpoczęto deportacje na
Lubelszczyznę i do Treblinki, gdzie kilkanaście dni
wcześniej wybuchł bunt więźniw, z
ktrych część uciekła. Nie udało
się jednak zniszczyć komr gazowych.
Wkrtce obz został zamknięty.

Wysiedlenie Żydw z Białegostoku było
ostatnim zadaniem sztabu akcji Reinhardt. Globocnik, ktry
pozostawał w konflikcie z gubernatorem dystryktu lubelskiego,
został odwołany i przeniesiony do Triestu z funkcją
wyższego dowdcy SS i Policji. Wraz z nim
wyjechała część SS-manw
służących w Bełżcu i Treblince. Na terenie
GG pozostał obz zagłady w Sobiborze, kilka
żydowskich obozw pracy (największe w Poniatowej i
Trawnikach, gdzie przeniesiono zakłady z warszawskiego getta)
należących do imperium gospodarczego SS oraz obz
koncentracyjny na Majdanku, w ktrym przebywało
kilkanaście tysięcy Żydw.

Łupy. 4 listopada 1943 r. Globocnik
meldował na piśmie Himmlerowi: 19 X 1943 r.
zakończyłem przeprowadzaną przeze mnie w Generalnym
Gubernatorstwie Aktion Reinhardt i
rozwiązałem wszystkie obozy. Chełpił
się, że tak wielkiego dzieła dokonano
przy pomocy niewielu Niemcw. Do listu
dołączył raport finansowy na dzień 3 lutego
1943 r. ze spisem gotwki, dewiz, kruszcw i
przedmiotw przekazanych do Banku Rzeszy.

Ostateczne rozliczenie Globocnik przedłożył
Himmlerowi 5 stycznia 1944 r. W okresie od 1 kwietnia 1942 r. do 15
grudnia 1943 r., po odliczeniu kosztw transportu
Żydw do obozw zagłady, uzyskano
dochd w wysokości 73 852 080 marek. Ponadto zebrano
2909,68 kg złota, 18 733,69 kg srebra i 15,14 kg platyny o
łącznej wartości 8 973 651,60 marek oraz dewizy.
Wartość kosztowności i innych przedmiotw
oszacowano na 43 662 450 marek. Do tego dochodziły
materiały włkiennicze (1901 wagonw z
odzieżą, bielizną, pierzem i szmatami) wycenione na
26 mln marek. Łączna wartość zdobyczy
wyniosła 178 745 960,59 marek. Dodać do tego należy
gotwkę i przedmioty zagrabione przez funkcjonariuszy
Einsatz Reinhardt, policjantw, żandarmw,
cywilnych funkcjonariuszy.

Operacja Erntefest. Bunty
więźniw w Treblince, a zwłaszcza w Sobiborze
stały się dla Himmlera pretekstem do wydania rozkazu
likwidacji obozw pracy podległych SS. Masowym mordem o
kryptonimie Erntefest (Dożynki) kierował następca
Globocnika na stanowisku szefa SS i Policji dystryktu lubelskiego
Jacob Sporrenberg. Do wykonania zadania ściągnięto
do Lublina 2 tys. funkcjonariuszy policji i członkw
Waffen-SS. Decyzję o wymordowaniu żydowskich
więźniw podjęto, nie zważając na
straty, jakie poniosła w związku z tym niemiecka
gospodarka. 3 listopada komanda egzekucyjne rozstrzelały
wszystkich osadzonych w obozach w Lublinie (Majdanek, obz
przy ul. Lipowej, Flugplatz, inne placwki, w sumie 18 tys.
ofiar) oraz wszystkich więźniw w Trawnikach. Aby
zagłuszyć odgłosy kanonad, emitowano z
głośnikw utwory muzyczne. Następnego dnia w
podobny sposb wymordowano wszystkich
więźniw Poniatowej. W sumie w ciągu
dwch dni zabito 42 tys. ludzi. Największym skupiskiem
więźniw żydowskich w dystrykcie lubelskim
stał się Budzyń (nieco ponad 2 tys.), ktry
przekształcono w podobz Majdanka.

3 listopada zlikwidowano obz pracy w Szebniach w
dystrykcie krakowskim. Kilkuset więźniw
zamordowano, 4,2 tys. wywieziono do Auschwitz-Birkenau, gdzie
prawie 3 tys. z nich natychmiast zagazowano. Zlikwidowano też
mniejsze obozy pracy poległe obozowi w Płaszowie. Podobny
los spotkał ostatnie obozy pracy dla Żydw w
Galicji, w tym największy przy ul. Janowskiej we Lwowie.

W 1944 r. największym skupiskiem Żydw w GG
pozostawał obz pracy w Płaszowie, ktry
został przekształcony w filię obozu koncentracyjnego
na Majdanku, i dystrykt radomski, gdzie 25 tys. Żydw
było zatrudnionych w kilkunastu obozach pracy zlokalizowanych
w pobliżu lub na terenie zakładw zbrojeniowych.
Latem 1944 r. obozy te zostały ewakuowane, a
więźniowie trafili głwnie do KL Auschwitz.
Duża część z nich przeżyła.

Poza GG największym skupiskiem Żydw było
getto w Łodzi, gdzie latem 1944 r. znajdowało się 76
tys. Żydw. Do połowy lipca, pod pretekstem
wyjazdw do pracy, deportowano 7196 osb. Wszyscy
zginęli w otwartym ponownie obozie w Kulmhofie. Los getta w
Łodzi, ostatni akt eksterminacji polskich Żydw,
dokonał się między 9 a 29 sierpnia, kiedy wywieziono
do Auschwitz 70 tys. osb.

Bilans ofiar obozw zagłady. W
obozach zagłady Einsatz Reinhardt zamordowano co najmniej 1,5
mln Żydw. Najwięcej, bo ponad 800 tys. w
Treblince. W Bełżcu  ponad 435 tys., w Sobiborze
 ok. 180 tys. Połowę ofiar tego ostatniego
stanowili Żydzi spoza Polski  z Rzeszy, Austrii,
Słowacji, Francji, a przede wszystkim Holandii.
Dziesiątki tysięcy zamordowano w masowych egzekucjach
towarzyszących akcjom wysiedleńczym. Prawie 70 tys.
poniosło śmierć na Majdanku, wliczając w to
ofiary operacji Erntefest, a kolejne dziesiątki tysięcy w
innych obozach pracy. W dziesiątki tysięcy idzie liczba
ofiar łapanek i obław trwających do ostatnich dni
niemieckiej okupacji.

W Chełmnie nad Nerem (poza terenem GG) zamordowano ok. 175
tys. Żydw, w większości polskich, ale
też deportowanych do łdzkiego getta z Rzeszy i
Austrii. W KL Auschwitz-Birkenau  250300 tys.
Żydw polskich, w tym ok. 70 tys. z GG.
Ogłem zabito tam 1,1 mln osb, w tym ok. 960
tys. Żydw, 7075 tys. Polakw, 21 tys.
Romw i Sinti, 15 tys. jeńcw sowieckich i
1015 tys. więźniw innych narodowości.
Spośrd ofiar żydowskich 70 tys. pochodziło z
Francji, 60 tys. z Holandii, 55 tys. z Grecji, 46 tys. z
Protektoratu Czech i Moraw, 23 tys. z Niemiec i Austrii, 27 tys. ze
Słowacji, 25 tys. z Belgii, 10 tys. z Jugosławii, 7,5
tys. z Włoch, 690 z Norwegii i 34 tys. z obozw
koncentracyjnych oraz miejsc, ktrych nie udało
się ustalić. Apogeum ludobjstwa
nastąpiło w tym KL wiosną i latem 1944 r. w
związku z deportacjami Żydw węgierskich.
Trafiło ich do Auschwitz-Birkenau 438 tys., z ktrych
większość zagazowano.

Opisane zbrodnicze przedsięwzięcia na terenie
okupowanej Polski były częścią masowego mordu,
nazywanego eufemistycznie ostatecznym rozwiązaniem kwestii
żydowskiej w Europie, prowadzonego przez Rzeszę
Niemiecką, ktrego ofiarą podło w sumie
prawie 6 mln Żydw.





Zagłada

Bunt nad Białą

Powstanie w getcie białostockim.
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Ul. Kupiecka (dziś Malmeda), jedno z
trzech wejść na teren białostockiego getta, 1941 r.
Zbiory Jana Murawiejskiego



Ewa Rogalewska

Okręg i getto. Po napaści III Rzeszy
na ZSRR do Białegostoku, w ktrym żyło
wwczas ok. 50 tys. Żydw (na ok. 100 tys.
mieszkańcw), wkroczyły 27 czerwca 1941 r. wojska
niemieckie. Żołnierze 221. Dywizji Ochronnej, 309., 316.
i 322. Batalionw Policji oraz Einzatzkommando 8 z
Einzatzgruppe B dokonali brutalnych aresztowań i masowych
mordw. Plądrowano miasto w poszukiwaniu
Żydw i komunistw. Niemcy spędzili
około tysiąca żydowskich mężczyzn i
chłopcw do Wielkiej Synagogi, a następnie ją
podpalili. W kolejnych dniach liczba ofiar wzrosła o ponad 7
tys. Wkrtce okupanci utworzyli Bezirk Bialystok (okręg
białostocki), poza terenem Generalnego Gubernatorstwa,
dowodzony przez gauleitera Ericha Kocha.

Dzielnicę zamkniętą, do ktrej
przesiedlono pod groźbą kary śmierci
ludność żydowską Białegostoku, utworzono 1
sierpnia 1941 r. Niemcy skupili w niej ok. 43. tys. osb
(wśrd nich byli też uchodźcy z GG),
poddanych dotkliwym restrykcjom, kontrybucjom oraz przymusowej
pracy (w wieku 1565 lat). Jak w każdym getcie organem
administrującym i wykonującym przymusowe polecenia
okupanta była Rada Żydowska (Judenrat), z
Żydowską Służbą Porządkową
(Jdischer Ordnungdienst) oraz 13 wydziałami
organizującymi życie społeczne w zamkniętej
dzielnicy. Przewodniczącym został rabin dr Gedali
Rozenman, faktyczną władzę sprawował jego
zastępca, przedsiębiorca inż. Efraim Barasz.
Wierzył on, że dzięki powstawaniu w getcie nowych
zakładw istnieje pewna szansa na
przedłużenie jego trwania, dzięki produkcji na
potrzeby państwa niemieckiego.

Misja Tenenbauma. Od początku istnienia
getta jego mieszkańcy stawiali opr poprzez
łamanie drakońskich zakazw, płacąc za
to represjami, włącznie z utratą życia.
Już jesienią 1941 r. powstały pierwsze grupy
konspiracyjne, w tym młodzieżowe. Organizowano
nasłuch radiowy, kolportaż ulotek, zaopatrywano się
w broń w celu przygotowania samoobrony getta oraz formowania
oddziałw partyzanckich. Powołano Antyfaszystowski
Komitet Miasta Białystok. Znaczącą rolę
odegrali w nim Antoni Jakubowski, przedwojenny działacz
komunistyczny, ktry został zamordowany w styczniu 1943
r. (przywdztwo tej grupy przyjął wwczas
Daniel Moszkowicz), oraz Edek Boraks z lewicowo-syjonistycznego
Ha-Szomer ha-Cair w Wilnie. Zimą 1941/42 r. w dawnej
żydowskiej szkole handlowej przy Fabrycznej 39 został
wykonany niewielki bunkier, w ktrym zainstalowano sowiecki
odbiornik wysokiej jakości. Inż. Aszer Salman robił
notatki z nasłuchu radiowego, zwłaszcza BBC i Moskwy.
Wyniki, w niewielkiej liczbie egzemplarzy, były redagowane i
powielane.

W listopadzie 1942 r. przenisł się z Warszawy
do Białegostoku Mordechaj Tenenbaum (ps. Yussuf Tamaroff)
 wspłzałożyciel Bloku
Antyfaszystowskiego, Żydowskiej Organizacji Bojowej i
Żydowskiego Komitetu Narodowego. Urodzony w 1916 r. w
Warszawie, w religijnej rodzinie, interesował się
astronomią i kulturą Wschodu, znał język
arabski. Od 1937 r. był członkiem syjonistycznej
organizacji młodzieżowej Frajhajt, przemianowanej
następnie na Dror (Wolność). W warszawskim getcie
wydawał wraz z Icchakiem Cukiermanem organ prasowy Droru
Yediot. Podawał się za Tatara i
posługiwał fałszywymi dokumentami na nazwisko
Yussufa Tamaroffa. Był zaangażowany w gromadzenie
materiałw do Archiwum Ringelbluma.

Jako wysłannik Droru podrżował
między Warszawą, Białymstokiem,
Częstochową, Będzinem i Krakowem, a także
Grodnem, Kowlem i Wilnem. Wraz z Cwim (Hirszem) Mersikiem
założył zbir na wzr warszawskiego
archiwum. Pisał w Dzienniku:
Jesteśmy inicjatorami i organizatorami Archiwum
Żydowskiej Martyrologii pod jarzmem hitlerowskim. Listy
naszych towarzyszy, nasze odwiedziny i wyjazdy, zbieranie
materiałw przez samych kolegw we wszystkich
skupiskach żydowskich  położyły
fundament pod stworzenie tego archiwum.

Siatka oporu. Głwnym zadaniem i
ideą Tenenbauma było zorganizowanie siatki ruchu oporu w
białostockim getcie. Skupił wokł siebie
rżnorodne grupy ludzi. Rozpoczęto produkcję
granatw i bomb zapalających. Po przejęciu
jurysdykcji nad gettem przez Gestapo (styczeń 1943 r.) i
deportacji ok. 10 tys. Żydw do obozw
śmierci (512 lutego), grupy te zjednoczyły
się w swych działaniach. Istotnym elementem podziemnej
siatki były łączniczki. Rekrutowały się z
rżnych środowisk (Ha-Szomer ha-Cair, Dror,
komuniści). Były to m.in. Lenka Koziebrodska, Tamara
(Tamar) Szneiderman (Wanda Majewska  narzeczona Tenenbauma,
ktra 7 stycznia 1943 r. wyjechała z zadaniem do
Warszawy i zaginęła), Ania Rud, Chasia Bielicka, Chajka
Grossman, Bronia Klibańska (Winnicka). Kontaktowały
się one z przedstawicielami polskiego podziemia. Jednym z nich
był por. Bolesław Filipowski, żołnierz ZWZ-AK
(ps. Ireneusz jako szef Akcji N, Filip jako zastępca szefa
służby zdrowia AK w okręgu Białystok). Do getta
przemycano żywność, leki, broń i
amunicję.

Liderzy Judenratu byli negatywnie nastawieni do idei oporu i
walki. Wierzyli, że Żydzi są potrzebni Niemcom do
pracy i nie stanie się im nic złego. Po namowach
Tenenbauma inż. Barasz wyasygnował jednak pieniądze
na broń dla podziemia. Getto opuszczały kolejne grupy
partyzanckie  w sumie do sierpnia wyszło do lasu ok.
150 osb, by przygotować tam oddziały i
wesprzeć walkę, gdy przesunie się front.

Jeszcze w sierpniu 1942 r. Edek Boraks utworzył Front A,
skupiający Ha-Szomer ha-Cair, komunistw oraz
młodzież bundowską. W styczniu 1943 r. powstał
Front B, obejmujący członkw prawicowego Droru,
syjonistw z Ha-Noar ha-Cyjoni, rewizjonistw Betaru
oraz przedstawicieli prawicowego skrzydła Bundu, ktre
nie weszło w skład Frontu A. W niewielkiej Grupie Judyty
(Nowogrdzkiej) działał m.in. Szymon Datner. W
lipcu 1943 r. zintensyfikowano wsplne działania pod
przywdztwem Daniela Moszkowicza i Mordechaja
Tenenbauma-Tamaroffa. Pomimo rżnicy zdań co do
koncepcji walki (organizować opr w getcie czy
dołączyć do grup partyzanckich w lesie)
wsplnie gromadzono szmuglowaną broń, produkowano
amunicję i bomby zapalające, opracowywano taktykę
obrony.

Deportacja i zbrojna obrona. W nocy z 15 na 16
sierpnia 1943 r. getto zostało otoczone potrjnym
pierścieniem żołnierzy niemieckich i formacji
pomocniczych. Akcją kierowali: dowdca SS i policji w
dystrykcie lubelskim Odilo Globocnik, jego pełnomocnik Georg
Michalsen oraz Herbert Zimmermann, szef policji bezpieczeństwa
i służby bezpieczeństwa w Białymstoku.
Ewakuację getta  jak określali to
przedsięwzięcie sprawcy  przeprowadzili niemieccy
funkcjonariusze urzędu policji bezpieczeństwa, 26.
Pułk SS i policji, 34. Policyjny Pułk Strzelcw,
białoruski batalion policyjny oraz kompania żandarmerii
(łącznie ok. 3 tys.).

Ok. 200 bojowcw rozpoczęło zbrojny opr
jednocześnie w kilku punktach miasta. Sztab znajdował
się w bunkrze przy Chmielnej 7. Nie udało się
wsparcie przez oddziały leśne. Grupy partyzanckie,
czekające w pogotowiu, pomogły jednak w ucieczce przez
parkan getta ok. 70 osobom i przeprowadziły je do lasu.
Przewaga Niemcw oraz stosowne ogłoszenia Judenratu
spowodowały, że większość ludności
cywilnej poddała się bez walki. Uwięzieni w
zatłoczonych wagonach towarowych, bez jedzenia i wody, na
dworcu przy ul. Poleskiej Żydzi czekali w upale wiele godzin
na odjazd składw. Kosztowności
służyły do kupienia wody od eskortujących
transporty żołnierzy. Członkowie Judenratu i osoby,
ktre miały pieniądze lub znajomości,
starały się pozostać w getcie. Niemcy utworzyli z
nich grupę wykorzystywaną w strefie fabryk (w tzw.
małym getcie) do demontażu maszyn.

17 sierpnia 1943 r. likwidatorzy wyselekcjonowali grupę ok.
1200 żydowskich dzieci z sierocińcw,
zapewniając, że mają one szansę na
przeżycie. (Prawdopodobnie planowano je wymienić na
obywateli niemieckich wziętych do niewoli). Pod opieką
żydowskich lekarzy 24 sierpnia trafiły do obozu w
Terezinie. Po sześciu tygodniach zostały zamordowane w
Auschwitz-Birkenau.

18 sierpnia odjechały kolejne transporty do obozw
śmierci w Treblince i na Majdanku. 19 sierpnia Niemcy
rozstrzelali 72 bojownikw odkrytych w bunkrze przy
Chmielnej 7. 20 sierpnia upadł ostatni punktu oporu  w
szpitalu przy Fabrycznej. Samobjstwo popełnili
Tenenbaum i Moszkowicz. Do 15 września Niemcy wyłapali
nielicznych Żydw ukrywających się w ruinach
miasta. Także we wrześniu zlikwidowali tzw. małe
getto. Ostatni Żydzi opuścili Białystok 21 listopada
1943 r. transportem skierowanym do obozu zagłady w Stuthoffie.
Wśrd nich byli m.in. malarz Izaak Celnikier i pisarka
Sara Nomberg-Przytyk. W sumie zgładzono ok. 30 tys.
białostockich Żydw.

Pamięć. Zakończył się
bohaterski zryw powstańczy Żydw, a zarazem
niemiecka akcja ostatecznego rozwiązania kwestii
żydowskiej w Białymstoku. Pamięć o
walczących została przekazana przez świadkw,
ktrzy opisali swoje przeżycia w zeznaniach
złożonych po 1945 r. w Wojewdzkiej
Żydowskiej Komisji Historycznej w Białymstoku (m.in.
przez Szymona Datnera, Tobiasza Cytrona, Ewę Kracowską,
Chaję Grosman, Bronię Klibańską
(Winnicką), Rafaela Rajzmana, Reginę Wojskowską,
Chasię Bielicką. W 1946 r. Szymon Datner, a w 1952 r.
Bernard Mark opublikowali książki o zbrojnym oporze w
getcie.

Nieco pźniej, w nowym państwie Izrael, w
Instytucie Jad Waszem opracowano zbir Podziemnego Archiwum
Getta Białostockiego, utworzonego przez Tenenbauma i Mersika.
Ocalony w trzech mosiężnych tubach przez por.
Bolesława Filipowskiego unikatowy zespł
dokumentw w języku jidysz, hebrajskim, polskim i
niemieckim zawiera m.in. 435 obwieszczeń białostockiego
Judenratu, protokoły jego posiedzeń oraz
Dziennik Tenenbauma. W latach 50. byłe
łączniczki Chaja Grosman (wwczas posłanka do
Knesetu) i Bronia Klibanski (Winnicka  pracowniczka Jad
Waszem) opisały swoje wspomnienia z białostockiego getta
i działalności w ruchu oporu.

Wydarzenia z sierpnia 1943 r., nazwane pźniej przez
historykw powstaniem, są upamiętniane także
w miasteczku Yehud pod Tel Awiwem. Osiedli tam ocalali Żydzi
 w zbudowanej przez siebie dzielnicy Kiriat Bialystok;
powstała też unikatowa sala pamięci
poświęcona bohaterom białostockiego getta.





Zagłada

Wielka ucieczka

Bunt więźniw SS-Sonderkommando
Sobibor.
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Tomasz Oleksy-Zborowski

Mechanizm zagłady. Bełżec
 10 miesięcy funkcjonowania, 435 tys. ofiar, 2
ocalonych. Sobibr  18 miesięcy, 180 tys. ofiar,
60 ocalonych. Treblinka  17 miesięcy, 800 tys. ofiar,
100 ocalonych. To oglny bilans ofiar niemieckich
obozw zagłady funkcjonujących w ramach akcji
Reinhardt na terenie Generalnego Gubernatorstwa.

Więźniowie SS-Sonderkommando Sobibor, ktrzy 14
października 1943 r. wywołali zbrojny bunt, są
dziś symbolem oporu, odwagi oraz heroicznej walki.
Systematyczna zagłada Żydw zaczęła
się w tym obozie w pierwszych dniach maja 1942 r. Pociągi
z deportowanymi zatrzymywały się na stacji kolejowej,
następnie wagony wtaczano na bocznicę. Przybyłych
nimi brutalnie wypędzano na zewnątrz. Obozowa SS
oddzielała mężczyzn od kobiet i dzieci, grupy
liczące po ok. 500 osb, po pozostawieniu bagaży,
były kierowane na teren szczelnie odizolowanego obozu III pod
pretekstem kąpieli. W rzeczywistości ofiary
uśmiercano w pomieszczeniach stacjonarnej komory gazowej przy
użyciu tlenku węgla wytwarzanego przez benzynowy silnik.
Podobnie Niemcy postępowali w Bełżcu i
Treblince.

Spośrd deportowanych załoga wybierała
więźniw do pracy: przy obsłudze obozu,
przyjmowaniu transportw, segregowaniu mienia, usuwaniu
ciał pomordowanych z komr gazowych. Przeciętnie
było to 500 mężczyzn i ok. 100 kobiet.
Ciągłe zagrożenie, wszechobecny strach,
świadomość nieuchronnej śmierci i
bezsilności wobec oprawcw przyczyniały się
do tego, że wśrd więźniw
spontanicznie rodziła się coraz większa
solidarność. Wykradano z magazynu produkty
żywnościowe, z ktrych przyrządzano dodatkowe
wsplne posiłki. Osłaniano i ochraniano w pracy
chorych i wycieńczonych. Ta wzajemna życzliwość
i pomoc były zaczątkami rodzącego się
oporu.

Prby ucieczek. Pierwsze prby
ucieczek podejmowano jeszcze w 1942 r. W nocy z 25 na 26 grudnia
zbiegło z obozu 5 osb. 23 lipca 1943 r. zrobiło
to 28 więźniw z komanda pracującego przy
wyrębie drzew w lesie. Niestety, nie wszystkie
kończyły się sukcesem. Za wszelkie przejawy
niesubordynacji Niemcy stosowali odpowiedzialność
zbiorową. Podjęta we wrześniu 1943 r. przez
grupę holenderskich Żydw z komanda
oprżniającego komory prba ucieczki
zakończyła się ujawnieniem spisku i rozstrzelaniem
ok. 120 więźniw. Wszystkie te wydarzenia
spowodowały intensyfikację przygotowań do masowej
ucieczki opracowywanej przez grupę konspiracyjną polskich
Żydw. Ich wstępne plany były jednak
mało realne.

Istotna zmiana nastąpiła w drugiej połowie
września 1943 r. Do Sobiboru dotarła zwarta i
doświadczona w walce z Niemcami grupa Żydw,
jeńcw wojennych z Armii Czerwonej. Szybko
nawiązali oni kontakt z działającymi w obozie
konspiratorami. Wkrtce, po przełamaniu wzajemnej
nieufności, doszło do utworzenia nowego kierownictwa
grupy. Na jej czele stanęli Aleksander Peczerski i Lejba
(Leon) Felhendler.

Powstanie. Wybuch powstania zaplanowano na 14
października 1943 r., pod nieobecność komendanta i
jego zastępcy. Między godz. 16 a 17 kolejno do
warsztatw rzemieślniczych powstańcy zwabiali
esesmanw. Potajemnie zlikwidowali 9 z nich, jednego
ciężko raniąc. Gdy pozostali więźniowie
rozpoczęli ustawianie się na apel, powstańcy zabili
strażnika. Wydarzenia wymknęły się jednak spod
kontroli. Niewtajemniczeni, a tych była
większość, chcieli jak najszybciej uciec.
Zaczęli biec w kierunku bramy obozowej i drutw
kolczastych. Strażnicy i esesmani rozpoczęli
ostrzał, powstańcy zaczęli się bronić.
Podczas forsowania bramy i ogrodzenia oraz na polach minowych
życie straciło wielu więźniw. Ok. 300
osobom udało się zbiec do lasu. Tam podzielili się
na mniejsze grupy. Każda z nich dalszego ratunku szukała
na własną rękę.

Grupa Felhendlera dotarła w okolice Kraśnika i
dołączyła do działającego tam
oddziału partyzanckiego. Aleksander Peczerski z innymi
rosyjskimi uciekinierami w nocy z 19 na 20 października
przekroczył Bug w pobliżu wsi Stawki. Pźniej
w okolicach Brześcia wstąpili do partyzantki sowieckiej.
Inni, skupieni wokł Mosze Goldfarba, trafili do
oddziału Gwardii Ludowej. Tomasz Blatt z kilkoma uciekinierami
udał się w kierunku rodzinnej Izbicy, gdzie ukrywał
się do wiosny 1944 r., a pźniej wstąpił
do partyzantki. Ursula Stern i Eda Lichtman ukrywały się
w lasach parczewskich. Estera Raab i Szymon Rozenfeld dotarli do
Janowa koło Chełma i tam przebywali do końca wojny.
W okolicach Kurowa schronienie znaleźli Herszel Cukierman z
synem.

W najgorszej sytuacji znaleźli się uciekinierzy
pochodzący z państw zachodnioeuropejskich. Nie
znając terenu ani języka, byli szczeglnie
narażeni na schwytanie. Stanowili oni większość
z ok. 80-osobowej grupy ujętej w bezpośredniej
obławie zorganizowanej od 14 do 22 października.

Niech świat się dowie. Bunt i
ucieczka z obozu w Sobiborze spowodowały, że Niemcy
podjęli decyzję o jego likwidacji. Sprowadzeni z
Treblinki żydowscy więźniowie rozebrali
część budynkw. Nadające się do
wykorzystania materiały wywieziono. Komory gazowe zostały
zburzone, a pozostałości po nich usunięte.

Obok powstań w getcie warszawskim i białostockim oraz
w obozie w Treblince, to w Sobiborze było jednym z
najważniejszych przejaww zbrojnej walki i heroicznego
oporu Żydw wobec Zagłady. Słowa
Peczerskiego: Niech świat się dowie, co się
tutaj działo, wieńczą wystawę
stałą w Muzeum i Miejscu Pamięci w Sobiborze.
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Inny schemat Shoa

Sojusznicy Rzeszy i kwestia
żydowska.
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Alianci Berlina. Ludobjstwa, powodowani
swą antyżydowską obsesją, niemieccy
naziści dokonali bez żadnych przeszkd i
ograniczeń na terenie III Rzeszy i na obszarach przez nią
okupowanych. Trochę inna pod tym względem była
sytuacja wśrd sojusznikw Berlina. W pewnym
uproszczeniu można przyjąć, że były ich
cztery kategorie. Pierwszą tworzyły kraje suwerenne
(przynajmniej w momencie przystępowania do wojny po stronie
Niemiec): Włochy, Węgry, Rumunia, Bułgaria i
Finlandia. Drugą  byty mniej lub bardziej marionetkowe:
Republika Słowacka, Wolne Państwo Chorwackie oraz
Włoska Republika Socjalna (Republika Salo). Odrębną
kategorię, bardzo trudną do jednoznacznego zdefiniowania,
tworzyło Państwo Francuskie (Vichy, wraz z imperium
kolonialnym), ktre pretendowało do cywilnej i
jurysdykcyjnej zwierzchności rwnież nad obszarem
pozostającym pod okupacją Niemiec. Inna wreszcie
była sytuacja Danii  de facto podbitej, ale do jesieni
1943 r. faktycznie samoadministrującej się, oraz Wysp
Normandzkich  jedynego skrawka Wielkiej Brytanii zdobytego
przez Niemcw. Poza tą typologią mieścił
się Protektorat Czech i Moraw, gdyż mimo zachowania
samorządu wchodził w skład Wielkoniemieckiej
Rzeszy.

W państwach sojuszniczych III Rzeszy zamieszkiwały
rżne pod względem liczebności
społeczności europejskich Żydw, pozostaje
jednak faktem, że ich los wyłamywał się z
niemieckiego schematu Zagłady (choć nie antysemityzmu), a
niektrych ona ominęła.

Włochy i Republika Sal

Faszyzm bez rasizmu. Benito Mussolini
objął funkcję premiera w październiku 1922 r.,
po spektakularnym marszu na Rzym, i rozpoczął budowę
antydemokratycznego państwa wodzowskiego.
Społeczność żydowska w Italii liczyła ok.
50 tys. osb (przy populacji ok. 38,5 mln). Była silnie
zasymilowana i zeświecczona, większość
Żydw należała do klasy średniej.
Faszyzm włoski napędzany był przy tym resentymentami
klasowymi i sporadycznie sięgał po hasła
rasistowskie, w każdym razie nie był wwczas
antysemicki. Pochodzący ze zasymilowanej rodziny weteran
lotnik Aldo Finzi (walczył w eskadrze Gabriela
DAnnunzia, 9 sierpnia 1918 r. wziął udział w
locie nad Wiedniem) został w pierwszym gabinecie Mussoliniego
wiceministrem spraw wewnętrznych i organizował
policję polityczną OVRA. Z faszystowskiego sztafażu
(kult kondycji fizycznej, piaskowe koszule, pozdrowienie salutem
rzymskim) korzystali rwnież
syjoniści-rewizjoniści. Członkw aktywnie
działającej także w Polsce organizacji Betar
(Bejtar) nazywano nawet żydowskimi faszystami. W obozie
Civitavecchia szkoliły się jej kadry morskie. W
związku z rozpoczęciem przerzutu imigrantw do
Mandatu Palestyńskiego było to dla syjonistw
bardzo istotne. Włosi widzieli zaś w owej
wspłpracy kolejny patent na osłabianie Imperium
Brytyjskiego.

Martwe prawo o rasie. Sytuacja
zaczęła zmieniać się pod koniec lat 30. Pod
naciskiem niemieckim 17 listopada 1938 r. krl Wiktor
Emanuel III podpisał, rekomendowane przez Wielką
Radę Faszystowską, prawo o rasie wzorowane na ustawach
norymberskich. Był to przejaw uzyskiwania przez Rzeszę
przewagi we włosko-niemieckiej osi, ale także walk
frakcyjnych (udatnie rozgrywanych przez Niemcw)
wewnątrz Narodowej Partii Faszystowskiej. W przypadku duce
nowe prawodawstwo było elementem ceny za zawarcie tzw. paktu
stalowego (22 maja 1939 r.), w ktrym Niemcy uznawały
włoskie roszczenia terytorialne do basenu Morza
Śrdziemnego. Ale grupa prominentnych działaczy
faszystowskich, w tym Dino Grandi i Italo Balbo, była
zdecydowanie przeciwna ustanowieniu legislacji antysemickiej.
Uważali, że jest niezgodna z duchem medyteranizmu (tezy o
wiodącej historycznie roli ludw
śrdziemnomorskich). Prawo o rasie pozostało
martwą literą.

Włosi zachowali taką postawę rwnież
w zwasalizowanej Albanii oraz na terenach, ktre zajęli
po włączeniu się do wojny (we Francji obsadzili
wybrzeże aż po Tulon, Prowansję do rzeki Rodan oraz
Korsykę). Znalazło tam schronienie kilkadziesiąt
tysięcy (według części autorw nawet 200
tys.) żydowskich uciekinierw z zajętej przez
Niemcw Francji Vichy. W styczniu i marcu 1943 r.
administracja włoska odrzuciła niemieckie naciski
dotyczące ich deportacji. Pod okupacją włoską
znalazło się ponadto (od połowy 1941 r.) całe
zachodnie wybrzeże Adriatyku, Czarnogra,
część Grecji kontynentalnej oraz wysp greckich ze
wschodnią Kretą. Ta strefa stała się azylem dla
Żydw jugosłowiańskich i greckich. Marynarka
italska przewiozła nawet ok. 4 tys. uchodźcw z
Bałkanw na południe Płwyspu
Apenińskiego.

Polowanie na Żydw. Wraz z
obaleniem i aresztowaniem Mussoliniego (25 lipca 1943 r.) oraz
nieudolnymi prbami przejścia Włoch na stronę
aliantw sytuacja dramatycznie się zmieniła.
Płnocną i środkową część
Płwyspu Apenińskiego (z Rzymem), włoską
strefę we Francji, obszary okupowane na Bałkanach,
Peloponezie i greckich wyspach obsadzili Niemcy. Po uwolnieniu 12
września przez niemieckich spadochroniarzy Mussolini
powołał całkowicie zależną od III Rzeszy
Włoską Republikę Socjalną, zwaną od
miejsca lokalizacji władz Republiką Sal. Na
obszarach, ktre zdołali opanować, Niemcy
niezwłocznie przystąpili do wdrażania
ostatecznego rozwiązania.

Tym razem Narodowa Partia Faszystowska ogłosiła na
kongresie w Weronie, że Żydzi są wrogami
państwa. Podążył za tym rozkaz wydany przez
Guida Buffariniego Guidiego, ministra spraw wewnętrznych
Sal, nakazujący policji czynnie włączyć
się w poszukiwania i aresztowania. Niemcy zajęli
włoskie obozy internowanych, gdzie przebywali zatrzymani w
Libii obywatele Francji i Wielkiej Brytanii. Byli wśrd
nich Żydzi. Z 328 osb wywiezionych do Auschwitz
przeżyło 10. Pźniej sprawy nie toczyły
się jednak po myśli nazistw. W Rzymie planowano
aresztować 10 tys. osb, ale pojmano ostatecznie
około tysiąca. Włoska administracja i policja w
możliwie szerokim stopniu ignorowała rozkazy
dotyczące czynnej wspłpracy z Niemcami. Do
końca wojny pochwycono jednak, a następnie wywieziono 4,8
tys. osb z Włoch oraz ok. 9 tys. z byłych
włoskich stref okupacyjnych (jeszcze w lipcu 1944 r. Niemcy
zorganizowali wywzkę 1820 Żydw z wysp
Rodos i Kos). Ok. 300 osb zamordowano w obozach
tranzytowych.

Węgry

Trzy ustawy o Żydach. W 1920 r. na
Węgrzech (w granicach wyznaczonych przez traktat w Trianon)
zamieszkiwało ok. 9 mln ludzi, w tym ok. 460 tys.
Żydw. Społeczność judaistyczna
wyrżniała się wykształceniem i
zamożnością. W Budapeszcie ponad połowa
praktykujących lekarzy i prawnikw była
Żydami (w skali kraju było to ok. 45 proc. lekarzy, 40
proc. weterynarzy i ponad 20 proc. farmaceutw). Na wsi
Izraelici należeli do grupy wielkich posiadaczy ziemskich,
należało do nich ok. 20 proc. gospodarstw o powierzchni
ponad 1000 ha. Kreowało to niezwykle napiętą
sytuację społeczno-polityczną.
Antyrepublikański system autorytarny  ktry
stworzył regent admirał Mikls Horthy  nie
miał narzędzi, a i woli, by ją rozbroić. Sam
regent deklarował się jako zwolennik emancypacji
węgierskiego żywiołu narodowego. W sierpniu
1920 r. Zgromadzenie Narodowe przyjęło ustawę
XXV/1920. Ograniczała ona dostęp mniejszości
narodowych do szkolnictwa wyższego, uzasadniając na
poziomie państwa praktykę numerus clausus.
Choć wymierzona we wszystkie mniejszości,
szczeglnie dotkliwie uderzyła w Żydw.

W maju 1938 r. na Węgrzech wprowadzono ustawę o
skuteczniejszym zapewnianiu rwnowagi życia
społecznego i gospodarczego, zwaną powszechnie
pierwszą ustawą o Żydach. Starano się przy tym
zachować pozory pewnego mieszczańskiego umiarkowania.
Żydw wyrugowano z wszystkich posad państwowych, w
tym wojska i policji, a także zakazano zajmować się
dziennikarstwem i pełnić funkcji kierowniczych w
większych firmach (co było formą
wywłaszczenia). W zawodach inżynierskich, prawniczych,
ale rwnież w teatrach nie mogło ich
praktykować więcej niż 6 proc. ogłu
zatrudnionych. Liczbę Żydw wykonujących
prace fizyczne w firmach prywatnych ograniczono do 12 proc.
Restrykcje nie objęły lekarzy. Skutki ustawy były
społecznie i finansowo katastrofalne.

5 maja 1939 r. uchwalono drugą ustawę o Żydach.
Uznawała ona za takiego każdego, kto miał co
najmniej dwch dziadkw deklarujących się
jako Żydzi. Trzecia ustawa z tej serii (z 8 sierpnia 1941 r.)
wieńczyła budowę państwa dyskryminacji,
penalizując stosunki seksualne między Żydami a
nie-Żydami. Mimo pełnej akceptacji dla antysemickich
regulacji prawnych admirał Horthy przeciwstawiał się
skutecznie naciskom zarwno Niemcw, jak i rodzimych
nazistw (Partii Strzałokrzyżowcw 
Ruchu Hungarystycznego) dotyczącym ostatecznego
rozwiązania. Wydaje się, że wynikało to
z jego szczeglnego pojmowania państwa i jego roli
wobec wszystkich (w tym rwnież żydowskich)
poddanych, a i traktowania mniejszości jako podlegających
wyłącznej suwerenności węgierskiej.

Wielkie Węgry. Ową
szczeglną ochroną objęto rwnież
Żydw na obszarach zajętych przez Węgry przed
rozpoczęciem i w trakcie drugiej wojny światowej.
Był to wszak dla Budapesztu czas intensywnego zmywania
hańby Trianon. Na mocy pierwszego arbitrażu
wiedeńskiego w listopadzie 1938 r. Węgrzy obsadzili
południowe i wschodnie tereny Słowacji z
częścią Zakarpacia. Pod administracją
madziarską znalazło się ok. 800 tys. osb (w
tym 7580 tys. Żydw). W marcu 1939 r.,
staczając walki z siłami Republiki Słowackiej,
zajęto resztę Zakarpacia (formalna aneksja dokonała
się w czerwcu). Tamtejsze wsplnoty żydowskie
liczyły ok. 80. tys. W sierpniu 1940 r. doszło do
drugiego arbitrażu wiedeńskiego. Węgry uzyskały
kosztem Rumunii płnocną część
Siedmiogrodu oraz Marmaroszu i Kriszany (z gminami żydowskimi
szacowanymi na ok. 165 tys. osb).

W 1941 r. Węgry wsplnie z Niemcami i Włochami
zaatakowały Jugosławię. Zaanektowano rejony
Bačka (obecnie część autonomicznej serbskiej
Wojwodiny), Baranja i Međimurje (obecnie w Chorwacji), a
także Prekmurje (we wspłczesnej Słowenii).
Mieszkało tam ok. 15 tys. Żydw. Według
oficjalnego spisu tzw. Wielkie Węgry zamieszkiwało ok.
850 tys. Żydw. Po przystąpieniu do wojny
przeciwko ZSRR (27 czerwca 1941 r.) administracja węgierska
przeprowadziła deportację ok. 14 tys. Żydw
nieposiadających obywatelstwa z Zakarpacia na tereny pod
administracją niemiecką. Była to jedyna masowa
wywzka przed marcem 1944 r. Ten wymiar polityki Horthyego
nie zmienia faktu, że Żydzi zostali zepchnięci na
pozycję pariasw. Mężczyzn zdolnych do
noszenia broni poddano obowiązkowi pracy w zmilitaryzowanej
formacji (munkaszolglat). Używano jej do
wykonywania robt publicznych, w kamieniołomach,
kopalniach, ale rwnież (ok. 130 tys. robotnikw
przymusowych) na zapleczu wojsk wysłanych na front
wschodni.

W trybach Zagłady. Sytuacja diametralnie
zmieniła się w marcu 1944 r. Horthy 
usiłujący odwrcić sojusz z Rzeszą
 został pozbawiony większości władzy, a
do kraju wkroczyły niemieckie wojska. Regent obrał
politykę mniejszego zła, w imię ktrej
poświęcił żydowskich
wspłziomkw. Nowy rząd Dome Sztojaya
dał swobodę działania sonderkommandu kierowanemu
przez Adolfa Eichmanna. To wwczas wywłaszczono
Żydw z pozostałego mienia, wprowadzono
obowiązek noszenia żłtej gwiazdy,
zorganizowano getta. Poza budapeszteńskim funkcjonowały
nader krtko. Między 15 maja a 9 czerwca 1944 r.
wywieziono 430 tys. węgierskich Żydw.
Większość trafiła do Auschwitz, gdzie
zamordowano ich w komorach gazowych natychmiast po spędzeniu z
kolejowych ramp. Horthy zdołał jednak wstrzymać
dalsze deportacje. Pauza trwała do połowy
października. Admirał  desperacko poszukujący
porozumienia z aliantami  został zatrzymany i
uprowadzony do Niemiec. Władzę z namaszczenia Hitlera
przejęli strzałokrzyżowcy Ferenca Szlasiego.
Machina Zagłady ruszyła ponownie. Likwidację getta
budapeszteńskiego przerwało dopiero okrążenie
miasta przez Sowietw w grudniu 1944 r.

Rumunia

Żelazna Gwardia. Rumunia była w
wymiarze terytorialnym największym beneficjantem Wielkiej
Wojny. Prowadziła więc politykę zorientowaną na
Francję, ktra legitymizowała powojenny ład
kontynentalny. Utrzymywała też bardzo dobre relacje z
Polską. Po rozgrabieniu Rzeczpospolitej i upadku III Republiki
znalazła się arcytrudnej sytuacji. W czerwcu 1940 r.
Sowieci wymusili przekazanie sobie Besarabii i
płnocnej Bukowiny, w sierpniu  na mocy drugiego
arbitrażu wiedeńskiego utracono na rzecz Węgier
płnocny Siedmiogrd, a we wrześniu,
zgodnie z postanowieniami wymuszonego przez Niemcy i Włochy
traktatu z Krajowej, Bułgarii przekazano
Dobrudżę.

W 1938 r. w kraju żyło ok. 750 tys. Żydw
(przy populacji ok. 32 mln), ale wraz ze zmianami terytorialnymi
liczba ta zmniejszyła się o ok. 200250 tys.
(dokładnych danych brak). Skokowe pogorszenia
położenia międzynarodowego i wielkie straty
terytorialne spowodowały kryzys polityczny. Krl Karol
II, skłaniający się ku neutralności,
sprawował władzę metodami pozakonstytucyjnymi
(dyktatura krlewska). Cieszył się poparciem
części wpływowych środowisk w wojsku, ale
pozostawał w konflikcie z większością partii
politycznych, w tym ze skrajnie prawicową,
nacjonalistyczną i antysemicką Żelazną
Gwardią (wwczas występującą jako Ruch
Legionowy). We wrześniu 1940 r. radykalna prawica
zdołała skonsolidować się na tyle, że
monarcha był zmuszony powierzyć tekę premiera gen.
Ioanowi Antonescu. Ten sprawny manipulator o nieokiełznanych
ambicjach skutecznie rozgrywał zarwno
Żelazną Gwardię, jak i wojsko. Karol II został
zmuszony do abdykacji na rzecz syna, 19-letniego Michała
II.

Dyktatura Antonescu. 6 września Antonescu
ogłosił się dyktatorem (conducător).
Wybrał opcję proniemiecką, co  biorąc
pod uwagę rolę Rzeszy w arbitrażu wiedeńskim i
negocjowaniu traktatu z Krajowej  nie było bynajmniej
tak oczywiste. 23 listopada Rumunia przystąpiła do Osi,
od stycznia 1941 r. do Rumunii zaczął napływać
personel niemieckiej misji wojskowej, ktra szybko
rozrosła się do 20 tys. żołnierzy. Żelazna
Gwardia dążyła jednak do przejęcia władzy,
wszczynając zamieszki. Wykorzystywano przy tym hasła
antysemickie. Pogromw nie legitymizowało państwo.
W styczniu 1941 r. doszło do konfrontacji legionistw z
Antonescu. Niemcy, mimo nazistowskich sympatii Gwardii (obficie
finansowali organizację), wsparli tego ostatniego.
Odpłacił za to udostępnieniem terytorium Rumunii
podczas agresji przeciw Jugosławii, a w lipcu 1941 r.
ruszając wraz z III Rzeszą przeciwko Związkowi
Sowieckiemu

Szczeble antysemityzmu. Regulacje o
antysemickim charakterze przyjęto w Rumunii jeszcze przed
erą conducătora. 8 sierpnia 1940 r. ustanowiono przepisy
wzorowane na ustawach norymberskich oraz węgierskich (dekret z
mocą ustawy o statusie żydowskich mieszkańcw
Rumunii). Osłabiona monarchia usiłowała
kanalizować w ten sposb niezadowolenie społeczne.
Antonescu, głosząc nacjonalizm integralny i
program romanizacji państwa, w
wątpliwy dorobek legislacyjny w pełni wykorzystał. W
jego antysemityzmie nie było jednak, mimo nacjonalistycznej
frazeologii, głębszych treści ideologicznych.
Reżim Antonescu, po zerwaniu z legionistami, był
typową dyktaturą wojskową zainteresowaną
utrzymaniem władzy. Działania wymierzone w
Żydw potraktowano skrajnie instrumentalnie. System
eksterminacji nie był w pełni szczelny. Grupom
uchodźcw pozwalano na opuszczenie Rumunii drogą
morską, co zaowocowało kolejnymi tragediami, by
wspomnieć zatopienie statku Sturma przez
sowiecki okręt podwodny Szcz-213 (24 lutego 1942 r.).

Wraz z wybuchem wojny przeciwko Związkowi Sowieckiemu
rozpoczęły się państwowe represje przeciwko
Żydom. Była to zaplanowana, przygotowana akcja uzgodniona
z Niemcami. Ustalenia w tej materii poczyniono w czasie
bukareszteńskich rozmw Heinricha Himmlera i
rumuńskiego ministra spraw zagranicznych Mihaia Antonescu
(zbieżność nazwisk z dyktatorem przypadkowa) w marcu
1941 r. Owe makabryczne modus operandi zostało
potwierdzone w czasie wizyty rumuńskiego wodza w Monachium 12
czerwca 1941 r. Hitler przekazał mu wwczas dokument
zatytułowany Wskazwki dotyczące
Żydw wschodnich. W celu wypełnienia
sojuszniczych zobowiązań Specjalna Służba
Wywiadu utworzyła liczącą 160 ludzi grupę
operacyjną (Esalonul I Operativ).
Wspłdziałała ona z niemiecką
Einsatzgruppe D operującą w pasie działania
rumuńskiej Grupy Armii Antonescu.

Dekrety deportacyjne. 18 czerwca 1941 r.
dyktator podpisał dekret o przemieszczeniu Żydw w
małej Rumunii ze wsi i małych miasteczek do
gett w miastach powiatowych. Rwnocześnie wdrożono
system pracy przymusowej (z możliwością wykupu),
obejmując nim 84 tys. mężczyzn w wieku od 16. do 50.
roku życia i powszechnie nacjonalizowano mienie. Akcja
była niezwykle brutalna. Do końca miesiąca policja i
żandarmeria oczyściły 414
miejscowości. Działania koordynował urząd
państwowy nazwany Narodowym Centrum Romanizacji.

21 czerwca conducător zdecydował o deportacji
wszystkich Żydw mieszkających między Seretem
a Prutem (a więc na terenach, ktre zamierzano
odzyskać) do obozw internowania. Między 28 a 30
czerwca doszło do pogromu w Jassach, z ktrych
wycofała się armia sowiecka. Jego częścią
była deportacja ludności żydowskiej rozpoczęta
29 czerwca. Łączna liczba ofiar jest szacowana na ok. 14
tys. Obejmuje rwnież zmarłych w transportach
kolejowych, ktre trasę na zachd Rumunii, gdzie
znajdowały się obozy, pokonywały przez 68
dni. Na mniejszą skalę, ale z rwnym
okrucieństwem scenariusz powtrzył się w
Kiszyniowie, Czerniowcach, aż po Odessę, gdzie Rumuni
zmasakrowali żydowskich uchodźcw na osobisty
rozkaz Antonescu (zachowały się przechwycone i
rozszyfrowane depesze z 24 października). Ocalałych
przemieszczano do obozw organizowanych w Naddniestrzu. Tam
ostatecznie mieli trafić też Żydzi z
małej Rumunii.

Rumuńskie ostateczne rozwiązanie
było na tyle skuteczne, że nie praktykowano
wywzek do obozw zagłady zorganizowanych przez
Niemcw w okupowanej Polsce. Machina spowolniła dopiero
po klęsce pod Stalingradem, ktra
pochłonęła rumuńskie 3. i 4. Armię.
Zatrzymała się jednak ostatecznie dopiero w sierpniu 1944
r., kiedy Antonescu został obalony, a Rumunia
odwrciła sojusze. Do tego czasu zginęło ok.
300 tys. rumuńskich Żydw i 26 tys. Romw,
ktrych także reżim uznawał za obcych
narodowo.

Bułgaria

Wielka Bułgaria cara Borysa. W
Bułgarii żyło w 1939 r. ponad 50 tys.
Żydw. Stanowili mniej niż 1 proc. populacji, w
związku z czym ich obecność nie generowała
poważniejszych napięć. Od 1935 r. kraj był
autorytarnie rządzony przez cara dysponującego wsparciem
wojska. Prowadzono proniemiecką politykę. W wyniku
traktatu z Krajowej Bułgaria otrzymała rumuńską
Dobrudzę. W marcu 1941 r. przystąpiła do paktu
trzech. Następnie otworzyła swoje terytorium dla wojsk
niemieckich atakujących Jugosławię i Grecję.
Anektowano Macedonię, serbski rejon pirocki oraz grecką
Trację. Geopolityczne marzenie o Salonikach nie
ziściło się jednak. Miasto znalazło się
pod okupacją niemiecką. Tym niemniej car Borys
władał tzw. Wielką Bułgarią,
będącą państwem dwch mrz
(obsadzono odcinek wybrzeża egejskiego z niewielkim portem
Kavala oraz wyspami Thasos i Samotraka). Opłacono to
pźniej m.in. udziałem w Holokauście.

Przerwane deportacje. Jeszcze w lipcu 1940 r.
przyjęto ustawodawstwo antysemickie zbliżone do praw
norymberskich i węgierskich. Ustawa o ochronie narodu
zakazywała dostępu do części zawodw,
dekretowała wywłaszczenia i pracę przymusową.
Po konferencji w Wannsee Niemcy wzmogli naciski na alianta, by
ostateczne rozwiązanie wdrożyć w
Bułgarii. Tamtejsi politycy byli przy tym w pełni
świadomi, co naziści zamierzają uczynić. Los
społeczności judaistycznej (ok. 50 tys.) w Salonikach nie
był tajemnicą. Mimo tego car i premier Bogdan Fiłow
ugięli się pod naciskiem Berlina. Deportacje
dotknęły w pierwszej kolejności Żydw na
terytoriach okupowanych przez Bułgarię. Siły
bezpieczeństwa i wojsko zorganizowały obozy
przejściowe w Skopje, Gornej Dżumaji (obecnie
Błagojewgrad) i Dupnicy. Stamtąd zatrzymani trafiali
przez Lom i Wiedeń do okupowanej Polski. Z Tracji i Macedonii
wywieziono ponad 11 tys. osb. Większość
trafiła do Treblinki.

Jednakże prba wywzki Żydw ze
wschodniobułgarskiego miasta Kiustendił doprowadziła
do poważnego kryzysu politycznego. Ostro przeciwstawił
się tamtejszy deputowany i wiceprzewodniczący
Zgromadzenia Narodowego Dimityr Peszew. Wsparli go metropolici
sofijski Stefan i płowdiwski Cyryl. W maju deportacje
wstrzymano. Żydw sofijskich (ok. 25 tys., 9 proc.
populacji stolicy) przymusowo wysiedlono na prowincję, czemu
towarzyszyły wywłaszczenia i mobilizacja
mężczyzn w ramach zmilitaryzowanych
pododdziałw roboczych. Sytuacja taka utrzymała
się do odwrcenia sojuszy pod koniec lata 1944 r. 17
sierpnia premier Ivan Bagryanov znisł ustawę o
ochronie narodu. 23 sierpnia Bułgaria wystąpiła z
Osi i wypowiedziała wojnę Niemcom.

Finlandia

Bez państwowego antysemityzmu. Finlandia
była jedyną demokratyczną republiką,
ktra sprzymierzyła się z III Rzeszą. Nie
miały tam miejsca, mimo niemieckich naciskw,
żadne formy państwowego antysemityzmu. Tuż po
uzyskaniu niepodległości Republika Finlandii zniosła
w 1918 r. restrykcyjne regulacje dotyczące wyznawcw
judaizmu wywodzące się z czasw szwedzkich
(Judereglementet z 1782 r.), a utrzymane w mocy pod rządami
carw. Populacja żydowska liczyła ok. 2,1 tys. (w
tym 300 uchodźcw). Fińscy żołnierze
pochodzenia żydowskiego uczestniczyli w antysowieckiej wojnie
zimowej i kontynuacyjnej (193940). Podczas tej drugiej
walczyło ich 327 (w tym 18 oficerw i 25 lekarzy
wojskowych), 21 kobiet pełniło służbę w
organizacji ochotniczej Lotta Svrd. W strefie przyfrontowej
działały synagogi polowe. Trjkę
żołnierzy, oficera liniowego, oficera medycznego i
siostrę z organizacji Lotta niemieccy dowdcy
przedstawili nawet do odznaczenia Krzyżem Żelaznym.
Wszyscy odmwili przyjęcia go.

Incydentalne wydalenie. W czasie wojny do
Niemiec wydalono jednak ośmiu żydowskich
uchodźcw, ktrzy nie mieli obywatelstwa
fińskiego. Odbyło się to na podstawie
przepisw imigracyjnych i po uzgodnieniach poczynionych
poniżej szczebla rządowego. Siedmiu z nich zostało
po deportacji zamordowanych. Wywołało to
głęboki kryzys polityczny w Finlandii. Generalnie
przyjąć jednak można, że cała klasa
polityczna Finlandii, na czele z marszałkiem Carlem Gustafem
Mannerheimem, nie dopuściła, by kwestia
żydowska zaistniała.

Republika Słowacka

Antysemityzm księdza Tiso. III Rzesza
ostatecznie zlikwidowała pomonachijską
Czecho-Słowację w marcu 1939 r. Czechy i Morawy
ogłoszono niemieckim protektoratem z samorządem
wewnętrznym (na czele administracji stanął prezydent
Emil Hcha). Z kolei Słowacka Partia Ludowa,
dysponująca uzbrojonymi bojwkami w postaci Gwardii
Hlinki, proklamowała 14 marca niepodległość.
Republikę Słowacji zamieszkiwało ok. 2,6 mln ludzi,
w tym ok. 100 tys. Żydw. W założeniach
miało być to państwo narodowe, korporacyjne,
autorytarne, socjalne i katolickie. Od początku swego
istnienia było też antysemickie, implementując
przepisy wzorowane na ustawach norymberskich, choć znacznie
większy nacisk położono na wyznanie niż
rasę. Ochrzczeni przed 1918 r. nie byli uważani za
Żydw.

Na czele republiki jako prezydent stanął ksiądz
Jzef Tiso, szefem rządu został przywdca
radykalnego skrzydła partii Vojtech Tuka. Słowacja
była całkowicie zależna od Niemiec, chroniących
ją przed madziarskim aneksjonizmem. 23 marca zawarto traktat z
Rzeszą. Zachodni sąsiad brał na siebie
odpowiedzialność za nienaruszalność
słowackich granic i organizację słowackiej armii.
Nie był to akt bezinteresowny. Wehrmacht obsadził tzw.
specjalną strefę wojskową wzdłuż granicy,
do niemieckiej Austrii przyłączono tereny na
zachd od Bratysławy. 1 września 1939 r. przeciw
Polsce ruszyły także trzy słowackie dywizje piechoty
wsparte przez grupę szybką i dwa pułki artylerii.
Słowacka polityka antysemicka była jednak czymś
więcej niż wdzięcznością za wsparcie
międzynarodowe. Tiso już w orędziu radiowym
poświęconym proklamowaniu niepodległości
zapowiedział rozwiązanie kwestii
żydowskiej, a lektura jego wcześniejszych
tekstw prasowych przekonuje, że była to
zarwno postawa emocjonalna, jak i konstrukt
myślowy.

Podręcznikowa dyskryminacja.
Działania antysemickie państwa słowackiego
objęły wszystkie podręcznikowe formy dyskryminacji:
od pozbawienia obywatelstwa i rejestracji, poprzez zakaz pracy w
określonych zawodach, wywłaszczenia (objęły 10
tys. firm, ich wartość stanowiła niemal 40 proc.
rocznego produktu krajowego), ktrych formą była
abolicja długw zaciągniętych przez
Aryjczykw, po deportację i mordy. 3 września 1940
r. parlament słowacki przyjął ustawę
konstytucyjną 210, będącą prawną
podstawą działań wymierzonych w Żydw, a
akty wykonawcze do niej zawierał tzw. kodeks
żydowski.

Pod koniec roku do Bratysławy przybył wyższy
oficer SS, ktry otrzymał funkcję doradcy
do spraw żydowskich przy rządzie republiki.
Początkowo Żydw zgrupowano w obozach w
miejscowościach Žilina, Patrnka, Poprad,
Sereď oraz Novaky. Przesiedlenia organizowała policja
wspierana przez Gwardię Hlinki (będącą już
wwczas de facto państwową formacją
bezpieczeństwa) i ochotnicza milicja mniejszości
niemieckiej.

Marki za
przesiedleńcw. W marcu 1942 r.
Słowacja podpisała umowę z Niemcami, ktrzy
zobowiązali się do przyjęcia deportowanych,
inkasując przy tym 500 marek za każdego
przesiedleńca. Do końca października
1942 r. wywieziono 58 tys. słowackich Żydw. 19
eszelonw trafiło do Auschwitz, 38 do gett na
Lubelszczyźnie. Los Żydw w niemieckich
rękach nie był tajemnicą dla słowackich
władz. Ok. 6 tys. ludzi uciekło na obszary pod
władzą węgierską. Tiso wstrzymał
akcję po interwencji watykańskiego dyplomaty monsigniore
Giuseppea Burzia. Na Słowacji pozostawało
wwczas 24 tys. Żydw. Po Stalingradzie wola
definitywnego rozwiązania sprawy żydowskiej
u czołowych słowackich politykw skokowo
spadła. Deportacje ruszyły ponownie w sierpniu 1944 r.,
po wybuchu powstania słowackiego. Kraj obsadziły
wwczas wojska niemieckie, a na ich tyłach
operowała Einsatzgruppe H, gorliwie wspierana przez
hlinkowcw i lokalne SS-Heimatschutz
(wchłonęło wcześniejszą milicję
mniejszości). W nocy z 28 na 29 września Niemcy
zorganizowali wielką łapankę w Bratysławie.
Akcję powtrzono miesiąc pźniej.
Pochwyconych wywieziono do obozw zagłady. Druga fala
deportacji ogarnęła ok. 14 tys. osb. Z
rwną gorliwością państwo słowackie
rozwiązywało problem Cyganw.

Niepodległe Państwo Chorwackie

Przeciw Serbom, Żydom i Romom.
Niepodległe Państwo Chorwackie (NDH) było przede
wszystkim kreacją włoską, choć udział
niemiecki był istotny, a rola Rzeszy na Bałkanach
cały czas rosła. Jego status i granice określił
traktat podpisany w Rzymie 18 maja 1941 r. Mimo że
stojący na czele Chorwackiego Ruchu Rewolucyjnego (ustaszy)
Ante Pavelić dyskredytował międzywojenną
Jugosławię za niedostateczną obronę
interesw chorwackich przed Włochami, zaakceptował
faktyczne odepchnięcia swego państewka od morza.
Chorwacji pozostały tylko dwa skrawki adriatyckiego
wybrzeża. W głębi lądu obejmowało
terytoria dzisiejszej Chorwacji, Bośni i Hercegowiny oraz
wschodniej Serbii. W chwili powstania NDH miało ok. 6,3 mln
ludności. Wodzowskie (z Paveliciem jako naczelnikiem,
poglavnikiem), autorytarne, wiążące
nacjonalizm z katolicyzmem państwo od początku swego
istnienia prześladowało Serbw, Żydw
(ktrych było ok. 39 tys.) i Romw. Ostrze
zinstytucjonalizowanej zbrodni wymierzone było w tych
pierwszych, fizyczna likwidacja Żydw i Romw
odbywała się niejako przy okazji.

Podstawę prawną państwowego antysemityzmu
stworzyły przyjęte 30 kwietnia 1941 r. ustawy: o
przynależności rasowej, o obywatelstwie, o ochronie krwi
aryjskiej i o honorze narodu chorwackiego  będące
chorwacką mutacją niemieckich ustaw norymberskich. 10
listopada uzupełniono te regulacje ustawą o
przejęciu mienia żydowskiego i żydowskich
przedsiębiorstw. Była w tym znaczna doza schizofrenii,
ale rwnież rozgrywek wewnątrz obozu ustaszy.
Inteligenci pochodzenia żydowskiego odegrali wszak
istotną rolę w wykreowaniu chorwackiego nacjonalizmu
politycznego. Żydwką była żona
Pavelicia. Konwertyta i gorący orędownik asymilacji Vlado
Singer odgrywał ważną rolę w ruchu doby
międzywojnia i był twrcą służb
informacyjnych partii. We wrześniu 1941 r. został
aresztowany pod naciskiem Niemcw. Dwa lata
pźniej został zamordowany w Starej
Gradice.

Machina terroru. Rozpoczęto deportacje do
obozw na wyspach Velebit, Pag i Gospić. Ponieważ
brutalna polityka narodowościowa prowadziła do
aktywizacji rozmaitych grup partyzanckich w Dalmacji, Włosi
wymusili w sierpniu 1941 r. likwidację tych obozw. Do
tego czasu zamordowano tam 12 tys. osb. Nie mogło to
jednak wstrzymać machiny terroru. Ustasze zorganizowali
kolejną sieć obozw z centrum w Jasnovacu (na
pograniczu Chorwacji i Bośni). Tam przemieszczono
Żydw z Velbitu i Pagu oraz ofiary kolejnych fal
deportacji. Do 1945 r. tylko w tym jednym miejscu zamordowano 20
tys. Żydw (łączna liczba ofiar to ok. 100
tys.). Ostatnich masowych mordw dokonano tam w kwietniu
1945 r. Z kolei żydowskich więźniw z
obozw Đakovie, Tenju ustasze przekazali w sierpniu
1942 r. Niemcom. Wywieziono ich do Auschwitz. Podobnie jak na
Słowacji, Rzesza żądała od NDH
pogłwnego. Wynosiło ono 300 marek.
Po kapitulacji Włoch całość działań
chorwackich służb bezpieczeństwa i formacji
wojskowych znajdowała się pod kontrolą
niemiecką. Gehennę przeżyło ok. 9 tys.
Żydw, około połowy w komunistycznych
oddziałach partyzanckich.

Państwo Francuskie

Pułapki wolnej strefy. Powstanie
Państwa Francuskiego było nie tylko rezultatem wojennej
klęski republiki. Jego ustrojowa forma była
odwrceniem układu sił w bardzo
głębokich konfliktach od dekad targających
Francuzami. Przegrana kampania wojenna, utrata większości
obszaru europejskiego, zepchnięcie do roli wasala Hitlera
przesunęło ku władzy żywioły
autokratyczne, antyparlamentarne, wrogie wolnemu rynkowi,
zachowawcze pod względem światopoglądowym i
obyczajowym. Linia społecznego pęknięcia nie
pokrywała się przy tym z prostymi podziałami na
lewicę i prawicę.

Z formalnego punktu widzenia Ltat franais
było sukcesorem III Republiki. Jego aktem
założycielskim była ustawa konstytucyjna
przyjęta przez Zgromadzenie Narodowe 10 lipca 1940 r., na mocy
ktrej nadzwyczajne prerogatywy otrzymał marszałek
Philippe Ptain. Po ostatecznym wyznaczeniu linii
demarkacyjnej z Niemcami i Włochami tzw. wolną
strefę zamieszkało ok. 18 mln ludzi. Jesienią 1940
r. na terytorium okupowanym przebywało ok. 165 tys.
Żydw (148 tys. w Paryżu), na terytorium Vichy ok.
145 tys. Łącznie było to zatem ok. 310 tys., w tym
ok. 40 tys. uchodźcw przybyłych do Francji do
1939 r. i 30 tys. wysiedlonych z prowincji wcielonych w 1940 r. do
Rzeszy (Alzacja, Lotaryngia). Dalsze 200 tys. zamieszkiwało
francuską Algierię i kilkadziesiąt tysięcy
Tunezję oraz terytoria zależne w Lewancie.

Gdy stało się jasne, że duża
część Francji znajdzie się trwale pod
okupacją niemiecką, wiele tysięcy Żydw
usiłowało się przedostać do wolnej strefy.
Szybko okazało się, że wydostanie się spod
władzy nazistw nie zapewnia bynajmniej
bezpieczeństwa. Państwo Francuskie bowiem 
realizując koncepcję ideową, ktra
ostatecznie przybrała kształt rewolucji narodowej 
sięgnęło po szerokie instrumentarium antysemityzmu.
Nie była to bynajmniej chwilowa aberracja wywołana
wojenną katastrofą, ale koncept żywy
wśrd Francuzw, stłumiony przez
oficjalną republikańską otwartość i
tolerancję. Podziały społeczne i polityczne 
tak wyraźne podczas wcześniejszej o cztery dekady afery
Dreyfusa  okazały się nadal żywe. Już w
akcie francuskiej kapitulacji w Compigne, podpisanym 22
czerwca 1940 r., znalazły się złowrżbne
dla Żydw artykuły. Stanowiły, iż
administracja francuska jest zobowiązana do pełnego
wsparcia i wdrażania przepisw niemieckich na obszarach
okupowanych, oraz że rząd francuski jest
zobowiązany wydać na żądanie wszystkich
obywateli niemieckich wskazanych przez rząd Rzeszy i
przebywających we Francji (), a także we
francuskich posiadłościach, koloniach, terytoriach pod
protektoratem i pod mandatem francuskim.

Restrykcyjne statuty Żydw.
Suwerenny rząd Państwa Francuskiego rozpoczął
przegląd wszystkich postępowań naturalizacyjnych po
1927 r. Zakończyło się to odebraniem obywatelstwa
ok. 15 tys. osb, w tym ok. 500 Żydom (i w strefie
okupowanej i w zone libre). 3 października 1940 r.
przyjęto opracowany przez ministra sprawiedliwości
Raphala Aliberta (katolickiego monarchistę z Akcji
Francuskiej) statut Żydw. Z mocy prawa wyrugowano ich
z armii, formacji bezpieczeństwa, służby publicznej,
prasy, radia i kinematografii. Administracja francuska zyskała
prawo do wywłaszczeń oraz internowania prewencyjnego i
represyjnego Żydw francuskich oraz
bezpaństwowcw. W lipcu następnego roku restrykcje
zaostrzono (drugi statut Żydw). De facto było to
galijskim powieleniem ustaw norymberskich. Statut
obowiązywał zarwno w strefie okupacyjnej, jak i
nieokupowanej, w Algierii, Tunezji, francuskiej strefie Maroka oraz
Syrii i Libanie. Do zajęcia przez Niemcw europejskiej
części Państwa Francuskiego w listopadzie 1942 r.
ponury dorobek legislacyjny rozrsł się do 26
ustaw, 24 dekretw i 6 rozporządzeń
antyżydowskich (eufemistycznie zwanych też prawem
aryzacyjnym).

Francuskie deportacje. Pierwsza akcja
deportacyjna odbyła się na terenie strefy okupowanej, ale
siłami francuskimi i bez naciskw niemieckich.
Stanowiła element gry między państwem Vichy a
Niemcami. 14 maja 1941 r. w Paryżu zatrzymano 3747
Żydw bez obywatelstwa francuskiego
(uchodźcw z Polski, Czech i Austrii). Osadzono ich w
obozach internowania w Pithivers i Beaune-la Rolande. Do
września 1942 r. przetrzymywano tam ok. 20 tys. osb.
Bezpośrednie naciski na Vichy w kwestii rozwiązania
kwestii żydowskiej rozpoczęły się
po konferencji w Wannsee. Rwnocześnie nasilono
represje w strefie okupowanej. W marcu 1942 r. wysłano
pierwszy transport Żydw bez obywatelstwa francuskiego
do Auschwitz. Po zajęciu południa Francji akcje
represyjne rozpoczęły się rwnież tam i
nadal uczestniczyła w nich (dowodzona już
bezpośrednio przez Niemcw) francuska policja i
formacje pomocnicze, w tym przede wszystkim Milicja Francuska,
ktra miała własną strukturę
bezpieczeństwa zwaną Strażą Francuską.
Ostatni eszelon wyekspediowano z Clermont-Ferrand (obz
zorganizowany jeszcze przez Państwo Francuskie latem 1942 r.)
18 sierpnia 1944 r., a więc ponad dwa miesiące po
lądowaniu sprzymierzonych w Normandii (6 czerwca), i trzy dni
po lądowaniu na południu Francji (15 sierpnia).

Z Francji deportowano ogłem ponad 75 tys.
Żydw, z czego dwie trzecie aresztowano w strefie
okupowanej (najwięcej w Paryżu). Z tej liczby ok. 24 tys.
miało francuskie obywatelstwo, 26,3 tys. pochodziło z
Polski, 7 tys. z Niemiec, 4,5 tys. z Rosji, 3,3 tys. z Rumunii i
2,5 tys. z Austrii. 56 transportw skierowano do Auschwitz,
4 do Sobiboru, po jednym do Kowna, estońskiego obozu Kalevi
Liiva i do Buchenwaldu. Przeżyło nie więcej niż
3 proc. wywiezionych. Ok. 3 tys. osb zmarło w obozach
internowania na skutek fatalnych warunkw sanitarnych, braku
opieki lekarskiej, wycieńczenia, około tysiąca
zostało zamordowanych w indywidualnych aktach przemocy,
ktrych dopuściły się formacje niemieckie
oraz francuskie siły bezpieczeństwa.

Dania

Samookupacja bez paranoi. Wiosną 1940 r.
Dania znalazła się w sytuacji szczeglnej. 9
kwietnia do kraju wkroczyły niemieckie wojska,
łamiąc postanowienia układu o nieagresji z maja 1939
r. Nie miało to jednak głębszego wpływu na
funkcjonowanie państwa i społeczeństwa. Krl
Chrystian X pozostał w Kopenhadze, nadal zażywając
porannych konnych przejażdżek, władzę
wykonawczą sprawował ten sam gabinet kierowany przez
socjaldemokratę Thorvalda Stauninga (na urzędzie od 1929
r.). Niemieccy komisarze w ministerstwach nie ingerowali
początkowo niemal wcale w pracę resortw. Pod
bronią pozostała nawet część armii i
marynarki. Ok. 4 mln Duńczykw zamieszkujących
Jutlandię i wyspy żyło niemal normalnie.
Ukształtował się stan nazywany samookupacją. W
czerwcu 1941 r. parlament przyjął ustawę
antykomunistyczną dopuszczającą prewencyjne
internowania, a w listopadzie Dania wstąpiła do paktu
antykominternowskiego. Na wschd dziarsko pomaszerował
ochotniczy Freikorps Danmark. Przez Wielką Brytanię, a
pźniej Stany Zjednoczone i Związek Sowiecki
krlestwo Danii było uważane za kraj sojuszniczy
Niemiec.

Z drugiej jednakże strony w wolnych wyborach w marcu 1943
r. zwyciężyli socjaldemokraci, zaś
Narodowo-Socjalistyczna Partia Danii Fritsa Clausena zdobyła
tylko 2,1 proc. głosw. Przez trzy pierwsze lata Niemcy
w Danii zdawali się nie ulegać antyżydowskiej
paranoi. Nie obstawali nawet stanowczo, by Żydzi nosili
żłte opaski z gwiazdą Dawida (co
stanowiło wyjątek w całej podbitej Europie, z
brytyjskimi Wyspami Normandzkimi włącznie). Indagowany w
1941 r. na tę okoliczność premier Stauning
odpowiedział, że w Danii problem żydowski nie
występuje. Było w tym wiele prawdy, gdyż
cała społeczność żydowska liczyła
zaledwie ok. 8 tys. osb. W znakomitej większości
tworzyły ją osoby całkowicie zeświecczone i
silnie zasymilowane, choć przywiązane do pewnych
elementw tradycji. Ortodoksyjnych wyznawcw judaizmu
praktycznie nie było. Aktywność za to przejawiali
syjoniści rżnych odłamw. Na
Jutlandii bez przeszkd ze strony administracji (i
Niemcw) działał obz organizacji He-Chaluc
szkolący w zakresie rolnictwa ochotnikw
zamierzających wyruszyć do Palestyny. Formalnym
przywdcą gminy żydowskiej był rabin Max
Friediger, ale poważnymi wpływami cieszył się
także młodszy od niego rabin Marcus Melchior.

Niemcy w akcji. W sierpniu 1943 r. Niemcy
przejęli faktyczną władzę w Danii. Było to
reakcją na falę strajkw i demonstracji, do
ktrych doszło latem w wyniku społecznego
niezadowolenia z polityki kolaboracji oraz pod wpływem
wieści o niemieckich klęskach pod Stalingradem oraz
El-Alamein. Nie oznaczało to automatycznego zainicjowania
działań antyżydowskich, gdyż okupacyjne
formacje policyjne, mimo wsparcia ze strony duńskich
nazistw, były na to za słabe. Dopiero we
wrześniu przerzucono do Kopenhagi 1500 policjantw z
Ornungspolizei i 300 z Sicheeheispolizei. Werner Best, szef
niemieckiej administracji cywilnej, ktry miał
odpowiadać za deportację duńskich Żydw,
wykazał się niewytłumaczoną do dziś
niekonsekwencją. Z jednej strony przygotowywał
zatrzymania duńskich Żydw, ktre
zaplanował na 1 października (żydowski Nowy Rok), z
drugiej zorganizował dotyczący tego przeciek.
Informację otrzymał attache Georg Duckwitz, o
ktrym było wiadomo, że utrzymuje zażyłe
stosunki z duńskimi politykami, w tym prominentnymi
socjaldemokratami Hansem Christianem Hansenem i Hansem Hedtoftem.
Wiadomości przekazano Marcusowi Melchiorowi. Rabin
następnego dnia, podczas porannego nabożeństwa w
synagodze przekazał ją gminie, zalecając jak
najszybsze opuszczenie domw.

Ewakuacja do Szwecji. Duńczycy
zorganizowali spontaniczną, improwizowaną akcję
przerzutu żydowskich wspłobywateli do Szwecji.
Większość uciekinierw przewiozły przez
Sund małe prywatne łodzie. Właściciel jednej,
członek klubu żeglarskiego z Elsinore, odbył w
czasie kilku dni 143 rejsy. W ręce Niemcw wpadło
podczas obławy kopenhaskiej i pźniej 427
Żydw. Wśrd zatrzymanych byli przede
wszystkim ludzie posunięci w latach, ktrzy mniej lub
bardziej świadomie pozostali w domach, 82 uczestnikw
obozu He-Chaluc (nie zdołano ich ostrzec) i ok. 100
osb przygotowanych do przerzutu, ale wytropionych 6
października przez duńskiego kolaboranta w rybackiej
wiosce Gilleleje. Wszystkich zatrzymanych wysłano do obozu w
czeskim Terezinie. Nie przeżyły 53 osoby.

Masowa ewakuacja duńskich poddanych wyznania
mojżeszowego do Szwecji miała jeszcze jeden nieoczekiwany
wymiar. Gdy jesienią 1943 r. w Krlestwie Trzech Koron
rozpoczęto formowanie Brygady Duńskiej, ok. 500
ochotnikw było Żydami. Jesienią 1943 r.
kwestia żydowska w Danii przestała
istnieć, ale w sposb skrajnie inny, niż
zakładali to architekci Zagłady.

Wyspy Normandzkie

Między wspłpracą a
kolaboracją. Wyspy Normandzkie były jedynym
terytorium brytyjskim okupowanym podczas drugiej wojny
światowej przez armię niemiecką.
Czołwki Luftwaffe wylądowały na Guernsey 30
czerwca 1940 r., w krtkim czasie opanowano cały
formalnie zdemilitaryzowany archipelag (Jersey, Guernsey, Alderney,
Harm, Sark i Brecqhou). Populacja liczyła, po przeprowadzonej
wcześniej dobrowolnej ewakuacji do Anglii, ok. 75 tys.
osb. Początkowo okupacja nie wydawała się
szczeglnie dokuczliwa. Nadal funkcjonowała brytyjska
administracja cywilna, a baliwowie (obierani szefowie egzekutywy z
funkcjami sądowniczymi) wykonywali swoje obowiązki,
choć tylko w stopniu wyznaczonym przez Niemcw.

Granica między konieczną wspłpracą a
kolaboracją była jednak, jak zawsze w takich przypadkach,
bardzo płynna. Kiedy we wrześniu 1940 r. niemiecka
administracja okupowanej strefy Francji wprowadziła regulacje
antyżydowskie, w tym obowiązek noszenia
żłtych opasek identyfikacyjnych, zarwno
na Jersey, jak i na Guernsey przyjęto je, po dość
symbolicznych protestach, do realizacji. Zatem Żydzi z wysp
zostali zobowiązani do zarejestrowania się w
krlewskich sądach w St. Helier oraz St. Peter.
Należące do nich firmy specjalnie oznakowano, zaś
ostatecznie ich właścicieli zmuszono do pozbycia się
majątku. Owe rasistowskie prawa wcielała w życie
administracja lokalna, rasistowskie ustawy norymberskie
płynnie wpleciono w wyspiarskie prawo. W jednej ze starszych
publikacji można znaleźć wyjątkowo szczere
wyjaśnienie takiej postawy: Uznano, że liczba
Żydw jest tak mała  nie więcej
niż 10 na każdej wyspie [w istocie w chwili obsadzenia
wysp przez Niemcw żyło tam między 8 a 16
osb identyfikujących się jako Żydzi]
 że czynienie z tej sprawy poważnej
kwestii nie było warte kłopotw.

Schronienie na wyspach. Ostatecznie Niemcy
deportowali trzy osoby nieposiadające obywatelstwa
brytyjskiego: Therese Steiner, Augustea Spitza i Marianne
Grnfeld, ktre osiedliły się w latach 30. na
Guernsey. Nie zezwolono im na udanie się do Wielkiej Brytanii,
gdyż jako cudzoziemki nie miały odpowiednich
dokumentw. Aresztowano je w kwietniu 1942 r., a
następnie deportowano do Francji i ostatecznie wysłano do
Auschwitz. Z drugiej jednak strony Anne Wranowski,
rwnież z emigracji pźnych lat 30., przez
całą okupację pracowała na Sark jako
nauczycielka niemieckiego. Z kolei Albert Bedame (naturalizowany
Brytyjczyk o francuskich korzeniach) przez ponad dwa lata
ukrywał Mary Richardson, holenderską
Żydwkę, będącą żoną
brytyjskiego marynarza. W taki sam sposb pomagał on
zbiegłym sowieckim robotnikom przymusowym. Wcześniej
wywieziono trzy kobiety o żydowskich korzeniach. Nie
odbyło się to jednak w ramach akcji antysemickiej, lecz
deportacji 2 tys. poddanych brytyjskich nieurodzonych na wyspach.
Niemcy przedstawiali to jako odpowiedź na zatrzymanie
cywilnych obywateli Rzeszy przez Brytyjczykw i
Sowietw w Iranie (zajętym w sierpniu 1941 r.).
Deportowanych osadzono w obozach dla internowanych.

Niemiecki garnizon skapitulował w maju 1945 r.

***

Podane w artykule liczby Żydw mieszkających w
poszczeglnych krajach dotyczą lat 193940 i
uwzględniają m.in. wojenne zmiany granic oraz
wcześniejsze migracje (dobrowolne lub przymusowe).
Rżnią się więc trochę od danych z
1933 r. uwzględnionych na mapie w tekście Kamila Kijka
pt: Zniszczenie żydowskiej rasy w Europie.





Zagłada

Drabina zbrodni

Szczeble odpowiedzialności za Holokaust.
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Tomasz Targański

Jeden wdz. Szczyt drabiny
odpowiedzialności za Holokaust zajmuje osobiście Adolf
Hitler jako przywdca NSDAP oraz kanclerz Niemiec. Jeden z
czołowych badaczy życiorysu fhrera, historyk Ian
Kershaw, stwierdził wprost: Bez Hitlera nie ma
Holokaustu. Gdyby wodza nie było, nie doszłoby do
zbrodni w takiej formie, w jakiej jej dokonano.

Nie ulega wątpliwości, że Niemcy po 1933 r.
były państwem wodzowskim. Zgodnie z tą zasadą
kanclerzowi Rzeszy przysługiwała pełna i
nieograniczona władza prawodawcza, wykonawcza oraz
sądownicza, a jakiekolwiek inne instytucje czy prawa
miały charakter wyłącznie fasadowy. Zgodne z tą
logiką w III Rzeszy nic ważnego nie mogło się
wydarzyć bez wiedzy Hitlera. To właśnie on był
twrcą ugrupowania i reżimu, ktrym
nadał jednoznacznie antysemicki charakter. Zgoda Hitlera
 nie tylko czysto formalna  była konieczna na
rżnych etapach Holokaustu.

Nie istnieje wprawdzie jeden dokument, w ktrym
fhrer wprost nakazywałby wymordowanie europejskich
Żydw  co jest argumentem często
wykorzystywanym przez negacjonistw Holokaustu  ale
historycy dysponują wielką liczbą relacji,
wspomnień oraz dokumentw potwierdzających,
że nie tylko wiedział o Zagładzie, lecz także
był jej głwnym inspiratorem. W tym zakresie
odgrywał rolę wizjonera, ktry oczekiwał od
swoich wyznawcw-podwładnych inicjatywy w realizacji
planu.

Partyjno-państwowe trybiki machiny. Ze
względu na sposb funkcjonowania nazistowskiego
reżimu brzemię winy spada następnie na wiele innych
osb. Bez ofiarnej pracy tysięcy ludzi na
rżnych szczeblach władzy, bez cichych
wykonawcw i posłusznych urzędnikw
Holokaust nie mgłby się dokonać. Drugi od
gry szczebel odpowiedzialności zajmują zatem
najbliżsi wspłpracownicy Hitlera, partyjna elita
NSDAP, członkowie SS, organy bezpieczeństwa na czele z
Gestapo i SD, kierownictwo i żołnierze Wehrmachtu, a
także członkowie innych organizacji oraz instytucji
niemieckiego państwa. Bez wątpienia zasługują
oni na miano bezpośrednich sprawcw Holokaustu.

Kariera SS rozpoczęła się od liczącej
kilkunastu funkcjonariuszy formacji mającej ochraniać
nazistowskich mwcw w czasie publicznych
zgromadzeń. Stojący na jej czele od 1929 r. Heinrich
Himmler stopniowo przekształcił ją w elitarną
grupę wyznawcw narodowego socjalizmu. Członkowie
SS stanowili personel pierwszego nazistowskiego obozu
koncentracyjnego uruchomionego w bawarskim Dachau w marcu 1933 r.
SS-Oberfhrer Theodor Eicke, jako inspektor obozw
koncentracyjnych, położył fundamenty pod
powstający w Niemczech system państwowego terroru.
Opracowane, a następnie wdrożone przez niego w Dachau
zasady funkcjonowania przyjęto pźniej w innych
hitlerowskich lagrach.

Obozy dzielono na koncentracyjne, pracy i zagłady.
Wszystkie zaś były zarządzane przez Inspektorat
Obozw Koncentracyjnych w Oranienburgu. Kierował nim
właśnie Eicke oraz grupa ok. 100 esesmanw.
Inspektorat odpowiadał za wszystko, co działo się w
lagrach, wydawał przepisy dotyczące odzieży, pracy
przymusowej, ustalał racje żywnościowe dla
więźniw, a kiedy Zagłada wkroczyła w
decydującą fazę  organizował dostawy
cyklonu B do obozw.

Skala zaangażowania całego aparatu administracyjnego
III Rzeszy w dzieło unicestwienia Żydw była
totalna. Począwszy od pracownikw kolei, ktrzy
organizowali transporty do obozw, a skończywszy na
pozornie nieznaczących agendach, jak Naczelny Inspektorat
Budowlany, ktry odpowiadał za przejmowanie
żydowskich mieszkań i przekazywał je inwalidom
wojennym lub członkom SS. Z czasem rwnież
instytucje niepubliczne wspłuczestniczyły w
dziele Zagłady i każda miała swoje zadania.

Po 1935 r., kiedy weszły w życie ustawy norymberskie,
pracujący na użytek administracji prawnicy musieli
zdefiniować takie pojęcia, jak aryzacja i Żyd, oraz
wprowadzić w życie nowe prawa na wszystkich szczeblach
administracji. To właśnie oni  dobrze
wykształceni niemieccy prawnicy  przetłumaczyli
oglnikowe i chaotyczne fobie rasowe nazistw na
język prawa, ktre obowiązywało wszystkich
mieszkańcw Niemiec.

Wehrmacht i sojusznicy. Punktem
przełomowym w zagładzie europejskich Żydw
było rozpoczęcie drugiej wojny światowej w 1939 r.,
w szczeglności zaś napaść III Rzeszy na
ZSRR dwa lata pźniej. Już podczas wojny z
Polską żołnierze Wehrmachtu i jednostek pomocniczych
organizowali pogromy. Od tego momentu ciężar
przeprowadzenia Holokaustu spoczywał w dużej mierze na
ich barkach.

Od rozpoczęcia operacji Barbarossa w czerwcu 1941 r. za
Wehrmachtem podążały cztery Einsatzgruppen 
nazywane mobilnymi brygadami śmierci  ktre
dokonywały masowych egzekucji na terenach od Bałtyku po
Morze Czarne. Podlegały Wehrmachtowi logistycznie i miały
obowiązek powiadamiać dowdztwo armii o
podejmowanych akcjach. Jest to o tyle ważne, że
odpowiedzialność Wehrmachtu za Zagładę
długo była kwestionowana  w myśl zasady:
wszystkiemu winne SS, armia miała czyste ręce. Mordy
dokonywane przez Einsatzgruppen były Holokaustem pod
gołym niebem, gdy Żydw zabijano nie w obozach
gazem, lecz na tyłach frontu za pomocą karabinw i
pistoletw maszynowych.

Od początku aktywny udział w Zagładzie brały
formacje z państw sprzymierzonych z III Rzeszą.
Działalność Gwardii Hlinki na Słowacji, ustaszy
w Chorwacji i Żelaznej Gwardii w Rumunii ustanowiła model
wspłpracy w dziele mordowania Żydw i
innych etnicznych wrogw Rzeszy,
rozwinięty po 1941 r. w państwach bałtyckich i na
Ukrainie. W 1942 r. Himmler zezwolił na tworzenie
nieniemieckich oddziałw Waffen SS: najpierw dywizji
estońskiej, pźniej łotewskiej,
ukraińskiej, a następnie złożonej z
bośniackich muzułmanw. Ostatecznie w
cudzoziemskich legionach Himmlera służyli m.in. Hindusi,
Finowie, Francuzi, Arabowie, Albańczycy, Chorwaci,
Osetyjczycy, Tadżycy, Uzbecy i Azerowie.

Niekiedy sojusznicy III Rzeszy sami przejmowali inicjatywę,
jak np. podczas masakry ponad 13 tys. Żydw w Jassach w
czerwcu 1941 r., przeprowadzonej przez rumuńską
armię i policję. Aktywny udział sojusznikw
Berlina w Holokauście nie ulega wątpliwości 
pojawiają się natomiast pytania, czy doszłoby do
zagłady np. ukraińskich lub łotewskich
Żydw, gdyby nie wsparcie SS i Wehrmachtu? I gdyby
Hitler nie pomgł ludziom pokroju Ante Pavelicia
(lidera chorwackich ustaszy) lub Iona Antonescu (rumuńskiego
dyktatora) dojść do władzy?

Budżet Zagłady. Na uwagę
zasługuje rola niemieckiej kolei, ktra w latach
193945 przetransportowała z gett do obozw
koncentracyjnych prawie 3 mln osb. Pracownicy Deutsche
Reichsbahn  a podczas wojny było ich ponad 1,3 mln
 doskonale wiedzieli, że wiozą ludzi na
śmierć. Zamknięci w bydlęcych wagonach
więźniowie umierali z głodu i odwodnienia
bądź z powodu ścisku i braku powietrza. Po dotarciu
na miejsce przeznaczenia kolejarze skrupulatnie oczyszczali wagony
z ciał, aby przygotować je do kolejnego transportu.

Deutsche Reichsbahn nie świadczyły tych usług za
darmo. Stawka za osobokilometr była przedmiotem
negocjacji między SS a Ministerstwem Transportu Rzeszy.
Ostatecznie ustalono, że kolejom należą się 4
reichspfennigi od osoby dorosłej, 2  od dziecka, a
dzieci do czwartego roku życia były zwolnione z
opłaty.

Po wkroczeniu do Holandii w maju 1940 r. niemieckie władze
okupacyjne zleciły tamtejszym kolejom transport
Żydw do obozw przejściowych. Holenderski
przewoźnik wystawił III Rzeszy rachunek za 102 tys.
osb. Niemcy zapłacili, a pieniądze
pochodziły ze sprzedaży żydowskiego mienia.
Rwnież koleje francuskie (SNCF) na zlecenie
kolaborującego z III Rzeszą rządu Vichy
deportowały do obozu w Auschwitz ponad 70 tys. francuskich
Żydw. Ostatni rachunek, na 240 tys. frankw,
zarząd firmy wysłał do Ministerstwa Transportu
Rzeszy już po wyzwoleniu Paryża przez aliantw w
sierpniu 1944 r. Koleje węgierskie i rumuńskie
rwnież wystawiały III Rzeszy rachunki za swoje
usługi.

Nie chodzi tylko o transport. Holenderska, francuska,
czechosłowacka czy litewska administracja cywilna bardzo
efektywnie wywiązały się z zadania tworzenia list
osb odpowiadających nazistowskiej kategorii Żyda.
W sporządzaniu rejestrw osb krwi
żydowskiej uczestniczyły całe piony
urzędw meldunkowych. Biurokracja była nieodzownym
elementem eksterminacji Żydw. Z tego samego powodu
Holokaust jest wydarzeniem wyjątkowo dobrze udokumentowanym.
Przebieg słynnej konferencji w Wannsee został
zrekonstruowany na podstawie służbowych notatek
uczestnikw. Administracja obozowa prowadziła
drobiazgowe wyliczenia kosztw utrzymania
więźniw. Itd.

Jonathan Littell, autor głośnej powieści
Łaskawe, zauważył w jednym z
wywiadw, że Zagłada musiała mieć
swj budżet. W tym sensie Holokaust jawi się jako
zbiorowe dzieło biurokratycznego aparatu państwa.
w fenomen doczekał się opracowania naukowego
 opisał go Raul Hilberg w monumentalnej pracy
Zagłada Żydw europejskich. W jej
podsumowaniu autor zawarł miażdżący wniosek:
Machina zniszczenia pod względem strukturalnym nie
rżniła się niczym od całości
zorganizowanego niemieckiego społeczeństwa (...)
była po prostu jedną z rl odgrywanych przez to
społeczeństwo.

Negatywny oportunizm kolaborantw.
Niższy poziom odpowiedzialności za zbrodnie na
Żydach zajmują cywile wspłpracujący z
III Rzeszą w tym dziele. Za sprawą niemieckiego podboju
ziemie II Rzeczpospolitej, państw bałtyckich oraz
białoruskiej i ukraińskiej republik sowieckich stały
się najbardziej okrutnym z możliwych laboratoriw
natury ludzkiej. Niemcy bowiem nie byli w stanie  mając
nawet do dyspozycji potężny aparat biurokratyczny oraz
miliony żołnierzy Wehrmachtu i służb
mundurowych  rozpoznać wszystkich Żydw w
okupowanych krajach. Właśnie dlatego  jak pisze
wybitny brytyjski badacz problematyki Laurence Rees 
potrzebowali skłonnych do pomocy
wsplnikw. Nie zawsze było to zadaniem
trudnym  nie trzeba bowiem było być nazistą,
aby chcieć mordować Żydw.

Tuż przed wkroczeniem wojsk niemieckich, w warunkach
rozpadu dotychczasowych struktur państwowych, oraz w pierwszym
etapie nazistowskiej okupacji miejscowa ludność
dopuszczała się grabieży żydowskiego mienia.
Dochodziło do spontanicznych bądź inspirowanych
mordw na Żydach. W wielu miejscach znajdowali się
energiczni pomocnicy, ktrzy tylko czekali na okazję,
by wyrwnywać rachunki za prawdziwe bądź
urojone krzywdy. Istotnym elementem była motywacja
ekonomiczna; dobrowolna pomoc Niemcom w usunięciu
Żydw stanowiła w oczach wielu sposb na
odzyskanie kontroli nad gospodarką, na przywrcenie
demograficznej rwnowagi. Morderstw dokonywały
pojedyncze osoby lub grupy cywilw, najczęściej
przy wsparciu sił policyjnych powołanych przez niemieckie
władze okupacyjne.

Przy czym ludność na okupowanych terenach była
poddana nieporwnywalnie większej presji niż
niemieccy cywile, ktrym nie groziła żadna kara za
nieprześladowanie Żydw. W odrżnieniu
zatem od Niemcw Polacy, Ukraińcy czy Litwini,
ktrzy decydowali się nie
wspłpracować i nie wstąpić np. do
policji, musieli liczyć się z takimi zagrożeniami,
jak głd, deportacja czy roboty przymusowe. Sama
bierność stawiała ich często w sytuacji
zagrożenia; w mechanizm  nazywany negatywnym
oportunizmem, czyli nadzieją uniknięcia jeszcze gorszego
losu  dobrze opisał Timothy Snyder w
Skrwawionych ziemiach.

Bardzo ważnym aspektem zjawiska był też fakt,
że ludzie, ktrzy we wschodniej Europie
wspłpracowali z Niemcami, wcześniej w
jakiejś formie kolaborowali z Sowietami. (Ba, byli sowieccy
milicjanci zaciągali się do niemieckiej policji). Jak
pisał Snyder  wiedzieli, że mogą
oczyścić się w oczach nazistw, biorąc
udział w zabijaniu Żydw. Dlatego jako klasyczny
przykład negatywnego oportunizmu przedstawia się
obywateli sowieckich, ktrzy służyli Niemcom na
terenach okupowanych jako policjanci lub strażnicy. Trzeba
brać pod uwagę, że jedyny realny wybr,
jakiego mogli dokonać, ograniczał się do
śmierci głodowej w obozie jenieckim albo
właśnie kolaboracji.

Wszystko to razem powodowało, że mieszkańcy
okupowanej przez Hitlera Europy Wschodniej funkcjonowali w
zgoła innych warunkach niż obywatele np. Francji, Belgii
czy Holandii.

Donosiciele i szmalcownicy. Zgodnie z licznymi
relacjami świadkw Zagłady donosicielstwo
stanowiło nieodłączny element okupacyjnej
rzeczywistości. Znanych jest wiele przypadkw
szantażowania Żydw  czyli wyłudzania
pieniędzy w zamian za niezłożenie donosu.
Zdarzało się, że nawet po otrzymaniu wysokiego okupu
szmalcownicy ci wydawali Żydw w ręce niemieckiej
lub lokalnej policji.

Jedni donosili ze strachu, inni z powodu antysemityzmu sprzed
wojny, wzmocnionego w okresie okupacji, jeszcze inni z chęci
zysku lub z powodu zwykłych antagonizmw między
sąsiadami. Trzeba pamiętać, że
pogarszająca się sytuacja ekonomiczna pod okupacją
przyczyniła się do podatności na korupcję
(wydawanie Żydw za nagrody, np. cukier). Osobną
grupę stanowili zawodowi konfidenci, ktrzy
zagrażali nie tylko Żydom, lecz także osobom
udzielającym im schronienia oraz konspiratorom.
Część z agentw uważała siebie za
gorliwych patriotw zwalczających Żydw
jako odwiecznych wrogw. Inni byli lojalni wobec
Niemcw, nawet jeśli nie mogli oczekiwać za to
wynagrodzenia.

Zakres szmalcownictwa w Polsce do dziś budzi kontrowersje
wśrd badaczy i jest trudny do oszacowania. Wspomnienia
i relacje ukrywających się Żydw nie
pozostawiają jednak wątpliwości, że było
to zjawisko na dużą skalę, obejmujące
przedstawicieli rżnych grup społecznych.
Zdecydowana większość nigdy nie została ukarana
 wpływ Polskiego Państwa Podziemnego na
zapobieganie tego typu przestępstwom był dość
ograniczony, a pierwsze wyroki przeciw szmalcownikom zapadły
dopiero w 1943 r.

Bierni świadkowie. Kolejna kategoria
odpowiedzialności za Holokaust  określana jako
bierne wspłuczestnictwo  jest bez
wątpienia najtrudniejsza do zdefiniowania i osądzenia.
Przyjmuje się, że postawa obojętności, braku
zaangażowania, chęci odcięcia się od zła
dominowała wśrd społeczeństw,
ktre znalazły się pod niemiecką
okupacją. Jeśli tak było, to zasadne jest pytanie:
czy ci bierni gapie są niewinni? Czy nie
wspłtworzyli oni atmosfery, w ktrej
możliwe było poniżanie, upokarzanie, wyzyskiwanie i
ostatecznie uśmiercanie Żydw?

Zdaniem wspłczesnych badaczy Holokaustu pozycja
biernego świadka jest trudna do obrony. Szczeglnie w
okolicznościach, gdy dziesiątki tysięcy
Żydw w całej Europie uciekało z gett,
transportw i usiłowało ukryć się przed
oprawcami, a ich życie zależało właśnie od
reakcji otoczenia. Ponadto ci bierni gapie często byli w
jakiś sposb uwikłani we
wspłsprawstwo albo czerpali bezpośrednie lub
pośrednie korzyści z dokonującej się tragedii.
Jan Tomasz Gross, autor głośnej książki
Sąsiedzi, stwierdził, że postawa
odcięcia się, braku zainteresowania dokonującą
się tragedią nie była biernością, lecz
formą działania  przyjęciem świadomej
postawy nicnierobienia w obliczu dramatycznych wydarzeń.

Wniosek o wspłwinie biernych świadkw
nie jest spźnioną, XXI-wieczną
refleksją towarzyszącą badaniom nad
Zagładą  został on sformułowany już
podczas wojny. Jednym z najbardziej donośnych
głosw na tym polu był apel znanej pisarki Zofii
Kossak-Szczuckiej, reprezentującej środowisko
inteligencji katolickiej. W wydrukowanej w sierpniu 1942 r. ulotce
Protest! pisała ona wprost: Ginący
żydzi otoczeni są przez samych umywających ręce
Piłatw. Tego milczenia dłużej tolerować
nie można. (...) Wobec zbrodni nie wolno pozostawać
biernym. Kto milczy w obliczu mordu  staje się
wsplnikiem mordercy. Kto nie potępia  ten
przyzwala.

Jeśli bierni świadkowie ponoszą
część odpowiedzialności za śmierć
swoich żydowskich sąsiadw, to należy
wziąć pod uwagę czynniki popychające ich w
stronę tej bierności. Na okupowanych terenach
obojętność lub odmowę pomocy uzasadniał
przede wszystkim strach przed niemieckim terrorem, trudności
życia codziennego lub przedwojenny antysemityzm. W okupowanej
Polsce w październiku 1941 r. ukazało się
zarządzenie, na mocy ktrego za pomoc zbiegłym
Żydom groziła kara śmierci. Nie zmienia to faktu,
że pod koniec wojny, kiedy wiadomości o przemysłowym
mordowaniu Żydw stawały się coraz bardziej
powszechne, bierność bądź świadome
nieudzielenie pomocy miały inny ciężar gatunkowy
niż w 1939 r.

Obojętność wobec cierpienia Żydw
była stopniowo zastępowana adaptacją i
akceptacją. Fakt, że ludność krajw
okupowanych przez III Rzeszę w zasadzie od początku
obserwowała akty przemocy wobec Żydw, skutecznie
znieczulał ją na cierpienie. Psychologowie społeczni
zajmujący się Zagładą podkreślają,
że ciche przyzwolenie było rodzajem psychicznej
samoobrony. Z jednej strony nie przyjmowano do wiadomości,
że los Żydw jest rzeczywiście tak tragiczny
(np. w miastach rodziły się plotki, że
mieszkańcy gett mają jedzenia pod dostatkiem), z drugiej
dopuszczano myśl, że w gruncie rzeczy Żydzi są
sami sobie winni. W grę wchodziły tutaj zarwno
przedwojenne antysemickie klisze, jak i intensywna propaganda
hitlerowska, ostrzegająca np. przed bakteriami i zarazkami
przenoszonymi rzekomo przez Żydw.

Pźna sprawiedliwość.
Dominująca w powojennej Europie narracja o postawie wobec
Zagłady była z grubsza taka sama: wina leżała
wyłącznie po stronie Niemcw, w
szczeglności Hitlera i SS, kolaboranci stanowili
zaś niewielki procent społeczeństwa i
najczęściej byli ludźmi ze społecznego
marginesu. Pźniejsze badania w mit
zdecydowanie przekreśliły. Z jednej strony okazało
się, że uczestnictwo w ruchu oporu wcale nie było
masowe, a z drugiej  że zjawisko kolaboracji miało
zasięg szerszy, niż dopuszczano do
świadomości.

Najdalej idącego rozliczenia z Holokaustem dokonali Niemcy,
choć stało się to stosunkowo niedawno. Dopiero
powojenne pokolenie  politycznie dojrzałe podczas
protestw w 1968 r.  rozpoczęło debatę
o skali zaangażowania swoich ojcw i dziadkw w
Zagładę. Od tej chwili pamięć o
Holokauście stała się w Niemczech ważnym
elementem demokratycznej kultury politycznej. Dotyczyło to
jednak niemal wyłącznie Niemiec zachodnich  w NRD
nigdy nie doszło do prawdziwego rozliczenia z nazistowską
przeszłością, a sam Holokaust nie był
postrzegany jako wyjątkowa zbrodnia.

Uznanie swoich win przez narody okupowane wymagało przede
wszystkim porzucenia roli ofiary. W pierwszym etapie po wojnie
sprawiedliwość wymierzano przede wszystkim niemieckim
zbrodniarzom i kolaborantom. Zazwyczaj koncentrowano się na
jednostkach uosabiających kolaborację (na
śmierć skazano ks. Jzefa Tiso, prezydenta
Słowacji, czy Pierrea Lavala, premiera rządu
Francji Vichy) lub na najsłabszych grupach społecznych.
Np. we Francji samotne kobiety oskarżane o stosunki z
okupantami upokarzano poprzez publiczne golenie głw.
Tak napiętnowane miały wziąć na siebie
winę za cały nard. Podobne prześladowania,
tylko na mniejszą skalę, miały miejsce we
Włoszech, Belgii i Holandii. W innych krajach symboliczna
przemoc spadła np. na dzieci urodzone ze związkw
z Niemcami.

W latach 50. i 60. wiele śledztw przeciw kolaborantom
zawieszono, co usprawiedliwiano koniecznością
społecznej integracji i budowania lepszej
przyszłości. Dopiero w latach 90. badania
historykw ujawniły skalę
wspłudziału setek tysięcy mężczyzn
 urzędnikw, policjantw lub
ochotnikw na froncie wschodnim  w Holokauście.
Nie zawsze jednak towarzyszy temu szersza społeczna dyskusja
na temat wojennych win. Często, aby tak się stało,
musiał nastąpić jakiś znaczący gest
polityczny.

Takimi były przemwienie prezydenta Jacquesa
Chiraca z 1995 r. (ktry oficjalnie uznał winę
państwa francuskiego za deportację żydowskich
wspłobywateli) oraz wizyta prezydenta Aleksandra
Kwaśniewskiego w 2001 r. na miejscu mordu na Żydach w
Jedwabnem (poprzedzona publikacją wspomnianej
książki Grossa). W innych krajach przełomem z
rozliczeniu z Holokaustem były afery na najwyższych
szczeblach władzy. Ujawnienie przeszłości Kurta
Waldheima, wybranego w 1986 r. na prezydenta Austrii, a
ktry w czasie wojny służył w Wehrmachcie
jako oficer wywiadu na Bałkanach, zapoczątkowało
dyskusję o roli Austriakw w aparacie III Rzeszy i
zakwestionowało mit Austrii jako pierwszej ofiary Hitlera.

W Europie Wschodniej przez przeszło pł wieku
rozliczenia z przeszłością hamowała oficjalna
sowiecka polityka historyczna i tabuizacja Holokaustu. Tuż po
wojnie w ZSRR nastąpiły masowe represje przeciw ludziom
uznanym za zdrajcw: setki tysięcy robotnikw
przymusowych bądź żołnierzy Armii Czerwonej,
ktrzy przeżyli niemieckie obozy jenieckie,
zostało osądzonych i skazanych, a miliony zesłano do
łagrw. W epoce Leonida Breżniewa (lata
60.80.) powstała narracja, wedle ktrej narody
ZSRR  przede wszystkim Rosjanie  stawiały
bohaterski opr faszyzmowi i nic, nawet Holokaust, nie
może tego cierpienia przysłonić. Oficjalna
historiografia podkreślała zbrodnie na sowieckich
obywatelach bez wyszczeglniania ich narodowości. Po
rozpadzie ZSRR konieczność zmierzenia się z
przeszłością budziła i budzi wielkie
kontrowersje. Tym bardziej że np. dla Ukraińcw,
Litwinw, Łotyszy czy Estończykw kwestia
wspłudziału w Zagładzie łączy
się z faktem, że wspłpraca z Niemcami
była formą walki ze Związkiem Sowieckim.

W innych regionach Europy odbywają się procesy
nielicznych żyjących jeszcze strażnikw
obozw koncentracyjnych lub pracownikw obozowej
administracji. Dopiero kilka lat temu francuskie i holenderskie
koleje uznały swoje winy i zgodziły się
wypłacić odszkodowania z tytułu zaangażowania w
zbrodnie. Trudno powiedzieć, czy ten rozdział historii
kiedykolwiek zostanie uznany za zamknięty. Paweł
Machcewicz i Andrzej Paczkowski w podsumowaniu swojej
książki Wina, kara, polityka
sięgnęli po cytat z Requiem dla zakonnicy
Williama Faulknera: Przeszłość nie umiera,
nie jest nawet przeszłością.

***

Bibliografia: Dalej jest noc. Losy Żydw w
wybranych powiatach okupowanej Polski, red. Barbara
Engelking i Jan Grabowski; Jan Tomasz Gross, Sąsiedzi i
inni. Prace zebrane na temat Zagłady; Christopher Hale,
Kaci Hitlera. Brudny sekret Europy; Raul Hilberg,
Zagłada Żydw europejskich; Ian
Kershaw, Hitler; Laurence Rees Holokaust. Nowa
historia; Paweł Machcewicz i Andrzej Paczkowski,
Wina, kara, polityka. Rozliczenia ze zbrodniami II wojny
światowej; Timothy Snyder, Skrwawione
ziemie.





Zagłada

Galeria pomocnych

Sprawiedliwi wśrd Narodw
Świata.
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Tomasz Targański

W Ogrodzie Sprawiedliwych. W 1963 r. Instytut
Pamięci Męczennikw i Bohaterw Holokaustu
Jad Waszem w Jerozolimie ustanowił tytuł Sprawiedliwych
wśrd Narodw Świata, przeznaczony dla
osb nieżydowskiego pochodzenia, ktre podczas
drugiej wojny światowej udzielały pomocy Żydom.
Dotychczas tytułem tym uhonorowano 28 217 osb (stan na
1 stycznia 2022 r.). Największą grupę stanowią
Polacy (7232), Holendrzy (5985), Francuzi (4206), Ukraińcy
(2691) oraz Belgowie (1787). Nazwiska laureatw są
wyryte na pamiątkowej tablicy w Ogrodzie Sprawiedliwych
otaczającym siedzibę instytutu w Jerozolimie. W tym samym
miejscu Sprawiedliwi sadzili drzewka oliwne, a przy każdym
widnieje imię i nazwisko odznaczonego. (Obecnie ze
względu na brak miejsca w ogrodzie już się tego nie
robi).

Dewiza widniejąca na każdym medalu wręczanym
Sprawiedliwym  Kto ratuje jedno życie, ratuje
cały świat  nawiązuje do
słw z Talmudu na temat tego, że zniszczenie
jednego życia jest rwnoznaczne ze zniszczeniem
całego świata. Instytut Jad Waszem ma prawo nadania
Sprawiedliwemu honorowego obywatelstwa Państwa Izrael (a
jeśli laureat nie żyje, nadania mu pamiątkowego
obywatelstwa). Tytuł Sprawiedliwego może zostać
przyznany za życia lub pośmiertnie.

Świadectwo i intencja. Procedura
przyznawania tytułu Sprawiedliwych jest długa, a kryteria
rygorystyczne. Przede wszystkim osobami, ktre mogą
ją zainicjować, są wyłącznie uratowani. To
oni (lub ich potomkowie) występują do Jad Waszem z
wnioskiem, i dopiero wtedy pracownicy instytutu zaczynają
szukać dowodw na poparcie ich świadectwa.
Fundamentalną wartość mają zeznania uratowanych
lub dokumentacja opisująca rodzaj udzielonej pomocy i jej
okoliczności. Musi zatem istnieć dowd w postaci
relacji z pierwszej ręki od osoby uratowanej. Gdy takiej nie
ma (ponieważ np. wszystkie osoby zaangażowane w pomoc
zginęły lub nie można ich odnaleźć)
historycy z Jad Waszem szukają potwierdzenia w zachowanej
dokumentacji.

Podstawową przesłanką decydującą o
nadaniu tytułu Sprawiedliwego jest bezinteresowność;
w ślad za pomocą nie mogły zatem iść
korzyści materialne bądź inne zyski. Ratujący
(lub jego krewni) powinien rwnież wykazać,
że ryzykował przy tym życie, wolność lub
stanowisko. Kwestia bezinteresowności zawsze była
przedmiotem kontrowersji. Zrazu Jad Waszem bardzo restrykcyjnie
przestrzegał zasady, że Sprawiedliwi nie mogli
otrzymywać pieniędzy za swoją pomoc. Dopiero
pźniej dopuszczono możliwość, że
ukrywający się płacili ratującym, lecz tylko i
wyłącznie w formie zwrotu kosztw, np. za
jedzenie; słowem, pieniądze te nie mogły
stanowić głwnego źrdła zarobku.
Przesłanką o ogromnym znaczeniu było
rwnież wzięcie na siebie pełnej
odpowiedzialności za przeżycie ukrywanych
Żydw i wynikających z tego zagrożeń. A
zatem jednorazowa bądź doraźna pomoc, dostarczenie
pożywienia, udzielenie schronienia na jedną noc czy
też przekazanie ukrywających się innym osobom nie
wystarczy, by otrzymać tytuł Sprawiedliwego.

Innym kryterium, ktre musi być spełnione przez
Sprawiedliwych, jest pełna świadomość, że
osoba, jakiej pomagali, bez wątpienia była Żydem.
Ludzie, ktrzy ratowali, nie zdając sprawy, że
ukrywają Żyda (ktry np. zataił swoją
prawdziwą tożsamość), nie mają szans na
medal. Podobnie sytuacja ma się w przypadku ratowania z
pobudek ideologicznych; jeśli członek np. partii
komunistycznej pomagał przeżyć swojemu partyjnemu
koledze, ktry tak się złożyło był
rwnież Żydem, to ten pierwszy nie jest w oczach
instytutu Sprawiedliwym. Jego gest bowiem nie był motywowany
bezinteresownym altruizmem, lecz solidarnością
partyjną lub ideologiczną.

Formy wdzięczności. Jak wynika z
badań i bezpośrednich zeznań uratowanych, aby
pomc przeżyć choćby jednej osobie,
zaangażowaniem musiało wykazać się od kilku do
kilkunastu ratujących. Nie wszyscy zostali jednak odznaczeni,
dlatego mimo upływu czasu poszukiwania Sprawiedliwych
wciąż trwają (co roku Jad Waszem rozpatruje ok. 500
wnioskw). Wśrd najbardziej znanych
Polakw uhonorowanych tytułem Sprawiedliwych są
m.in. Irena Sendlerowa, Władysław Bartoszewski, Jan
Karski, Jzef i Wiktoria Ulmowie, Zofia Kossak-Szczucka, Jan
Żabiński z małżonką Antoniną,
Mieczysław Fogg oraz Aleksander Kamiński.

Żyjący Sprawiedliwi mają prawo do wsparcia
finansowego jako formy wdzięczności za swj
bezprzykładny heroizm. Wypłaty dla nich pochodzą z
funduszy założonej w USA Żydowskiej Fundacji na
rzecz Sprawiedliwych (Jewish Foundation for the Righteous).
Organizacja ta co miesiąc wypłaca pieniądze dla
kilkuset osb na całym świecie.





Pokłosie

Dylematy ocalałych

Żydzi europejscy po wojnie: nieliczni,
nieważni, obecni, znaczący.
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Konstanty Gebert

Uciec jak najdalej. W tużpowojennej
anegdocie pan Rapaport stoi w kolejce do okienka w paryskim biurze
HIAS, żydowskiej organizacji uchodźczej.
Większość proszących o pomoc pragnie się
wydostać z Europy. Chcieliby do USA  ale Kongres
właśnie ograniczył imigrację. Do Palestyny
 ale Brytyjczycy siłą zabraniają wstępu.
No to może do Wielkiej Brytanii  ale bez wizy nie
sposb, a wiz Żydom raczej nie wydają.
Niektrzy desperaci gotowi są nawet wrcić
do Polski, Rosji czy Węgier: może przeżył
jeszcze ktoś z rodziny? Rozmowy przy okienku trwają
długo, pan Rapaport cierpliwie czeka. W końcu przychodzi
jego kolej.

 A pan dokąd chce jechać?  pyta
urzędnik.

 Na Tasmanię.

 Na Tasmanię? Ależ panie Rapaport: dlaczego tak
daleko?

 Właśnie dlatego.

Odległość jest problemem, gdy się chce
wracać, czy choćby będzie tęsknić.
Większość spośrd tych europejskich
Żydw, ktrym udało się
przeżyć wojnę, nie zamierzała ani jednego, ani
drugiego. Z 9 mln Żydw, ktrzy żyli w
Europie w 1939 r., Niemcy i ich kolaboranci zamordowali 6 mln.
Ocalali zaś wiedzieli, że nie mają w Europie czego
szukać: tylko w ciągu trzech miesięcy po pogromie
kieleckim (4 lipca 1946 r.) z Polski uciekło do Niemiec niemal
100 tys. Żydw. Według prof. Jzefa Kwieka
biorąc pod uwagę udokumentowane przypadki, jak i
nie do końca zweryfikowane źrdła, można
przyjąć, że od 27 lipca 1944 r. do końca 1947
r. zostało zamordowanych od 1074 do 1121 osb
pochodzenia żydowskiego. Powojenne mordy w Polsce
były najkrwawsze, ale nie jedyne. Znany jest pogrom w
Miszkolcu na Węgrzech w miesiąc po kieleckim, jak
rwnież w Rubcowsku w Rosji w czerwcu, czy w Kijowie na
Ukrainie i w Topolczanach na Słowacji we wrześniu 1945
r.

Choć często bezpośrednią przyczyną
zajść była pogłoska o mordzie rytualnym,
strukturalnym ich powodem były żydowskie prby
odzyskania mieszkań, warsztatw czy mienia
zawłaszczonego przez sąsiadw lub sama obawa przed
takimi prbami. Latem 1945 r. w paryskiej dzielnicy Marais,
przed wojną niemal wyłącznie żydowskiej,
doszło do gwałtownych demonstracji wczesnych jej
mieszkańcw żądających, by władze
chroniły ich przed powracającymi z niemieckich
obozw lub emigracji Żydami. Inaczej jednak niż na
wschodzie Europy, demonstracje te nie przerodziły się w
pogrom.

Zamknięte bramy. Dla większości
pozostałych przy życiu Żydw było
oczywiste, że w takiej Europie nie ma dla nich miejsca.
Należy więc ją opuścić i udać
się w bezpieczne miejsce lub przekształcić tak, by
takim miejscem się stała. To pierwsze rozwiązanie
wybrał pan Rapaport z przytoczonej anegdoty i setki
tysięcy takich jak on. Za miejsce bezpieczne uchodziły
Stany Zjednoczone, gdzie  mimo dość powszechnego
antysemityzmu  nie było pogromw i
ktrych armia pokonała III Rzeszę (tak to w
każdym razie wyglądało z zachodniej perspektywy). Co
więcej, po wymordowaniu Żydw Europy, to w obu
Amerykach znajdowała się większość
żydowskiej ludności świata, więc USA stały
się naturalnym punktem ciężkości.

Ale Stany Zjednoczone Żydw nie chciały: w 1948
r. Kongres przyjął ustawę o przesiedleńcach,
ktra zamykała przed dipisami (od DP 
displaced persons, przesiedleńcy) drzwi do Ameryki, o
ile znaleźli się w zachodnich strefach okupacyjnych w
Niemczech po 22 grudnia 1945 r. Droga do Palestyny była
także zamknięta: Londyn usiłował jeszcze do
1948 r. utrzymać kontrolę nad tym terytorium mandatowym,
a od 1939 r. godził się wpuścić tam tylko 75
tys. Żydw. Dalszą imigrację
uzależniał od zgody arabskiej większości,
kategorycznie jej przeciwnej. Odpowiadając na
amerykańskie naciski, by w trybie nagłym
wpuścić do Palestyny 100 tys. żydowskich
dipisw, premier Clement Attlee i szef MSZ Ernest Bevin
protestowali przeciwko przepychaniu się
Żydw na czoło kolejki. Z kolei gen. George
S. Patton, dowdca amerykańskiej strefy okupacyjnej w
Niemczech, uważał, że dipisi to nie są
ludzie, a już zwłaszcza Żydzi, ktrzy są
gorsi od zwierząt. Antysemityzm wcale nie
zginął wraz z III Rzeszą, i to nie tylko na
wschodzie Europy.

Własne państwo. Dopiero powstanie w
1948 r. niepodległego Izraela otworzyło
ćwierćmilionowej rzeszy żydowskich dipisw,
nadal trzymanych  w trzy lata po wojnie  w
niemieckich obozach, drogę na wolność. Dla
części oznaczało to spełnienie mesjańskiej
nadziei religijnej, narodowej, politycznej, dla innych  po
prostu szansę na rozpoczęcie życia na nowo.
Syjoniści twierdzili, że historia rozstrzygnęła
na ich korzyść zasadniczy spr: nawet jeśli
pojedynczy Żydzi będą mogli żyć
gdzieś w Europie, czy zwłaszcza w USA, nard
żydowski może być bezpieczny i się
odrodzić tylko we własnym, niepodległym
państwie, wyrosłym z historii i okupionym
żydowską krwią. Istotnie, wydawało się,
że 550 tys. Żydw  ktrzy do tamtej
chwili wywędrowali do Palestyny lub się już w niej
urodzili  dokonało historycznie słusznego wyboru,
unikając piecw krematoryjnych i sąsiedzkich
mordw na zawsze nimi zbrukanej Europy i nie ryzykując
asymilacji, ktra grozi w Stanach Zjednoczonych.

Ale historia niczego nie dowodzi. Niedaleko kampusu uniwersytetu
w Hajfie można oglądać okopy: miały one
otoczyć ostatni żydowski bastion, ktry
broniłby się przed Niemcami, dopki alianci nie
przybędą z pomocą. Gdyby w 1942 r. gen. Erwin Rommel
pokonał Brytyjczykw pod El Alamein, nic nie
mogłoby powstrzymać Niemcw przed zajęciem
Egiptu, a następnie Palestyny. Hajfańska reduta,
inspirowana zapewne powieścią Franza Werfla 40 dni
Musa Dah o heroicznej obronie ormiańskiej wsi przed
ludobjczymi Turkami podczas pierwszej wojny światowej,
być może przetrwałaby też 40 dni, ale niewiele
więcej. I choć od wejścia USA do wojny ostateczna
klęska III Rzeszy była niemal przesądzona, nic by
nie powstrzymało Niemcw przed wymordowaniem do tego
czasu Żydw Palestyny. Okopy pod Hajfą uznano by
wwczas za dowd historycznej klęski
syjonizmu.

Powojenny syjonizm. Takich debat wwczas
jednak nie prowadzono, a Palestyna pozostawała marzeniem.
Stosunek do syjonizmu europejskich Żydw
zależał w znacznym stopniu od tego, jak oceniali szanse
przeżycia w swoich krajach  po tym, czego dowiedzieli
się o sąsiadach podczas wojny. Nie zdumiewa więc,
że wielu polskich Żydw rozpaczliwie
pragnęło wyjechać i powierzało swj los
syjonistycznym organizatorom nielegalnej imigracji, zwanej Alija
Bet. Żydzi włoscy zaś  przekonani, że
ludobjcza kolaboracja reżimu Benito Mussoliniego po
1943 r. była efektem niemieckiej inwazji i presji 
chcieli ufać, że znakomita większość ich
wspłobywateli nie życzyła im źle i
pozostali w kraju. Rzeczywistą skalę włoskiego
antysemityzmu i poparcia dla polityki rasowej zaczęli
historycy włoscy badać i ujawniać dopiero
pł wieku pźniej.

Nie było tu jednak sztywnych reguł: niemal 40 tys.
Żydw wyjechało z Bułgarii do Palestyny i
Izraela w pierwszych latach powojennych, mimo że Bułgaria
 jako jedyne państwo sprzymierzone z III Rzeszą
 odmwiła wydania Niemcom swych żydowskich
obywateli. Z kolei ci Żydzi węgierscy, ktrym
udało się przeżyć łapanki do niemieckich
obozw śmierci organizowane przez węgierski
rząd strzałokrzyżowcw, w
większości po wojnie pozostali w ojczyźnie.
Miało to zapewne pewien związek z siłą
lokalnych organizacji syjonistycznych, bardzo prężnych w
Bułgarii i słabych na Węgrzech  choć
Teodor Herzl, twrca syjonizmu, sam był węgierskim
Żydem.

Sowiecki potrjny paradoks. 2 mln
Żydw rosyjskich nie stawały przed takim
dylematem. Stalinowski reżim zabraniał im, podobnie jak
innym sowieckim obywatelom, opuszczania ojczyzny  a
50-tysięczny tłum, jaki powitał w żydowski Nowy
Rok 1948 r. przy moskiewskiej synagodze Goldę Meir,
pierwszą ambasador dopiero co powstałego Izraela,
utwierdził sowieckiego dyktatora w przekonaniu, że
Żydom nie wolno ufać. Gdyby nie jego śmierć,
nasilająca się w Związku Sowieckim antysemicka
kampania doprowadziłaby zapewne do masowej przemocy i
deportacji Żydw, jak wcześniej Niemcw
powołżańskich, Czeczenw czy Tatarw
krymskich. Żydzi sowieccy żyli jednak nadal w cieniu
antysemityzmu i bardzo realnej dyskryminacji aż do upadku
sowieckiego reżimu.

Zarazem byli tego reżimu beneficjentami: jako lepiej
wykształcona część społeczeństwa
zajmowali stanowiska w aparacie partyjnym, rządowym i
gospodarczym, budząc zawiść innych  choć
całe sektory były przed nimi zamknięte, zaś
awansować powyżej średniego poziomu nie mogli.
Ceną za ten status było jednak wyrzeczenie się
wszelkiej narodowej odrębności. Funkcjonował
potrjny paradoks: Żydzi sowieccy zostali niemal
całkowicie zasymilowani, lecz nie przestali być
dyskryminowani i nienawidzeni jako Żydzi właśnie, a
zarazem często postrzegano ich, bezzasadnie, jako
twrcw i podporę komunistycznego systemu,
ktry ich prześladował. Doprowadziło to w
latach 70. do nieoczekiwanego odrodzenia narodowego w młodym
pokoleniu sowieckich Żydw.

W kleszczach patosw. Podczas gdy
akcesja Żydw do systemu komunistycznego była w
Związku Sowieckim w znacznym stopniu wymuszona brakiem
alternatywy, strachem i nadzieją na poprawę sytuacji, w
państwach bloku sowieckiego istniał, przynajmniej w
pierwszych latach powojennych, pewien wybr: można
było wyjechać.

W Polsce  a podobne spory toczyły się i w
pozostałych krajach obozu  zrobili tak ci,
ktrych porwał patos i nadzieja syjonistycznego
projektu, oraz ci, ktrzy liczyli na to, że uda im
się zamieszkać w Europie Zachodniej czy USA w bezpiecznym
schronieniu przed tym projektem i jego patosem.

Innych porwał jednak patos projektu komunistycznego,
obiecującego radykalną przebudowę ludzkości
tak, by rżnice klasowe, ale także
narodowościowe przestały wreszcie mieć znaczenie;
chętnie składali swą odrębną
żydowską tożsamość na jego ołtarzu.
Ale motywacje tych, ktrzy pozostali np. w Polsce, były
dużo bardziej zrżnicowane.
Komuniści-Żydzi pragnęli doprowadzić do tego,
by żydowska mniejszość w pełni się
zasymilowała z socjalistyczną
społecznością polską i zatraciła swą
odrębność. Żydowscy komuniści z kolei
pragnęli zachowania tej odrębności, ale na nowych,
socjalistycznych warunkach. Ci drudzy stracili swoje złudzenia
już na początku lat 50., gdy żydowskie organizacje i
instytucje skomasowano i poddano kontroli państwa. Ci pierwsi
mieli prawo jeszcze się łudzić nadziejami na sukces
 aż do 1968 r.

Ale wbrew temu, co głosili i komuniści, i antysemici,
decyzja o pozostaniu w Polsce nie musiała oznaczać akcesu
do systemu. Pozostawano w nadziei na odszukanie
członkw rodzin, z troski o opiekę nad
ocalałymi synagogami i cmentarzami czy po prostu z braku
przekonania, że gdzie indziej może być lepiej.
Szczeglnie gorzkie było doświadczenie
żydowskich socjalistw  bundowcw,
ktrzy nie chcieli ani uznać historycznego triumfu
projektu syjonistycznego, ktry tak namiętnie
zwalczali, ani dać się wcielić do partii
komunistycznej, ktrą gardzili za brak demokracji i
służalczość wobec Rosji. Ich bin alter
un cu erlich (jestem stary i zbyt poważny)  tak
pewien bundowiec na Dolnym Śląsku uzasadniał w
jidysz swoją odmowę wstąpienia do PZPR. Zapewne
niczyjej uwagi nie umknął fakt, że nazwiska Alter i
Erlich nosili czołowi przywdcy Bundu rozstrzelani
przez Stalina za rzekomą kolaborację z Niemcami.

Jidyszland. Podczas gdy Żydzi w bloku
sowieckim musieli w latach 50. tkwić w swoich krajach, nawet
jeśli bardzo tego nie chcieli, pozostanie na zachodzie Europy
było w znacznym stopniu kwestią wyboru. Tym samym jednak
konieczne było określenie, na jakich zasadach będzie
się uczestniczyć w odbudowującym się ze
zniszczeń wojennych kontynencie. Wymagało to
przyjęcia jakiejś perspektywy na Zagładę,
przeprowadzoną w Europie i przez Europejczykw 
Niemcw i ich kolaborantw  oraz
określenia w tej Europie własnych kulturowych i
narodowych tożsamości.

Żydzi w pewnym sensie byli Europejczykami avant la
lettre. Przed wojną 7 mln z nich (na 9 mln
ogłem na kontynencie) mwiło w jidysz,
uczestnicząc we wsplnej przestrzeni kulturowej, zwanej
czasem Jidyszlandem, rozciągającej się od Moskwy do
Paryża, ponad granicami państw i rżnicami
kultur. Przestrzeń ta miała swoje własne
podziały: jidysz litwacki rżnił się
znacznie od galicyjskiego, a władze sowieckie wprowadziły
dodatkowo własną, proletariacką
wersję języka, odmienną od obu
burżuazyjnych wariantw. Ale, inaczej
niż w nieżydowskiej Europie, coraz bardziej
skonfliktowanej i podzielonej, rżnice te nie
prowadziły na ogł do rozłamw i
wrogości. Miłość do jidysz
łączyła np. skądinąd zwalczających
się żydowskich ortodoksw i bundowcw,
wrogich na rwni i temu, co uważali za
syjonistyczną utopię  i asymilacji, na
ktrą ta utopia była odpowiedzią. Budząc
furię wszelkich nacjonalistw, mwiący w
jidysz byli de facto narodem ponadnarodowym, transgranicznym i tym
samym transgresyjnym, a za swj dom uznawali Jidyszland.

Asymilatorzy. Z kolei asymilatorzy,
zwłaszcza z dawnego imperium austro-węgierskiego i jego
obrzeży, jedną nogą pozostawali jeszcze w
odrzuconej, jako zbyt wąska, tożsamości
żydowskiej, drugą zaś w przybranej
tożsamości ktrejś z nieżydowskich
większości: niemieckiej na ogł lub
węgierskiej, ale też polskiej, ukraińskiej lub
rumuńskiej. Język mieli niemiecki, do drugiej wojny
wsplny język kulturalny Europy, a głowę w
chmurach. Kiedy reszta Europy coraz bardziej dawała wyraz
przekonaniu, że tożsamość się dziedziczy
wraz z krwią i w jej obronie krew należy przelewać,
ci wszyscy Freudowie i Mahlerowie, Kafkowie i Einsteinowie byli
święcie przekonani, że tożsamość
można wybierać i dobierać tak, jak się dobiera
lektury i poglądy.

Podobnie, choć w inny sposb niż
mieszkańcy Jidyszlandu, byli oni wczesnymi Europejczykami
 tak wczesnymi, że ich Europy nie było jeszcze.
Mało tego  ta ich Europa była fundamentalnym
wyzwaniem dla realnie istniejącej Europy granic i
tożsamości krwi. Nic więc dziwnego, że realnie
istniejąca Europa zdecydowała się w końcu
jednych i drugich wymordować. Ci Żydzi zaś,
ktrzy swoją asymilację traktowali bardziej
konwencjonalnie, przyjmując i język gospodarzy, i ich
tożsamość, stanęli wobec faktu, że ci,
ktrymi chcieli zostać, wymordowali tych,
ktrymi byli. Nie pomogło nawet, jak we Włoszech,
członkostwo w partii faszystowskiej, całkiem popularne
wśrd żydowskiej klasy średniej aż do
wprowadzenia ustaw rasowych w 1938 r. A Stanisława
Strońskiego uratowała emigracja: w okupowanej Warszawie
by nie przeżył.

Po wojnie ich doświadczenie zbyt odbiegało od
doświadczenia pozostałych Europejczykw, by
można było, nie wyrzekając się go,
Europejczykiem pozostać. Ale także doświadczenia
wojenne Żydw były skrajnie rżne. Ci
w Polsce mieli za złe tym we Francji, a już na pewno
brytyjskim, że nie rozumieją, jak bardzo
rżne były ich wojenne losy. Rosyjscy zaś w
ogle nie postrzegali się jako ofiary Zagłady,
lecz raczej jako pogromcy nazizmu. Poznany w latach 90. w Berlinie
starszy Żyd z Moskwy, ktry wyemigrował do Niemiec
za dziećmi i wnukami, nowym krajem był średnio
zachwycony. Najbardziej zaś uwierało go, że tu go
wszyscy traktują jako ofiarę 
żertwę Golokausta. Kakaja ja
żertwa?  irytował się Aron Mojsiejewicz.
 Ja zdies uże bywał, w sorok piatom. Ja nie
żertwa  ja pobieditiel!. (Już tu
byłem, w czterdziestym piątym. Nie jestem ofiarą,
tylko zwycięzcą!).

Poza kategoriami granic i krwi. Ale rosyjscy
Żydzi byli uwięzieni za żelazną kurtyną,
brytyjscy niechętnie przekraczali La Manche, a reszta
była jednak ofiarami  w krajach, ktre o tym
niezbyt chciały słyszeć. By zostać w nich
zaakceptowani, Żydzi musieli w znacznym stopniu wyzbyć
się i wspomnień, i odrębności. Musieliby
się też pozbyć języka, gdyby nie to, że
ogromna większość mwiących w jidysz
została wymordowana. W całej Europie Żydzi powoli
stawali się po wojnie w większości Francuzami czy
Rumunami, na tyle, na ile Francuzi czy Rumuni pozwalali.
Żadnego Jidyszlandu i żadnej głowy w chmurach.

Zarazem oba nowo powstałe państwa, Izrael i Republika
Federalna Niemiec, w porozumieniu luksemburskim z 1952 r.
uznały się wzajemnie. RFN uznała także
swoją winę wobec narodu żydowskiego i
zobowiązała się do wypłaty odszkodowań
 oczekując, że zamknie to wątek
rozliczeń. Dla wielu Żydw, jak i dla całego
państwa żydowskiego, niemieckie odszkodowania były
szansą na zaczęcie od nowa na spalonej i skrwawionej
ziemi. Inni, także i w Izraelu, odmwili ich
przyjęcia, podobnie jak kupowania piecyka Junkersa czy
samochodu Volkswagena. Ale w sytuacji, gdy żydowskie
państwo odwraca kartę w stosunkach z państwem
 sukcesorem zbrodniarzy, domaganie się lokalnych
rozliczeń wydawało się niestosowne. Zaś kolejne
etapy europejskiej integracji pozwalały wierzyć, że
jakaś szansa na wyjście z myślenia w kategoriach
granic i krwi jednak istnieje.

Identyfikacja nacjonalistyczna. Można
było też myśleć w tych kategoriach, ale po
żydowsku. Izrael dostarczał europejskim Żydom
możliwość utożsamienia podobną do tej,
jaką dysponowała większość ich
wspłobywateli. Organizacje syjonistyczne
rozkwitały, a młodzieżowa alija
wzmacniała żydowskie państwo. Europejski model
nacjonalizmu zakorzenił się za Morzem
Śrdziemnym i stwarzał alternatywę dla
nacjonalizmw europejskich. Szczeglnie mocno
nacjonalistyczna identyfikacja z Izraelem rozwinęła
się we Francji, dokąd przybyło ćwierć
miliona Żydw z Maghrebu, uciekając przed
arabskimi prześladowaniami jako reakcją na powstanie
Izraela i jego zwycięstwa. Przekształcili oni judaizm
francuski całkowicie tak, jak pokolenie pźniej
emigracja 120 tys. Żydw z byłego Związku
Sowieckiego przekształciła judaizm niemiecki.

Jedni i drudzy mieli dość bezkrytyczne podejście
do żydowskości jako tożsamości przede wszystkim
narodowej  etniczna dyskryminacja w Sowietach i Maghrebie
zrobiła swoje. Wsplne było też to, że
zrazu traktowali przybyszw z południa i wschodu jako
nieco gorszy, mniej kulturalny rodzaj Żydw. W
przypadku Niemiec w stosunek do wspłczesnych
Ostjuden był dodatkowo paradoksalny przez to, że
wyrażający go niemieccy Żydzi sami nie wywodzili
się z Niemiec. Byli wszak potomkami innych Ostjuden,
ktrzy z tego czy innego powodu nie powrcili z
obozw dipisw do domu i nie wyjechali do Izraela,
lecz zostali w Niemczech.

Utopia trzeciej nogi. Gdy runął mur,
trudno było się powstrzymać od mesjańskiego
niemal uniesienia. Na początku lat 90. XX w. trzeźwa i
wstrzemięźliwa żydowska myślicielka z Francji
Diana Pinto sformułowała tezę o możliwości
powstania europejskiego żydostwa, trzeciej nogi żydostwa
światowego, dotąd niepewnie się opierającego na
Izraelu i USA. Kosmopolityzm trzeciej nogi byłby odtrutką
na izraelski nacjonalizm, ale zarazem multiidentyfikacja z narodami
Europy rwnoważyłaby amerykańskie
lekceważenie dla narodowych tożsamości. Zbiorowa
pamięć europejskiego żydostwa zaś
wzbogaciłaby żydowską tożsamość, od
czterech dekad rozpiętą między izraelskim kultem
państwa a amerykańskim przywiązaniem do
świeckiego społeczeństwa obywatelskiego.
Pokazałaby zarazem, że w swym wymiarze religijnym judaizm
był zawsze pluralistyczny i nie daje się sprowadzić
ani do coraz bardziej dogmatycznej izraelskiej ortodoksji, ani do
odrzucającej niemal wszystkie pryncypia amerykańskiej
reformy. Wszystko to uwiarygodnione niezwykłym
doświadczeniem europejskiego samowyzwolenia się z tyranii
i niepowstrzymanego dążenia do budowy nowej, lepszej
Europy. Ex Occidente lux.

Odtworzone lokalne społeczności. Nie
wyszło. Żydzi angielscy nadal nie przekraczali
Kanału, francuscy bardziej zwrceni byli na Lewant
niż na Zachd, rosyjscy pragnęli jedynie
wyjechać, a węgierscy pozostali zamknięci w
niedostępności swego języka; inne
społeczności były zbyt małe, by odegrać
znaczącą rolę. Trzecia noga nie powstała.
Odrodzenie życia żydowskiego na Wschodzie
umożliwił ogromny wysiłek organizacyjny i finansowy
Żydw z USA, dzięki ktremu dziś w
Omsku młodzi Żydzi mwią po hebrajsku z
amerykańskim akcentem. Odtworzone społeczności nie
emigrowały masowo do Izraela, na co liczono w Jerozolimie,
lecz raczej pogrążyły się w odzyskiwaniu i
przyswajaniu swych odrębnych przeszłości, od
ktrych były przez dekady komunizmu odcięte.
Słowem, Żydzi zrobili to, co zrobili ich nieżydowscy
wspłobywatele, co zresztą w niczym nie
zaskarbiło im ich życzliwości.

Dziś w Europie żyje ok. 1,5 mln Żydw,
czyli zaledwie 10 proc. ludności żydowskiej świata,
ktra nie odzyskała jeszcze swej liczebności
sprzed Zagłady. Nigdy w żydowskiej historii Europa nie
była tak nieważna. Zarazem Żydzi stanowią 0,2
proc. ludności Europy; nigdy w historii europejskiej nie
było ich tak niewielu. Aż zdumiewa, jak bardzo ci
nieliczni nie są nieważni.

***

Jerzy Ficowski

Pożydowskie

ona ma szafę z ktrej suknie

 zdążyły jeszcze wyjść

 ale i tak by wyszły z mody

fotel z ktrego wstał ktoś kiedyś

 tylko na chwilkę

 a wystarczyła mu na resztę życia

płmiski garnki pełne głodu

 ale przydadzą się

 do syta

portret zabitej dziewczynki

 w żywych kolorach

mogła mieć jeszcze taki czarny stł

 w dobrym stanie

 ale się nie spodobał

smutny jakiś





Pokłosie

Widziane z Syjonu

Pamięć o powstaniu w getcie warszawskim
w Izraelu.
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Michał Przybylak

Dzień Pamięci. Jednym z
najważniejszych świąt państwowych w Izraelu
jest Jom ha-Szoa (Jom haZikkaron laSzoa we-laGewura, Dzień
Pamięci o Zagładzie i Bohaterstwie). Jest ono obchodzone
27. dnia miesiąca Nissan  siedem dni po sidmym
dniu Pesach i siedem dni przed Jom ha-Zikkaron (świętem
ku czci żołnierzy poległych we wszystkich wojnach
Izraela). Jest  jak niemal wszystko w niepodległym
Izraelu  ugodą pomiędzy religią a
historią. Data święta została wyznaczona przez
Kneset (izraelski parlament) w 1951 r. Rabinat był
wwczas zdania, że powinien to być 10. dzień
miesiąca Tewet (rocznica rozpoczęcia oblężenia
Jerozolimy w 586 r. p.n.e.), zaś przedstawiciele
środowisk świeckich uważali, że jedyną
datą, ktra w należyty sposb oddaje ducha
Dnia Pamięci, jest 19 kwietnia  rocznica wybuchu
powstania w warszawskim getcie. Ostatecznie władze
wybrały datę nieupamiętniającą
żadnego szczeglnego wydarzenia. (Choć akurat w
2023 r. Jom ha-Szoa przypada na 17 kwietnia, czyli tuż obok
daty, jaką ma także upamiętniać).

Holokaust w izraelskiej polityce pamięci.
Jeszcze przed 1948 r. Dawid Ben Gurion, jeden z
głwnych założycieli państwa
żydowskiego oraz pierwszy premier Izraela, często
powtarzał: Nie chcieli nas słuchać. Przez
swoją śmierć sabotowali syjonistyczne
marzenie. Podczas drugiej wojny światowej Holokaust
zaczęto w Mandacie Palestyny postrzegać jako
wstydliwą klęskę. W socjalistycznej prasie
pojawiały się komentarze obwiniające ofiary o to,
że się nie broniły, że nie walczyły o
swoje życie lub przynajmniej o prawo do godnej śmierci.
Taką postawę przeciwstawiano etosowi walczącego do
końca Sabry (Żyda-pioniera urodzonego w Palestynie),
ktry nigdy się nie poddaje. Doniesienia o
potwornościach, jakich dopuszczali się Niemcy w
całej okupowanej Europie, pojawiały się w
żydowskiej prasie  często nawet na pierwszych
stronach, ale nigdy nie były to najważniejsze tematy. W
wydaniu Haarec (jednego z najważniejszych
tytułw w całej historii izraelskiej prasy) z 13
stycznia 1942 r. opis wymordowania charkowskich Żydw
znalazł się pod relacją z meczu piłki
nożnej w Damaszku.

W latach 60. XX w. dziennikarze tłumaczyli się tym,
że doniesienia z Europy były zbyt potworne, by w nie
wierzyć. Pochodzący z polski socjalista Icchak Grunbaum
mwił wprost, że wstydzi się za polskich
Żydw, ktrzy według niego nie
znaleźli w duszy odwagi, by zginąć z honorem. W
czerwcu 1944 r., w apogeum Zagłady Żydw z
Węgier, socjalistyczny Dawar pytał na
pierwszej stronie: Dlaczego węgierscy Żydzi
się nie bronią?!, a Hacofe
stwierdzała wprost: Mamy dość krzykw
prześladowanych, ktrzy sami niezdolni są
walczyć. Zdarzało się, że ocalałych
z Zagłady olim (imigrantw) w Mandacie
witały dzieci krzyczące na nich Sabon!
(mydło)  było to echem pogłosek, że z
zamordowanych Żydw Niemcy wytwarzali mydło.

W latach 60. Szoa stało się jednak ważną
częścią izraelskiej tożsamości  ale
jego postrzeganie było nadal specyficzne. Pamięć o
ofiarach była bardzo ważna, ale zagrożenie
zewnętrzne i wewnętrzne znowu pchnęło
Izraelczykw do akcentowania nie heroizmu
poświęcenia i ofiary, ale walki i męstwa. Uri
Ramoon, walczący w izraelsko-arabskiej wojnie w 1967 r.,
oddając pogląd wielu, napisał: Dwa dni przed
wybuchem wojny, gdy czuliśmy, że nadeszła
decydująca chwila, a ja byłem w mundurze, uzbrojony i
brudny po nocnym patrolu, przyszedłem do Muzeum
Bojownikw Getta w kibucu Lochame ha-Getaot.
Chciałem złożyć hołd bojownikom, z
ktrych jedynie kilku dożyło tego dnia, gdy
nard powstał, by się bronić. Wyraźnie
czułem, że nasza wojna zaczęła się tam, w
krematoriach, w obozach, w gettach, w lasach. Z muzeum
wyszedłem na tę wojnę czysty i silny. A po
zakończeniu tego konfliktu militarnego poseł prawicowego
Herutu Arie Ben Eliezer mwił w Knesecie: Nie
było nas tak mało. U naszego boku walczyło
sześć milionw, ktre szeptały nam do
ucha jedenaste przykazanie: nie pozwolisz się
zabić!.

Przez minione 80 lat Izraelczycy rżnie patrzyli
więc na Zagładę  zmieniały się
sposoby jej opisu i interpretacji. Wpływ miało na to
wiele czynnikw  rwnież potrzeby
państwa. Z tej perspektywy najciekawsza wydaje się ocena
powstania w warszawskim getcie.

Wieści o zbrojnym oporze. Pierwsze
informacje o powstaniu w Warszawie pojawiły się w prasie
Mandatu Palestyny już w kwietniu 1943 r.; 23 kwietnia
Jerusalem Post w kilkulinijkowym artykule na drugiej
stronie pisał o audycji jednej z polskich konspiracyjnych
rozgłośni: Na warszawskich ulicach
słychać salwy karabinw. Kobiety i dzieci
bronią się gołymi rękami. Przybądźcie
z pomocą. Prasa hebrajskojęzyczna o tych walkach
zaczęła donosić kilka dni pźniej
 27 kwietnia Dawar opublikował
artykuł W warszawskim getcie, w ktrym
można było przeczytać o tym, że Niemcy
wysłali do zamkniętej dzielnicy czołgi, a wspierani
przez polskich instruktorw Żydzi stawili
opr.

6 maja po raz pierwszy informacja o oporze w warszawskim getcie
ukazała się na pierwszej stronie, a już 13 maja
Haarec donisł o jego zakończeniu.
Hebrajskie dzienniki wrciły do tematu walk w Warszawie
w trzeciej dekadzie maja 1943 r. Od 24 maja Haarec w
nagłwkach pisał o bohaterstwie
obrońcw getta, a 31 maja po raz pierwszy
użył porwnania do obrony Masady z 73 r.:
Płomień Masady nie zgasł jeszcze w
warszawskim getcie. 31 maja informacja o oporze w getcie
znalazła odpowiednią oprawę  artykuł
Druga bitwa o Warszawę został umieszczony w
centralnej części pierwszej strony w czarnej ramce.
Czytelnicy mogli się z niego dowiedzieć, że bitwa
wciąż trwa, a kilka żydowskich twierdz broni
się nadal.

Jednak już cztery dni pźnej Palestinian
Post wydrukował krtką notkę
(cytującą doniesienia wychodźczej Polskiej Agencji
Telegraficznej): Koniec drugiej bitwy o
Warszawę. Rwnież Haarec 6
czerwca donisł: Cisza zapadła w
warszawskim getcie. Anglojęzyczna prasa
palestyńska nieco zwiększyła swoje zainteresowanie
powstaniem. W kilku numerach opublikowano opinie o bohaterstwie
warszawskich bojownikw, a 7 czerwca o śmierci w walce
dwch Joann DArc polskiego syjonizmu: Cywi Lubetkin
(były to wwczas fałszywe pogłoski) i Tosi
Atman. W drugiej połowie czerwca walkę w getcie
zaczęto określać mianem powstania. 22 czerwca
Haarec opublikował relację naocznego
świadka  do publicznej wiadomości przedostała
się informacja o flagach nad gettem; pisano wtedy o trzech:
polskiej, brytyjskiej i sowieckiej (podobną wersję
podał rwnież Palestinian Post tego
samego dnia) oraz o wspłpracy z polskim
podziemiem.

Początek upamiętniania. Już w
grudniu 1943 r. powstało pierwsze trwałe
upamiętnienie bohaterw warszawskiego getta. Grupa
kibucnikw z Polski przeniosła się spod Netanji do
nowego miejsca osiedlenia (ok. 10 km na południe od Aszkelonu)
i swj nowy kibuc nazwała na cześć
dowdcy powstania  Jad Mordechai (Pamięci
Mordechaja [Anielewicza]).

W 1947 r. odbyły się pierwsze publiczne obchody
rocznicy wybuchu powstania. 19 kwietnia w Tel Awiwie zorganizowano
kilka uroczystości, a najważniejsza z nich odbyła
się pod auspicjami Komitetu Polsko-Palestyńskiego. W 1948
r. najważniejszym postulatem było zasadzenie w
Jerozolimie lasu upamiętniającego wszystkich
zamordowanych Żydw.

W 1949 r. uroczystościom nadano już charakter masowy.
Oficjalnie obchody zorganizowano w teatrze Habima w Tel Awiwie 21
kwietnia. W radiu dwukrotnie wyemitowano audycję o powstaniu
(w tym jedną dla dzieci), a w pobliżu Nahariji, w
obecności ponad 2 tys. gości, dokonano uroczystego
założenia kibucu im. Bojownikw Gett 
Lochame ha-Getaot. Jednymi z pierwszych
mieszkańcw byli Icchak Cukierman i wspomniana już
Cywia Lubetkin. Rolą osady było nie tylko wychowanie
kolejnego pokolenia przez pracę, ale też zachowanie
dziedzictwa żydowskiego bohaterstwa podczas Szoa. By
odpowiednio realizować tę misję, w
sidmą rocznicę powstania w kibucu otwarto
prężnie działające do dziś Muzeum
Dziedzictwa Żydowskiego Oporu i Holokaustu (potocznie zwanego
Muzeum Bojownikw Getta).

Koncept syjonistyczny. Na przełomie lat
40. i 50. łączenie bojownikw warszawskiego getta
z żołnierzami walczącymi w wojnie o
niepodległość Izraela stało się popularnym
konceptem syjonistycznym. Oba te wydarzenia stawały się
ogniwami jednego łańcucha zmagań o
niepodległość państwa żydowskiego i
uzmysławiały żołnierzom Cahalu (Armii Obrony
Izraela), jaki jest cel ich służby. Wskazywano, że
walka z arabskimi przeciwnikami jest taka sama, jak z niemieckimi
nazistami  musi być toczona na śmierć i
życie. Przyjęcie takiej narracji łączyło
poświęcenie i ofiarę bojownikw warszawskiego
getta ze sprawą istnienia państwa żydowskiego, co
już w latach 50. zaczynało mieć istotne znaczenie
rwnież na arenie międzynarodowej.

Jednym z najlepszych przykładw wczesnych
starań jest pomnik Mordechaja Anielewicza z Jad Mordechaj,
dłuta Natana Rapaporta, ktry powstał w 1951 r.
Monumentalna rzeźba została ustawiona na jednym ze
wzgrz kibucu na tle zniszczonego podczas walk z Egipcjanami
zbiornika na wodę. Sama osada po wojnie o
niepodległość rwnież stała
się symbolem heroizmu łączącego
bojownikw warszawskiego getta i żołnierzy
broniących Izraela.

Heroizm Szoa. Od początku lat 60.
pamięć o powstaniu coraz bardziej zamykała się
w obrębie kolejnych rocznic  natężenie
artykułw i audycji radiowych przypadało w
kwietniu i maju. Zmieniała się przy tym perspektywa, z
jakiej Izraelczycy patrzyli na to wydarzenie. Powoli
zaczęło być ono częścią pamięci
o Szoa. Podejście takie przyśpieszył m.in. proces
Adolfa Eichmana (głwnego koordynatora i wykonawcy
nazistowskiego planu ostatecznego rozwiązania kwestii
żydowskiej) w 1961 r. Bohaterstwo walki
przestawało być przeciwstawiane bezbronności ofiar.
Emocje  rwnież te wojenne 
zaczęły powoli opadać.

Co ciekawe, od ok. 1963 r. rząd dusz co do powstania w
getcie zaczął przechodzić w ręce
syjonistw-rewizjonistw. Cherut, organ
prasowy Likudu, partii Menachema Begina (premiera w latach
197783), publikował artykuły o getcie o wiele
częściej i były one o wiele bardziej wyraziste
niż te umieszczane w innych tytułach. Powoli z historii
zaczęły rwnież znikać elementy
wspłpracy z polskim podziemiem  Żydzi
stawali się bohaterami samotnymi, zupełnie jak
obrońcy Izraela. Kiedy wybuchło powstanie w
warszawskim getcie, nie było nikogo, kto by nam
pomgł. Dziś już potrafimy obronić
się sami  mwił w 2019 r. Beniamin
Netanjahu, kolejny lider Likudu, kilkakrotny (ostatnio od grudnia
2022 r.) premier Izraela.

Pod koniec lat 70. upamiętnianie Holokaustu  w tym
rwnież bohaterw getta  było
już integralną częścią izraelskiej
kultury. W 1977 r. Daliah Meiri stworzyła wsplny
pomnik ofiar Shoa i poległych żołnierzy sił
zbrojnych Izraela; stanął on w pobliżu cmentarza w
moszawie (spłdzielni rolniczej) Moledet w Galilei. Ten
niepozorny monument, złożony z 50 bazaltowych
bloczkw ułożonych w okrąg pośrodku
pl, był przełomowy dla izraelskiej pamięci.
Jako pierwszy łączył ofiarę
złożoną podczas Szoa z ofiarą, jaką
ponieśli w kolejnych wojnach izraelscy żołnierze.
Nisł  i niesie  przesłanie, że
Izrael istnieje dzięki tej sekwencji heroizmu. Nie jest to
już heroizm tylko bojownikw warszawskiego getta, ale
wszystkich ofiar Zagłady.

Spr o ŻZW. Zmiana postrzegania
powstania w warszawskim getcie była wynikiem kilku
nachodzących na siebie zjawisk: innego patrzenia na
całą Zagładę, przeżyć wojny Jom
Kippur (Izraela z koalicją państw arabskich w 1973 r.),
zmiany pokoleniowej, otwarcia się Izraela na świat,
napływu nowych imigrantw  zwłaszcza
Żydw z państw arabskich  oraz
przejęcia władzy przez prawicę pod
przywdztwem Menachema Begina.

Nadal toczy się np. spr o rolę
Żydowskiego Związku Wojskowego i Pawła Frenkela w
powstaniu. Dla rewizjonistw podręcznikowa wersja
historii, pomijająca lub umniejszająca rolę ich
organizacji (ŻZW i Betaru) w powstaniu jest fałszerstwem
i zawłaszczaniem tego zrywu przez socjalistw. W 2018
r.  z okazji 75. rocznicy zbrojnego oporu  w
Instytucie Żabotyńskiego w Tel Awiwie zaprezentowano
znaczek pocztowy upamiętniający Pawła Frenkla. Do
zgromadzonych na uroczystości list wysłał premier
Netanjahu: Jako następcy drogi Żydowskiego
Związku Wojskowego mamy moralny obowiązek nie
zapomnieć o nich i o ich udziale w powstaniu w getcie
warszawskim. Przede wszystkim dla dobra przyszłych
pokoleń. Dwa lata pźniej Netanjahu
domagał się od swojego ministra edukacji wprowadzenia
historii ŻZW do podręcznikw szkolnych. Lewica nie
pozostała dłużna, mwiąc wprost:
To nie jest nasza historia wojny. Jednak to, że
każda ze stron chce mieć swoich bohaterw z
warszawskiego getta i pragnie, by byli oni bardziej bojowi i
zasłużeni od idoli przeciwnikw, świadczy o
wadze, jaką Izraelczycy nadal przykładają do
historii powstania.

Architektura pamięci. W Izraelu można
wyrżnić wiele miejsc mających dawać
świadectwo o powstaniu w warszawskim getcie. To wspomniane Jad
Mordechaj i Lochame ha-Getaot  kibuce
założone jako żywe pomniki. To ulice w
większości izraelskich miast, nazwane na cześć
wydarzenia albo jego uczestnikw. W samym Tel Awiwie są
to ulice: Powstania w Getcie Warszawskim, Anielewicza, Cukiermana,
Lubetkin (krzyżujące się ze sobą) oraz Symchy
Rotema.

To pomniki  Anielewicza w Jad Mordechaj,
powstańcw w kibucu Maale ha-Chamisza, Filary
Pamięci oraz kopia warszawskiego pomnika Bohaterw
Getta w jerozolimskim Jad Waszem. Do dziedzictwa oporu w
warszawskim getcie nawiązuje monumentalny Pomnik
Żydowskich Żołnierzy odsłonięty w 1985 r.
na terenie Jad Waszem. Ponadto powstanie jest upamiętnione na
kolejnym pomniku dłuta Rapaporta, pod nazwą Zwj
Ognia, w Lesie Męczennikw pod Jerozolimą.
Mniejszy monument poświęcony pamięci żydowskich
partyzantw i bojownikw gett znajduje się na
terenie muzeum Jad la-Szirjon w Latrun.

Jeśli chodzi o muzea, to do najważniejszych
placwek upamiętniających powstanie z
pewnością trzeba zaliczyć: kompleks w Lochame
ha-Getaot (Muzeum Dziedzictwa Żydowskiego Oporu i
Holokaustu, Centrum Studiw i Dokumentacji im. Icchaka
Katzenelsona), Muzeum Zagłady i Odrodzenia w Jad Mordechaj
oraz Instytut Pamięci Męczennikw i
Bohaterw Holokaustu  znany pod hebrajską
nazwą Jad Waszem. Przynajmniej wzmianki o powstaniu
znajdują się na wystawach prezentowanych w Instytucie
Żabotyńskiego oraz Muzeum Hagany w Jerozolimie, Muzeum
Korpusu Pancernego Jad la-Szirjon, Muzeum Hagany w Tel Awiwie,
Centrum Dziedzictwa Menachema Begina w Jerozolimie, czy też w
jedynym w Izraelu z ducha i ciała postsowieckim Muzeum
Chwały Wojennej Dawida Mudrika w Dimonie.

Obecny status powstania w warszawskim getcie w Izraelu
można porwnać do percepcji powstania styczniowego
w Polsce. Pamięć o zrywie z 1863 r., tak ważna
jeszcze w II RP, została przyćmiona przez
pźniejsze, rwnie lub bardziej tragiczne
wydarzenia. Powstanie z 1943 r. stało się
częścią Szoa; jest jednym z ważniejszych
epizodw drugiej wojny światowej. Ale dla kolejnych
pokoleń Izraelczykw na pierwszy plan wybijają
się inne rocznice  wojen (1948, 1956, 1967, 1973,
1982), w ktrych sami brali udział.





Pokłosie

Ku pamięci

Badania i upamiętnienia
ludobjstwa.
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Katalog inicjatyw. Międzynarodowy Sojusz
na rzecz Pamięci o Holokauście (IHRA) jest
organizacją, ktra koordynuje działania władz
i ekspertw na rzecz rozwoju edukacji o Holokauście i
promocji badań nad nim. W lutym 2023 r. w prowadzonym przez
IHRA Katalogu Organizacji Holokaustu było 921 muzew,
centrw pamięci, placwek naukowych i
organizacji z 44 krajw.

Aż 327 z nich ma siedzibę w Stanach Zjednoczonych, co
nie dziwi, jeśli uwzględni się wielkość i
wpływy tamtejszej żydowskiej diaspory, do tego
niejednolitej. Dla jej części głwne Muzeum
Holokaustu w Waszyngtonie jest zbyt neutralne
światopoglądowo i dlatego w Nowym Jorku powstała
druga wielka placwka muzealna, ktra respektuje
punkt widzenia na Holokaust ortodoksyjnych Żydw.

169 muzew i organizacji działa w Niemczech,
skąd pochodziła większość sprawcw
ludobjstwa. Trzecia jest Austria (55), ktra
już nie ustawia się w roli pierwszej ofiary nazizmu (o
czym miałby świadczyć Anschluss z 1938 r.). Miejsca
czwarte i piąte przypadły Izraelowi (34) i Polsce (32)
 krajom, ktrych obywatele zostali (bezpośrednio
i pośrednio) najbardziej dotknięci Zagładą. W
ogonie listy są państwa z Europy Środkowej i
Wschodniej, m.in. Rosja (4) i Białoruś (2). W
niektrych nadal brakuje dostatecznej politycznej woli i
społecznego wsparcia do stawiania trudnych pytań o
wspłudział ich obywateli w zagładzie
Żydw.

Na polskiej liście znajdują się m.in. muzea w
byłych obozach zagłady, Rodziny Ulmw, Getta
Warszawskiego (to ostatnie według przedstawicieli PiS ma
uczyć polsko-żydowskiej miłości); są muzea
historyczne z częścią zbiorw
dotyczącą Holokaustu (Historii Polskich
Żydw, II Wojny Światowej), instytucje
państwowe (IPN i Naczelna Dyrekcja Archiww
Państwowych), organizacje kombatanckie skupiające
nielicznych już ocalonych z Holokaustu i Sprawiedliwych
wśrd Narodw Świata (bądź
już ich potomkw) oraz placwki naukowe
(Żydowski Instytut Historyczny i Centrum Badań nad
Zagładą Żydw PAN). Do katalogu
zgłoszono jedynie parę organizacji zajmujących
się w Polsce edukacją i upamiętnieniem ofiar oraz
miejsc Holokaustu. O tym, że takie  i to w dużej
liczbie  istnieją, pośrednio można się
dowiedzieć z raportu składanego przez polską
delegację do IHRA (ostatni za 2020 r.). Chwali się ona
tam dziesiątkami inicjatyw.

Pierwsze upamiętnienia. Walka o
zapamiętanie zbrodni i o hołd dla jej ofiar
zaczęła się już w trakcie wojny. Na Majdanku
postawiono nawet pomnik ofiarom, kiedy obozem kierowali jeszcze
Niemcy. Za ich zgodą, w 1943 r., podczas
estetyzacji KL Lublin przed spodziewaną
inspekcją Międzynarodowego Czerwonego Krzyża,
więźniowie na tzw. III polu ustawili 6-metrową
kolumnę (z grubej rury kanalizacyjnej) z trzema
zrywającymi się do lotu ptakami, wyrzeźbionymi przez
więźnia Albina Marię Bonieckiego. We wnętrzu
umieszczono pudełko z zebranymi w krematorium prochami ofiar.
Kolumna Trzech Orłw stoi do dziś.

W pierwszych godzinach po wyzwoleniu obozw przelała
się przez nie fala samosądw na gorliwych
więźniach funkcyjnych i obozowych strażnikach, przy
aprobacie, a nawet czynnym (jak w Dachau) udziale
amerykańskich żołnierzy. Niemcw
mieszkających w pobliżu obozw zmuszono do
edukacyjnych wycieczek oraz pracy przy ekshumacjach i grzebaniu
ofiar. Otwarto lazarety dla ocalałych
więźniw. Ci też stawiali w obozach pierwsze
tymczasowe pomniki: krzyże, obeliski i urny.

Nowe alianckie administracje korzystały z obozowej
infrastruktury. Lokowano w nich jeńcw wojennych,
niemieckich uciekinierw i przesiedleńcw ze
wschodu, a nawet - jak w Bergen-Belsen - żydowskich
uchodźcw. W Dachau Amerykanie internowali
kilkadziesiąt tysięcy esesmanw, funkcjonariuszy
policji i działaczy NSDAP, wyszukując wśrd
nich sprawcw zbrodni. Kilkuset obozowych
strażnikw i ich dowdcw (nie tylko z
Dachau) zostało tu osądzonych przez amerykański
trybunał wojenny (zapadło ok. 100 wyrokw
śmierci). Anglicy w swojej strefie stworzyli więzienia,
przekazane potem Niemcom. Rosjanie obozy w Buchenwaldzie i
Sachsenhausen przekształcili w podległe NKWD obozy
specjalne, w ktrych trzymali hitlerowcw i
przeciwnikw komunistycznych porządkw. Do lat
90. setki hektarw obozowych terenw zajmowało
wojsko. Austriacy w Gusen zbudowali osiedle mieszkaniowe,
przebudowując na willę nawet budynek z obozową
bramą. Zaledwie skrawki obozowych terenw przekazywano
pod opiekę stowarzyszeniom byłych
więźniw.

Dopiero w latach 50. zaczęły pojawiać się
tam godne pomniki ofiar. Ich elementami były urny z prochami,
krematoryjne kominy, kolejowe tory, bydlęce wagony, drut
kolczasty i więźniarskie trjkąty,
ktre, jak zauważa historyk prof. Harold Marcuse, w
obozie były odznaką wstydu, a teraz stały się
honorową odznaką. W NRD pomniki służyły
też eksponowaniu roli wyzwolicieli (np. w Sachsenhausen
płaskorzeźba czerwonoarmisty niosącego
wynędzniałego więźnia).

Bardziej Polacy niż Żydzi.
Dość podobnie było w Polsce. Na Majdanku przez
parę lat stacjonowały sowieckie i polskie jednostki
wojskowe. Z Oświęcimia Rosjanie wyszli po paru
miesiącach, a obz trafił pod nadzr
Ministerstwa Odbudowy, ktre rozbierało obozowe baraki,
rekonstruując je tam, gdzie akurat była potrzeba.
Zniszczone przez Niemcw w celu zatarcia śladw
zbrodni obozy zagłady w Chełmnie, Treblince II,
Bełżcu i Sobiborze opanowały, bezczeszcząc
szczątki ofiar, szajki poszukiwaczy żydowskiego
złota. Dopiero w latach 60. stanęły tam pomniki, o
rżnej zresztą artystycznej klasie. Ten w
Treblince II jest uważany za najlepsze w świecie
upamiętnienie ofiar Holokaustu.

Zdecydowanie lepsza sytuacja zaistniała na Majdanku i w
Auschwitz-Birkenau, gdzie zachowała się znaczna
część infrastruktury i wojnę przeżyło
kilkadziesiąt tysięcy ich więźniw,
spośrd ktrych kilkunastu znalazło
się w elicie nowych władz (choćby premier
Jzef Cyrankiewicz). W 1947 r. oba obozy zostały
ustawowo po wsze czasy uznane za miejsca
martyrologii narodu polskiego i innych narodw.
Powstały w nich muzea, a Auschwitz-Birkenau  z uwagi na
liczbę zgładzonych w nim osb z wielu europejskich
krajw  stał się znanym w świecie
symbolem Holokaustu.

Przez powojenne lata rżnie traktowano sprawę
upamiętniania zagłady polskich Żydw.
Jesienią 1945 r. władze nakazały oznaczać
miejsca niemieckich zbrodni tymczasowymi pomnikami w postaci
krzyży z koroną cierniową z drutu kolczastego. Nie
przewidziano odrębnych upamiętnień dla
żydowskich ofiar. Podkreślano walkę Polakw i
martyrologię (w domyśle  bierną postawę)
Żydw, aż w końcu żydowskie ofiary
niejako włączono do polskich, akcentując wojenne
straty polskiego narodu. Powodowało to konflikty i dyskusje,
czy Żydzi mają prawo do własnego obozowego
baraku i swojej tam wystawy. Dochodziło do
konfliktw z powodu eliminowania judaistycznych
elementw w obozowych upamiętnieniach, a zarazem
wprowadzania na tereny obozw, ktrych
większość ofiar stanowili Żydzi, katolickich
symboli religijnych.

Władze PRL w 1968 r. rozpędziły tzw.
encyklopedystw, zespł pracownikw
wydawnictwa PWN przygotowujących nową encyklopedię,
w ktrej znalazły się rzetelne hasła o
obozach koncentracyjnych. Był to dopiero przedsmak
sporw wywołanych w 2010 r. przez
książkę Jana Grossa Sąsiedzi, a
potem prace kolejnych autorw, ktre jeśli nie
obaliły, to mocno nadwyrężyły wizerunek
Polakw z pełnym poświęceniem ratujących
Żydw. Ta dyskusja jeszcze się nie
zakończyła, a kolejne wyniki badań tzw.
mikrohistorii wskazują na to, że polsko-żydowskie
stosunki były o wiele bardziej pogmatwane i tragiczne,
niż się dotąd wydawało.

Listy ofiar. Holokaust był nie tylko
fizycznym unicestwieniem 6 mln Żydw. Zamordowano
też ich materialne dziedzictwo, a w wielu miejscach i
pamięć o nich. Większość z ofiar do
krematoryjnych piecw i masowych grobw trafiła
anonimowo. Od niedawna, nie tylko w izraelskim Jad Waszem, są
podejmowane starania o skompletowanie list ofiar Holokaustu. W
kilku krajach zachowały się listy deportowanych.
Dzięki temu nazwiska pł miliona węgierskich
ofiar wyryto na szklanej ścianie w Centrum Pamięci o
Holokauście w Budapeszcie, ponad 102 tys.  na pomniku
Imiona Ofiar w Amsterdamie, a 76 tys.  na ścianach
Memorial de la Shoah w Paryżu.

Najtrudniej listy ofiar jest odtworzyć w krajach, w
ktrych ofiary bez rejestracji wprost z wagonw gnano
do komr gazowych, i tam, gdzie Żydzi padli ofiarą
tzw. Holokaustu od kul, na skrwawionych ziemiach wschodniej Europy.
W Polsce Księgę Imion ofiar Treblinki buduje Fundacja
Pamięć Treblinki. W obozie zgładzono ok. 800 tys.
osb, a 21 lutego 2023 r. w księdze widniały
dopiero 77 953 nazwiska.

Z kolei Fundacja Rodziny Popielw Centrum i
Stowarzyszenie Sądecki Sztetl  korzystając z
kwerend naukowych, zachowanych dokumentw sporządzanych
przez Judenraty i wspomnień lokalnych strażnikw
pamięci  w ramach projektu Ludzie, nie
liczby odtwarzają listy ofiar na Podhalu i
Nowosądecczyźnie. W miejscach egzekucji i masowych
grobw  we wspłpracy z Komisją
Rabiniczną ds. Cmentarzy i zasłużoną w opiece
nad żydowskimi cmentarzami Fundacją Nissenbaumw
 są stawiane nowe tablice z nazwiskami ofiar. Swą
tożsamość odzyskało 11 966 Żydw z
Nowego Sącza i okolic, ponad 2 tys. z Nowego Targu, 256 z
Krościenka, 494 z Czarnego Dunajca i 1774 z Grybowa.
Działa też Fundacja Zapomniane, ktra poszukuje,
lokalizuje i upamiętnia drewnianymi macewami zarwno
masowe, jak i pojedyncze groby ofiar Holokaustu, rozsiane po
polach, przydrożnych rowach i lasach oraz też tworzy ich
cyfrowe archiwum.

Muzea i pomniki. Muzea, centra i pomniki
Holokaustu są rozsiane po całym świecie.
Istnieją nawet w krajach, w ktrych do Zagłady nie
doszło, ale dotarli tam żydowscy uchodźcy, a po
wojnie uratowani europejscy Żydzi (Argentyna, Chiny, Japonia,
Australia, Meksyk, Kanada, RPA, Stany Zjednoczone). Są prawie
w każdym europejskim kraju, niekiedy w zaskakujących
miejscach, jak norweskie, w byłej siedzibie Vidkuna Quislinga
w Oslo, premiera i faszysty, ktrego nazwisko jest symbolem
kolaboracji z nazistowskimi Niemcami.

W Polsce najwięcej muzew i pomnikw
znajdziemy w Warszawie, gdzie do czasw drugiej wojny
światowej mieszkała liczebnie druga na globie, po Nowym
Jorku, żydowska społeczność. Jej dziedzictwo od
76 lat gromadzi, bada i chroni Żydowski Instytut Historyczny.
Za najcenniejszą rzecz w kolekcji ŻIH uznaje się
wpisane na Listę Pamięć Świata UNESCO Podziemne
Archiwum Getta Warszawy, zwane Archiwum Ringelbluma. W latach 90.
XX w. wśrd pracownikw ŻIH i
członkw Stowarzyszenia ŻIH narodził się
pomysł budowy Muzeum Historii Żydw Polskich. Przy
ogromnym wsparciu krajowych i zagranicznych darczyńcw
powstało Muzeum Polin, ktre ze swoimi zbiorami i
sposobem ekspozycji judaikw nie ma konkurenta w tej
części Europy.

Warszawa ma wiele upamiętnień odnoszących
się do powstania w getcie. Najważniejsze z nich to dwa
pomniki (z 1946 i 1948 r.) oddające hołd Bohaterom Getta,
kopiec nad bunkrem, w ktrym zginęła (i nie
została ekshumowana) grupa bojowcw ŻOB z ich
dowdcą Mordechajem Anielewiczem, pomnik na dawnym
Umschlagplatzu, a także pomnik Pamięci Dzieci 
Ofiar Holokaustu i jedyny w świecie pomnik Wsplnego
Męczeństwa Żydw i Polakw.

Osoby zainteresowane żydowskim dziedzictwem przyciąga
Krakw ze swoimi siedmioma synagogami, cmentarzami i
dzielnicą żydowską na Kazimierzu oraz muzeami: w
dawnej fabryce Schindlera, w Aptece pod Orłem i Muzeum
Żydowskim Galicja. Nowe miejsca pamięci powstały we
Wrocławiu  pomnik Pamięci Ofiar Nocy
Kryształowej  i w Łodzi: park Ocalałych (w
ktrym ocaleni z łdzkiego getta posadzili
drzewka pamięci) oraz pomnik Polakw Ratujących
Żydw (labirynt ścian, na ktrych
umieszczono ponad 6,5 tys. tabliczek z nazwiskami Polakw,
ktrym Jad Waszem nadał medale Sprawiedliwych
wśrd Narodw Świata). Poza małymi
wyjątkami niewiele się jeszcze dzieje w mniejszych
miastach, miasteczkach i gminach, w ktrych przed wojną
nawet połowę mieszkańcw stanowili
żydowscy sąsiedzi.

Składacz kończyn

Większość z prawie 5 tys. gorlickich
Żydw wywieziono do Bełżca, a setki
rozstrzelano, m.in. w lesie Garbacz. Ofiary czci tam betonowa
macewa z gwiazdą Dawida i napisem, ktry
kończą słowa: Wystawienie tego grobu i opieka
nad tym uświęconym miejscem martyrologii żydowskiej
jest głwną zasługą ob. ob. Nuchyma
Ormianera, Jakuba Pellera przewodniczącego Komitetu
Żydowskiego w Gorlicach. Podobny pomnik  ze
słowami, że odbyło się to z inicjatywy
Jakuba Pellera  postawiono na gorlickim
cmentarzu.

Peller był składaczem złamanych
kończyn, oskarżanym nawet przed sądem za
znachorską praktykę. Kierowany przez niego komitet w 1947
r. wystąpił o zwrot macew wykorzystanych podczas okupacji
przy regulacji rzeki Strżwki oraz na
budowę schodw koło kościoła i
utwardzenie placu przed synagogą adaptowaną na
strażacką remizę. Zarząd Miejski
odmwił, bo uczynienie zadość
żądaniu Komitetu Żydowskiego rwnałoby
się ze zniszczeniem poważnej inwestycji miejskiej oraz
pozbawieniem ważnego komunikacyjnie połączenia Rynku
i kościoła z jedną z głwnych dzielnic
miasta. Spr zakończył minister
administracji publicznej, wydając Oklnik nr 44,
ktry lokalnym władzom zalecał zwrot
reprezentacji ludności żydowskiej płyt
nagrobkowych z widocznymi napisami.

Macewy ze schodw przy kościele w 1948 r.
wrciły na żydowski cmentarz, a kilkadziesiąt
innych pod posadzką remizy leżało jeszcze 60 lat. W
2021 r. zawisły w dwch rzędach na Sidurze
Przechodniw. Sidur (hebr. porządek) to żydowski
modlitewnik. Tak w Gorlicach nazwano nowy pomnik, wysoką
betonową konstrukcję z wzajemnie przenikających
się ścian dwch trjkątw,
ktrej rzut widziany z gry tworzy gwiazdę
Dawida. Do budowy upamiętnienia 105 tys. zł
dołożyło MSZ z programu Dyplomacja Publiczna 2020.
Traf chciał, że jesienią 2020 r. wybory w USA
wygrał Joe Biden, a wiceprezydentką została Kamala
Harris, ktrej mąż Douglas Emhoff jest potomkiem
gorlickich Żydw...

Inaczej upamiętniono Żydw z Przeworska. Niemcy
jesienią 1939 r. wygnali ok. 1800 z nich za San, na tereny
okupowane przez Rosję Sowiecką, a ok. 240 rozstrzelali na
żydowskim cmentarzu. Zdewastowaną nekropolię w 1961
r. zamknięto i na placu po niej wybudowano dworzec PKS i
ulicę. Dopiero w 1990 r., dzięki staraniom kamieniarza
Jana Sasaka, obok dworca stanął niski postument z
tablicą upamiętniającą miejscowych
Żydw. I poza kilkoma judaikami w muzeum i tą
tablicą nic by już ich w Przeworsku nie
przypominało, gdyby na katolickim cmentarzu w 2009 r. nie
odkryto, że nagrobek dziewczynki zmarłej w latach 60.
wykonano z macewy, z ktrej nawet inskrypcji nie
zeszlifowano

Pomnik wstydu

Kultowym miejscem pamięci w Amsterdamie jest Dom Anne
Frank. Podczas ukrywania się w tajnym aneksie fabrycznej
oficyny nastolatka ta pisała dziennik. Po przetłumaczeniu
na kilkadziesiąt językw stał się on
jednym z najsłynniejszych świadectw Holokaustu, a
zmarła w lutym 1945 r. w obozie w Bergen-Belsen 15-letnia Anne
jego ikoną. Rodzina Frankw w ręce Niemcw
i holenderskich policjantw wpadła wskutek zdrady.

Hitlerowcy do Sobiboru i Auschwitz deportowali prawie 110 tys.
(przeżyło ok. 5 tys.) holenderskich Żydw i
Romw. Większość Holendrw na ich los
pozostała obojętna i dlatego kuriozum jest to, że
pierwszym powojennym pomnikiem odsłoniętym w 1950 r. w
Amsterdamie nie był pomnik ofiar, ale Wdzięczności
Żydw. Jest to pięć dużych kamiennych
tablic z płaskorzeźbami, gwiazdą Dawida i napisem:
Opiekunom Żydw holenderskich w latach okupacji.
Ochroniony przez Twoją miłość. Obiekt
przez wielu Holendrw jest nazywany pomnikiem wstydu.
Powstał, kiedy holenderskie społeczeństwo
starało się oczyścić z niechlubnej okupacyjnej
przeszłości.

Pomnik ofiar stanął pźniej, kiedy
delegacja ocalałych więźniw z Auschwitz
przywiozła urnę z prochami. Osadzono ją w ziemi i
nakryto powłoką z rozbitych luster, w ktrych
przegląda się niebo. Jest to upamiętnienie
anonimowych ofiar Auschwitz, choć w Holandii zachowały
się spisy deportowanych. Dlatego w 2021 r. w Amsterdamie
odsłonięto, zaprojektowany przez Daniela Libeskinda,
Narodowy Pomnik Imion Ofiar Holokaustu. To labirynt z wysokimi
ścianami z cegły, na ktrych oparte są cztery
konstrukcje z lustrzanej blachy, w kształcie hebrajskich liter
słowa tłumaczonego jako Ku pamięci. Na
każdej z cegieł wyryto imię, nazwisko, datę
urodzin i wiek w chwili śmierci jednej ze 102 163
żydowskich i romskich ofiar Holokaustu. Dużą
część kosztw budowy pokryło 84 tys.
darczyńcw. Każdy mgł ją
wesprzeć, adoptując imię ofiary z
ktrejś cegły. Po wpłacie 50 euro lub 70 dol.
darczyńcy wysyłano imienny certyfikat potwierdzający
adopcję. Budowa wywołała kolejną dyskusję,
czy Holandia zrobiła wystarczająco dużo, by
uchronić swoich Żydw przed Zagładą.

Kraj ten ma też cyfrowy pomnik wyciągający ofiary
Holokaustu ze strefy anonimowości. To Joods Monument, w
ktrym każda ze 102 tys. ofiar ma własne cyfrowe
okienko, z imieniem i nazwiskiem oraz zdjęciem, o ile się
zachowało. Te podstawowe dane mogą być i stale
są uzupełniane dodatkowymi wpisami od historykw,
krewnych czy znajomych ofiar, skanami dokumentw,
zdjęciami, listami i wspomnieniami o nich.

Ławeczki chciane i niechciane

Jednym z elementw wiedeńskiego pomnika przeciwko
wojnie i faszyzmowi, odsłoniętego w miejscu po zburzonej
podczas nalotu kamienicy, jest figura klęczącego i
zgiętego Żyda myjącego ścierką ulicę.
To nawiązanie do wydarzeń z 1938 r., kiedy przy aplauzie
wiedeńczykw zmuszano Żydw do zmywania z
bruku antyfaszystowskich haseł. Przeciwko tej pomnikowej
wizualizacji  jako upokarzającej 
zaprotestowało środowisko żydowskie. Poza tym osoby
odwiedzające to miejsce nie od razu rozpoznawały w
rzeźbie ludzką sylwetkę i  traktując
jako ławeczkę  na niej siadały, co odbierano
też jako brak szacunku. Nie można wykluczyć, że
niektrzy świadomie siadali na
Żydzie. Twrca pomnika w końcu dodał
na plecach i po bokach figury drut kolczasty, co
uniemożliwiło siadanie na niej, a zarazem mogło
być metaforą dalszych losw Żydw.

Świadomie na pomnikowych ławeczkach rżni
fundatorzy, mimo protestw ze strony rodziny, sadzają
figurę Jana Karskiego, człowieka, ktry
chciał powstrzymać Holokaust. Pierwsza
stanęła w Waszyngtonie, a kolejne w Kielcach, Nowym
Jorku, Łodzi, Tel Awiwie, Warszawie i sidma  w
Krakowie. Bohater raz siedzi z książką, innym razem
z szachownicą, z laską, bądź bez niczego.
Ponoć krakowska ma być ostatnia.

Kindertransporty i buty

Przed wybuchem drugiej wojny światowej z Niemiec, Austrii,
Czechosłowacji i Wolnego Miasta Gdańska wywieziono do
Wielkiej Brytanii 10 tys. żydowskich dzieci. Trafiły do
zastępczych rodzin i domw dziecka. Z gdańskim
Kindertransportem wyjechał 14-letni Frank Meisler. Po wojnie
osiadł w Izraelu, gdzie był wziętym architektem i
rzeźbiarzem, m.in. twrcą pomnikw
Kindertransportw (grupy dzieci z walizkami, tornistrami i
lalkami, oczekujące na kolejny etap podrży). Taki
stanął przed gdańskim Dworcem Głwnym.
Berliński zwie się Pociągi do życia 
pociągi do śmierci (dwie grupy dzieci, ktre
spotka odmienny los). W Hoek van Holland jest pomnik dzieci
oczekujących na prom i ostatni, u kresu podrży
dzieci, w Londynie.

Skromny w formie, ale dramatyczny w wyrazie pomnik ofiar
Holokaustu jest w Budapeszcie, nieopodal budynku parlamentu. Na
40-metrowym odcinku nabrzeża Dunaju stoi 60 par
żeliwnych, pokrytych rdzą butw: męskich,
damskich i dziecięcych, eleganckich i znoszonych (fot. s. 98).
Upamiętniają one co najmniej kilkaset (pisarz Imre
Kertsz pisał o 10 tys.) ofiar terroru
strzałokrzyżowcw (węgierskich
faszystw), ktre przed rozstrzelaniem musiały
zdjąć buty. Ciała ich wpadały lub były
spychane do Dunaju.

Berlin, Wannsee, Norymberga

Niemcy nie ukrywają dziś nazistowskiego etapu swojej
historii. Cześć ofiarom Holokaustu oddają w muzeach
martyrologicznych w byłych obozach i w dziesiątkach
innych miejsc pamięci. Wielką wagę
przywiązują do ochrony żydowskiego dziedzictwa.
Największe w Europie berlińskie Muzeum Żydowskie, w
zaprojektowanym przez Daniela Libeskinda gmachu, jest jednym z
wielu z kolekcjami judaikw.

Centralnym miejscem pamięci jest Muzeum  Pomnik
Pomordowanych Żydw Europy otwarte w Berlinie w 2005 r.
To zespł 2711 betonowych blokw (tyle stron
liczy Talmud), o rżnej wysokości (do 4,7 m) i
nieco odchylonych od pionu. U przechadzających się
pomiędzy nimi osb  zdaniem projektanta Petera
Eisenmana  ma to wzbudzać poczucie niestabilności.
Pod pomnikiem są podziemne sale wystawowe. Po głosach
krytyki, że pomnik upamiętnia tylko Żydw, w
pobliżu postawiono trzy inne: Pomordowanych Sinti i
Romw, Prześladowanych Homoseksualistw oraz
Ofiar Nazistowskiej Eutanazji.

Miejscem pamięci jest Centrum Dokumentacyjne Topografia
Terroru, zbudowane na placu po wyburzonych ruinach centralnych
siedzib SS, Gestapo i Głwnego Urzędu
Bezpieczeństwa Rzeszy. Powstało, choć pojawiały
się głosy, że może byś odbierane jak
upamiętnienie sprawcw zbrodni. Symbolicznym miejscem
jest też pomnik Spalonych Książek. To wybudowane
poniżej poziomu placu pomieszczenie nakryte szybą, przez
ktrą widać puste regały. Jedna z tablic
informuje o paleniu w 1933 r. niepożądanych
książek, a na drugiej jest proroczy cytat z
Almansora, tragedii Heinricha Heinego: To jest
tylko gra wstępna. Tam, gdzie książki palą, na
końcu będą palić ludzi. O ważnym
etapie nazistowskiego terroru opowiada Miejsce Pamięci i
Edukacji w podberlińskim Wannsee.

Organizatorzy wystaw w miejscach pamięci starają
się znaleźć odpowiedź na pytanie, dlaczego do
Holokaustu doszło? Tak jest i w Norymberdze, w ktrej
Hitler zwoływał parteitagi, odbierał defilady i
budował narodowosocjalistyczną wsplnotę
narodową, w ktrej nie było miejsca dla
Żydw. Tu Reichstag uchwalił nazistowskie ustawy
rasowe, a po wojnie przed międzynarodowym trybunałem
osądzono elitę III Rzeszy. O brunatnej
przeszłości Norymbergi opowiada wystawa Fascynacja
i terror w Centrum Dokumentacji Terenw Wiecw
Partii Nazistowskiej oraz Miejsce Pamięci Procesw
Norymberskich w Pałacu Sprawiedliwości, z salą nr
600, w ktrej toczył się głwny
proces.

W Jerozolimie i Galilei

Światowe centrum pamięci o Holokauście
mieści się w Jerozolimie, w ktrej w 1953 r.
izraelski Kneset ustanowił urząd pamięci (Instytut
Pamięci Męczennikw i Bohaterw Holokaustu,
Jad Waszem), dla upamiętnienia 6 mln Żydw, ofiar
nazistw i ich kolaborantw, zniszczonego
materialnego dziedzictwa żydowskiego, bohaterstwa
żydowskich żołnierzy i bojownikw, a
także szlachetnych pogan, ktrzy ryzykowali
życie, aby ratować Żydw. Dziś
placwka ta to ogromne Muzeum Historii Holokaustu, Muzeum
Sztuki, archiwum i biblioteka, cyfrowe kolekcje i bazy danych ofiar
(w tym o 4,8 mln znanych), Sprawiedliwych, a od niedawna także
osb, ktre Holokaust przeżyły.

Wcześniej, w kwietniu 1949 r., w zachodniej Galilei 148
ocalonych z Holokaustu żydowskich powstańcw i
partyzantw oraz więźniw KL
założyło kibuc Lochame ha-Getaot
(Bojownikw Gett). Rok pźniej otwarto tam
pierwsze w Izraelu muzeum upamiętniające Holokaust i
żydowskie bohaterstwo. Dziś jest tu duże
muzealno-edukacyjne centrum, z wystawami o żydowskiej
Warszawie sprzed Zagłady, o powstaniu w getcie, losach
założycieli kibucu oraz o historii ujęcia i
osądzenia Adolfa Eichmanna, z zachowaną oszkloną
kabiną, z ktrej ten zeznawał podczas procesu.
Jest też Muzeum Pamięci Dzieci założone
w celu zapewnienia dzisiejszym dzieciom pierwszego kontaktu
ze światem dzieci, ktre żyły w czasie
Holokaustu, dla gości w wieku od 10 lat.

Nagrobek mydła

Na cmentarzu żydowskim w Focsani w Rumunii jest nagrobek w
miejscu pochwku mydła rzekomo wykonanego z ciał
ofiar Holokaustu. Wytłoczone na nim litery RIF odczytywano
jako skrt od Rein Jdisches Fett (czysty żydowski
tłuszcz). W rzeczywistości chodziło o firmę od
dystrybucji tłuszczw  Reichstelle fr
Industrielle Fettversorgung. Partię mydła RIF i
zakrwawiony tałes pochowano 4 października 1946 r.
także na cmentarzu w dolnośląskim Jaworze. W
pogrzebie uczestniczył rabin, burmistrz, członkowie
Komitetu Żydowskiego, przedstawiciele rżnych
partii, radni i uczniowie szkoły żydowskiej. Jak podaje
portal www.cmentarzezydowskie.pl, intencją
wspłorganizujących pogrzeb komunistycznych
władz było nadanie mu charakteru manifestacji
popierającej krytyczne stanowisko ZSRR wobec zbyt
łagodnych wyrokw Trybunału Norymberskiego.
O propagandowym wydźwięku pogrzebu świadczy to,
że został nazwany pogrzebem pozostałości
hitlerowskich zbrodni (za portalem Wirtualny Sztetl).

Kamienie pamięci

Stolpersteine (kamienie potknięcia bądź
pamięci) to brukowe kostki z mosiężną
tabliczką, ktre niemiecki artysta Gnter Deming
instaluje na chodnikach przed domami deportowanych w latach nazizmu
żydowskich mieszkańcw. Cytując Talmud,
mwi, że człowiek jest zapomniany tylko
wtedy, gdy jego imię jest zapomniane. Napis na
tabliczce zaczyna się od słw: Tutaj
mieszkał, a dalej jest m.in. imię,
nazwisko, data i miejsce śmierci. Deming
położył ok. 80 tys. stolpersteinw w 24
krajach, głwnie w Niemczech, gdzie za każdy
płaci się 120 euro. Kamienie fundują krewni i
znajomi ofiar. Zamwienia zbiera fundacja artysty,
ktra wymaga okazania zgody obecnych gospodarzy domu lub
lokalnych władz na tę formę upamiętnienia
żydowskich lokatorw.

Kilkadziesiąt kamieni Deming położył i w
Polsce. W dwch miastach, po negatywnej opinii IPN,
fundatorzy kamieni nie otrzymali zgd. Za pierwszym razem
 bo nie wpisują się w przyjętą w
Polsce kulturę pamięci; za drugim  bo
zdaniem IPN zaproponowane upamiętnienie może
utrwalać nieprawdziwe przeświadczenie, że Polacy z
Niemcami byli sprawcami Holokaustu.

W podzięce i ku pamięci

Rozsiani po świecie Żydzi pamiętają o swoich
korzeniach. Leon i Anna Joselzon vel Jolson ufundowali tablicę
wmurowaną w ścianę warszawskiej kamienicy przy ul.
Kopernika 4, w ktrej, w specjalnej skrytce, ukrywali
się matka, syn i synowa.

W Zbjnej koło Nowogrodu stoi pomnik z
płaskorzeźbą chłopskiej fury, na ktrej
siedzi dwoje Żydw z trjką dzieci. To
rodzina Chmielw, ktrą ich sąsiad
Władysław Rosiński w październiku 1939 r.
namwił do ucieczki i wywizł przez
graniczną rzekę Pisę do Rudki, już w sowieckiej
strefie okupacyjnej. Poza Chmielami uratowały się jeszcze
dwie rodziny. Ich potomkowie ufundowali pomnik, ktry
upamiętnia dawną żydowską
społeczność i czyn polskiego sąsiada.

Gdyby nie potomkowie, to w Długosiodle koło Wyszkowa
po tysiącu miejscowych Żydach nie pozostałby
żaden ślad. To oni ufundowali pomnik
upamiętniający wypędzenie stąd
Żydw przez Niemcw w 1939 r. do sowieckiej
strefy. Większość zginęła w 1941 r., kiedy
Niemcy zajęli wczesną Białoruś.
Przeżyli ci, ktrych sowieckie władze
wcześniej deportowały w głąb ZSRR.

Zapytaj wirtualnego ocalałego

Przez lata najlepszymi przewodnikami i edukatorami byli ocalali.
Muzeum Holokaustu w Melbourne przygotowało się na to,
że niebawem zabraknie ich wśrd żywych.
Przeprowadzono tu zatem program edukacyjny Zapytaj ocalałego.
Pracownicy muzeum wybrali 18 najczęściej zadawanych
pytań i postawili je czwrce ocalałych,
nagrywając i filmując odpowiedzi. Na ekranie komputera
można wybrać interesujące nas pytanie i
usłyszeć zarejestrowaną odpowiedź. Muzeum
Żydowskie w Sydney poszło o krok dalej. Specjalistycznym
sprzętem nagrano i sfilmowano relacje o życiu,
doświadczeniach Holokaustu i nadziejach na
przyszłość sześciorga ocalałych. A potem
wykorzystując sztuczną inteligencję i
technologie przetwarzania języka nowej generacji,
wielogodzinny materiał filmowy z tych wywiadw
został przekształcony w interaktywną
biografię. Teraz można zadać pytanie cyfrowej
wersji ocalałego i usłyszeć odpowiedź
tak jakby to był prawdziwy ocalały siedzący
przed tobą. Już prowadzone są testowe
spotkania z wirtualnymi ocalałymi.

Internet umożliwia dziś dostęp do wielu baz
danych i zdigitalizowanych archiwaliw. Fundacja Rothschild
Hanadiv Europe sponsoruje projekt Jewish Heritage Europe
ukierunkowany na informowanie o żydowskich zabytkach i
miejscach dziedzictwa kulturowego. W 2022 r. JHE otworzyła
dostępny dla wszystkich portal Yerusha.eu (hebr. dziedzictwo),
w ktrym opisano 12 619 kolekcji żydowskich
archiwaliw z ok. 700 archiww, bibliotek i
muzew w 27 europejskich krajach. W lutym 2023 r. portal
opisywał m.in. 1883 kolekcje powiązane z hasłem
Auschwitz, w tym 117 w Polsce.





Pokłosie

Śmierć gdzie bądź

Nieupamiętnione miejsca
ludobjstwa.

[image: Obraz Wilhelma Sasnala z kolekcji Muzeum Historii Żydw Polskich POLIN, pokazywany na wystawie Taki pejzaż.] 
Obraz Wilhelma Sasnala z kolekcji Muzeum
Historii Żydw Polskich POLIN, pokazywany na wystawie
Taki pejzaż. 



Roma Sendyka

Kłka i krzyżyki.
Przeglądał marszrutę i nagle
zauważył czerwony krzyżyk tuż przy
bieżącej trasie. Krzyżyk, a więc detal.
Zbiorowe historie oznaczano kłkiem. Unikali detali;
były mało wydajne. Każdy chciał od razu
złapać grubszą forsę, a płacili akordowo,
od hm, trudno powiedzieć od sztuki, bo wszystko
było w kawałkach, czasami prawdziwa zupa. Od łebka
też jakoś nieściśle. To fragment
debiutanckiego opowiadania Henryka Grynberga, opublikowanego w 1959
r. w Twrczości. Ekipa
Antygona przedstawia jedną z akcji
brygady, ktrej zadaniem było poszukiwanie
nieekshumowanych pochwkw, w tym ofiar Zagłady.
Prowadzono takie od końca wojny. Te, ktre
opisywał Grynberg, miały miejsce prawie
piętnaście lat pźniej.

Wiedza o tym długim poszukiwaniu zabitych nie jest ani
dobrze poznana, ani uporządkowana: dokumenty tkwią w
urzędach, m.in. w archiwum Biura Informacji i Poszukiwań
PCK. Alina Skibińska przeglądnęła dostępne
tam dane z powiatu przeworskiego i znalazła 650 opisw
tużpowojennych ekshumacji, z ktrych 400 dotyczyło
ofiar żydowskich. To pozwala szacować, jak wiele pracy
jeszcze trzeba, by zrekonstruować pełną
biografię zabitych w Zagładzie, obejmującą
także historię ich ciał.

Opisy i zdjęcia z ekshumacji są drastyczne:
rozkładające się ciała wyniesione na brzegi
wykopu, obok prowizoryczne drewniane trumny-skrzynki. Wydaje
się, że nikt nie broni do nich dostępu:
wokł kłębią się przechodnie.
Dzięki tym fotografiom można zrozumieć, w jak
niewyobrażalnym wspłcześnie stopniu polskie
społeczeństwo musiało być oswojone z widokami
zamęczonych ciał. Grynberg  opisując na
poły straceńczą, na poły zdeprawowaną
ekipę powojennych Antygon  ujął językiem
literatury pozagładową rzeczywistość w Polsce,
o ktrej niewiele wiedzą światowe badania nad
Holokaustem.

Dziś, osiem dekad po wojnie, nadal odnajdywane są
szczątki zabitych. Powiedzenie, że Polska to cmentarz
Europy nie jest  jak przekonuje się jeden z miejscowych
agitatorw w opowiadaniu  tylko metaforą. Bo
choć dziś to sformułowanie bywa używane jako
dezaprobująca klisza, to walka ze szkodliwym stereotypem nie
może przesłonić faktu, że ziemia tu jest usiana
grobami i miejscami złożenia zwłok, tymi
zinstytucjonalizowanymi, ale i takimi, ktre przeoczono lub
pominięto w powojennych poszukiwaniach.

Krajobrazy przemocy. W 2014 r. austriacki
pisarz Martin Pollack opublikował reportaż
Skażone krajobrazy. Urodzony pod koniec wojny,
syn oficera SS (ktrego uznano za zbrodniarza wojennego za
m.in. pacyfikację Warszawy w 1944 r.), jest znany z
esejw na temat uwikłania społeczeństwa
Austrii w zbrodnie narodowego socjalizmu. Tym razem w drobiazgowej,
sprawozdawczej, a zarazem poetyckiej i emocjonalnej medytacji
opisał sielskie widoki znane mu z czasw dorastania w
pogranicznym rejonie Austrii i Słowenii oraz z
pźniejszych podrży po Polsce i Ukrainie.
Wstrząs, jakiemu dawał wyraz, był efektem
pźnego zrozumienia, że znajome lasy i
łąki kryły ślady brutalnych zdarzeń,
ktrych sprawcy nie zostali osądzeni, a ofiary
upamiętnione. Skażone przemocą
krajobrazy były miejscami masowych mordw,
dokonywanych jednak w ukryciu, z dala od ludzi, często w
ścisłej tajemnicy. Ofiary grzebano
gdzieś w terenie, bezimienne groby zrwnywano z
ziemią i upodabniano do otoczenia, żeby nikt ich nie
znalazł.

Ten uważny obserwator topografii pamięci odkrywał
 siedemdziesiąt lat po wojnie  fakty dobrze
znane społeczeństwom, ktre były
bezpośrednimi świadkami śmierci Żydw w
Holokauście. Nadal istnieją miejsca zawierające
bezimienne pochwki, zakamuflowane niegdyś przez
zbrodniarzy lub pochłonięte przez czas. Ludzie
leżą zagrzebani gdzie bądź,
niczym bydło, żeby w ten
sposb odebrać im prawo do jakiejkolwiek pamięci,
skazać ich nawet po śmierci na
bezimienność  konstatował Pollack.

Jak  pytał wstrząśnięty pisarz
 żyje się w sąsiedztwie masowego
pochwku ofiar wojny? W miejscach, w ktrych
ciała rozstrzelanych Żydw leżą
dziś pod cebulą i krzakami pomidorw? I w
jaki sposb wracać w takich miejscowościach
 czasem małych, a czasem wielkich jak popowstaniowa
Warszawa  do przeszłości i do całkiem
już wspłczesnego problemu: kwestii
nieupamiętnionych ofiar? Być może 
zastanawiał się eseista  przeszłość
już została zapomniana, zabliźniła się,
sprawy niepochowanych nie należy więc otwierać. A
być może rany jątrzą się i
ropieją, zatem interwencja jest potrzebna, a nawet
 konieczna?

Rozproszona geografia śmierci. Tekst
Pollacka jest jedną z wielu podejmowanych ostatnimi czasy prac
na rzecz wciąż licznych, opuszczonych miejsc dawnej
przemocy w Europie Środkowo-Wschodniej. Rozpoczęty w
latach 80. boom pamięciowy na nowo ukształtował na
kontynencie społeczną wrażliwość na
przeszłość. Warte upamiętnienia okazały
się nie tylko znaczące osoby, ważne dla
większej zbiorowości historie, ale też sprawy
jeszcze niedawno uznawane za istotne jedynie lokalnie lub zbyt
drobne, by poświęcać im uwagę w sytuacji
istnienia bardziej wyrazistych obiektw i wydarzeń.

Koniec lat 80. i lata 90. przyniosły ponadto nową
perspektywę studiw nad drugą wojną
światową i ludobjstwami. Zniesienie żelaznej
kurtyny pozwoliło badaczom, rodzinom i artystom
zainteresowanym Holokaustem odwiedzać miejsca, o
ktrych czytali lub ktre znali z opowieści.
Szybko stało się jasne, że miejsca kaźni to nie
tylko obozy koncentracyjne, obozy śmierci i wielkie getta:
odkrywano lub przywracano znaczenie mniejszych obiektw.
Wedle brytyjskiego znawcy geografii historycznej Tima Colea,
autora książki Holocaust Landscapes (2016),
tę bardziej szczegłową topografię
Zagłady wyznacza obecnie rwnież tych kilka
krzyżujących się ulic w centrach dzisiejszych
miasteczek, ktre w czasie wojny posłużyły za
otwarte getta. To także place, na ktrych zorganizowano
niewielkie obozy pracy lub koncentrowano ludność przed
wywzką; fabryki i posiadłości ziemskie, w
ktrych pracowali niewolniczo więźniowie. Nasypy
kolejowe, po ktrych jeździły pociągi
wiozące ofiary do obozw śmierci; drogi,
ktrymi szły marsze śmierci. To w końcu
pobocza owych szlakw komunikacyjnych: tu chowano w
tymczasowych dołach tych, ktrym nie udało
się przeżyć ucieczki z transportw lub
ktrzy zmarli w drodze. To także rzeki, do
ktrych zsypywano prochy, lasy, w ktrych chowali
się uciekinierzy z gett, glinianki i wąwozy, w
ktrych zaległy ciała rozstrzelanych.

Ta rozproszona geografia śmierci nieznana jest bliżej
lub w tak szerokiej skali doświadczeniu okupowanej Europy
Zachodniej. Prbowali ją przybliżać
artyści, ktrzy przyjechali do krajw, w
ktrych odbyła się Zagłada, jak i tutejsi
twrcy. Po 1989 r. powstało wiele cykli fotograficznych
dokumentujących porzucone miejsca po przemocy. Najbardziej
znane to m.in. Deathly Still: Pictures of Former
Concentration Camps Dirka Reinartza (1994), War
Story Michaela Levina (1995), On European
Ground Alana Cohena (2001), Helmbrechts Walk
Susan Silas (19932003), Kawałek ziemi
Andrzeja Kramarza (200809) czy Alive and
Destroyed Jasona Francisco (201113).

Wielkie miejsce pamięci. Rozpoznawanie tej
bardziej skomplikowanej mapy Holokaustu zajęło
przybywającym badaczom i odwiedzającym niemal dwie
dekady. Rwnie powoli doceniano zasoby danych historycznych
przechowanych w dawnym bloku wschodnim. Do 1989 r. były one
słabo lub w ogle nieznane zachodnim czy globalnym
historykom. W 2008 r. wybitny izraelsko-amerykański badacz
Holokaustu Omer Bartov zaproponował, by rozumieć
Europę Środkowo-Wschodnią jako wielkie miejsce
pamięci. Zwracał przy tym uwagę, jak ważne dla
pełnego zrozumienia Zagłady jest korzystanie z
materiałw z regionu. To zebrane tutaj
właśnie świadectwa i lokalne dane historyczne
pozwolą pełniej pojąć obraz ludobjstwa,
dotychczas konstruowany przede wszystkim na podstawie niemieckich
dokumentw z okresu wojny.

Stanowisko Bartova, autora głośnej pracy
Anatomia pewnego ludobjstwa. Życie i
śmierć Buczacza (2018, wersja polska 2019),
zyskiwało popularność. Obecnie zachodni badacze
coraz częściej (jak Timothy Snyder, Marci Shore czy Wendy
Lower) sięgają po rżnojęzyczne
dokumenty, przeszukują środkowoeuropejskie archiwa,
uczą się tutejszych językw lub
wspierają się tłumaczami. Rozmawiając z
lokalnymi świadkami, prbują zrozumieć, co
się wydarzyło na tym terytorium w czasie wojny z punktu
widzenia tutejszych mieszkańcw. Coraz uważniej
są ponadto słuchani badacze wywodzący się z
regionu, np. ci zrzeszeni w Centrum Badań nad
Zagładą Żydw PAN (prof. Barbarę
Engelking wymieniono w gronie najbardziej wpływowych
osb zajmujących się badaniami historycznymi w
świecie w 2021 r.). Po eskalacji wojny w Ukrainie w 2022 r.
wezwanie do zdekolonizowanej, a więc nienarzucającej
zachodnich wzorcw pracy naukowej zyskało  jak
się wydaje  jeszcze mocniejsze poparcie.

Holokaust od kul. Jednym z przełomowych
wydarzeń, ktre przeorganizowały globalną
uwagę dla skomplikowanej geografii przemocy w regionie Europy
Środkowo-Wschodniej, była publikacja Patricka Desbois z
2007 r., zatytułowana Porteur de mmoires: sur
les traces de la Shoah par balles (Tragarz pamięci. Na
tropach Holokaustu od kul). Mimo wielu nagrd i
międzynarodowego znaczenia nadal nie została
przetłumaczona na język polski. Desbois, francuski
duchowny, był jedną z tych osb, ktre po
1989 r. podążyły na wschd, by
zweryfikować rodzinne opowieści. Podczas
podrży do Ukrainy w 2002 r. poszukiwał obozu w
Rawie Ruskiej (dziś w obwodzie lwowskim). Tam, w stalagu nr
325, Niemcy więzili jego dziadka.

Desbois ze zdziwieniem zauważył, że
pamięć o miejscu naznaczonym śmiercią wielu
jeńcw wojennych jest nieomal nieobecna; o
przeszłości mwił jedynie niewielki,
przesłonięty zielenią pomnik. Jeszcze mniej
pamiętano na temat mieszkających w okolicy przed
wojną Żydw. Debois, zaszokowany, odkrywał
fakt istnienia licznych kłek i
krzyżykw, o ktrych pisał Grynberg:
Podczas gdy masowe groby tysięcy rozstrzelanych
Żydw są nie do znalezienia, każdy Niemiec
zabity podczas wojny został ponownie pogrzebany pod
własnym nazwiskiem. Oto cmentarze na miarę III Rzeszy.
Wspaniałe cmentarze dla Niemcw, w tym
esesmanw, niewielkie nagrobki jeńcw
francuskich, białe kamienie pokryte krzakami jeżyn dla
dziesiątkw tysięcy anonimowych
żołnierzy radzieckich, i zupełnie nic dla
Żydw.

Duchowny otworzył w 2004 r. we Francji fundację
Yahad-In Unum (Razem), ktra m.in. poszukuje na wschodzie
miejsc masowych rozstrzelań Żydw, zwłaszcza
takich, ktre nie zostały naniesione na mapy. Do 2023
r. zebrała ona dane o ponad 2 tys. miejsc egzekucji i
pochwkw w Europie Środkowo-Wschodniej
(badała tereny Polski, Ukrainy, Białorusi, Litwy,
Łotwy, Estonii, Słowacji, Mołdawii, Rumunii i
Rosji). Powstanie tych niezwykle licznych grzebalisk
wiąże się przede wszystkim z aktywnością
tzw. Einsatzgruppen, działających na zapleczu frontu
operacji Barbarossa (ataku nazistowskich Niemiec na Związek
Sowiecki w czerwcu 1941 r.), militarnych grup operacyjnych,
ktrych zadaniem było m.in. mordowanie ludności
cywilnej. To ich śmiercionośna praca jest dziś
określana terminem Holokaustu od kul (Holocaust by
bullets).

Killing sites. Przesunięcie uwagi z
niemieckich archiww i amerykańskich
repozytoriw historii mwionej, gromadzących
zeznania ofiar (ich przykładem jest archiwum USC Shoah
Foundation, założone przez Stevena Spielberga), na tereny
i archiwa Europy Środkowo-Wschodniej powoduje (powolną)
rekonfigurację wiedzy o skali i narzędziach Holokaustu.
Jak przyznawał Timothy Snyder, najbardziej znanym
miejscem mordu na skrwawionych ziemiach jest Auschwitz;
jednak o wiele więcej Żydw ()
zagazowano w innych niemieckich fabrykach śmierci, gdzie
umierali niemal wszyscy, a ich nazwy wspomina się rzadziej
 w Treblince, Chełmnie, Sobiborze i Bełżcu.
Jeszcze więcej Żydw () zastrzelono nad
rowami i dołami. Większość z nich
zginęła tam, gdzie mieszkali.

Jakie jednak są proporcje: czy faktycznie obozy
śmierci przestają być centrum i jądrem
Zagłady? Niemiecki historyk Dieter Pohl 
podsumowując projekt badawczy Killing Sites, zainicjowany w
2010 r. przez Międzynarodowy Sojusz na rzecz
Upamiętnienia Holokaustu (International Holocaust Remembrance
Alliance  IHRA), łączący projekty i zasoby
badawcze na temat Zagłady  rwnież
zwracał uwagę na liczebność ofiar
rozstrzelań: około jednej trzeciej ofiar Holokaustu
zginęło właśnie od kul. Egzekucje
obejmowały ponadto i inne społeczności, co czyni
tę praktykę, tak powszechną w rzemiośle wojny,
jedną z najbardziej śmiercionośnych w okresie
drugiej wojny światowej. Spośrd
5,65,8 mln zamordowanych Żydw ok. 22,2
mln zginęło w masowych egzekucjach, 2,5 mln w obozach
zagłady i około miliona w innych okolicznościach, w
gettach, innych obozach czy podczas marszw śmierci.
Niemcy i ich sojusznicy z Osi rozstrzelali 1,31,5 mln
nie-Żydw: partyzantw, Romw,
jeńcw radzieckich, chorych umysłowo,
bośniackich Serbw i innych. Prawdopodobnie ponad 100
tys. nieżydowskich cywilw zostało rozstrzelanych
w obozach, więzieniach lub w ich pobliżu, dalej ok. 100
tys. Polakw zostało zamordowanych na Ukrainie
Zachodniej przez Ukraińską Powstańczą
Armię. () Można szacować, że co
najmniej 3,5 mln mężczyzn, kobiet i dzieci zostało
rozstrzelanych pod rządami państw Osi. () To
pozwala określić liczebność miejsc
rozstrzelań na 510 tys. lokalizacji [na terenie
dzisiejszej Polski i byłych krajw ZSRR] i kilkaset w
innych częściach Europy.

Liczbę rozstrzelanych Żydw podnoszą
ponadto ofiary ostatniej fazy Holokaustu, zwanej Judenjagd 
polowaniem na Żydw. Frazę tę, jak pisał
amerykański historyk Christopher Browning, ukuli
członkowie niemieckiego 101. Policyjnego Batalionu Rezerwy w
okolicach października 1942 r., po ugruntowaniu się
nakazu natychmiastowego rozstrzeliwania Żydw
znajdujących się poza obozami i gettami.
Określała praktyki tropienia i mordowania
uciekinierw. Polowanie przybierało rozmaite formy:
przeczesywano lasy, urządzano łapanki, sprawdzano
dokumenty. Jak udowodnił Jan Grabowski na podstawie analizy
dokumentacji dotyczącej powiatu Dąbrowa Tarnowska, w
działaniach brała udział także granatowa
policja, rekwirowani, a więc zmuszani do
wspłpracy z okupantem mieszkańcy, ale i okoliczni
polscy ochotnicy. Donosy na ukrywających się
prowadziły zabjcw do ofiar. To uwikłanie
lub wspłudział w ich śmierci
powodowały, że część dołw, w
ktre zrzucono zabitych, nie została wskazana ekipom
ekshumacyjnym.

Wygaszanie pamięci. Przyczyn
nieupamiętnienia zabitych w egzekucjach jest więcej. Jak
podsumowywał raport IHRA w 2014 r.: Miejsca, w
ktrych doszło do tych rozstrzeliwań, w
większości położone w Europie Wschodniej,
były przez dziesięciolecia zaniedbywane. Podczas gdy
oficjalne uroczystości upamiętniające,
pamięć publiczna i prace naukowe często
koncentrowały się na obozach zagłady, obozach
koncentracyjnych, marszach śmierci i gettach, tylko kilka z
nich włączyło miejsca kaźni w
centrum uwagi publicznej. Miejsca śmierci od kul
są nierozległe, często niemal punktowe, rozproszone,
ukryte czasem głęboko w lesie i z dala od drg. Po
wojnie komunistyczna propaganda skupiała się na
przypadkach najliczniejszych zbrodni, a więc obozach
śmierci. W okolicy dwudziestej rocznicy zakończenia wojny
(196465) władza zadbała o ustawienie
pomnikw w miejscach większych egzekucji, często
nie troszcząc się o wyznaczenie faktycznych granic
pochwku, ustalenia liczby zmarłych, prawie nigdy nie
wymieniano imion zamordowanych.

Po tej akcji poszukiwania zagubionych lokalizacji, w
ktrą włączano nawet młodzież
szkolną i harcerzy, nastała długa cisza. Drobniejsze
miejsca, ktre dziś zaangażowane osoby i
instytucje odnajdują na polanach, w gliniankach, za
stodołami, przy strumieniu lub torach kolejowych 
umknęły uwadze. Pohl objaśnia ten stan rzeczy,
wskazując na szersze zjawisko wygaszania wojennej pamięci
w Europie. Po okresie rozliczeń i procesw
nastąpił powszechny spadek zainteresowania
penalizacją sprawcw. Zaciągnięcie
żelaznej kurtyny ponadto skutecznie i na lata odgrodziło
zagładowe miejsca rozproszonej śmierci od
międzynarodowego obiegu badawczego i wspomnieniowego,
wykluczając je z rozwijających się od lat 60.
światowych badań nad Holokaustem.

Trzeba ponadto dodać, że koordynaty miejsc
rozstrzelań ofiar Einsatzgruppen są trudne do ustalenia
nie tylko z powodu częstego wyboru obszarw
leśnych jako miejsc egzekucji. Niemcy w ramach kolejnej,
prowadzonej od 1942 r., akcji Operacja 1005 systematycznie
odszukiwali i niszczyli miejsca masowych pochwkw.
Ekshumowane ofiary palili, by zatrzeć ślady i
utrudnić ocenę skali ludobjstwa.

Z wielu więc powodw: braku ocalałych,
odmienności kulturowej i językowej (ofiary
rozstrzelań mwiły w jidysz i ginęły
często całymi rodzinami, po nieoczekiwanej akcji
koncentracyjnej, nie zostawiały więc wspomnień i
opisw, nie złożyły po wojnie zeznań),
braku dostępu do komunistycznych archiww i
świadkw z krajw bloku wschodniego, Holokaust
od kul, ten najbliższy geograficznie polskiej
społeczności, najłatwiejszy do obserwacji i
zapamiętania, pozostaje najgorzej rozpoznany w globalnej
historiozofii drugiej wojny światowej.

Przywracanie pamięci. Prbą
zaradzenia temu stanowi rzeczy są prowadzone dziś w
Polsce i w świecie (jak wspomniana powyżej inicjatywa
Killing Sites) badania nad geografią niemieckiej zbrodni,
sprawcami i świadkami (tzw. postronnymi) Zagłady oraz
rozwijające się w Europie Środkowo-Wschodniej
krytyczne badania nad uwikłaniem tutejszych
społeczności w wojenną przemoc i
wspłsprawstwo w Holokauście.

Dane o rozproszonych pochwkach zbiera Komisja Rabiniczna
ds. Cmentarzy (obecnie, zgodnie ze wskazwkami komisji i
tradycyjnym prawem żydowskim, nie przeprowadza się
już ekshumacji). Badania prowadzą organizacje
pozarządowe, np. w Polsce fundacje: Pamięć,
ktra trwa, Macewa czy Zapomniane. Ta ostatnia organizuje
upamiętnienia, a tam, gdzie to jest utrudnione, ustawia na
zidentyfikowanych miejscach drewniane tymczasowe macewy z tekstem:
Tu spoczywają błogosławionej pamięci
Żydzi, zamordowani w czasach Zagłady. Działa
Fundacja Rodziny Popielw, prowadząca z sukcesem
projekt Ludzie, nie liczby, w ramach ktrego
upamiętniane są miejsca rozstrzelań, ale i
rekonstruowane możliwie kompletne listy ofiar.
Działają wolontariusze zrzeszeni w organizacji Forum
Dialogu, podejmując lokalne inicjatywy wygrodzeń,
ustawiania lub naprawy pomnikw, korygowania
błędnych informacji na tablicach.

Projekty badawcze prowadzą środkowoeuropejscy
naukowcy. Pomocni są lokalni amatorzy, ktrzy od
powojnia cierpliwie gromadzili wiedzę o okolicy. Wydawane i
tłumaczone są lokalne księgi pamięci spisane po
wojnie przez ocalałych Żydw, głwnie
z terytorium dawnej Polski, w ktrych często
znajdują się informacje o masakrach. Ruszyły badania
ostatnich nieżydowskich świadkw rozstrzelań
(zeznania nagrywały zespoły m.in. United States Holocaust
Memorial Museum, Yahad-In Unum, badaczy z polskich instytucji
naukowych). Jednak jeśli weźmiemy pod uwagę
szacunkową liczbę (tysięcy lub
dziesiątkw tysięcy) poszukiwanych miejsc oraz
fakt, że większość naocznych
świadkw już nie żyje, szanse na odkrycie
wszystkich opuszczonych lokalizacji są oczywiście
niewielkie.

Obsesja pamięci? Czemu w ogle
starać się  odkryć, upamiętnić,
przypomnieć? Czy to nie obsesja, natrętny wariant
pamięciowego boomu? Martin Pollack w swojej książce
zadaje pytanie nie historyka, ale antropologa: zastanawia się,
co robi z nami, sąsiadami  miejsce zbrodni? Miejsce,
ktre mija się każdego dnia? Lub ktre po
prostu  jest w okolicy i od czasu do czasu słychać
o jego ciemnej legendzie? Jakie są kulturowe,
wsplnotowe konsekwencje życia z tymi naszymi
umarłymi  jak pytała Maria Janion;
niepochowanymi umarłymi  doprecyzujmy.

Istnienie rozproszonych, nieupamiętnionych miejsc po
Zagładzie diagnozuje stan pamięci
społeczeństwa, szerzej: społeczeństw w Europie
Środkowo-Wschodniej. Ujawnia sposoby godzenia się z
przeszłością przemocy. Wskazuje na
niezałatwione sprawy, na winy i konflikty z
przeszłości, z ktrymi dziś nadal sobie nie
radzimy. Dł z ciałami jest więc wezwaniem i
wyzwaniem, pki nie stanie na nim macewa z napisem:
Tu leżą.

***

Baza ksiąg pamięci przetłumaczonych na język
angielski: https://www.jewishgen.org/Yizkor/; mapa zbadanych miejsc
rozstrzelań, fundacja Yahad-In Unum:
http://www.yahadinunum.orgwww.yahadmap.org/#map/; mapa zbadanych
miejsc rozstrzelań  fundacja Zapomniane:
https://zapomniane.org/#map.; krtki przewodnik po
nieupamiętnionych miejscach i ich badaniach, tu także
przekład fragmentu The Holocaust by Bullets
Patricka Desbois: http://niemiejscapamieci.uj.edu.pl/edukacja/;
Księgi pamięci gmin żydowskich: Tam był
kiedyś mj dom, red. Monika Adamczyk-Garbowska,
Adam Kopciowski, Andrzej Trzciński, Lublin, UMCS, 2009.





Epilog

Strefa niepamięci

Zapomniana obecność Żydw w
miasteczkach Mazowsza i Podlasia.
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Piotr Pytlakowski

Szczuczyn. Przed wybuchem drugiej wojny
Żydzi stanowili w Szczuczynie ponad połowę
społeczności. Szacowano, że mieszkało ich tutaj
ponad 3 tys. Pod koniec czerwca 1941 r. w pogromie zorganizowanym
przez Polakw zamordowano ich kilkuset. Pozostałych
zapędzono do getta, a po jego likwidacji zagazowano w komorach
Treblinki. Ocaleli nieliczni, ktrym udało się
uciec z miasta lub ukryć w lasach bądź u polskich
rodzin w okolicy. Kiedy wojna się zakończyła,
Szczuczyn był już całkowicie polski,
społeczność żydowska zniknęła.
Tutejsi Żydzi zostali do czysta wymazani z pamięci. Do
tego stopnia, że do dzisiaj nie poświęcono im nawet
skromnej tablicy przypominającej o ich istnieniu i losie.

W Szczuczynie zapomniano nawet, że to z tego miasta
pochodził trzykrotny mistrz olimpijski Mejer Prinstejn. Na
olimpiadach w 1900 r. i 1904 r. wygrał dwa razy w
trjskoku i raz w skoku w dal. Reprezentował co prawda
USA, ale urodził się w Szczuczynie. Burmistrz miasteczka
od lat obiecuje, że zadba o otoczenie cmentarza
żydowskiego (symbolicznego, na ktrym w jednym miejscu
na kilku metrach kwadratowych umieszczono resztki macew z
nieistniejącego już faktycznego kirkutu). Do dzisiaj nie
ma żadnych tablic wskazujących kierunek do tego miejsca,
a trawę wykaszają społecznicy, ale nie są nimi
mieszkańcy Szczuczyna.

Kilka lat temu dyrektor miejscowego centrum kultury w rozmowie z
dziennikarzem Gazety Wyborczej narzekał, że
Żydzi domagają się od miasta, aby zadbano o ten
cmentarz. I z zadziwiającą szczerością
dodał: Przecież to nie nasz cmentarz.
Usiedliśmy z proboszczem, burmistrzem, zastanawialiśmy
się i doszliśmy do wniosku: nie rusz gwna, za
przeproszeniem, to nie będzie śmierdzieć.

Na tym właśnie polega niepamięć. Jak
pisał socjolog Piotr Tadeusz Kwiatkowski w pracy
Społeczne tworzenie zbiorowej niepamięci,
to stan wsplnotowego odnoszenia się do
przeszłości, w ktrym wspłistnieje
to, co pamiętane, to, co wypierane, i to, co jeszcze
nieprzyswojone. Można przeszłość traktować
biernie poprzez nieupamiętnianie i zaniedbywanie jej wybranych
fragmentw, ale można też czynnie przez negowanie,
zacieranie i cenzurowanie.

Na żydowskim cmentarzu w Szczuczynie, ktrego nie
chce otoczyć opieką ani burmistrz, ani szef centrum
kultury, bo boją się smrodu, co zapewne oznacza strach
przed reakcją własnego elektoratu, rabin Michael
Schudrich  po odprawianej jak co roku 10 lipca modlitwie za
dusze Żydw zabitych przez polskich
sąsiadw  łączy się telefonicznie
ze swoją matką, ktra mieszka w Nowym Jorku, i
relacjonuje jej na żywo uroczystość. Dla matki
rabina to ważne, wśrd zabitych w 1941 r. był
jej stryj.

Kosw Lacki. Kosw Lacki, 10 km
do Treblinki, to według hitlerowskiej klasyfikacji Judenstadt
Kosow, miasto żydowskie. W 1939 r. Żydzi stanowili ponad
90 proc. mieszkańcw miejskiej osady. Przylegały
do niej przysiłki zamieszkane przez polskich
rolnikw. Obie społeczności spotykały
się w dni targowe, dwa razy w tygodniu. Według spisu z
1921 r. w Kosowie żyło 1315 Żydw i 46
osb innej narodowości, przede wszystkim
Polakw.

Spacerujemy po Kosowie Lackim z Arturem Ziontkiem, pracownikiem
Miejsko-Gminnego Ośrodka Kultury. Z wykształcenia jest
polonistą, sam siebie określa jednak mianem
historyka-regionalisty. Redaguje prace dotyczące
przeszłości Kosowa i Podlasia, sam zapisuje w nich
całe rozdziały.

Fasady pożydowskich domw wzdłuż ulicy
Wolność przemalowano, ślady po mezuzach na framugach
przy drzwiach pracowicie zaklajstrowano. Ale farby, kiepskiej
jakości, już się sypią, a nad drzwiami jednej z
małych kamieniczek odsłania się stary napis. Na dole
po polsku: Piekarnia. A wyżej niewyraźne
litery układają się w końcwkę
słowa kerei. Po niemiecku piekarnia to
Bckerei. W języku jidysz piekarnia w
polskiej transkrypcji brzmiałaby bakerei. Jest
prawdopodobne, że podczas okupacji Niemcy przejęli
żydowską piekarnię i zakryli napis żydowski
swoim. Zabrakło jedynie rosyjskiej nazwy, bo sowiecki okupant
nie zdążył się w Kosowie Lackim osadzić na
dłużej. We wrześniu 1939 r. Armia Czerwona
zajęła miasteczko na dziesięć dni i zaraz
się wycofała poza wyznaczoną traktatem
Ribbentrop-Mołotow linię graniczną na Bugu.

Dawna ulica Bożniczna zmieniła nazwę na bardziej
swojską, Łąkową. W poprzednim wcieleniu
wiodła do murowanej synagogi. Budynek pozostał, ale
zniknęło oznaczenie właściwe żydowskim
domom modlitw: ornament z gwiazdą Dawida. Jak mwi
Artur Ziontek, po wojnie przez lata w budynku urządzano
wesela, a kiedy przyjeżdżało kino objazdowe, seanse
odbywały się w tej samej modlitewnej sali. Potem
działał tu sobie w najlepsze elektryczny młyn, ale i
on przestał być potrzebny. Drzwi i okna zabito deskami i
nikt tam nie zagląda.

Ziontek, patrząc na zrujnowaną synagogę,
przypomina sobie o fragmencie Tory, jaki ma w swoich zbiorach
lokalny dom kultury. Musiał pochodzić z tej bożnicy.
Jakim sposobem Tora znalazła się w rękach
Jzefa Maleszewskiego, miejscowego działacza ONR i
Falangi, Ziontek nie wie. Wie jedynie, że po latach resztki
Tory przekazał do domu kultury pasierb Maleszewskiego.
Oświadczył przy tym, że Tora jest niekompletna, bo
skra, z ktrej ją zrobiono, idealnie
nadała się jako naciągi do werbli. Jacy to
werbliści walili pałkami w skrę urwaną
z Tory, dokładnie nie wiadomo, chociaż Ziontek
uważa, że byli to miejscowi harcerze.

Kosw Lacki, pan Krlik.
Dzisiejszy Kosw liczy ok. 2 tys. mieszkańcw i
od 2000 r. szczyci się ponownie prawami miejskimi (utraconymi
po wojnie m.in. z powodu wyludnienia). Miasteczko zyskało
sławę, gdy w 1964 r. w miejscowej plebanii dwie
pracownice Instytutu Sztuki Polskiej Akademii Nauk odkryły
obraz hiszpańskiego mistrza El Greca Ekstaza
Świętego Franciszka. To jedyne dzieło tego
malarza w Polsce.

O tym hiszpańskim obrazie wie w Kosowie każde dziecko,
to powd do dumy. Coś na kształt nowego mitu
założycielskiego. Ale żydowska opowieść,
czy kosowianie tego chcą, czy nie, wciąż daje
się słyszeć. I widzieć. W gruncie rzeczy kole w
oczy na każdym kroku. Całe centrum Kosowa, długa
ulica Wolność, to mienie pożydowskie. To
pożydowskie kamienice, pożydowskie zaułki, w
mieszkaniach pożydowskie zegary, stoły, czasem
łżka. Jakby poszperać, znalazłyby
się stare pierzyny.

Niejaki Krlik często chwali się, że ma
legalny pożydowski dom z papierami. Nietrudno Krlika
spotkać, jak zwykle kręci się koło miejscowej
piwiarni. Żyje według swoich zasad. Krlik to
ksywka. Tak jak on nie pamięta żydowskich nazwisk ludzi,
ktrzy tu przed nim mieszkali, tak w Kosowie mało kto
pamięta rodowe miano pana Krlika, ktry 66 lat
temu urodził się w pożydowskim domu przy ulicy
Wolność. I właśnie o tym domu teraz
rozmawiamy.

 Jestem legalnym właścicielem
pożydowskiego mienia  chwali się Krlik, a
oczy mu biegają to w lewo, to w prawo.  Dziadek
mj kupił od Żydw. Jakiś tam Icek
Srycek. I papiery mam po dziadku, legalne. Kupił po wojnie
chyba, w roku czterdziestym szstym, czy coś koło
tego. Nie wiem, czy ten Żyd żył jeszcze po wojnie,
ale przed wojną dziadek przecież nie mgł
kupić, bo wtedy nasze były ulice, a żydowskie
kamienice. Są papiery podpisane, legalne.

Papiery, czyli akt kupna-sprzedaży. Aktualnie Krlik
nie może ich pokazać, bo obdarował hipoteką
zięcia, a ten gdzieś daleko wyjechał.

 I naprawdę nie pamięta pan nazwiska
sprzedającego?

 No, nie pamiętam. Jak on się zwał 
głowi się pan Krlik.  Jakiś Icek. A
może Srul albo Mosiek. Czy przeżył wojnę? A kto
go tam wie?!

Ktoś pyta:  A dlaczego ty, Krlik, tak
powtarzasz, że masz papiery legalne? Jakbyś się
bał, że ktoś legalność podważy.

Pan Krlik pręży pierś:  A kto by
miał podważyć? Może pan?  patrzy na mnie
groźnie.  Bo pan to Żydem jest?

Idziemy do pożydowskiego domu pana Krlika.
Pł piętrowej kamieniczki, druga połowa
należy do gminy. Od frontu salon fryzjerski.  To
mj lokal, wydzierżawiłem fryzjerowi 
informuje Krlik. Nie wie, jaki sklep był tutaj przed
wojną, czym zajmował się Icek czy Srycek. Może
też był fryzjerem?  A zresztą, co to kogo
obchodzi.

Wejście do domu jest od zaplecza. Krlik otwiera
drzwi i prowadzi do oficyny. Piec grzewczy, obok niezasłane
łżko, walają się puste butelki,
Krlik prowadzi tu swoje kawalerskie nieuporządkowane
życie. W rogu pomieszczenia jakieś dziwne
urządzenie. Mosiężny kran i okrągły kurek.
Ze startych wygrawerowanych napisw można z trudem
odcyfrować przeznaczenie tego ustrojstwa. Rozlewnia piwa.
Właścicielem był J. Rajzman. Jakie imię kryje
się za inicjałem J.  nie wiadomo.
Właściciel wraz z innymi trafił we wrześniu
1942 r., tuż po święcie Jom Kippur, do Treblinki.
Następnego dnia już go nie było wśrd
żywych.

Od kogo kupił po wojnie dom dziadek pana Krlika,
skoro nie od właściciela? Tego Krlik nie wie i
mało go to obchodzi. Ma legalne papiery na mienie
pożydowskie i co mu kto zrobi?

Rajgrd. 12 lutego 1947 r. zarząd
Rybackiej Spłdzielni Pracy w Rajgrodzie zwraca
się do Zarządu Miejskiego Rajgrodu z uprzejmą
prośbą: O wydanie zaświadczenia, że
ziemia orna o obszarze 1 hektara po byłym Sidorowskim Abie,
znajdująca się przy ulicy Warszawskiej obok budynku, w
ktrym znajduje się Zarząd Miejski, jest
posesją pożydowską. Zaświadczenie takie
potrzebne jest nam do przedłożenia w Urzędzie
Likwidacyjnym. Poniżej pieczątka zarządu
spłdzielni rybackiej i nieczytelny podpis.

Po uzyskaniu zaświadczenia i decyzji Urzędu
Likwidacyjnego mienie pożydowskie po Sidorowskim Abie w
postaci hektara gruntu trafiło we władanie
spłdzielni rybackiej.

Zastanawia zwrot o byłym Sidorowskim Abie.
Czy chodziło o byłego właściciela i użyto
niefortunnego skrtu, czy też subtelnie określono
nieistnienie Aby Sidorowskiego?

Aba Sidorowski w 1947 r. już nie istniał, podobnie jak
większość żydowskich mieszkańcw
Rajgrodu (według spisu z 1921 r. mieszkało tu blisko 800
obywateli wyznania mojżeszowego). Sto osb po
wejściu do miasteczka Niemcw w czerwcu 1941 r.
rozstrzelano, pomagali ich spędzać polscy sąsiedzi,
dla pozostałych utworzono getto, skąd trafili do
Treblinki i Auschwitz. Przeżyli nieliczni.

Jednym z tych, ktrzy ocaleli, był Leib Lewintyn. W
1947 r. złożył zeznanie: W czerwcu 1941 roku,
gdy tylko Niemcy weszli do Rajgrodu, wysłali kilku
Polakw [tu wymienił nazwiska], by zebrali stu
Żydw w centrum miasta, na rynku. Wyżej wspomniani
Polacy chodzili z domu do domu. Kto odmawiał
pjścia z nimi, był potwornie bity. Między
innymi zostali pobici: rymarz Lejb Borowski, Szeftel Kacman,
rodzina Cynowiczw, rodzina Rotgeberw oraz handlarz
zbożem i właściciel sklepu kolonialnego
Finkelsztejn. Wszystkich Żydw rozebrano i pozostawiono
w bieliźnie. Dwudziestosiedmioletniej crce
Finklesztejna dano czerwoną chorągiew i wszyscy zebrani
ustawieni czwrkami musieli maszerować przez całe
miasto i śpiewać rżne piosenki. Ubrania
Żydw zostały rzucone Polakom, a oni je
łapali. Całą ceremonią kierowali
specjalnie w tym celu przybyli dwaj SS-mani. Na koniec
pochd został wyprowadzony dwa kilometry za miasto do
lasu Chojniki, gdzie ich zastrzelono i pogrzebano.

Dlatego właśnie Aba Sidorowski w 1947 r. został
nazwany byłym. Nie wiemy, czy zginął w lesie
Chojniki, w Treblince czy w Auschwitz.

Stawiski. Według spisu z 1921 r. w
Stawiskach mieszkało 3017 osb, z czego 1920
deklarowało wyznanie mojżeszowe. W miasteczku było
248 budynkw mieszkalnych  większość
drewniana.

22 maja 2022 r. Stawiski poczuły się dumnie, bo
uczeń smej klasy miejscowej szkoły podstawowej
odebrał I nagrodę w wojewdzkim konkursie
historyczno-literackim By czas nie zaćmił i
niepamięć. Można byłoby
pomyśleć, że konkurs dotyczył przywracania
pamięci o Żydach z Białostocczyzny, skoro użyto
słowa niepamięć, ale jednak nie. Celem konkursu
było kształtowanie świadomości
młodych ludzi i dociekanie prawdy dotyczącej tragicznych
wydarzeń w Katyniu, Smoleńsku i Obławy
Augustowskiej, bo ich przebieg dla wielu wciąż jest
niejasny.

Dzieci ze szkoły w Stawiskach uczą się o
zamachu/katastrofie w Smoleńsku i kaźni w Katyniu na tyle
pilnie, że wygrywają potem konkursy pod hasłem
by czas nie zaćmił, ale o tym, co się
wydarzyło krtko po zbrodni katyńskiej w ich
miasteczku nie wiedzą nic.

Kiedy rozmawiam z trzema nastolatkami ze Stawisk o historii
miasteczka, słyszę, że lepiej myśleć o
przyszłości niż o tym, co było. Czy wiedzą
jednak coś o Żydach ze Stawisk? Spoglądają na
siebie niepewnie. O jakich Żydw chodzi? 
Przyjeżdżają czasem wycieczki, spacerują,
oglądają, tacy dziwni  mwi jeden z
nastolatkw.  Tata twierdzi, że to jacyś
Żydzi, ale nie wiem, czy nie żartuje.

Drugi nagle uśmiecha się szeroko, bo coś sobie
przypomniał:  Jeden żydowski szachista tu się
urodził. Taki słynny na cały świat. Ruben,
Rubin No nie pamiętam, nazwisko trudne.

Dziwią się, kiedy informuję, że przed
wojną w Stawiskach mieszkało więcej
Żydw niż Polakw.

 Takich prawdziwych, z pejsami?

 I z pejsami, i bez pejsw. A wiecie, co się
z nimi stało?

 Zdaje się, że zabili ich Niemcy, bo Niemcy
mordowali Żydw  mwi ten, ktry
zapamiętał słynnego szachistę.

 A coś po nich zostało?

 Nic. Znikli i nic nie zostało.

Na oficjalnej stronie miasta w zakładce Z
Gwiazdą Dawida można przeczytać, że
przez wieki Stawiski były miejscem do życia dla
dwch narodw: Polakw i Żydw, a
ci drudzy w XIX w. stanowili 90 proc. mieszkańcw. A
potem przyszli Niemcy i Żydzi podzielili los swoich
wspłbraci skazanych przez Hitlera na
zagładę. W lipcu 1941 r. (w rzeczywistości w
połowie sierpnia) Żydw umieszczono w getcie i
poddawano masowym egzekucjom na pobliskiej Płaszczatce i
koło Mściwuj w niedalekiej gminie Mały Płock. W
ten sposb zamordowano 2500 Żydw ze Stawisk i
okolic. Pozostałych w 1942 r. przewieziono do Treblinki, gdzie
też zginęli. Tak odszedł na zawsze świat
miasteczka dwch narodw, ktre żyły
obok siebie 250 lat  tymi nostalgicznymi słowami
kończy się krtka historia Żydw ze
Stawisk, opisana na miejskiej stronie internetowej.

Dlaczego przemilczano fakt, że tutejszych Żydw
mordowali nie tylko Niemcy, ale też rdzenni Polacy,
sąsiedzi z miasteczka dwch
narodw i chłopi z okolicznych wsi? Być
może uznano, że zręczniej będzie
przypudrować prawdę i zaćmić historię
miejscowości, ogarnąć niektre fakty
niepamięcią.

A szachista światowej sławy, ktrego nazwiska
nie mogli sobie przypomnieć nastolatkowie, to Akiba
Rubinstein. Urodził się w Stawiskach w 1882 r., ale
sześć lat pźniej przeprowadził się
z rodziną do Białegostoku. Nigdy już do Stawisk nie
wrcił. Przed wojną wyemigrował do Belgii,
gdzie podczas okupacji niemieckiej ukrył się w szpitalu
psychiatrycznym i dzięki temu ocalał. Zmarł w 1961
r. W jego rodzinnym domu w Stawiskach mieści się teraz
Urząd Miejski.

Dzisiaj w Stawiskach mieszka ok. 2200 osb.

Augustw. Dr Ewelina
Feldman-Kołodziejuk, literaturoznawczyni z uniwersytetu w
Białymstoku, w krytycznej analizie powieści
augustowskiego pisarza Szymona Teżewskiego
Eteromanka pisze: W Augustowie nie tylko nie
ma Żydw, ale i ślady ich obecności nie
zostały zachowane. Na oficjalnym portalu miasta, w
zakładce zatytułowanej historia znajdziemy
tylko jedną wzmiankę na temat ludności
żydowskiej (że w drugiej połowie XVII w. do grona
mieszkańcw dołączali coraz
częściej Żydzi). Nie znajdziemy tam natomiast
żadnej informacji na temat wojennych losw jednej
piątej mieszkańcw Augustowa, ktrzy
zginęli z rąk niemieckiego okupanta w masowych
egzekucjach, bądź też, po likwidacji getta w
dzielnicy Baraki, przez obz przejściowy w Boguszach
koło Grajewa, trafili do obozu zagłady w Treblince.
Przyjmując, że oficjalna strona miasta jest prowadzona
zgodnie z polityką miejsca i polityką pamięci,
można by pomyśleć, że Augustw
zapomniał o swoich Żydach.

Żydzi stanowili jedną piątą obywateli
Augustowa w 1931 r. Ale w 1937 r. mieszkało ich tutaj ponad 4
tys., czyli jedna trzecia wszystkich mieszkańcw. Byli
przez 400 lat i przestali być. Prawie 4 tys. wymordowanych
augustowskich Żydw nie ma swoich grobw.

Tymczasem premier Mateusz Morawiecki, przemawiając 10 lipca
2022 r. podczas uroczystości ku czci pomordowanych w czasie
obławy augustowskiej, powiedział: Nie spoczniemy,
dopki nie odnajdziemy grobw ofiar
obławy. Dodał, że komunistyczni zbrodniarze
chcieli zamordować bohaterw z AK i tych, ktrzy
im pomagali, dwa razy. Pozbawiając ich życia i
pozbawiając pamięci o nich. To przemwienie
premiera  skupionego wyłącznie na krzywdzie
polskiej i na poszukiwaniu polskich grobw w rejonie, gdzie
krzywda dotknęła tysiące obywateli polskich
narodowości żydowskiej, a zagubiło się znacznie
więcej ich grobw  pokazuje, jak łatwo
można poddać się niepamięci i narzucić
ją innym. Coś przemilczeć, a coś
wyolbrzymić.

Redaktorzy polskiego wydania augustowskiej Księgi
Pamięci napisali w nocie od redakcji: Nieliczni
Żydzi, ktrzy dzięki prawdziwym zbiegom
okoliczności ocaleli z wojennej pożogi, nie chcieli
wracać do Augustowa. Ich domy były zajęte przez
Polakw, na miejscu synagogi i zniszczonych domw
modlitwy powstały nowe budynki, a cmentarz bardziej
przypominał łąkę niż miejsce spoczynku
prochw przodkw. Augustowscy Żydzi zostali
zapomniani na dekady.

Augustw, Zarzecze. Na Zarzeczu stoi
pomnik ufundowany przez wymienionych na płycie potomkw
augustowskich Żydw: Sokolskiego, Gradowskiego,
Lewinsona i Słowatyckiego. Kirkut, a raczej symboliczne
miejsce po dawnym cmentarzu, ukryty jest w zagajniku, do
ktrego nie prowadzi żaden znak. Wstydliwie
przycupnięty, zamaskowany.

Kiedy w czerwcu 2022 r. odnalazłem święte dla
Żydw miejsce, ujrzałem potłuczoną jak w
jakimś ataku szału płytę, uszkodzony postument,
dalej macewy zamalowane swastykami. Porzucone w pobliżu puszki
po piwie i oprżnione flaszki wskazywały, kto jest
tutaj stałym bywalcem.

Poza tym cicho i pusto, miasto przemyka obok kompletnie
obojętne wobec tych zniszczeń i profanacji. Jakby
niosło tu echo ze Szczuczyna, Jedwabnego, Radziłowa
 nie nasz cmentarz, nie nasza sprawa.

***

Fragmenty przygotowanej do publikacji w Wydawnictwie Agora
książki Strefa niepamięci 
reportażu z podrży po dawnych sztetlach
wschodniego Mazowsza i Podlasia, jakie autor odbył w 2021 i
2022 r. Podtytuł i śrdtytuły pochodzą
od redakcji.
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